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Przedmowa. 

ajęty od kilku lat poszukiwaniem pomników da: 
wnićjszćj history lub literatury naszej, dziś PAwiĘTNIKI 
JANA Cunyzostoms Paska na widok publiczny wydaję. 
Śmiem sobie pochlebiać, że dzieło to uwagę czytel- 
nika zajmie. Pamiętniki Paska, „pisane z wielką bez- 
stronnością, uzupełniają historyą Jana Kazimierza, 
Michała Korybuta i Jana IL, pódają nam wiele 
nieznanych z owego wieku szczegółów, a nadto, lubo 
w. rubasznym często stylu, lecz w wydatnych rysach 
malują obyczaje i domowe życie ojców naszych i pod 
tym względem zaszczytnie się przed innymi ówcze- 
snymi dziejopisami polskimi odznaczają. 

Po takiém zaleceniu Pamiętników J. ©. Paska, 
wiedzieć podobno zechce czytelnik , kto on byl? 
Wyznać muszę, że tćj ciekawości całkiem zaspokoić _ 
nie mogę, i tó tylko o nim powiem, co z własnych 
jego Pamiętników wyczerpnalem, 



w" RZA Oresć 
wia niz ET 

Urodził się Pasek w stanie ślacheckim w okolicy 

Rawy, a nauki. w tćmże mieście odbywszy w szko: 

łach jezuickich, służył w ojczystóm wojsku pod 

Czarnieckim przeciw Rakocemu, Szwedom i Moska- 

lom. W nieszczęsnej owćj wojnie domowéj, którą 

Jerzy Lubomirski na Polskę ściągnął, Pasek, wierny 

królowi swemu, obstawał za jego sprawą. Na schył- 

ku panowania Jana Kazimierza porzucił Pasek służbę 

wojskową, osiadł w województwie rawskiém, został 

komornikiem ziemskim, znajdował się na rozmaitych 

sejmach, a na sejmiku rawskim roku 1661. obrany 

został marszałkiem koła rycerskiego. Później ożenił 

się z Łącką, wdową, i chodząc dzierzawami, co rok 

z pszenicą jeździł do Gdańska. Znany był i lubiony 

od Jana Kazimierza i Jana III. Umarł podobno około 

roku 1690., gdyż-pamiętniki jego kończą sie na roku 

1688. 
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Gnieznem z Szwedami, z wielką wojska szwedzkiego 
szkodą. Bylo jeszcze naszych Polaków przy królu 
szwedzkim siła; Aryanie, Lutrowie, chorągwie mieli. 
swoje, pod którymi Katolików wielu służyło, jedni 
dla związków krwi, drudzy dla wziątku i swawoli. | 

Trzecia potrzeba, po szczęśliwie odebranćj War- 
szawie 1 wzięciu hetmana szwedzkiego najwyższego, 
'Witemberga, przez zły rząd złóm tćż szczęściem po- 
szła, bo mogliśmy zbić króla szwedzkiego, póki nie 
przyszedł elektor brandenbargski z szesnastu tysięcy 
wojska swego; ale jak się zkupili, Tatarowie posił- 
kowi najpierwćj od nas uciekli, a potóm wojsko 
z pola zegnano, i godnych Żołnierzów naginęło, ale 
tćż i Szwedów. 

Czwarte nader szczęśliwe pod Warką zwycięztwo, 
kiedyśmy z Czarnieckim samego wyboru szwedzkiego 
kilka tysięcy trupem położyli, i rzekę Pilicę krwią 
i trupami szwedzkiemi napełnili; od tego czasu już 
się szczęście zmieniąć a potęga szwedzka znacznie 
słabieć zaczęła. 

*) Wszystkie kopie Pamiełników Paska, które mi się widzieć 
zdarzyło, zaczynają się od roku 1656. i są widocznie defektowe. 
Żiałować należy, że początek tych. pamiętników zaginął W nim 
zapewne Pasek opisuje trafnie i z właściwą sobie. humorystyką 
wychowanie domowe i szkólne ówczesnćj młodzieży naszćj. 

1 

Druga w tymże roku (1656.) potrzeba była pod 
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Piąta pees a prawie też już ostatnia z Szwe- 
dami, pod 'Trzemesznem, kiedyśmy z samą tylko 
Czarnieckiego dywizyą, a 2,000 mając z sobą hordy 
krymskićj, 6,000 Szwedów tych, co się byli z różnych 
fortee zgromadzili i już się za królem do Prus prze- 
bierali z wielkiemi dostatkami, których nabyli w Polsce, 
tak wycięli, jako owo mówią: Że ani zwiaściciel klęski 
nie został się i jeden, któryby był królowi o zginieniu 
tego wojska wieść zaniósł; bo który z pobojowiska 
do lasu albo na błota uciekł, tam od ręki chłopskićj 
okruiniejszą zginął śmiercią; kogo chłopi nie wytro- 
pili, musiał wyiść do wsi albo do miasta, gdzie po- 
staremu zginąć mu przyszło, bo już nigdzie nić było 
Szwedów. Z wszystkich tedy tych zginionych nie 
wiem, jeżeliby się który znalazł, który nie miał być 
exenterowany, a to z tćj okazyi: zbierając chłopi zdo- 
bycz na pobojowisku, nadeszli jednego trupa tłustego 
z brzuchem okrutnie szablą rozciętym, tak Że wnę- 
trzności z niego wyszły; więc że kiszka przecięta była. 
zobaczyli jeden czerwony złoty; dalćj szukając zna- 
leźli więcćj; dopieroż zaczęli innych pruć, a tak znaj- 
dowali miejscami złoto, miejscami tćż błoto. Nawet 
itych, co po lasach żywcem znajdowali, to wprzód 
koło niego poszukali trzosa, potćm brzuch nożem ro- 
zerznąwszy i kiszki wyjąwszy, a tam nic nie znalazł- 
szy, dopiero: »idźże złodzieja pludraku do domu, 
kiedy zdobyczy nie masz; daruję cię zdrowiem.* — 
Bito i po inszych miejscach Szwedów znacznie w tym 
roku. Ale gdziem nie był, trudno o tém pisać, bo 
ja przez wszystkie wojny tego trzepaczki Czarnieckiego 
trzymałem się, i z nim zażywałem czasem okrutnéj 
biedy, czasem té2 i roskoszy, gdyż właśnie byłto wódz 
maniery owych wielkich wojenników i szczęśliwy; 
słowem, że po wszystek czas mojćj służby w jego 
dywizyi, nie uciekałem tylko raz, a goniłem, mógłby 
razy tysiącami rachować. . Poprostu wszystka moja 
służba była pod jego dowództwem i miła bardzo. 

Z 

\ 
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Row 1657, 

Roku pańskiego 1657. mieliśmy wojnę węgierską, 
na którą były zaciągi nowe, między. któremi zaciągał 
tćż Filip Piekarski, krewny mój, :z którćj przyczyny 
i ja tam pojechałem. Złodzićj Węgrzyn, szalony Ra- 
kocy, świerzbiała go.skóra, tęskno go było z pokojem, 
zachciało mu się polskiego czosnku, który mu ktoś 
na żart zachwalił, że miał być lepszego niżli węgierski 
smaku. 

Jako Xerxes podniósł przeciwko Grecyi wojnę, 
tak i pan Rakocy podobnaz. szczęśliwością we czter- 
dzieści tysięcy Węgrów z Mulianami, Kozaków zacią- 
gnąwszy drugie tyle, «wybrał się na czosnek do Polski, 
aleć dano mu nietylko czosnku, ale i dzięglu z kmi- 
nem. Bo jak on tylko wyszedł za granicę, zaraz Lu- 
bomirski Jerzy poszedł w jego ziemię, palił, ścinał, 

_ gdzie tylko zasiągł, wodę a ziemię zostawując. Potém 
od matki Rakocego wielki okup wziąwszy, wyszedł 
synowi perswadować, żeby nie wszystkiego czosnku 
zjadał, i przynajmnićj na rozmnożenie zostawił. A my 
tćż już z Czarnieckim posługiwali jakeśmy umieli; i 
tak szczęśliwie najadł się czosnku, że wszystko wojsko 
zgubił, sam się w nasze ręce dostał; potćm uczyni- 
wszy targ o swoję skórę, pozwolił miliony, i. upro- 
siwszy sobie zdrowie, jako Żyd do granicy, w bardzo 
małym poczcie, udał się, kilku tylko wielmożnych 
hrabiów zostawując w: zastaw umówionego okupu, 
którzy zrazu wino pili, na śrebrze jadali w Lancucie; 
jak zaś nie było widać okupu, pijali wodę, drwa do 
kuchni rabali i nosili, i w tćj nędzy żywot kończyli. 
Okup przepadł, on też sam (Rakocy) nigdzie nie ma- 
jąc oka wesołego, bo gdzie się obrócił, wszędzie płacz 
i przeklęstwo słyszał od synów;, mężów, braci, któ- 
rych na wojnie polskićj pogubił, wpadł w desperacyą 
iumarł, Otóż masz czosnek! gz st 

Kiedy na tę wojnę wyjeżdżał Rakocy, pożegna- 
wszy się z matką, wsiadł na konia; w oczach jćj padł 

4* . 
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koń pod nim. Kiedy mu matka perswadowała, żeby 
zaniechał tćj wojny, mówiąc, Ze to znak jest nie do- 
bry, odpowiedział, Ze to nogi końskie złe, ale nie 
znak.  Przesiadł się tedy na innego; aż tu załamał sie 
pod nim most i znowu spadł z konia; na to powie- 
dział "ze dyl był zły, Jak to przecie przepowiedzenia 
te zwyczajnie rade się sprawdzają! 

Ea 

Bows 1658. 

_. Roku pańskiego 1658. król z jedném wojskiem 
pod Toruniem, drugie wojsko w Ukrainie, jedna zaś 
dywizya z pańem. Czarnicckini,, “Pod Drahimem sta- 
liśmy przez mićsięcy trzy. Na końcu Sierpnia poszli- 
śmy do Danii, na pomoc królowi duńskiemu, który 
uczynił dywersyą wojny szwedzkićj u nas w Polsce; 
„mie tak ei toon podobno uczynił z politowania nad 
nami, lubo ten naród jest od dawna przychylny naro- 
„dówi polskiemu, jako dawne świadczą pisma, ale prze- 
„cie mając wrodzoną przeciwko Szwedom nienawiść i 
‘owe zawzięte w sąsiedztwie nieprzyjaźnie, chwycił się 
sposobności, za którą mógł się krzywd swoich wten- 
Czas, kiedy król szwedzki był zabawny wojną w Polsce, 
pomścić, « Wpadł mu z wojskiem 'w państwo, bił, ści- 
nat i zabijał, (ustaw, wojennik wielki i szczęśliwy, 
powróciwszy z Polski i niektóre fortece w Prusiech 
'osadziwszy, potężnie przycisnął Duńczyków, tak, że 
i swoje od nich odebrał i państwo ich prawie wszystko 
opanował. Duńczyk tedy koloryzujge rzecz swoją, 
że to właśnie z miłości ku ńarodowi naszemu uczynił, 
„Że pakta złamał i wojnę przeciwko Szwedom podniósł, 
prosi.o sukurs Polaków, prosił tćż i cecarza. Cesarz 

"wymówił się paktami,” które miał z Szwedem, i że 
z tćj przyczyny posłać posiłków nie może. Druga 
wymówka była, „że wojska natenczas nie miał, pozwo- 
Jiwszy królowi polskiemu zaciągnąć wszystko na jego 
usługę; Król tedy masz pósyła Czarnieckiego z sześciu 
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tysięcy wojska naszego. Posyła tćż, wprawdzie zswegó 
ramienia, generała Montekukulego z wojskiem: cesar- 
skiém. Tam kazano nam iść kommonikiem, Wilhelm 
żaś; elektor brandenburgski, był w osobie króla pol- 
iego, i onto był nad temi wojskami niejako naczelni- 
iem, | Zostawiliśmy tedy tabory nasze w Czaplinku, 

mając nadzieję:powrócić do nich majwiędćj za półroku. 
Tam kiedysmy wychodzili, było bardzo wiele i'ró-. 

4nych namyślań: w ładziach wojskowych. "Trwożyło 
to nie jednego, że to iść za morze, iść tam, gdzie noga: 
polska nigdy niesposiała, iść z sześciu tysięcy: wojska; 
przeciwko temu nieprzyjacielowi, do jego włąśnego” 
państwa, któregośmy potęgi w ojczyznie naszćj wszyź 
stkiemi siłami niesmogli wytrzymywać. A jeszcze też: 
nie było udecydowanćm, żeby wojsko cesarskie miało ' 
zaiami pójść. Ojcowie pisali do synów, żony do mę»: 
żów; żeby taminie:chodzić, choćby zasług i pocztów: 
postradać;. bo wszyscy nas sądzili :za zgubionych. ; 
Ojciec jednak mój, lubo mię miał jednego tylko, pisak 
do. mnie i rozkazał, żebym imię boskie wziąwszy na 
pomoe; tćm się-najmnićj nie trwożył, ale szedł śmiele' 
tam, gdzie. jest wola wodza; pod błogosławieństwem : 
ojcowskiém i macierzyńskićm, obiecując gorąco maje-| 
statu, boskiego błagać i upewniając:mię, że mi i włos 
z głowy nie spadnie:bez woli bożćj. Gdyśmy tedy 
poszli do Międzyrzecza, już na graniey uchodziło siła 
kompanij i czeladź nazad do Polski, osobliwie Wiel- 
kopolaczków, ż pod tych nowo- zaciągniętych powia- 
towych chorągwi, jakoto : starosty osieckiego, półku 
wojewody podlaskiego, Opalińskiego.. Chorągiew Ko- 
zubskiego wszystka się rozjechała, sam tylko z cho- 
rążym iz jednym towarzyszem ż nami poszedł. Wo=' 
jewody sandomierskiego, Zamojskiego, chorągwi hu- 
zatskiej, została wszystka kompania, prawdziwćj, po- 
uciekała, tylko przy chorągwi sześciu towarzyszów - 
i namiestnik zostawszy; poszli przecie .z nami i włó- 
czyli się tak przy wojsku; zwaliśmy ich cyganami, Że 
to w czerwonych szatach była czeladź. Z pod inszych 
chorągwi zostało po dwóch, po trzech. Tak oni tchó- 
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rzowie i dobrym pachołkom serce byli zepsuli, Że nie 
jeden wodził się myślami. Wchodząc tedy za granicę, 
każdy według swojćj intencyi swoje Bogu złożył ślu= 
by; zaśpiewało wszystko polskim trybem: O gloriosa 
omina; konie zaś po wszystkich półkach uczyniły 

okrutne parskanie, prawie aż serca przyrastało, i wszy: 
scy to osądzili za znak dobry, jakoż i tak się stało. 
Poszliśmy tedy tym traktem od Międzyrzecza; prze- 
chodziło wojsko pagórek, z którego widać było jeszcze 
granicę polską i. miasta. Jaki taki obejrzawszy się, 
pomyślił sobie: »miła ojczyzno! czy cię tóż już wię: 
cćj oglądać będę! «Jakaś tęskność ogarniała zrazu, 
oki blisko domu, ale skorośmy się już-za Odrę prze- 

prawili ; jakby ręką odiął; a dałćj poszedłszy, już'się 
1-0 Polsce zapomniało, Przyjęli nas tedy Prusacy do- 
syć uprzejmie, . wysławszy kommissarzów swoich: je- 
szcze za Odrę. . Pierwszy. tedy prowiant dano nam 
pod Kiestrzynem, i tak dawano wszedy; pókiśmy ele- 
ktorskiego państwa nie przeszli, i przyznać to musimy, 
że dobrym porządkiem ; bo już było takie urządzenie, 
żeby noclegi były rozpisane przez całe jego państwo, 
i już na noclegi zwożono prowianty. Postanowiona 
też była w wojsku naszém maniera niemiecka, że prze- 
chodząc miasta, oficerowie z szabłami dobytemi przed 
chorągwiami jechali, towarzystwo zaś pistolety, cze- 
ladź bandolety do góry trzymając. Karanie zaś było 
zą przekroczenia już nie ścinać, ani rozstrzelać, ale 
za nogi u konia uwiązawszy, włóczyć po majdanie, 
tak we wszystkiém, jaką na uczynku złapano według 
dekretu, albo też dwa lub trzy razy na koło; zdało 
się to zrazu, Że to nie wielkie rzeczy, ale okrutna to 
jest męka, bo nietylko suknia, ale i ciało tak opada, 
że same tylko zostają kości. | 

Ruszyło się potém wojsko do Nibolu, ztamtąd do 
Apenrade, ziąd znowu poszliśmy na zimowisko do 

Haderschlewen, gdzie wojewoda sam stanął z jednym 
tylko półkiem naszym królewskim i półkiem jego dra- 
gonii, inne zaś półki w Kolbryku, w Horsenz i po 

inszych wsiach i miasteczkach; a lubo głębićj miało 
6 

ł 

| 
| 
| 
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iść- wojsko w duńskie królestwo, uważał to jednak. 
dowódzca, żeby stanąć na zimę jako najbliżćj z tćj 
przyczyny, aby przecie więcćj jeść chleba szwedzkiego 
niż duńskiego. Jakoż tak było, bo przez całą zimę 
czaty nasze do tamtych wiosek wybiegały, mszcząc się 
na:nich krzywd naszego narodu. . Opisaćby siła było, 
co. tam z nimi robili czatownicy nasi, stawiając sobie 
przed oczy świeże od nich krzywdy w ojczyznie swojćj. 
„Prowadzono z czat wszelakich proęwiantów wielką ob- 
fitość, także bydła i owiec; wołu dobrego dostał ku- 
pić za bity talar i dwie marki dtniskie; miodów pra- 
śnych wielką wieziono obfitość, bo po polach lada gdzie 
przestronne pasieki, a wszędzie pszczoły w. słomia- 
nych pudełkach, nie w ulach; ryb wszelkiego rodzaju 
podostatkiem , chleba siła, wińsko złe, ale zaś miody 
dobre; drew o male, bo ziemię rzniętą a suszoną palą, 
z którćj węgle są takie jak z drew dębowych, i nie 
mogą być foremniejsze; jeleni, zajęcy, sarn nad miarę 
i nie bardzo płoche, bo się nie każdemu godzi je szczi- 
wać; wilków tóż tam nie masz i dla tego zwierz nie. 
plochy, da się zjechać:i blisko do siebie strzelić, a oso- 
bliwie iakeśmy je łowili: upatrzywszy stado jeleni 
w polu, (bo i pod wieś przychodziło to licho jak by- 
dło,) to się one objechało z tćj strony od równego 
pola, a potém skoczywszy na koniach i krzyk uczyni: 
wszy, nagnało się je na te doły, gdzie ziemię kopią 

p , do palenia, a ktoreto doły są bardzo głębokie i szero- 

w
i
e
n
i
e
c
 

kie, w które tego dużo nawpadało ; ztamtąd dopiero 
trzeba je było wywłóczyć i rznąć. O wilkach namie- 
niłem, że ich tam nie masz; prawo bowiem takie, że 
kiedy wilka obaczą,. powinni wszyscy na głowę wy- 
chodzić zdomów, tak po miastach jako tćż i po wsiach, 
i tak długo owego wilka prześladując gonią, aż go albo 
umorzą, albo utopia, albo złapią, anie obdzierając go, 
tak- ze wszystkiém na wysokićj szubienicy, albo: na 
drzewie, obwieszają na grubym żelaznym łańcuchu, 
itak długo wisi, póki kości staje. Nietylko rozmno- 
Żyć, ale i przenocować się wilkowi nie dadzą. Kiedy 
mu się zdarzy wniść na jeleninę , to z tego tu tylko 
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przystępu, który jest między morzami wązki; z inszćj 
zaś strony nie ma nigdzie przystępu, bo z jednéj strony 

, morze baltyckie, z drugićj strony od północy Ocean 
oblewa to królestwo; chyba, Żeby sobie w Gdańsku 
u pana prezydenta najął okręt do przewozu, zapłaci- 
wszy od niego dobrze: Z tćj przyczyny zwierza wszel- 
kiego wielka tam jest obfitość; kuropatw zaś nie masz 
z tej przyczyny, że to jest zwierzę głupie, przelękną- 
wszy: się lada czego, to padną w morze i utoną. 

Lud téZ tam nadobny; białogłowy gładkie i zbyt 
białe; stroją sie pieknie, ale w drewnianych trzewi- 
kach chodzą wiejskie i miejskie, gdy po braku w mie- 
ście idą, .to taki czynią kołat, iż nie słychać kiedy czło= 
wiek do człowieka mówi; wyższego zaś stanu damy 
takich zażywają trzewików jak i Polki; w affectach 
zaś nie tak powściągliwe jak Polki, bo lubo: zrazu 
jakąś niezwyczajną pokazują wstydliwość, ale zaś za 
jedném posiedzeniem i przemówieniem kilku słów, 
zbytecznie i zapamiętale zakochają się i pokryć tego 
nie umieją; ojca, matki i posagu bogatego gotowu- 
sieńka odstąpić i jechać za tym,-w kim się pokocha, 
choćby na kraj świata. „Łóżka do sypiania mają w ścia- 
nach zasuwane, tak. jako szafa, a pościeli tam okrutnie 
siła ścielą. Nago sypiają, tak jak: matka porodziła, 
i nie mają tego za żadną sromotę, rozbierając się i u- 
bierając się jedno przy drugim, a nawet nie strzegą 
się i gościa, ale przy świecy zdejmują wszystek ubiór, 
i na ostatku i koszulę zdejmują i powieszają to wszy- 
stko na kołeczkach; dopiero tak nago, drzwi pozamy- 
kawszy, świecie zagasiwszy, w owę szafę wchodzą spać. 
Kiedyśmy im mówili, że to tak szpetnie, u nas tego 
i żona przy mężu nie czyni, powiadały, że u nich nie 
masz żadnćj sromoty, i nie rzecz jest wstydzić się za 
swoje własne członki, które Pan Bóg stworzył. Na 

"to zaś nagie sypianie powiadają, że ma dosyć za:swe 
koszula i inszy ubiór, co mi służy przez dzień i okry- 
wą mię, powinna téZ przynajmnićj w nocy mieć swoję 
ochronę, a do tego, co mi potém robaki, pchły brać 
z sobą na nocleg do łóżka i dać się im kąsać, mając 
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od nich w smacznóm spaniu przeszkodę. Różne nie- 
cnoty wyrabiali im nasi chłopcy, ale przecie nieprze- 
łamano zwyczaju. Sposób Życia ich ucieszny bardzo, 
bo rzadko co ciepłego jedzą, ale na cały tydzień ro- 
źne potrawy w kupie uwarzywszy, tak na zimno tego 
po kęsu zażywają, a często nawet kiedy młócą, (bo 
tak tam białogłowa młoci cepami jako i chłop;) ledwo 
nie za każdym. snopa omłóceniem to posiędą na słomie, 
i wziąwszy chleba i masła, które zawsze z jaszczem 
stoi, to smarują i jedzą, to znowu wstaną i robią, i 
tak to często czynią, a po kąsku. Wolu, wieprza, 
albo barana kiedy zabiją, to najmniejszej kropli krwi 
nie zepsują, ale ją wytoczą w naczynie, namieszawszy 
w to krup jęczmiennych albo tatarczanych, tém kiszki 
owego bydlęcia nadziewają i razem w kotle uwarza, 
i osnują wieńcem na wielkićj. misce koto głowy 
owegoż bydlęcia te kiszki, i tak to na stole stawią 
przy każdym obiedzie, i jedzą za wielki specyał; na- 
wet i w domach ślacheckich tak czynią; i mnie czę- 
stowano tém do uprzykrzenia, azem. powiedzial, Ze sie 
Polakom tego jeść nie godzi, boby nam psy przyja- 
ciółmi były, gdyż to ich potrawa. . Pieców w domach 
nie mają, chyba wielcy panowie, bo od nich wielki 
podatek na króla idzie; powiadali, Ze sto bitych tala- 
rów od jednego na rok. Ale kominy mają szerokie, 
przy których krzesełek stoi tak wiele, ' ile w domu 
osób; posiadłszy to się tak ogrzewają; albo tćż, dla 
lepszego izby ogrzania, jóst w środku izby rowek ja- 
ko korytko, ktory węglami napełniwszy, . rozedmą , 
z jednego końca i tak się to Żarzy i ciepło sprawuje. - 
Kościoły tam bardzo piękne, w których przedtóm by- 
wały katolickie nabożeństwa ; piękniejsze tóż, niżeli 
u naszych polskich Kalwinistéw, bo są ołtarze, obra- 
zy po kościołach ; bywaliśmy téZ na kazaniach, gdyż 
umyślnie dla nas gotowali się po łacinie i zapraszali 
na swoje praedikia, (bo tam tak zowią kazanie,) i tak 
kazali ostróżnie, żeby najmniejszego słowa nie wy- 
mówić przeciw wierze ; rzekłby kto, że to rzymski 
ksiądz każe; i tém szezycili się, mówiąc: my w to 
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wierzymy co i wy, daremnie nas nazywacie odszcże- 
pieńcami. Ale po staremu ksiądz Piekarski łajał o to, 
żeśmy tam bywali; drugi bardzićj dla tego bywał, 
żeby widzieć piękne panny i ich óbyczaje, jak takie 
ich nabożeństwo. Niemcy oczy zasłaniają kapeluszami, 
a białogłowy; swemi kwefami, i schyliwszy się kładą 
głowy pod ławki. _Wienczas im to nasi chłopcy naj: 
bardzićj książki, chustki i t. d. kradli. -Postrzegł -to 
raz minister i okruinie się śmiał, tak że kazania przed 
śmiechem nie mógł skończyć. I my także, cośmy: na 
to patrzali, musieliśmy się śmiać, Dziwili się Lute: 
rani, że się śmiejemy, i kaznodzieja się z nami śmieje, 
Przytoczył potém kaznodzieja przykład o owym żoł- 
nierzu, który prosił pustelnika, żeby się za niego mo= 
dlit; klęknął pustelnik na modlitwę, a on mu tymcza- 
sem porwał baranka, ca za nim tłomoczek nosił, i 
uciekł. Pezy dokończeniu tego przykładu zawołał: 

.» O pobożność nad pobożność! Jeden się modli, drugi 
kradzie!« Od tego czasu, kiedy już miały pokryć 
głowy, to pochowały wprzód książki i chustki, a po 
staremu nie było i to bez śmiechu, spojrzawszy jedna 
na drugą. Kiedym z niemi dyskurowat, na jaką pa= 
miątkę głowy kryją i oczy zasłaniają, ponieważ tego 
nie czynił Pan Chrystus, ani apostołowie, żadna nie 
umiała odpowiedzieć; jeden tylko z „męszczyzn tak 
powiedział: Że na tę pamiątkę, iż Żydzi zasłaniali 
Panu Chrystusowi twarz i kazali mu prorokować. Ja 
im na to odpowiedziałem; chcecieli w tém należycie ~ 
wyrazić pamiątkę męki pańskićj, to was przy tém za- 

- słonieniu trzeba w kark pięścią bić, bo tam tak czy- 
niono; aleć na to zgody nie było. Prędko o tém na- 
bożeństwie wiedział elektor brandenburgski; i kiedy 
u niego był starosta kaniowski, rzekł: »Dla Boga, 
przestrzeż waćpan jmópana wojewodę odemnie, żeby 
zakazał panom Polakom bywać w kościele, bo się ich 
pewnie siła ponawraca na wiarę luterską, gdyż jako 
słyszę, tak się gorąco modlą, że aż chustki pannom 
duńskim ta gorącość pożóra.« Wojewoda srodze się 
śmiał z tćj przestrogi. 
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» Wspomniony elektor Wilhelm bardzo się nam 
grzecznie stawiał, we wszystkich okazyach akkomo- 
dował się, czestowat, popolsku chodził. Kiedy woj- 
sko przechodziło, więc zwyczajnie ten tego, ten też 
tego powita, to on wyszedł przed namiot, lub też 
przed stancyą jeżeli w mieście stał, i trzymał tak długo 
czapkę, póki wszystkie niepoprzechodziły chorągwie. 
Pono też to on spodziewał się, Ze go powołają na 
państwo po śmierci Kazimierza. Jakoż ledwieby było 
do tego nie przyszło, gdyby był nie podrwił poseł 
pod czas elekcyi, któremu gdy rzekł pewien senator: 
»niech książe jmć porzuci Lutra, a będzie u nas-kro-. 
lem,« odpowiedział na te słowa, deklarując, »żeby 
tego nie uczynił i dla cesarstwa,« a co mu książe miał 
bardzo za złe i złajał go, Ze tak grubiańsko odpowie- 
dział, nie pytawszy go się o to. Tam będąc w Danii 
znosił się z nim wojewoda często, gdyż on był woso- 

go i miał dowództwo tak nad naszém 
jako i nad cesarskiém wojskiem , którego było 14,000 
z generałem Montekukulim, a z nim było Prusaków, 
12,000, ale lepszego ludu niżeli cesarscy, i wolelismy 
zawsze z nimi obozem stawać, bo nam zaraz do na- 
szego obozu nasłali szwaczek. I to dziwna, że w kraju 
tak obfiiym, gdzie u nas wszystkiego było pełno, a 
oni byli tydzień na miejscu postali, to zaraz do nas po’ 
kweście żony swe przysłali. Przyszła kobietka na- 
dobna, młoda, a chuda jakoby znajciezszego oblęże= 
nia; zbliżywszy się do szałasu, taką prawiła oracyą: 
» Mospan Polak, daj troszki kleb, będziem tobie ko- 
szul uszyć, « Spojrzawszy na owę nędzną, to się mu- 
siało dać jałmużnę; komu ićż potrzeba było koszule 
szyć, to szyła i tydzień i dwie niedziele; jakoż nie 
trudno było o płótno, bo go wozili z czaty podosta- 
tkim, a uszyć nie miał kto, bośmy w wojsku mieli 
tylko jednę kobietę trębaczkę; z tój racyi była tedy 
z nich wygoda, Jak się zaś mężowie nie mogli ich 
doczekać, to przyszli je szukać od szałasu do szatasu ; 
skoro znaleźli, to je wzięli z sobą, podziękowawszy, 
że je przeżywiono ; jeżeli tóż jeszcze która była po- 
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trzebnay że koszuł niedoszyła, to jeno bylo-daé me- 
Żowi sucharów, to poszedł, zostawiwszy żonę na dal 
szy ezas,-asam do nićj nadchodził czasami, Z tych. 
matp:nie jedna tak się poprawiła przez dwie niedziele, 
Że ich zaś. mężowie niepopoznawali. — .AŻ tam już: 
radzą jak się podszańcować, jak mury rąbać; a ezóm 
rabaé, nie wspomnieli. A. siekiery kędy? Dopiero 
strażnik kazał zaraz Wołoszy z pod chorągwi, żeby. 
się rozjechali po wsiach o mil dwie albo trzy, dla na- 
bycia ;siekier. Jeszcze nie świtało, a już 500 siekier. 
na kupie leżało. Skoro tedy zegary poczęły bić'i 
z półnócka kazano trąbić pobudkę, wstał sam strażnik;:. 
mało. co śpiąc, i owe siekiery kazał podzielić między 
chorągwie i piechotę; w godzinę pó pobudzce ‘kazat 
otrąbić, żeby. byli gotowi do szturmu za godzinę i Ze~ 
by snopy każdy niósł przed sobą na piersiach , dla po- 
strzału od ręcznej strzelby; ażeby wszyscy wraz 'sko=: 
czywszy pod mury i iako najlepićj przycisnąwszy się 
do nich, żeby z góry nie rażono, drugim odstrzeli-: 
wali. Gdy tedy świtać poczęło, podemknęło się woj-s 
skó: blizéy pod miasto. .Ja też dopiero do księdza;! 
rzecze mi potém: pan porucznik Charlewski:prosi cies 
z. ochoty do* przywodzenia czeladzi. »» Niechże tam: 
już oni idą, a waść zostań,« odpowiem: »Już ta: 
wszyscy słyszeli, żeś mię waćpan prosił >) rózumiałby 
kto o mnie, że. ją się lękam; pójdę. «: Jakeśmy 2.kobi 

zsiedli aż tćż zsiada Kossowski Paweł i Łącki. Bylo» 
nas tedy przy czeladzi z pod naszćj chorągwi pięć, ale 
komenda postaremu przy mnie była; bo mi już była 
dana dopóty, dopóty owi starsi Żołnierze nie namyślili 

„się na ochotę, Oddawszy się tedy Boskićj i Jego Naj- * 

świętszćj Matki protekcyi, każdy swoje z osobna Jego 
S. Majestatowi poślubiwszy wota, z kompanią się tćż 
już tak właśnie jako na' śmierć pożegnawszy, stanęli- 
śmy już osobno od konnych. Ksiądz Piekarski, Je-' 
zuita, uczynił do nas exortę w ten sens. - »Lubo.- 
wdzięczna jest Bogu ofiara każda, z serca szezerego 
dana, to ta osobliwie najmilsza ze wszystkich: kio 

"krew swoją za dostojeństwo Jego świętego Majestatu 
\ 
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na plac niesie. Za cóż pobłogosławił Abrahamowi, 
Że wszystek świat plemię jego odziedziczyło ; tylko za 
to, że za jedno Boskie rozkazanie z ochotą krew uko- 
chanego poświęcił Izaaka. . Woła na nas krzywda Bo- 
ska, od tego narodu poniesiona ; wołają świątnice 
pańskie, od nich po całój Polsce zprofanowane; woła 
krew braci naszych i ojczyzna ręką ich spustoszona;. 
woła naostatek Najświętsza Panna, Matka Boska, która 
jest imienią przeczystego, że ten naród jest bluźniercą! 
żebyśmy za te pretensye ujęli się szczerze, żeby w o- 
<sobach naszych widział jeszcze świat nieumarłą przod- 
ków-naszych sławę i fantazyą. Niesiecie tu, odważni 
kawalerowie, z Izaakiem krew swoją na ofiarę Bogu; 
upewniam was imieniem Boskiém, Że kogo Bóg, jako 
laaaka, samą jego kontentujgc się intencyą, zdrowo 
iz sławą dobrą z t6j wyprowadzi okazyi,» i: nadal 
wszelkićm swojćm nagradrać mu będzie błogosławień- 
stwem; kogoby zaś cokolwiek potkało, za najświętszy 
majestat Boga i Matkę Jego wylana kropla krwi, by 
najcięższe, wszystkie obmyje grzechy i wieczną bez. 
"wątpienia w niebie zgotuje koronę. « Oddajcież się te- 
mu, który dziś ubogo w jasełeczkach położony, krew 
swoją ochotnie dla zbawienia waszego ofiaruje Bogu 
Ojeu.  Ofiarujcież: te swoje teraźniejsze czyny w na- 
grodę jutrzennego nabożeństwa, które zwyczajnie. o 

« tymrczasie odprawiamy, wiiając nowego Gościa Boga, 
wsciele ludzkiém na świat zesłanego. A. ja w tym mam 
nadzieję , którego przenajświętsze wspominam imie 
ezus, i w przyczynie przenajświętszćj Jego Matki, do 

którćj wołam : »broń czci Syna Twego!» Przyczyną 
swoją Matko u Syna spraw to, żeby tę impryzę raczył 
pobłogosławić, żeby tę zacną kawaleryą szczęśliwie 
ztego upału wyprowadził, i na dalszy zaszczyt swe- 
80 Boskiego Majastatu zachować raczył, Tych tedy 
w.przedsięwziętąsdrogę daje wam wodzów, zastępców, 
opiekunów ; tyftych gruntowną pokładam nadzieję, 
Pe Was: wszystkich powracających w dobróm witać 
będę żdrowiu.« — Mówił potem z nami akt skruchy | 
« wszystkie «modlitwy; to jest te, co się; odprawiają 
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z owymi, którzy już pod miecz idą. Przystąpiwszy 
do niego bliżćj, rzekłem: »i ja tćż proszę mój do- 
brodzieju o błogosławieństwo. « Scisnął mię z konia 
za głowę i błogosławił, a zdiąwszy z siebie relikwie, 
włożył na mnie, mówiąc: »idźże więc śmiało, nie bój 
się.« Ksiądz Dąbrowski, także Jezuita, jeździł do 
innych półków; ten prawie więcćj płaczę niżeli mó- 

_ wi; bo taki miał zwyczaj, choć był nie zły kazno- 
dzieja, Ze jak co począł mówić, rozpłakał się i nie 
skończył kazania, a narobił śmiechu. 

Tymczasem powraca trębacz do Szwedów wysła- 
ny, częstując nas ich słowami: » Jeżeli chcecie, czyń- 
cie z nami, co wam fantazya kawalerska każe; my 
także, jakeśmy się was w Polsce nie bali, tém bardzićj 
i tu się nie boimy.« Zaraz potém zaczęli strzelać; bo 
nas lekce ważyli, widząc, Że działka i jednego nie 
mamy, piechoty tylko jeden półk, a Piaseczyńskiego 
cztery szwadrony i Semonowa ludzi trzysta, ale bardzo 
dobrych. Na konnych mówili oni, że to ludzie do 
szturmow nie zwyczajni i pójdą w rozsypkę jak raz 
ognia dadzą, co nam sami więźniowie powiadali. Już 
każdy z pachółków trzyma ów snop słomy przed sobą, 
towarzystwo zaś w pancerzach tylko, niektórzy tćż 
z bronią palną; a wtém przyjeżdża wojewoda i mówi: 
»NiechZe was Bóg ma w swojćj opiece i imie jego 
święte. Ruszajciez, a jak przez fosse przeprawicie się, 
skoczcie pod mury we wszystkim biegu, bo już wam 
pod murami nie mogą tak szkodzić. Ze zaś tedy du- 
chowni kazali to ofiarować na pamiątkę jutrzni, bo to 
samém było świtaniem w dzień narodzenia pańskiego, 
zacząłem tedy z tymi, ćo w mojćj komendzie byli: 
» Już pochwalmy króla tego.« Wolski także Poweł, 
kióry potém był starostą lityńskim, towarzysz naten- 
czas królewskićj pancerné) choragwig.co także swojćj 
chorągwi czeladź przywodził , kazałytoż,samo śpiewać. 
Tak Bóg dał, że z pod tych chorągwisi jedna dusza 
nie zginęła, a uinnych, co nie śpiewali, powytykano 
dziesięcinę. Skorośmy tedy do fossy przyszli, okru- 
tnie poczęły” parzyć owe snopy słomy. Już się czela- 

4
 
4
 

k
a
 
b
m
i
 

J
A
 
m
m
a
 e
e
 e
e
 

wi
 

D
E
N
 
H
e
r
o
n
 |
 



15 

dzi trzymać uprzykrzyło i poczęli je ciskać w fossę; 
jaki taki obaczywszy pierwszych, także to czynił, i 
wyrównali owe fossę tak, Że już daleko lepićj było 
przeprawiać się tym, co na ostatku szli, niżeli nam, 
cośmy szli w przodzie z półku królewskiego; bo źle 
było z owemi snopami drapać się do góry po śniegu 
na wał; kto jednak swój wyniósł, pomagał, i znajdo- 
wał w nich kulę, co i do połowy nieprzewierciała. 
Wychodząc tedy z fossy, kazałem ja swoim wołać: 
» Jezus, Marya! « lubo insi wołali: »hu, hu, hu!« 
bom się spodziewał, że mi więcćj pomoże Jezus, ni- 
żeli ten jakis pan hu. Skoczyliśmy tedy we wszystkim 
biegu pod mury, a tu jako grad lecą kule, a tu jaki 
taki stęknie, jaki taki o ziemię się uderzy. Dostato 
mi się tedy z moimi pachołkami, że przy srogim filarze, 
albo raczéj narożniku, było jakieś okno, w któróm 
srodze gruba Żelazna krata; zaraz tedy przed ową 
kratą kazałem rąbać na odmianę; ci się zmordują, a 
ci wezmą. Było zaś na drugićm piętrze nad nami 
także takie okno, z takąż kratą; z tamtego okna strze- 
lano do nas, ale tylko z pistoletów, bo z innéj strzelby 
nie mógł strzelać do nas i wysadzać się nijak, dla. 
owćj kraty; chyba tam do dalszych mógł strzelać. 
Jam tóż kazał do góry nagotowaé 15 bandoletów, i 
jak który rękę wytknie, zaraz dać ognia. I tak się 
stało, aż oto i pistolet na ziemię upadł. Nie śmieli 
tedy już więcćj rąk pokazować, ale tylko kamienie ~ 
wypychali na nas przez owę kratę, ale już się tego 
przecie snadnićj można było uchronić , niżeli kuli. 
Tymczasem jak rąbią tak rąbią mur, i naokolusieńko 
nie wiedzieć, gdzieby Szwedom ręce wrazić. Kiedy 
już końce owćj kraty widać, radziśmy, bo tu już grad 
kul na nas nie pada; roskosz, by coprędzćj wnijść 
pod dach, ale że nie było czém owéj kraty wyważyć, 
musieli jeszcze daléj rąbać. Skoro mógł się jeden 
zmieścić, aż ja kaze czeladzi włazić po. jednemu. 
Wolski, jak to chłop chciwy, Żeby to wszędy być 
wprzód, rzecze: »ja wlćzę.« Tylko wlazł, a Szwed 
go tam za łeb. Krzyknie. Ja go za nogi; tam go do 

x 
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siebić zapraszają; my go tćż tu.nazad wydzieramy ; 
ledwieśmy chłopa nie rozerwali; woła na nas: »dla 
Boga, już mię puśćcie, bo mię rozerwiecie! « Krzy- 
knę ja na swoich: »Dajcie w okno ognia.«  Włożyli 
tedy kilka bandoletów w okno i dali ognia; zaraz 
Szwedzi puścili Wolskiego ; dopieroż my po jednemu 
owém oknem leźli; już nas tam było z półiorasta; 
tymczasem idzie kilka rot muszkieterów, co to znać 
ztamtad uciekli; już prawie wchodzą do sklepu, aż tu 
nasi dadzą ognia w kupę; padło ich sześciu, drudzy 
w nogi na dziedziniec. Wychodzimy tedy sobie szczę- 
śliwie z sklepu i stawamy szeregiem w dziedzińcu, a 
tu naszych coraz więećj ową dziurą przybywa. Oba- 
czywszy nas Szwedzi na dziedzińcu, dopiero poczęli _ 
trąbić i chorągwią białą wywijać, co jest znakiem 
proszenia o miłosierdzie, odmieniwszy w krótkim cza-._ 
sie zwyczaj narodu swego świńskiego; powiadali bo- 
wiem dawnićj, Ze o pardon prosić nie będą. Z.kupy 

. tedy rozchodzić się nie dałem, aż póki nie obaczę po- 

7 

wszechnego zamięszania w wojsku nieprzyjacielskićm. 
Wolski także z swoimi w dziedzińcu. Nie masz nic. 
Wszyscy ludzie porozsadzani, i każdy swojćj pilno- 
wał kwatery. Aż tu widać po schodach z tych poko- 
jów, gdzie sam był kommendant, że schodzą na dół 
muszkieterowie. Mówię do swoich towarzyszów: »a 
otos mamy gości.« Kazaligmy tedy stanąć czeladzi 
szeregiem, nie kupą, tak jakoby półksiężycem, bo nie 
tak razi szeregiem jak w kupie; i rozkazaliśmy po 
wydaniu pierwszego ognia, zaraz wziąść na szable. 
A tam w wojsku muzyka trąbi, w kotły biją, hałas, 
krzyk, grzmot; wychodzą tedy w dziedziniec i zaraz 
stawają do ordynku; my tóż do nich postępujemy; 
już tylko ognia dać do siebie. A tymczasem z tych 
pokojów, co przy bramie, poczną uciekać; bo się już 
byłFetwin, oberszt-lejinant, z dragonią złamał; sko- 
czymy tedy na tych, co nam w czole dadzą ognia; 
z obu stron kilku padło, i tam też wzięliśmy ich na 
szable ; wpadło ich kilku na schody, zkąd przyszli; 
drugich zaraz lewém skrzydłem przerznigto od scho- 

(
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dów, i nuż ich siec. Ci, co tam uciekają przed Tet- | 
„winem, prawie jako pod smycz nam przychodzą; jak 
tedy tych, tak i tamtych położyliśmy mostem; dopiero 
co Żywe z naszego rycerstwa w rozsypkę, w rabunek 
po pokojach; po tych tamto kątach zamkowych biorą, 
ścinają, gdzie kogo zastaną, i zdobycz wynoszą. Gdy 
się to dzieje, wchodzi tćż Tetwin z dragonią, rozu- 
miejąc, Ze najpierwszym w zamku będzie, a tu trupa 
leży moc,.a nas tylko z piętnastu stoi towarzystwa, 
bo się już od nas porozbiegali, i żegna się, mówiąc: 
»a tych ludzi kto narznął, kiedy was tu tak mato « 
»My,« odpowiedział Wolski; »ale i dla was będzie, 
ano wyglądają z wieżyc, A wtém prowadzi tłustego 
oficera młody wyrostek. Ja mówię; daj sam, zetne go; 
on prosi: niech go pierwćj rozbiorę, bo suknie na nim 
piękne pokrwawią się. Rozbiera go tedy; wtém przy- 
szedł Adamowski, towarzysz krajezego koronnego Le- 
szczyńskiego, i mówi: panie bracie, gruby ma kark 
na waszmości młodą rękę; zetnę ja go. ‘Targujemy 
się tedy, kto go ma ścinać, a tymczasem wpadli nasi 
i do sklepu, w którym były prochy w beczkach; po- 
brawszy insze rzeczy, biorą tóż i prochy w czapki, | 
w chustki, kto w co ma. Dragon zdrajca przyszedł | 
z luntem zapalonym i bierze tóż proch, aż jakoś iskra 
dopadła. O Boże wszechmogący, kiedy to huknie im- 
pet, kiedy się mury poczną trzaskać, kiedy owe mar- 
mury, alabastry , latać! A była tam wieża na samym. 
rogu zamku nad morzem, na którćj wierzchu nie było 
dachu, tylko płasko; cyną wszystka pokryta, tak jak 
w izbie posadzka; rynny dla spływania wód mosiężno- 
złociste, a w koło tego statuy także na rogach takież 
z mosiądzu, a grubo-ztociste; miejscami też osoby z bia- 
łego marmuru, takie właśnie, jakoby żywe. Bo lubom 
ich tam nieuszkodzonych zbliska mie widział, ale po 
rozrzuceniu przypatrowaliśmy się; a jednę wyrzuciły 
prochy całą nienaruszoną na tę stronę ku wojsku, która 
właśnie taka była jak kobieta żywa, do którćj na dziwy 
się zjeżdżali, jeden drugiemu powiadając, że tam leży 
żona kommendanta, wyrzucona prochami ; a tu leżała 
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owa statua, rozkrzyżowawszy się w kształcie, jako 

człowiek z pięknego ciała stworzony, Że rozeznać tak 

trudno było, aż prawie pomacawszy dopiero twardość 

„kamienną. 
Na tćj wieży, albo raczćj sali, królowie uciechy 

swoje miewali, kolacye jadali, tańce i różne odpra- 

wiali zabawy, bo jest w ślicznćm bardzo położeniu; 

może z nićj wszystkie prawie królestwa swego widzieć 

prowincye, ale i część Szwecyi widać, Tam na ię 

wieżą kommendant i wszyscy, co przy nim byli, ucie- 

kli, i ziamtąd © darowanie Życia, lubo nierychło, pro- 

sili; co mogliby bvli: otrzymać, ale te prochy, które 

właśnie pod tą wieżą zapaliły się; wyniosły ich bar- 

dzo wysoko,: bo wszystkie owe porozsadzawszy pię- 

tra, jak ich wziął impet, to tak lecieli do gory, prze- 

-walając się tylko przed dymem, Ze ich okiem pod 

obłokami nie mógł dojrzeć; dopieró zaś impet straci- 
wszy, widać ich było lepićj,: kiedy nazad powracali, 
a' w morze jako żaby wpadali. Chcieli niebożęta przed 
Polakami uciec do nieba, aleć ich tam nie puszczono; 

Piotr święty przywarł zaraz fórtkę, mówiąc: » A wszak 

wy zdrajcy powiadacie, Że świętych łaska na nie się 

nie przygodzi, instancya ich do Pana Boga nieważna 

i niepotrzebna; w kościołach w Krakowie chcieliście 

stawiać konie, strasząc Jezuitów, aż wam musieli nie- 

- boraczkowie złożyć się na okupną jako poganom; te- 

raz częstował was Qzarniecki pokojem i zdrowiem 

© chciał darować,  pogardziliście. « Pamiętacię, coście 

w sandomierskim zamku zdradziecko prochy na Po- 

laków podsadzili, a przecie i tam Pan Bóg obronił od 

śmierci, kogo: miał obronić; wyrzuciły prochy pana 

- Bobole, ślachcica tamecznego, iz koniem aż za Wiste 

na drugą stronę, a przecie zdrowy został; i teraz strze- 

laliście gęsto, anie wieleście Polaków nabili; czemu? 

bo ich aniołowie strzegą, a was czarny, a toż macie 

jego ustuge.« Miły Boże, jakie to sprawiedliwe sądy 

twoje! Szwedzi naszym Polakom tak wyrządzili w San- 

domierzu, zasadziwszy. miny zdradziecko w żamku. 

A tu sami na się zbudowali tę samołówkę, bo im to 
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nasi nie z umysłu uczynili, ponieważ i samych tenże 
przypadek pożarł ze dwunastu. Nie wiedziano tedy, 
kto tam z naszych zginął, ale się tylko dorozumie- 
wano, kiedy ani żywego, ani zabitego nie znaleziono. 
Widzieli ten przypadek obaj królowie, duński i szwe- 
cki; widziały wszystkie wojska cesarskie i branden- 
burgskie, ale rozumieli, że to Polacy tryumf jakiś czy- 
nią na cześć Bożego narodzenia. Radziejowski tedy 
i Korycki powiadali królowi szwedzkiemu, przy któ- 
rym jeszcze natenczas byli, że to coś inszego; niemasz 
tego u Polaków w zwyczaju, tylko na wielkanocne 
święta. Po onćm szczęśliwóm zwycięztwie zrobiwszy 
tę robotę prawie we trzech godzinach, zaraz tam osa- 
dził na tćj fortecy wojewoda kapitana Wąsowicza z lu- 
dźmi Poszliśmy nazad, każdy do swego stanowiska, 
bo trzeba było w tak wielką uroczystość mszy świętćj 
słuchać; mieliśmy księdza, ale nie było apparatu. Jeno 
cośmy w lasy weszli, aż księdzu Piekarskiemu wiozą 
apparat, po który był nocą wyprawił, Tak tedy sta- 
nęło wojsko; nagotowano do mszy na pniaku ściętego 
dębu, i tam odprawiło się nabożeństwo, napaliwszy 
ogień do rozgrzewania kielicha, bo mróz był tęgi Te 
Deum laudamus śpiewano, aż się po lesie rozlegało, 
Klęknąłem księdzu Piekarskiemu służyć do mszy; ucie- 
szony ubieram księdza, aż: wojewoda rzecze: »Panie 
bracie, przynajmnićj ręce umyć.« Odpowie ksiądz: 
» Nie wadzi to nic; nie brzydzi się Bow bray rozlaną 
dla imienia swego.« Spotykaliśmy potém naszych ló-. 
źnych, wiozących nam różny zasiłek. Gdzie kto swegą 
zastał , tam siadł i jadł, z owego wczorajszego głodu. 
Wojewoda wesoło jechał, że to prawie niezwyGzajnym 
przykładem, bez armaty i piechoty, wziął fortecę taka, 
co oboje mógłby był mieć od elektora blisko stojące- 
go, ale fantazya w nim była, Ze nie chciał się ktaniaé, 
ale żeby do niego samego ta należała się sława, ufając 
w Bogu, porwał się i dokonał. 

OP ee PANCERZA. | 
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3R0% 1659. 

Rok pański 1659. zaczęliśmy tamże w Hadersch- 
lewen daj Panie Boże szczęśliwie, gdzie zażywaliśmy 
i mięsopustu, lubo nie z taką przecie, jak w Polsce, 
wesołością. Mieliśmy jeszcze na przeszkodzie wyspę 

Alsen, która że nam w tyle zostawała, dla tego tćż 

nam na wielkićj była przeszkodzie; bo czeladź nam 
na czatach porywano i zdobycz odbierano, gdyż tam 

załoga była wielka. Przeszło tedy koło nićj wojsko 
brandenburgskie i z armatą i z piechotą, a.po staremu 
uderzyć na nig nie śmieli, czyli tćż nie chcieli, jak to 
owiadają, że »kruk krukowi oka nie wykole.« Wo- 

jewoda pojechał raz na rozpoznanie w trzysta koni, 

wprawdzie na przejażdżkę ; nic nie mówiące, kazał otra- 
bić, żeby nazajutrz gotowość była wszelka i na koń 
wsiadano. Jużeśmy tedy nie zapomnieli o lepszym po- 

rządku, bo się kazało i w sakwy czeladzi nabrać żywno- 
ści, i takeśmy jechali. W pewném miejscu odcięliśmy 
lód siekierami, bo morze jeszcze z brzegu nie było pu- 

ściło, lubo nie bardzo było zimno i pogody były pię- 
kne; to samo uczyniła dragonia na drugićj stronie; a 

stało się to w lot, Ze załoga nie wiedziała, ażeśmy już 

na drugim lądzie byli, bo sobie siedziała w mieście i po 

wsiach. Było pływać jak na Pragę z Warszawy, ale 
w pośrodku tćj odnogi było miejsce takie, gdzie koń 

zgruntował i mógł odpocząć, bo było takiego miejsca 

ze pół staja. Sam tedy wojewoda, przeżegnawszy się, 

wprzód w wodę; półki za nim, których jeno trzy było, 
nie całe wójsko, każdy za kołnierz zatknąwszy pisto- 

lety a ładownicę uwiązawszy u szyi. Skoro przypły- 

nął na środek, stanął, i kazał każdćj chorągwi odpo- 

cząć, a potém dalćj. Konie już były do pływania pro- 

bowane; który źle pływał, to go między dwóch do- 

brych mieszano, nie’ dając mu tonąć; dzień na szczę- 

ście był cichy, ciepły i bez mrozu; już była trochę 

odwilż poczęła następować, ale zaś potém zima tęga 

ujęła. Zadna tedy chorągiew nie była jeszcze u lądu, 

kiedy Szwedzi przypadli i strzelać poczęli; chorągiew 
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tćż każda, która wyszła z wody, zaraz na nieprzyja- _ ciela skoczyła. Szwedzi widząc, że choć dopiero z wo- 
dy, a przecie strzelba nie zamokła, ‘ale strzela i za- 
ya, w nogi; owych tćż, co przybywali na pomoc, 

AIESE nasi końmi, a dopiero w nich jako w dym. 
owiadali zaś więźniowie: » rozumieliśmy na was, Ze- 

ście diabli, nie ludzie« © kommendania tamecznego 
przysłał król duński z prośbą, żeby mu go żywcem 
dostawić, bo miał do niego wielką jakąś pretensyą; nie 
wiem, jak go tam witano. Po owej robocie, jak się 
wojsko dorwało do ciepłćj izby, kto kogo mógł zła- 
pać, chłopa lub tćż kobietę, ‘to zaraz odarł z koszuli, 
żeby się przewlec, Przetrząsnąwszy tedy owę wyspę, 
bo to nie wielka, jeno jój siedm mil, miast kilka a wsi 
kilkadziesiąt, osadził tam wojewoda na kommendzie 
grzecznego kapitana, ślachcica duńskiego, z ludźmi 
nowo -zaciężnymi, Bo taki był rozkaz, Ze zaraz za 
nami, gdzieśmy weszli z wojskiem, oficerowie króla 
duńskiego werbowali, i tymi ludźmi osadzano fortece, 
tóre, się dostawały; wziął jednak wojewoda sobie sto 
Szwedów dsbrych i pomięszał ich między dragonią, 
w nagrodę tych, co przecie tu i ówdzie musiało ich 

_ Ubywać, jak to zwyczajnie : gdzie drwa rąbią, tam wio- 
ry padają. Potem wróciło wojsko do swoich kwa- 
ter, Już się nazad w statkach przewożąc. Jak tedy ten 
Tok pięknie się skończył wzięciem Koldynga z dobrą 
sławą, tak i ten nowy dosyć się w fortunie zaczął, 
wzięciem tak chwalebnie te) wyspy Alsen. Jużeśmy 
potćm siedzieli kilka niedziel spokojnie. Poszliśmy 
Późmćj pod. .,..,.,....; jestto forteca bardzo po- 
tężna; nie masz tam miasta Żadnego, ale tylko same 
szance ; fortyfikacya bardzo wyśmienita i od pola i od 
morza; wchodzą te szańce w morze, tak, że morzem 
do samego szańca może nie przypuszczać okrętów i 
bronić lądowania flocie duńskićj. Tam, lubośmy wi- 
dzieli, Ze nie po naszych siłach, ale przecie, że się wolno „ 1 0 niepodobne rzeczy pokusić, probowaliśmy szczę- 
ścia, podpadliśmy. Szwedzi tóż często do nas wycho- 
dzili, dawali pole przy fortecy, a potém-do dziury, 
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kiedy im ciężko było. Z wielkich tylko kartanów 

_okrutnie nam dokuczali; na każdy dzień koniom i lu- 

dziom dostawało się, bo w tamtém miejscu przenosi 

kula z długiego działa prawie wszędzie. Aleć Pan 

Bóg uspokoił, lubo nie wienczas, ale potóm na wio- 

sne, i podał je w polskie ręce dziwnym sposobem, 

bez wielkiego krwi rozlania. Zimę tę odprawiliśmy 

tedy tłukąc się ustawicznie i podjazdami bijąc się 

z Szwedami. 
Poszliśmy potém do prowincyi duńskićj, która się 

zowie Jutland, a przeszedłszy, stanął półk królewski 

-w Arhusen, w mieście pięknćm; na nasze chorągwie 

Że się dostała ulica, co nie było gdzie koni postawić, 

nawet stajen z czego budować i miejsca na budowanie 

ich nie było, bo bardzo w cieśni między wodami, ja- 

ko Wenecya, prosilismy więc wojewody, aby nam 

pozwolił stać we wsi. Stanęliśmy tedy w Arhusen, 

a insze półki i chorągwie po wsiach i miastach ró- 

Żnych. Ustawa tedy stanęła, żeby brać po 10 bitych 

talarów co miesiąc na konia z pługa, bo go u nas łan, 

to tam u nich pług, Braliśmy tedy w pierwszym mie- 

siącu według ustawy, w drugim po 20 bitych, w trze- 

cim już kto co mógł, choćby najwięcćj, wytargować, 

zrozumiawszy majątek chłopka, jeżeli się miał dobrze 

na mieszku. Dostało się chorągwi naszćj na przysta- 

wstwo miasteczko Holm z przynależytościami i z wio- 

skami do niego należącemi, kióre przystawstwo juzto’ 

w samym było cyplu, między morzem baltyckićm a 

Oceanem, zkąd już lądem iść nie można. Ta więc 

rowincya zowie się Jutland, a owa, gdzie Hadersch- 

Ba Suder-Jutland. Chorągiew byłaby tam bardzo 

rada stała, ale nie pozwolono z tćj przyczyny, że da- 

leko od wojska i żeby jćj nie ułowiono, bo już było 

10 mil od Kopenhagi morzem, co jest tak snadny 

przejazd nieprzyjacielowi, jak milę iść lądem. Wy- 

słano mię tam tedy na deputacyą, najbardzićj z przy- 

czyny języka łacińskiego, bo tam lada chłop po łaci- 

nie mówi, po niemiecku rzadko kto, po polsku nikt, 

itaka właśnie różnica mowy Jutlandezykow od nie- 
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mieckićj, jak Litwy albo Zmudzi od Połaków. Lu- 
boć mi było troche okropno jechać tam między inne, 
między samo wielkie morze, bo już w samym cyplu; 

spojrzawszy i na tę stronę i na tę ku południowi, bal- 
tyckie; tu zaś ku północy, właśnie: jakby na obłoki 
spojrzał; a lubo to woda jako i to woda, przecie znać, 
Ze insza tego, a,insza tamtego morza jest natura, bo. 
uważałem téZ to, Ze czasem jedno sie wydaje błękitne, 
drugie czarne; to zaś czasem jako niebo takiego ko- 
loru, a drugie zawsze od tamiego odmienne; to igra, 
wały na nim okrutne skaczą, a to spokojnie stoi; na- 
wet kiedy oboje stoją, a spojrzysz na nietam, gdzie 
się jedno z drugićm styka, osobliwie wieczorem spoj- 
rzawszy, to na niém widocznie rozeznać, jako jaką 
granieę. Trochę mi było, jak to mówią, niesmaczno 
tam jechać, ale przecie mając zawsze chęć widzenia 
Świata, nie wymówiłem się; dano mi tedy czeladzi 
kilkanaście; pojechałem 'i wstąpiłem do Arhusen, aż 
mi mówią Piekarscy: »Szczęśliwa droga! kłaniaj się 
tam od nas królowi Gustawowi, bo ty prędzćj będziesz 
w Kopenhadze, niżeli u nas nazad.« Ja przecie nie 

uważając pojechałem. Wojewoda tćż mówił mi: » Pa- 
nie bracie, i mnie się té% tam na kuchnię moje dosta- 
ło; posyłam tam mego Lanckorońskiego; radźcie tam 
© sobie, żebyście nie nawiedzili Kopenhagi. « Bo wo- 
Jewoda dla tego tam sobie wziął, bo mu powiadano, 
Że tam lud najdostateczniejszy. Pojechałem przecie, a 
Lanckoroński, pokojowy wojewody, za mną nie przy- 
jechał, aż w półtory niedzieli. Przyjechawszy tam, 
uczyniłem jakobymrnie umiał po łacinie; pokazałem as- 
sygnacya kómmissarską ; pytają mię: »kann er dejcz? « 
odpowiem: »nix,« Przyprowadzili jednego, co umiał 
po włosku; ten pyta mię: » Italiano parlaż « Ja: »nix«. 
edwo nie poszaleli pludracy od frasunku, Ze sig ze mną 

zmówić nie mógli. Cokolwiek de mnie mówią, to ja 
len odpowiadam : » Geld«, Pytają: »co sobie kazesz 
ać Jeść? « to ja po staremu : »Greld«, Pytają: »eo bę- 

dziesz pił?« »Geld«. Nareszcie proszą,. żeby na nich 
nienaglenasiępować o pieniadze; ja mówiłem : » Geld «. 
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Gdy zaś najczęścićj po łacinie do mnie mówili, że to 
Polakom język zwyczajny, przyprowadzili mi zatém 
ślachcica, który tam blisko nich mieszkał, bo maję- 
tność jego i zamek widać ztąd było, a który w woj- 
sku Fryderyka służył i różnie peregrynował, aby się 

- mógł jakokolwiek ze mną porozumieć; mówi tedy do 
mnie: » Ego saluto Dominationem Vestram «: ja odpo- 
wiadam: „Geld*; Mówi: »Parla lingua francesca? « 
„Geld*, Mówi: »Parla italiano?« „Geld*, Rzekł 
więc do nich: » Żadnego języka nie rozumiec; a posie- 
dziawszy trochę, pojechał. Oni w srogićm myśleniu; 
a byłoto tego przez cały dzień. Już mieli do bran- 
denburgskiego wojska posłać, dla najęcia kogo do roz- 
mowy ze mną i już się jeden gotował jechać. Tym- 
czasem nazajutrz zrana przynieśli mi w podarunku to- 
sosia żywego wielkiego w wannie, wołu asabeco i je- 
lenia także żywego, chowanego, na powrozie przypro- 
wadzili, a przytćm w kubku sto bitych talarów, (po- 
nieważ widzieli, że żadnym językiem nie mogli mię 
> mówiąc językiem krajowym: » przynieśliśmy 
podarunek «. Dopierom ja do nich przemówił, skazując 
na ów kubek z talarami. »Oto jest« rzekłem po łaci- 
nie »moich życzeń tłamacz«. Kiedy to Niemcy sko- 
czą od radości, kiedy się poczną rzechotaé, obłapiać 
mię; kiedy to skoczą na miasto, powiadając, że prze- 
mówił nasz pan; nuż gonić owego, co już był wyje- 
chał po tłumacza; dopieroż się rozmawiać, dopieroż 
dyszkurowaé; popili się Niemczyska na ów śmiech. 
Nazajutrz dopiero w układy. Pokazałem im regestr 
kommissarski, tojest, jak wiele pługów na którą wieś 
położył, a żadnćj nie było sprzeczki i zaprzeć tćż 
nie mogli, bo widzieli, że nie mój wymysł, ale kom- 
missarza taki jest rozkaz, We dwóch dniach złożyli 
pieniądze za pierwszy miesiąc. A kiedy o talarach 
jaka była mowa, to je nie zwali talarami, ale tłu- 
maczem. Pieniądze kazałem im zaraz odwieźć do 
chorągwi, posławszy przy nich trzech pachołków; 
chciałem i sam jechać, ale prosili mię bardzo, żeby 
nie jeździć, bo się bali, żeby ich brandenburgskie czaty 
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nienapastowały, które o 6 mil tylko stały; jakoż by- 
wali potém Brandenburgczykowie, ale szkody nie uczy- 
nili, bo choć porwał jakie bydlę, to zaraz puścił zo- 
„baczywszy załogę, i sam uciekł. Oddawey pieniędzy 
wspomnieli także o tym tłumaczu, co zaś poem do- 
niosło się i do wojewody. Gdy późnićj byłem w Ar- 
husen, aż tu wojewoda odzywa się do Polanowskie- 
80, porucznika starosty boratyńskiego: » Mospanie po- 
ruczniku! mam tu towarzysza w wojsku, co wszelkie 
umie języki, ale trzeba mu wprzód postawić kubek 
spory srebrny, bitemi talarami napełniony, to on za- 
raz gotów przemówić, jakim komu potrzeba językiem», 
Polanowski tego wyrażenia nie rozumiał, aż mu wy- 
tłumaczył, i odtąd talary nazywano w wojsku tłuma- 
czami, Na drugi miesiąc pisał do mnie porucznik, że 
sam, i wszystkie chorągwie biorą po 20 talarów z płu- 
ga, Żebyś i ty tak wybrał. Sarkali na to niebożęta 
mieszkańce, że to przeciw zwyczajom postanowionym, 
aleć przecie wydali i odwieźli. Na trzeci miesiąc ka- 
zali wybierać więcćj, alem się już tego nie chciał pod- 
jąć, bo widziałem i6ż ich zniszczotę przez wojnę, lubo 
znać było, że mieli kiedyś dostatki. Nie chciało mi 
się tedy z nimi draźnić, bo lud dobry, tylko że przez 
nieprzyjaciela zniszczony. 

Pisałem do chorągwi: albo się tém, jak na prze- 
szły miesiąc, tojest po 20 talarów, kontentujcie, albo 
mię ztąd sprowadźcie, bo ja się tego nie podejmę, być 
mordercą ludzi, którzy są sprzymierzeńcy , a nie nasi 
nieprzyjaciele, Postanowiono tedy, żeby podzielić płu- 
gi na kompanie, a każdy u swego chłopka niech wy- 
biera jak może. Tak się stało; czeladź na to przystała 
i każdy sobie wyciągał co mógł. Mnie nie kazano po 
staremu zjeżdżać dla utrzymywania porządku nad cze- 
ladzią, aby nie robiła bezprawiów; kto tedy predzéj 
wystraszył pieniądze, ten tćż prędzej pojechał, a chłop 
z nim, dla oddania własnemi rękoma pieniędzy. Jam 
zaś na swój poczet wziął pługi, którem rozumiał, lub 
też, którzy się o to prosili i dokupywali; jużem tedy 
miał wolniejszą głowę, wszelką wygodę w jadle, zgoła 
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wszystko, co człowiek zamyślał; tranki dobre, oso- 

bliwie miody, których tam obywatele sami nie piją, 

ale zwarzywszy, do innych prowincyj okrętami wy- 
syłają; ryb rozmaitych siła; dwa szelągi lipskie, które - 

czynią 4 grosze polskie,  posławszy do niewoda, to 

chłop przyniósł ryb wór, aż się pod nim zgiął. Chleb 
z grochu pieką, bo tam tego wielka rodzi się obfitość: 
dostawiano mi jednakże pszennego lub Żyinego, oso- 
bliwie od ślachty, Jest tam i ryb mówiących i ję- 
czących mnóstwo, prócz karpia, bo o tego skąpo, 

Miałem tem różne uciechy i zabawy, widząc ta- 

kie rzeczy, których w Polsce widzieć trudno; ale i to 
uciecha być przy łowieniu ryb na morzu, których 

cudowne rodzaje i cudowne są ksziałty, kiedy tego 

okrutne wyciągną mnóstwo; te, które mi się najpię- » 

kniejsze widziały i najlepsze, są złe i jeść się nie go- 

dzą, i odrzucają je na piasek dla psów i ptaków; inne 

znowu choć dobre do jedzenia, to są tak szpetne, Ze 

i spojrzeć na nie brzydko. Jest tam także ryba tak 

straszna jak diabeł, i mówiłem, Ze gdyby mi głód 

największy dokuczat, tobym téj ryby nie jadł. Ażtu 

kiedym był w domu ślacheckim, między innemi po- 
trawami, (bo tam dają na stół mięso i ryby zawsze 
jednakowo) począłem rybę jes‘, która mi tak wybor- 

nie smakowała, Żem cały prawie półmisek wypróżnił. 

Widząc to ślachcić, rzekł: »Jestto ryba, którą pan 

- diabłem nazwałeś«. Zawstydziłem się niemało, alem 

jednak widział, że i oni ją smacznie zajadali; a druga, 

nie wierzyłem, Żeby to ta była, bo mi się zdawało 

niepodobném, aby w tak brzydkićm ciele miało być 
smaku tak wiele; późnićj jednak nigdy jćj więcćj nie 

jadłem. Powiadał ten ślachcie, że ryba ta bywa wę- 

dzona i sprzedaje się po czerwonym złotym funt; ale 

nazwiska jćj nie pamiętam, bo bardzo dziwne, jak i sa- 

ma dziwna; łeb i ślćpie jak u smoka, paszcza straszna 

i szeroka, a płaska jak u małpy; na łbie dwa rogi 

zakrzywione, takie jak u kozy dzikićj, ale tak ostre, 
Że się zakole jak igłą; na karku hak, małoco mniej- 

szy od tych co na głowie, zakrzywiony na tę strong
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ku głowie, i już tak po wszystkim grzbiecie jeden za 
rugim, a coraz mniejsze, aż do ogona; sama w sobie 

okrągła jako pniak; skóra właśnie na nićj taka, jako 
Jaszczór, eo go do szabli zażywają, a po téj skórze 
haczki takie, jak i na grzbiecie, ale już drobniejsze, 
tak jak szpony u jastrzębia, a srodze ostre; byle go 
się dotknąć, to zaraz krew wytryska, Są i insze, 
bardzo cudne ryby, co jak ptaki mają skrzydła, nosy 
igłowy zaś jak u bocianów, i kiedy jćj łeb z worka 
dziurą wytknie, przysiągłby drugi, że bociana ma 
w worku; ale siłaby o tém pisać. Zażywaliśmy też 
tam różnćj zabawy na morzu wsiadłszy w bat. Kiedy 
woda spokojna była, to jeno było stać cicho, a ujrzało 
się rozmaite gadziny i zwierzów morskich, cudnych 
ryb, a osobliwie w tóm miejscu stanąwszy, gdzie jest 
trawa, z którćj sól robią, bo w tem miejscu tak jest 
morze przezroczyste, Ze, na sto Lutrów psów w głąb, 
obaczyć można najmniejszą rybkę i cokolwiek pływa 
przeciwko owćj trawie, która tak się bieli w głębi, 
jako Śnieg, i dla tego widać każdą rzecz naprzeciw 
owemu odbiciu promieni. Tę trawę rwą osękami że- 
laznemi; puszczają je na dno na długim sznurze, a tak 
wyciągają tę trawę i na brzeg wywożą, rozrzucając 

. ją po krzakach, a skoro uschnie, to ją palą i sól z tego 
robią bardzo dobrą. Ale nietylko trawa, ale i ziemia 
znajduje się taka, że kiedy potrawę jaką osolić trzeba, 
to biorą na miskę garść ziemi, a wypłókawszy ją wodą, 
zlewają tę wodę w garńek, gdzie za pół godziny zsią- 
dzie: się sól bardzo piękna. 

"Różnych rzeczy dziwnych napatrzyłem się na 
dnie morskiém; miejscem są piaski czyste, miejscem 
trawy i coś jak drzewka, miejscem stoją skały, tak 

_jako jakie słupy, jako budynki, a na owych skałach 
siedzą jakieś żwierzęta dziwne; kiedyśmy chcieli do- 
skonale napatrzyć się owych bestyj, to był.tam zamek 
pusty na morzu, 4 duże mile od Ebeltost, na wielkiej . 
Skale, który się zowie .. . . . . ..... ; pojechawszy 
do owego zamczyska przed południem i zostawiwszy 
barkę przy lądzie, utailiśmy się w rozwalinach, nie 
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się nie odzywając; aż tu powyłaziły na ową skałę 
owce, delfiny okrutne, wielkie psy morskie i inne 
zwierzęta i pokładły się ku słońcu, rozwaliwszy swe 
srogie i tłuste brzuchy. Napatrzywszy się już do woli 
owych dziwotworów, to jeno było małym kamykiem 
tam cisnąć, to się wszystko w jedném mrugnieniu oka 
pochowało w morze. Tameczni mieszkańcy powiadali, 
Że choćto i z rusznicy strzeli do tego, to darmo zepsuje 
nabicie, bo zaraz i z postrzałem w morze wpada, a gdy 
tam zdechnie, to się komu innemu dostanie, bo morze 
nie wiedzieć gdzie wyrzuca. Delektowatem sie wpra- 
wdzie przejaźdźką na morzu, ale tćż raz wielkiego 
nabawiłem się strachu, a to z tćj przyczyny. Za- 
chciało mi się morzem jechać na nabożeństwo wielka- 
nocne do Arhusen, gdzie stał wojewoda, bo i bliżćj 
było morzem, niżeli lądem, i dla tego tóż żeby koni 
nie turbować.. Jechałem tedy w soboię, bo morze igra- 
ło, ale od północka ustawszy, puściliśmy się w drogę, 
ufając marynarzom, że nie zbłądzą; noc była bardzo 
ciemna; udali się ksobie ku Zelandyi; mnie zaraz to 
nie podobało się, że bardzo długo jedziemy, a mil 
tylko 6. Pytam się, czy dobrze jedziemy ? odpowiedzą, 
Ze im to nie nowina w nocy jeździć, i że pewno nie 
zbłądzą. Dopiero jak już dość długo jedziemy, poczęli 
się trwożyć, poznawszy błąd. Poradziwszy się jeden 
z drugim, chcieli się lepićj naprostować, tymczasem po- 
jechali gorzćj. Jedziemy tedy do uprzykrzenia; nie 
widać tylko niebo a wodę; a że ja miałem bardzo by- 
stry wzrok, pierwćj niżeli oni obaczyłem jakieś bu- 
dynki. »Oto po lewćj ręce widać, jak się zdaje, ja- 
kieś miasto« Oni tego nie widząc, mówią: » Niech 
Pan.Bóg broni tego, aby nam się z lewćj strony miało 
pokazać miasto; po prawćj stronie powinno być nasze 

miasto«, Jedziemy bliżćj, aż tu okręty stoją w porcie 

Nikóping. Dopiero trwoga okrutna. Uciszyliśmy się 

jednak, aż zegar począł bić, i ruszyliśmy potćm w bok 

cichusieńko; wtóm dojrzała nas straż i woła: » Wer 
"dale Nic się nie odzywamy. Drugi raz woła: » Wer 
dale Ja mówię owemu swemu gubernatorowi: „Po- 
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wiedz, że jesteśmy rybacy«. Takcitedy odpowiedział. 
Straż pyta: »zkad!« Odpowiedział: „z tego tu lądu.* 
Kiedy straż weżmie burczeć, źle życzyć; »o szelmo! 
dy to już święto, dy to już wielkanoc«. My na to 
nuż w sześciu wiosłami robić, udając się do lądu, nie 
na morze, żeby się nie domyslili. Już się tćż troszkę 
Oznączył świt, a wtóm poczęli z armaty strzelać w tyle 
nas; dopierom się domyślił, że to już jutrznia, i mó- 
Wie: „Otóż, patrzcie, tam jest Arhusen, gdzie strze- 
lając. „O, na Boga! nie jestto Arhusen, ale Kopen- 
haga, gdzie przy oblężeniu strzelają”. Ja im powia- 
am, Ze nie; ze to unas jest zwyczaj strzelać pod 

czas jutrzni zmartwychwstania pańskiego. Pomiarko- 
wali się nareszcie, że właśnie tam jest Arhusen,'i już 
poznali owe tameczne lądy i port, wiedząc nawet, 
w któróm są miejscu. Dopieroż oddawszy się Panu 
Bogu , kiedyto nie poczniemy w ete wiosłami ro- 

bić, aż żebro na żebro zachodziło, udając się wprost 
u owemu strzelaniu. Nie ujechawszy ledwie z milę 
od owych okrętów skoro oświtło, (a na morzu mila 
tak się widzi, jak na ziemi kilka staj), postrzegli nas: 
myśmy tóż chyżo umykali. Gonili nas ze dwie mile; 
a widząc, że jak ten szczerze pracuje co chce uciec, 
tak iten co chce dogonić, a podobno zrozumiawszy 
coś po morzu, stanęli, potem się i wrócili. Jedziemy 
dalćj, aż mówi starszy marynarz: »Unikliśmy rąk je- 

_ dnego nieprzyjaciela; drugi, sroższy , grozi nam, tojest 
burza. 'Trzeba się modlić i pracować«. O kiedy się 
to znowu weźmiemy przeginać, kiedy zaczniemy po- 
ciągać, już i Arhusen widzimy dobrze, a morze też 
po: kąsku ruszać się poczęło! Okrutny nas strach ogar- 
nął i szczere nabożeństwo; nabożeństwo, które tak my 
jako i Lutrzy mieli. Dał tedy Bóg wszechmogący, 
że morze nie nagle poczęło igrać, ale z wielką zega- 
rową godziną tak się jak pierwćj ruszać poczęło; my 
téZ już przymykamy się coraz to bliżej do miasta, a 
woda coraz bardzićj skacze. To nas przecie cieszyło, 
Że wiatr był w bok trochę, i pomagał nam do lądu, 
nie od lądu, a sternik tćż bardzo umiejętnie kierował. 
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7 miasta nas widzą; patrzą, co takiego od nieprzyja- 

cielskié} strony jedzie. Dopiero woda gwałtownie ru- 
szać się poczyna, dopiero weźmie ciskać wały; aż też 
jedni robią wiosłami, drudzy wodę wylewają nawet 

kapeluszami niemieckiemi, zgoła, czém kto miał, bo 
nie było tylko jedno: naczynie: do wylewania wody. 

Co przypadnie wał, to nas i barkę przykrywa; a co 

jeden ustąpi i człowiek trochę ochłonie, aż cię taki 
drugi dogania, tak właśnie, jakby cię znowu nowy 
nieprzyjaciel i ostatnia zguba potykała; ten minie, a 

inny zaraz następuje; wtóm barka trzeszczy, co ją 

mocuja wały, a Lutrzy wolają: »Ach Herr Jesu 

Christ‘ Oni na samego tylko syna, a Katolicy 
'zaś i na syna i matkę wołają; słowem, sprawdza się 
owa sentencya: »Qui nescit orare, discedat in mare !« 

to jest: »Kto się modlić nie umie, niech się puści na 
morze«. W padło mi to przecie na myśl, żem zawo- 

łał: »Boże! nie daj nam ginąć; wszak widzisz, z jaką 
puściliśmy się iniencyą, Że na chwałę i na słażbę 

Twoje«. Z miasta biegną ludzie z powrozami, które 
zwyczajnie ciskają tonącym, wołając na nas i kiwa- 
jąc; lecz tak my:ich, jako i oni nas nie słyszą, bo 

kiedy morze igra, to tak huczy, „jakby z dział bił. 

"Tymczasem jużeśmy też blisko bulwarków, a co nas 

wał przyniesie do bulwarku, to znowu nas impet wódy 

odrzuca na morze; znowu inszy wał przybije i znowu 

odrzuci. Ażci przecie uchwyciliśmy powróz, i dopiero ' 
„jak tóż przytarł wał do bulwarku, to tak silnie ude- 

rzył; że sternik wypadł na bulwark, a my wszyscy 
padliśmy na bok w barkę, prawie pełną wody; choć 
ją ustawicznie wylewano. Tak więc powyłaziwszy 

na bulwark jako zmokłe myszy, cośmy mieli tra- 

fié na jutrznią, tośmy i mszy nie słuchali, przyje- 

'ćhawszy dopiero przed nieszporem. Poszedłem do go- 

spody; dał mi gospodarz koszulę suchą, ogrzano izbę, 

i porozwieszano suknie i moje.i czeladzi. Jeść mi da- 

ją, nie chcę; ale kazałem spory garniec miódu wsta- 

wić, (bo wina tam złe), nasypałem gwoździków, imbie- 

ru, itom tak pił. Jakem kąsek oirzeźwiał, aż mi się 
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też jeść póczęło. zachciewać. Posłałem tedy do księ- 
dza Piekarskiego, prosząc o święcone jajko, i kazałem 
mu opowiedzieć, w jakich byłem przygodach. Przy- 
stat mi zatóm baranka, placków i jajec. Dopierom za- 
Żył święconego, a już tćż był wieczór, Dowiedzia- 
wszy się o mnie dobrzy różni przyjaciele, przyszli, a ja 
u ognia w koszuli siedzę i zagrzewam się owym mio- 
dem. Nuż oni pytać: coś to robił + Opowiadałem im 
© moim strachu, a jaki taki powińszowawszy mi tak 
wielkiego szczęścia, żegnał mię. Ja tćż układłem się . 
spać, bo włeśnie po takićj łaźni trzeba było wywczasu. 
Nazajutrz wstawszy, suknie tćż już poschły, posze- 
dłem do regimentarza, a opowiedziawszy za jego py- 
taniem wczorajszą biedę i dwa strachy, tojest od Szwe- . 
dów i od wody, rzekł wojewoda: »Jużto prawda, że 
to przygody były nie dobre, ale téz za to, panie bra- 
cie, masz waszeć pierwszenstwo nad całóm wojskiem, 
bo ty wojujesz po morzu i lądzie, a wojsko tylko na 
lądzie. Chciał waść zburzyć sam Szwecyą i nam pal- 
mę sławy wziąćc. Jam odpowiedział: »Jeżeli Chry- 
stus Pan dnia dzisiejszego zburzył państwo nieprzyja~ 
ciół dusznych, toć i nam trzeba się starać, żebyśmy 
burzyli państwa nieprzyjaciół cielesnych. A ponieważ 
-waépan sam mówisz, że dwojaką maniera wojuję, to 
Ja tćż proszę o dwojaką zapłatę, wodną i lądowąc. 
Tak nażartowawszy się, poszliśmy na nabożeństwo. 
Byłem tedy w poniedziałek i wtorek na nabożeństwie. - 
Mówili mi drudzy: »Już teraz pewno będziesz wołał 
„jechać 10 mil lądem, niżeli wodą? „Nie myślę o tém, 
żebym się miał tego nieszczęścia lękać, które mię już 
wczoraj minęło; kto mię dnia wczorajszego wybawił, 
ten mię i w jutrzejszym zachowa”. Jakoż i tak uczy- 
niłem; wysłuchałem mszy świętćj we środę, wsiadłem 
w ięż gondułę i tak pojechałem. Alem się już trzy- 
mał nad ladami, bo nie masz niebezpieczeństwa i ma- 
łym statkiem po morzu jechać, byle tylko niedaleko ' 
od lądu, aby, obaczywszy następnie jaką odmienność, 
„można uciec. Aleć nam to tego nic nie narobiło, tyl- 
ko mocny błąd. 
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Po przewodnićj niedzieli zachorował wojewoda 
niebezpiecznie; wszyscy zlękliśmy się bardzo; pospro- 
wadzano różnych lekarzy ; elektor przysłał także swo- 
ich. Admirał holenderski przysłał lekarza okrętem, 

bardzo sławnego, ale niepomnę z którego miasta. Ra- 
towali go wszelkiemi sposobami. Po naradzie rozka- 
zali lekarze, żeby mu muzyka grała ciągle; grano te- 

dy zawsze w drugim pokoju na cichych narzędziach, 
jakoto na lutniach, cytrach i innych; i takci przyszedł 
do zdrowia, z wielką wojska uciechą i dziękczynieniem 
Panu Bogu. Wojsko zaś stało po konsystencyach, 
aż dobrze nie wyzdrowiał; i ja także byłem na owej 
deputacyi. Nigdy nie próźnowałem, ale zawsze stara- 
łem się widzieć to, czego w Polsce widzieć nie mogę; 
tylko że trzeba było być zawsze na ostrożności; bo 
skoro się już ociepliło, to Szwedzi od Zelandyi, od 
Fionii, częścićj, niż pierwćj, wypadali na lądy. Je- 
dnego czasu przyszło pod Ebeltod siedm okrętów ho- 
Jenderskich i stanęły w porcie tamecznym, aby Szwe- 

dom na tym tam trakcie czyniły przeszkodę i nas tćż 
‘do Fionii przewozić mogły. Stoją tedy tydzień i wię- 
céj; a że to byli nasi koligaci, (książe Oranii był bo- 
wiem szwagrem księcia pruskiego Wilhelma, który 
miał siostrę jego rodzoną za Zone, a która z nim była 
na téjze wojnie), dla tego się tóż już z nami kumali. 
Kiedy przyjeżdżał admirał z okrętów do kościoła na 
nabożeństwo, zawsze dor siebie zapraszał. Pewnego 

razu prosił mię i Lanckorońskiego do siebie na ókręt 
w dzień niedzielny. Lubo tam jest port spokojny i ci- 
chy, ale przecie nieprzystępny, bo do samych bulwar- 
ków okręt wielki wojenny nie przystąpi, chyba małe 

okręty kupieckie, Trzeba tedy było do okrętu prze- 
wozić się, więc wsiedliśmy w bat i pojechaliśmy do 
okrętu. Cotylko stanęliśmy i jeść dano, aż tu woła 

„ majtek, ten, co na najwyższym maszcie pilnuje, że idą 
dwa okręty od Zelandyi. Przychodzi strażnik i powia- 
da o tém wodzowi po Sietddcki; a on zaś nam po 
łacinie z tym dodatkiem: »Te dwa okręty nie przerwą 
nam obiadu«. Kazał jednak upatrować bander jakie 
: 

/ 
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są, czy szwedzkie, czy jakie inne, których jednakże 
zdaleka trudno jeszcze było rozeznać. Wola znowu 
majtek, Ze idą drugie dwa; zaraz potém powiada, że 
idzie ich więcej, ale jeszcze daleko, Patrzą przez per- 
spektywy; »co widzicie?« powiadają: Ze jeszcze nic 
więcej rozeznać nie mogą. Każe admirał podać sobie 
swoją perspektywę, znać że albo-oko lepsze, albo tóż 
Że to u pana zawsze perspektywa lepsza bywa, i doj- 
rzał zaraz owych najpierwszych bander, Ze szwedzkie : 
a potém coraz to więcćj ich się pokazuje. Gdy już ich 
widać 15, kazał tedy okrętom swoim trochę lepiej. 
rozszerzyć się, tak jak mógł objąć port, ale z portu 
nie wychodzić dla tego, żeby ich nie mogły otoczyć; 
bo luboby się on był z nimi śmiełe spotkał, choć ich 
więcćj było, ale nie miał ludzi na okrętach, mało tyl- 
ko dział, puszkarzów i tych ludzi, co do kierowania 
statków należą, Bo'to on, jakem już wyżćj napom- 
knął, miał wojska nasze przewozić do Fionii, i dla tego 
okręty: przysłano bez żołnierzy, wiedząc, Że u nas jest 

- piechota. Sam admirał ciągle patrzy. Szwedzi też do- 
wiedziawszy się, Ze przy tych okrętach mało potęgi, 
przyszli je brać jako swoje własne. Doszli, Że Szwe- 
dom o tém doniesiono z wojska brandenburgskiego, 
jak to o zdrajcę wszędzie nie trudno. Gdy tedy owe 
dwa pierwsze okręta już niedaleko, mówi do nas admi- 
ral: „Może zechcecie udać się do miasta.* Odpowia- 
dam : » Zostaniemy jeszcze. « Lanckoroński rzekł: »Ja 
pojadę, bo mam 15,000 wybranych pieniędzy, a oba- 
wiam się, Żeby ich kto w tumulcie niezacapił.« Wsiadł- 
szy tedy w barkę, odwieziono go do bulwarku; jam 
się został, Kiedy. przypadną na lewe skrzydło, nasze 
tćż dwa wysunęły się ku nim; kiedy przypadną srogim 
impetem i dadzą do siebie ognia z obu stron, tak jak 
z ręcznćj strzelby gęścićj ognia dać nie może, odrzucą 
się zaraz od siebie najmnićj na 10 staj, i poczęły la- 
wirować, a tymczasem działa nabijać; owe tóż dwa 
nasze cofnęły się nazad w port, a potém lawirują, cze- 
„kając aż tamte nadejdą, Przychodzą tedy drugie dwa 
i stanęły równo z tamtemi, wyrychtowawszy żagle; 
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a potém i trzecie dwa, i tćż to czynią; a gdy zaś i inne 
nadeszły, zaczęto w mieście bić na gwałt w dzwony 
iw bębny. Lud się sypie na bulwark, a kto eokol- 
wiek tylko ma umiejętności okrętowćj, ten wsiada 
w barkę i jedzie do okrętów. Szwedzi tymczasem u- 
zbrajający się, kiedy się już uszykowali, idą ławą, zer- 
wą się blizéj niż na staje, nuż poczną palić do siebie 
tak, że aż się powietrze od dymu zaćmiło. Jeden okręt 
szwedzki ujął się odwagą i wpadł między holenderskie, 
tak jak między księżyc; te kiedy dadzą do niego ognia 
i z boków i z tego okrętu, gdzie sam admirał siedział, 
to aż deski z niego leciały i poszedł zaraz na stronę, 
kulejąc właśnie jak ów pies, gdy mu nogę potrącą. - 
Znowu powtórnie zerwą się inne i uderzą z armat; a 
co się troche odsuną; to znowu nacierają; chcieli bo- 
wiem Szwedzi koniecznie tył wziąć Holendrom, ale 
żadnym sposobem nie mogli, bo się Holendrowie przy 
porcie trzymali ; tak tedy strzelali do siebie aż do wie- 
czora, a potém się uciszyli; ja tćż nocą wsiadłem na 
barkę i pojechałem na bulwark. Szwedzi wzięli,w no- © 
cy z bulwarku okręt kupiecki, a skoro świt zaprowa- 
dzili go po wietrze, i ustroiwszy go jako należy do że- 
glugi, i rozpiąwszy Żagle, zapalili go i puścili między 
okręty holenderskie, od którego zaraz jeden okręt się 
zapalił, bo to jest rzecz tak chwytliwa jako siarka; sa- 
mi zaś nacierają tuż za ogniem, począwszy okrutnie 
bić z armat. Byłoto bardzo tragiczne widowisko, bo 
nie wiedzieli, czy się ogniowi lub nieprzyjacielowi bro-. 
nić! Tu się od owego zapalonego okrętu umykać trze- 
ba, tu się znowu strzedz, żeby ich nieprzyjaciel nie 
rozerwał, atu zaś z owego zapalonego uciekają i kto 
co może porwać, lada deskę, lada drewno, to się z nićm 
rzuca w morze; z miasta zaś, ci, którzy śmieli, pod- 
jeżdżają barkami i ratują, sznury tonącym rzucając, 
żeby się ich chwytali. A tu z obu stron działa ryczą, 
których na jednym okręcie było $0 do 100, z czego 
łatwo sobie wystawić można, jaki tam musiał być 
ogień; zgoła, straszna jest wojna na ziemi, ale daleko 
okropniejsza na morzu, kiedyto maszty lecą, żagle 
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na morze spadają, człowiekowi zaś i człowiek nie- 
przyjaciel i woda nieprzyjaciel. Owe kule, co okrę- 
tów chybiały, to ludzi tych, co z miasta wyszli, na 
lądzie raziły. Gdyby Szwedzi byli Holendrów zwy- 
ciężyli, pewnieby i miasto byli zrabowali, a jeszcze 
natenczas wszystko mieli w domach, bo się ubezpie- 
czali, że mają wojsko do obrony, i dopiero wtenczas, 
kiedy obaczyli zapalające się okręty, zaczęli swoje 
kosztowności kryć do wody, bo to u nich wszystek 
depozyt najpoufalszy w morzu, a ńietylko rzeczy do 
jedzenia, ale tóż ubiory, srebra i pieniądze topią kie- 
dy chcą i dobywają kiedy chcą, a mają sposoby i na- 
czynia tak doskonałe, że się w nich nie nie zepsuje 
i nie zamoknie, a w tych tćż miejscach topią, gdzie 
morze nie wyrzuca, jakoto w tych portach , odnogach 
it. d. Zapaliły się były Żagle i na szwedzkim jednym 
okręcie , ale zaraz pościnali maszty i pozrzucali w mo- 
rze, Drugi okręt szwedzki przebito z dział, tak że 
zaraz poszedł na dno ze wszystkiém, coś nie wiele 
z niego ludzi uratowawszy; u trzeciego utrącono dwa 
maszty; u czwartego jeden największy, przez co mu- 
siały mieć odmianę; ów tćż z okazyi wczorajszćj już 
zepsuty nie pomógł, tylko z daleka stał. Dośćby ich 
mogli byli zabrać Holendrzy, gdyby byli w ludzi tro- 
chę potężniejsi. Już tedy widzieli Szwedzi szkodę swo- 
ję większą, niżeli uczynili nieprzyjacielowi, i zaraz po- 
szli na odwrót, bo' im już wiatr nie służył i nie był 
nawet spokojny gdy nazad z niczém powracali. Ho- 
lendrowie tćż .niebożęta dziury w okrętach łatali , Za- 
bitych wywozili, a potém zaś działa swoje i szwedzkie 
odobywali, o czém sami powiadali, skoro do nas przy- 

szli pod Frederichs- Odde; bo mają taką naukę i nurs 
ków takich, którzy się w'wodę spuszczają i po samóm 
dnie chodzą i tam zakładają narzędzia tak, że każdą 
rzecz z głębi wydobyć mogą; ludzie zaś okrętowi tak są w pływaniu biegli, że mogą w potrzebie daleko pły- 
nąć. Białogłowa jedna z holenderskiego okrętu, tego 
co zgorzał, „płynęła dalćj niżeli > mili i dopłynęła do 
samego bulwarku, Piechoty sa przy- 

: Ao > 
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szło 3,000 ludzi, ale dopiero po ustąpieniu Szwedów. 
Poosadzano nimi oweż okręta według poirzeby, a re- 
sate zwrócono nazad do wojska. 

Często Szwedzi podobnego fortelu zażywają w bi- 
twie, a zwłaszcza, gdy w porcie zastaną słabszych od 

siebie nieprzyjaciół; i tą razą słychać było, że jakiś 
zdrajca z wojska pruskiego, który był natenczas kom-. 

mendantem szwedzkim w Randbyl, dał Szwedom wia- 

domość o stabém obsadzeniu okrętów holenderskich, 

na którćj się jednakże późnićj zawiedli. 
Po ustąpieniu Szwedów pojechaliśmy do admirała 

z pożałowaniem ; zastaliśmy go wesołego i nie żałują- 

cego owćj szkody; u nich bowiem okręt stracić jest 
to co ładunek wystrzelić. Miał to sobie za zwycię- 
stwo, Ze się nie dal i w nieprzyjacielu szkodę uczynił; 

mnie dziękował, żem go nie odstąpił pierwszego dnia, 

lubom mu tam nic nie pomógł, i przed wojewodą to 
o mnie powiadał: że choć polowy żołnierz nie wzdry- 
eat się wodnéj bitwy, Na te działa utopione mówił, 
ze te wszystkie jego będą, ale mi się to rzecz niepo- 

dobna widziała, biorąc miarę, jaka trudność była, kie- 

dy działo w błocie uwięźnie, a cóż dopiero kiedy 

w morzu, i życzyłem sobie bardzo widzieć i być przy 
tóm dobywaniu, ale oni czekali aż się woda ociepli, 
a mnie tćż tymczasem z tamtego mi ejsca sprowadzono. 

Kiedy się już wojsko raszało do obozu, póki mi tedy 
czasu stawało, nigdy nie było bez konwersacyi tak 
miłój, żebym i w Polsce lepszćj nie znalazł między 
krewnymi; już były różne tentacye nie jechać do obo- 

‘gu, reżolwowałem się jednak i pożegnałem się z do- 
brymi przyjaciółmi, przy oświadczeniach i nadziei, 
żeśmy z wojskiem mieli przyiść tamże na drugą zimę. 

Pojechałem do chorągwi, otrzymawszy od kommissa- 

rza zaświadczenie dobrego sprawowania się, w któróm 
zaraz tameczni mieszkańce kommissarza proszą, żeby 
na drugą zimę ja, a nie kto inny, do nich był przysła- - 
ny. Czeladnik jednak mój, Wolski, ślachcic z pod 
Brzezin, został się tam i ożenił się z poddanką pewne- 

go ślachcica, córką gbura, który postępek czynił im 

a
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lepsze nadzieje, Ze i ja zapewne do nich powrócę; 
aleć i on słowa nie dotrzymał, bo uciekł od Żony i 
wyjechał do Polski z półkiem Piaseczyńskiego, powia- 
ając. potém, Ze przez sen i na jawie, jakby mu'coś za . 

uchem szeptało: odstąpiłeś Boga. Jakem stanął u cho- 
rągwi, zaraz czwartego dnia ruszyliśmy do obozu, 
„Który był założony między Frederichs-Odde i Rypen; 
Frederichs-Odde nie jestto miasto, lecz forteca bardzo 
Potezna między morzem; Rypen zaś miasto bardzo 
piękne, sławne niegdyś za Katolików arcybiskupstwem 
rypeńskićm; ta zaś pomieniona forteca Frederichs- 
Odde, nad tém tu morzem, panuje z strony ku Fionii; 
insza zaś ma dwa kąty, tojest kelsingborski i kronen- 
Oręski, które przeciwko sobie wprost stoją, i nikt na 
świecie, choćby z najpotężniejszą flotą, nie może prze- 
chodzić na Ocean z morza baltyckiego bez pozwolenia 
róla duńskiego i nie okupiwszy mu się za to, Ten 
Tonenborg założył Fryderyk, król duński, (nie wiem 

który w liczbie, bo tam Fryderyków kilku było), wrzu- - 
Cajac w morską głębokość okrutną ilość kamieni, z któ- 
rych uczynił fundamenta w głębi i dopiero na tych 

+ i: wały igra- 
Jące, które i dotąd największych morskich nie wzdry- 
gają się krzywd. "Tam między temi fortecami, każdy 
żeglujący kłaniać się i prosić musi i płacić eło posta- 
Nowione, albo raczćj portowe. Tameczni mieszkarice szczycą się tém, Ze się raz trafiło, gdy wojował Alexan- 
der Farnesius, książe parmeński, przeciw Holendrom, 14 za rozkazaniem króla duńskiego 500 okrętów holen- erskich zamknięto na morzu baltyckiém, tak, żeby 
było wszystkich uduszono i niktby nie uszedł, ale sro- 
gie poskładawszy pieniądze Holendrzy, okupili ich. 
Laki to jest pożytek z tych zamków na morzu bal. 
ty ckiém, z kiórych krół duński wielkie ma dochody, 
choć żadnćj w państwie nie ma kopalni złota, ani 
srebra; ma przytém prowincye Żyzne w ryby, zwie- 
rzynę i obfiie miody, Jedna prowincya dodaje dru- 8IEJ czego komu potrzeba. Grónlandya ma tak wiele 
ryb, że gdyby ich nie wyłowiono , nie mogłaby być 

>> 
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przed niemi odnóga spławną; osobliwie śledzi, stok- 
fiszów, które łowią w Styczniu i suszą na mrozie i na 
wietrze, tak, aż się zeschnie jako drewno; każda pro- 
wincya ma inne rzeczy i tak niczego nie pragnie. Ale 
dawszy pokój tamecznym prowincyom 1 naturze ich, 
ponieważ ja tu nie historyą, ale bieg życia mego opi- 
sać postanowiłem, wracam się do odbiegłćj materyi. 

Przy rozkazach, do ruszenia się wydanych, taka 
była ordynacya, aby wszystkie półki jednego dnia 
stanęły w obozie, co i tak się stało, z zbudowaniem 
wojsk cudzoziemskich, bo w jednym dniu jako z rę-- 
kawa wysypało się wojsko; cesarskie zaś półtory nie- 
dzieli ściągało się. Stanęły tedy wojska o milę tylko 
od' drugiego. Generał Montekukuli miał urazę do wo- 
jewody o to, że wszyscy oficerowie króla duńskiego 
z nowemi werbunkami nie do niego, ale do wojewody 
ściągali się, i ztąd brali ordynanse, bo taki mieli od 
króla swego rozkaz; za pierwszém tedy widzeniem 
powadzili się o to. Rzekł mu tedy wojewoda: »Nie 
trzeba tu się swarzyć, ani gniewać o te pretensyą, 
którą między nami może uspokoić żelazo. Tyś żoł- 
nierz, ja żołnierz; ty generał, ja generał; sprawić się 
jutro.« Posłał tedy do niego porucznika Skoraszew- 
skiego i krajczego koronnego Leszczyńskiego, wyzy- 
wając go na parol sam a sam, żeby wojska nie tur- 
bować; aleć był tak grzeczny, Że nie chciał wyjechać, 
wysłał jednak oficerów z pewnym traktatem, których 
gdy obaczył wojewoda, skoczył jako piorun ku nim, 
suponując, Ze generał wyjeżdża; gdy jednak obaczył, 
że kto inny stanął, że to legacya, uspokoił się. Hle- — 
ktor był natenczas z wojskiem swojém o trzy mile od 
nas, kiedy się to działo; gdy się obaczył z Monteku- 
kulim, miał to mówić: »Dobrześ uczynił, Żeś nie wy- 
jechał, bo gdybyś był z Czarnieckim zrobił jaki ex- 
peryment, pewnobyś to i ze mną uczynić był musiał, 
bom ja tu jest w'osobie króla polskiego.« Aleé trze- 
ciego dnia skarał Pan Bóg Montekukulego, bo go 
z działa postrzelono; nie sama jednak kula uderzyła 
go, ale anes z okrętu od kuli wyrwana, obiedwie 
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podcięła mu łydki. Chciał tóż to on popisać się, bo 
dotąd jeszcze nie nie sprawił, a przez dwie zimy chleb 
zjadał, i chciał czegoś bez nas dokazać, Osadził owe 
wyżćj wzmiankowane okręty holenderskie i inne po- 
sprowadzawszy kupieckie swymi ludźmi, wjechął mię- 
dzy Fionią i Frederichs-Odde; tu jak go Szwedzi po- 
częli obracać i z téj i z owéj strony, wrócił się z kon- 
fuzyą i tyłek nadwieruszył. Znać, że było wolą Boga, 
aby tę fortecę tak sławną, także i tamtę prowincyą, nie 

_ 8zpada niemiecka, ale polska zawojowała szabla. Chcial 
tez to może Bóg nadgrodzić narodowi naszemu ową 
konfuzyą, którąśmy za jego dopuszczeniem od narodu 
szwedzkiego w ojczyznie naszćj ponieśli. Od tego te- 
dy czasu kazał wojewoda Szwedów niepokoić; pod- 
padając, strzelając i wywabiając ich od wałów, któ- 
rzy zrazu byli tak głupimi, że się dali złowić, ale po- 
 lćm zaniechali tego, siedząc sobie w fortecy; nasi tóż 
Wzięli się do podszańcowania i usypali nocą szańczyki 
tak blisko, Ze i z muszkietu, nietylko z dział doniosto; 
gdy jednakże niedoskonała jeszcze była fortyfikacya 
owych szańców, stato tedy wojsko naokół przez dzień 
cały, żeby wycieczki na owe szańce nie uczynili i nie 
wyparli naszych, Jak noe przyszła, dopiero lepićj 
opatrzono, koszów ponasprowadzano, ponasypywa- 
no, działa sprowadzono, a wszystko cichusieńko, bo 
w dzień trudno było to robić, gdyż Szwedzi bardzo 
razili, Jak tedy w. piątek obaczyli ufortyfikowane 
szańce, zaraz ich tegoz dnia nad świtaniem nawiedzili 
nasi, tojest dragonia ze swoim oberszt-lejinantem Tet- 
winem, i tak blisko siebie stali, Ze się prawie muszkie- 
tami sięgali, a odparłszy od jednego: szańca Szwe- 
dów, ci zaraz stracili odwagę; wypadli wprawdzie raz jeszcze tegoż samego dnia popołudniu, ale ich nasi 
potężnie wytrzepali; wojsko tćż z obozu hurmem sko- 

„ czyło, Szwedzi uciekli nazad , zostawiwszy trupa kil- kadziesiąt. W nocy z piątku na sobotę, powsiadawszy 
na statki, a tu na wałach od naszego obozu czynili 
okrzyk, hałas, stzelanie, uciekli do Fionii, spodzie- 
wając się sziurmu generalnego w sobotę rano. . Na- 
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zajutrz dziwimy się, Że tak cicho w sąsiedztwie; je- - 
dnym razem, jak tam już nasi postrzegli, aż tu na 
wałach wywijają chorągwiami, wołając: »Niech Żyje 
krol duński! « a czeladź z obozu sunie się co Żywo 
dla zdobyczy. Wojewoda posłał zaraz strażnika Mę- 
Żyńskiego, żeby tój minuty pod gardłem wszyscy wy- 
szli z szańców i aby Tetwin dokoła dał straż i nie 
ważył się tam wchodzić, dopóki strażnik nie przyje- 
chat. Już tam zrabowano, co kto znalazł, ale tćżi 
nie było wiele co brać, oprócz trochy legumin, które 
prawie na to miejsce poznoszono, gdzie były prochy 
podsadzone. Jak tedy wszyscy powychodzili z szań- * 
ców, dopiero zapaliły się miny, ale w ludziach me- 
uczyniły szkody najmniejszćj; nawet wałów i budyn- 
ków nie nie naruszyły, tylko dwa budynki podługo- 
wate jako szopy spaliły się; podobno to były śpiżar- 
nie; inne budynki zostały całe. To to jest rozumnego 
wodza dzieło: domyślić się i zabieżeć, aby nie gubić 
wojska; bo tam niepodobną rzeczą było, aby nie miało: 
być szkody; a to druga, że przecie wcześnie postrze- 
Żono, iż nieprzyjaciel uciekł, a zaraz potém wpadli 
nasi i rozebrali co było, a Szwedzi wnosili, że nie ~ 
rychło postrzegą, i dla tego tak nierychły ogień za- 
palili; a owa forteca, która niegdyś 20,000 ludzi stra- 
wiła, gdy ją brał Szwed królowi duńskiemu, bo Szwe- 
dów 9,000, a Duńczyków 11,000, jako sami kommis- 
sarze powiadali, zginęło, wróciła się nazad bez straty 
wojska. Powiadali kommissarze, że się tu ta ziemia 
krwią ludzką tak nasycila, jak wodą po wielkim de-- 
szczu. Uciekli tedy Szwedzi z Frederichs-Odde przed 
śmiercią. do Fionii, spodziewając się, że ich tam nie 
znajdziemy między morzami, ale zawiedli się na tém, 
bo w krótkim czasie tam za nimi popłynęliśmy, o.czém 
nizéj. Elektor winszował „o zadaę tój szczęśliwo- 
ści, ale jawną mu znać było z oczów zazdrość Niem- 
ców, że Pan Bóg Polak 
Szwedzi się także bardzo gniewali, Że na minach nic 
nie wskórali. Wojewoda wprowadził tedy trzeciego 
dnia osadę ludzi duńskich i kommendanta tegoż naro- 

* 

kom sławną fortecę oddał. | 
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„du, bo się obawiał, Żeby jeszcze nie było i drugich 
min. Okręty holenderskie stanęły zaraz przy tćj for- 
tecy. w porcie bardzo pięknym, astymczasem radzono 
jak sobie postąpić z Fionią, ponieważ Frederichs-Odde, 
tak potężna forteca, która była Fionii sprzymierzoną, 
już jest w naszych ręku, a Fionia osadzona przez nie- 
przyjaciela. Staliśmy tedy obozem, nasz oddział je- 
dnak nigdy nie próżnował, bo było barek ze dwieście, 
więc lada kiedy powsiadawszy dragonia i Semenowie, - 
to napadali Szwedów w Fionii, znacznie ich napastu- 
jąc; osobliwie Semenowie, których było 300, cudo- 

* wnych rzeczy dokazowali, bo ci ludzie byli tak wybra- 
kowani w lata, w wzrost, jakoby ich jedna porodziła 

_ matka. Mieli Szwedzi co robić z sobą w Fionii, bo ta 
nese jest na 14 mil, azatém musieli wszystkich 
ądów do*rze pilnować, nie wiedząc gdzie nieprzyja- 
ciel wysiąść może, osobliwie w nocy; zgoła, we wszy- 
stkich okazyach Pan Bóg nam błogosławił jawnie, tak 

: wha podjazdach, jakotćż w szturmach i gdziekolwiek 
spotkawszy się z Szwedami, wszędzieśmy ich bili. 
Cesarskich zaś lekce ważyli. Szwedzi porwali na pod- 
jezdzie. towarzysza Myliszowskiego i posłali go królo- 
wi pod Kopenhage. Tam król pomiędzy innemi rze- 
czami pytał go: »Co to tu jest za wojsko z Czarnie- 
chim?« Odpowiedział: „Które zwyczajnie w jego dy- 
wizyi chodzi.* Pytał: »Gdzieżeście wtenczas byli, 
kiedy ja w Polsce bytem?« Powiedział: ,,Tamesmy 
tćż byli i bijaliśmy się z*wojskiem w. k. mci?“ Pytał: 
» Czemużeście tak dobrze nie wojowali, jak teraz ?« 
Odpowie: „Tak znać była wola boska.* Mówi król: 
»I to racya; ale ja tobie powiem drugą, a to tę, Ze 
nie każdyby trafił do domu, gdyby się dostało prze- 
grać, i dla tego staracie się, żeby zawsze wygrać.< 
Lowarzysz zamilkł. Król pyta go: »Czemu milczysz ?« 
Odpowie: „Bo przeciwko prawdzie nie-wiem co mó- 
wić." Ale i sami więźniowie szwedzcy przyznawali 
to, że cale odmianę szczęścia widzą. 

Jak tylko król szwedzki dowiedział się o wzięciu 
 Frederichs- Odde, zaraz z królem duńskim począł o 
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pore) traktować. W wojsku zaś kazał wytrąbić, ze 
tokolwiek do Polski chce wyjść, wolno mu, z okazyi 

Radziejowskiego abszytu, i kontencyą wziąwszy; aleć 
takich nie wiele się obrało, choć ich było dużo w woj- 
sku szwedzkićm, a nie wyszło ich z Radziejowskim 
ledwie z półtorasta i to samćj szlachty, między który- 
mi Kompanowski, Przeorowski, Kazanowski i Jarzy- 
na Rafał, syn Marcina, kasztelana sochaczewskiego. 
Korycki jeszcze tam był został i wielu innych Pola- 
ków, którzy tam już osiedli i nie spodziewali się tak 
mieć w Polsce dobrze, powróciwszy na swoją fortunę. 
My tćż stojąc blisko siebie obozami z cesarskimi przez 
niedziel 8 i więcój, uprzykrzyliśmy się sobie znacznie; 
oni na nas narzekali, że czatownicy ich kradną; my 
zaś na nich, Że nam Żony ich w obozie chleb zjadają. 
Odsunęliśmy się tedy od nich trzema milan:i, ale i tam 
o staremu Żony ich trafiły, lubo juź nie tak często. 

Nadeszły tymczasem listy od króla naszego, oznajmu- 
jąc o grożącóm ojczyznie od Moskwy niebezpieczeń- 
stwie i ażeby za powtórnym ordynansem być na po- 
gotowiu do pochodu ku granicy, Mnie jednak wielką 
czyniło dystrakcyą owe affektów zawzięcie; listy la- 
tają często ztamtad i odemnie; w jednéj godzinie na- 
padnie myśl żeby zostać, w drugićj żeby tego nie czy- 
nić, bo mi przecie żal było rzucać nie tak fortunę, 
jako raczćj affekt taki, o który podobny trudno. Pa- 
suję się tedy z owemi myślami, jako z niedźwiedziami ; 
kiedy myśl ta przypadnie, żeby zostać, to jakaś we-, 
sołość ogarnie człowieka; skoro zaś nastąpi myśl, żeby 
nie zostawać, to w człowieku powstaje wzruszenie, 
Żałując affektu owych ludzi i biorąc przed oczy, że 
wpadnę u nich w podejrzenie o nieszczerość 1 nie- 
wdzięczność. Niektórzy z kompanii postrzegli to, i py- 
tają: co ci się to dzieje, że się czasem. zapamiętywasz ? 
Powiedziałem, że człowiek nie może być nigdy jedna- 
kowy, a sekretu przed nikim na świecie nie wykry- 
‘Yem, i nicby byli nie wiedzieli, gdyby nie Lanckoroń- 
ski trochę się był wygadał przed chorążym naszym 
o tych affektach, alei on poufale nie wiedział, choć 
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tam ze mną bywał; komplement tylko widząc, z tego 
brał miarę i podobieństwo. Doszła nareszcie kompa- 
nia téj trochy myśli moich i już mi wszystko wyma- 
wiali. Aż tu odbieram przez umyślnego rajtara list, 
jak się tam dowiedzieli, że się wojsko polskie zbliża 
ku granicy, którego ten jest sens, lubo inne poginęły, 
kiórych było siła: | 

„Wiełmożny mości dobrodzieju! 

»Osoby miłe sercu naszemu pragniemy uczcić sło- 
wami, oglądać oczami, Jak dalece ojciec mój polubił 
znakomity naród wasz i współżołnierza bohatyrskiego, 
dowodzi to częste wspominanie nazwiska WP. Dobro- 
dzieja. Stałym zamiarem jego jest zawsze, mieć Cię 
nietylko za przybranego,, lecz za własnego syna. Ale, 
jeźli Cię ojciec kocha, kocha Cię nie mniej i córka, 
w którćj sercu niezmiennie tkwić będzie miłość ku 
Tobie. O gdybyś panie mógł czytać w sercu mojóm 
te dowody moich uczuć ku Tobie! Wyznaję teraz, 
com długo taiła, że dla żadnego męszczyzny, prócz 
Ciebie , panie, serce moje bić nie będzie. Musito po- 
chodzić z woli boskićj, bo i Ty, panie, kochasz mię, 
jak to mi wyznałeś. Mićj wzgląd na moją miłość, na. 
mnie, którćj ani odległość miejsca, ani skromność sta- 
nu, od Ciebie oddzielić nie zdołają. Pójdę, gdzie mię 
los i serce poniesie. Familia moja może się równać 
z najstarożytniejszemi rodzinami w Polsce. Dostatki 
sam oglądałeś. Obyczaje moje, acz naganne, chwali- 
łeś. Religia moja mię nie szpeci, bo wierzę w świętą 
Trójcę. Wyrazy mego ojca, Ze nie pozwoli majątku 
swego wynieść za granicę, nie są na przeszkodzie: bó 
prawa tego twórcą jest mój ojciec, a Ty je będziesz 
wykładał; Ty będziesz majątkiem tym samowolnie 
rządził. "Uwoją rzeczą będzie rozkazywać, moją słu- 
chać. Wielmożny Rychald, generalny kommissarz 
królewski, przywiózł mi dowody Twojéj miłości ku 
mnie. Co się mnie tyczy, świadkiem Bóg i siostra 
moja, Że ile słów, tyle westchnień; ile wspomnień o 
Tobie, tyle łkania! Gdy mię kto zapytuje: pocóż to 
wszystko ? ja mówię: serce, odpowiedz za mnie. „Serce 
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moje nie jest już mojém, jest Twojém; opuściło mię, 
Tobie towarzyszy. 'Góż mam począć? Poradź mi. 
Jeżeli zechcesz, możesz mię łatwo szczęśliwą uczynić; 
jeżeliś mię poniechał, pomnij na gniew Boga, który 
był zawsze mścicielem na niewdzięcznych. Ale nie 
wątpię o Twojćj stałości. Przyjedź tylko w dom me- 
go ojca; nie pragnę nic więcćj tylko Twojćj przyto- 
mności; przybądź przynajmnićj na jednę godzinę; 
błagam Cię gorąco, oczekuję niecierpliwie, 

» W MPana Dobrodzieja do zgonu najprzywiązańsza 
rE Leonor +++«+.+% 

List ten, Ze w wyrażeniach swoich nie bardzo był 
podobien do konceptu białogłowskiego, i ja sam nie 
bardzobym mu był wierzył, gdybym nie znał jćj wia- 
domości i nie nasłuchał się nieraz jćj rozmów. Już 
teraz jakoby kajdany włożyła na me serce. Postano- 
wiłem nieodmiennie jechać tam i odpisałem na list, 
obiecując się, iż jadę; ułożyłem tóż go tak, że był 
pisany wyrażeniami-za wyrażenia. ‘Irzeciego dnia 
wyjechałem; nikt za iedziak dokąd i po co. Na 
odjezdzie wstapitent”do półku Piaseczyńskiego pod 
chorągiew półkówniczą, gdzie Rylski, krewny mój, 
chorągiew nosił, Zwierzyłem się przed nim całkićm 
tego sekretu; pokazałem mu listy i brałem tóż poradę 
jako od swego krewnego. On mi perswadował wszel- 
kiemi sposoby, żebym tćj nie rzucał okazyi i sam je- 
chaé ze mną deklarował. Pijemy tedy na ową fanta- 
żyą dzień jeden, także i drugi; trzeciego dnia wyje- 
chaliśmy. Tu nadeszły wiadomości, Ze kilka tysięcy 

- "Szwedów wysiadło z morza pod Szanderborgiem, przez 
któreto miejsce trzeba nam było przejeżdźać, przebie- 
rając się do tamtych ludzi Jedziemy przecie, aż iu 
już koło mędela trwogi; Prusacy się uzbrajają i py- 
tają nas dokąd jedziemy; powiedzieliśmy; perswadują 
nam, że nie podobna, abyśmy się tam mogli przepra- 
wić, bo Szwedzi, wylądowawszy, naprawiają stare 
szańce i chcą tam osieść dla tego, aby w Juilandyi 
jakiekolwiek mieli panowanie i nagrodę Frederichs- 
Oddu, i że książe elektor gotuje się na nich, żeby ich 
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ztamtąd wykurzyć,  Usłuchaliśmy ich i nazadeśmy się 
wrócili. Przyjeżdżamy do obozn, aż tu uzbrajają się 
na podjazd; sam nawet wojewoda chce już iść, gdy 

, Wtćm przybywa oberszt-lejtnant od elektora z oświad- 
Czeniem, Że nie Życzy wojsku téj turbacyi, i Że sam, 
będąc Szwedów najbliższy, może wydołać temu przed- 
sięwzięciu. Wojewoda rzekł na to: » Baba z woza, ko- 
nikom 1żćj; niech tćż sobie przynajmnićj tą jedną oka- 
zyą nagrodzą, bo tu jeszcze nic dobrego nie sprawili, 

» chleba siła zjedli«  Roztaszowali się tedy, a ja po 
staremu zamierzam , jak Szwedów z tamiego miejsca 
wykurzą, zaraz jechać. ze 

Jeszcze się Prusacy nie wyguzdrali przeciw. Szwe- 
dom, a nam już przyszedł rozkaz od króla, żeby wy- 
chodzić do Polski, Zadumawszy się ja na owe prze- 
szkody, pomyśliłem sobie: »Miły Boże! podobno to 
do mojćj intencyi nie masz Twojćj świętćj woli.« 
A wiém Rylski wchodzi i pyta: „A nasze zamysły 
_W co się obróciły?* Odpowiedziatem:  »Podobno 
w nic.« AŻ on rzecze: „Tak i ja rozumiem, że temu 
trzeba dać pokój.* I tak sobie o tém dyszkurujemy, 
żeśmy sobie, jak to zwyczaj polski, i podpili. Przy 
owćm podpiciu co sie przypomnie affekt, to się ledwie 
nie łzami farbuje trunek, a potém rozeszliśmy sie, 
Noc nie dała snu na oczy, choć podpiłemu. Jużem 
1 pił więcćj, żeby usnąć, lecz wszystko na próżno. 
Takto uprzykrzone są w młodych ludziach affekty! 
Mnie ani dobre mienie, ani gładkość, która w owej 
dziewczynie niewypowiedziania była, przy takim ro- 
zumie i niezwyczajnćj stanowi swemu nauce, ale affekt 
Jej, który sobie do mnie lichego człowieka urościła, 
a po prostu w liczbie mnogićj mówiąc, urościli, - Bo 
Jak ona sama, tak i rodzice, domownicy i poddani, 
Już mię tam właśnie za własnego syna pańskiego mieli. 
Ofiarując to w dyspozycyą boską, a ścisnąwszy nóżki 
anu Jezusowi, którego miałem na obrazie z Najświęt- 

szą Panną, to zaraz jakbym plastr przyłożył i nastą- 
ila tćż ochota jechania do Polski, a tam niezostania, 

Nazajutrz otrabiono, Że za trzy dni ruszymy, ale się 



odwlekło do tygodnia, bo elektor przysłał, prosząc, 
Żeby mu cokolwiek zostawić kommunika, przynajmniej 
dla sławy, że jeszcze nie wszyscy Polacy wyszli z kró- | 
lestwa duńskiego. ‘Tak tedy postanowiono: wyzna- 
czono Piaseczyńskiego z półtora tysiąca ludzi. Jak ten | 
ordynans stanął, zaraz té4 rada mego pana Rylskiego 
odmieniła się, bo co mię przedtćm odwodził, żeby nie 
zostawać, to teraz przeciwnie przywódził, tojest, aby 
zostać, a to z tćj przyczyny, Ze i on się został. Po- 
dawał mi wiele sposobów, mówiąc, że będzie wiele 
okazyj, że tam możemy być i postanowić o dalszém, 
a potćm wolno będzie czynić. z ićm co chcieć. Znowu 
tedy nachyliła się myśl moja do tćj perswazyi. Ksiądz 
Piekarski dowiedział się o-tym traktacie. Dopiero in- 
wektywy na mnie: »Nie czyń tego, co ci potćm, albo 
wiesz jaki koniec rzeczy wezmą; a kiedy cię ta uwie- 
dzie słodycz dobrego mienia i przyzwyczajenie, że ci 
do tego nie przyjdzie wyjechać do Polski, kiedy na- 
stąpią ciągłe namowy i ułowią cię, Ze tu mieszkać 
będziesz, natenczas: z jakim przestajesz, takim się sta- 
jesz, zostaniesz Lutrem, aż tu będzie piękna Żony do- 
broć, duszę stracić; a do tego, cóżby za pociechę ro- 
dzice i krewni z tego tu dobrego ożenienia mieli, gdy- 
by przez poczty tylko o tobie słyszeli, a ciebie nie 
widzieli, tak właśnie, jakobyś téZ umarł, a'dostał się 
do nieba, gdzie jest królestwo największe i z inszemi 
dostatkami, niżeli pana ......, bogactwa. Nie tać to 
jest pociecha słyszeć o krewnym, że się on ma dobrze 
w. odległości 200 lub 300 mil, ale ta, kiedy ja go mam 
blisko. Nie czyń tego, bardzo prosze.« "Lakci się 
tedy stało i podobno dobrze, a biedny Rylski wkrótce 
potém w Fionii zginął. Kto wie, jedeliby się tam i 
mnie nie było dostało, bo pewno i ja, gdybym się tam 
był został, musiałbym był tój okazyi nieomieszkać. 
Poszliśmy tedy szczęśliwie ku granicy, pożegnawszy 
się z owymi, co tam popozostawali, i zapłakawszy 
poglądając w tamię stronę, gdzie się mnie na zimę 
spodziewano. Oni zaś, jak się dowiedzieli, że się 
wojsko nasze rusza do Polski, wyprawili czém prę- o
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dzćj owegoto Wolskiego z listem, upominając go, że 
ha przypadek gdyby już wojska w obozie nie zastał, 
Żeby je gonił choćby do Hamburga, prosząc przynaj- 
mnićj, żebym w Hamburgu zaczekał na dalszą umowę. 
Ubrali chłopa w niemieckie suknie, a język był ma- 
zowiecki, bo nie umiał więcćj wymówić po niemiecku, 
tylko: »gib Brod, gib Szpek, gib Hafer,« i tóm po- 
drwili, bo gdyby go byli w polskich sukniach wysłali, 
ledwieby był wojska nie dogonił od obozu w 15 mil, 
(Gjakém zaś porównywał czas z jego powieści,) ale prze- 
jechawszy owe miejsca, które byli zalegli Szwedzi 
inazad zkąd przyszli uciekli, nie chcąc z elektorem 
spotkać się, napadł na cesarskich. Mówią do niego po 
niemiecku, nie; po łacinie, nic; dopieroż mówią: tyś 
śpieg jakiś; suknie niemieckie; według stroju mowy 
nie masz, Wzięli kuma, odarli, a listy przeczytawszy, 
piechotą go nazad puścili. I tak nie przyszło mi czytać 
owych ostatnich komplementów, o których zaś Wel. 
ski, wracający ztamtad do Polski, powiadał mi, do- 
dając, że niepodobnąby rzeczą było, nie uczynić co 
dla tych listów, które od rodziców były. Te listy 
czytali przy nim cesarscy, a zaś potém którzy umieli 
po polsku pytali go o stanie rzeczy; »coto i jakto ?« 
Jak im opowiedział, uważni mieli za złe tym, co go 
zatrzymali i odarli, ponieważto w takim był posłany 
inieresie. Kazali mu potóm, czwariego dnia, wyjść 
wolno z pod straży, który gdy powrócił do pana nie 
nie sprawiwszy, dopiero napełnił dom płaczem, bo 

| Oni jeszcze mieli nadzieję, że, gdy mię z temi listami 
dogoni, zostanę w Hamburgu, zkąd łatwo się do nich 
dostanę. Rzecz dziwna, iż porównywając czas z cza- 
sem według relacyi Wolskiego, to właśnie wtenczas, 
kiedy się tam źle działo, kiedy go z listami zatrzy- 
mano, ikiedy za powrotem do domu nastąpiły żale, 
to mnie tćż takie ciężkości robiły się na sercu, żem 
nie wiedział, czy żyję. Zaremba Jędrzćj nie odstąpił 
mię piędzią, widząc po mnie ową niespokojność. Jakto 
przecie serce przeczuwa! W tóm wszystkićm .znać 
boskićj woli nie było i dla tego tak się stało. 
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Jakeśmy tedy odeszli z Jutlandyi, Piaseczyński 
Kaźmierz, mąż chciwy i w rycerskićm dziele prawie 
równy Czarnieckiemu, starał się pilnie, aby stawać 
za chwałą narodu, i żeby owi, którzy się z nim współ- 
ubiegali, widzieli, że darmo tam chleba nie zjada. 
Piaseczyński zatém, Żeby sobie tam i w Polsce dobrą 
zostawił sławę, upatrzywszy tedy czas i widząc, Ze 
Szwedzi nie tak już pilnie, jak przedtóm gdy nasze 
wojsko przechodziło, pilnują lądów Fionii, ale bardzićj 
się tam gotują przeciwko wojskom cesarskim i bran- 
denburgskim, wziąwszy od elektora 3 półki piechoty, 
przeprawił wojsko konne i piesze w statkach. Lubo 
potężnie broniono naszym wysiadać, ale iż , jakem już 
nadmienił, rozerwaną mieli Szwedzi potęgę po różnych 
szańcach nad lądami, niżeli się więc tamci zgromadzili, 
ci tymczasem nie mogli wstrzymać i wpuścili naszych 
na ląd. Skoczyli tedy nasi konni na owych, rozer- 
wali i wycięli, a potóm stanąwszy, czekali aż więcćj 
będą mieli gości. Samych tam bowiem Szwedów było 
42,000 żołnierza, z tamecznych zaś mieszkańców ka- 
Zdy strzelec, każdy żołnierz; a do tego i bardzo mę- 
any. Przyszła tedy potęga na małą garść ludzi. Jak 
się zerwą z obu stron, zaraz w pierwszćm spotkaniu 
półkownik Piaseczyński, kulą w piersi uderzony, pada 
nieżywy. "Towarzystwa i czeladzi także kilka zgi- 
nęło. Rylski, brat mój, również poległ. Ale tćż-jak 

ów ogień wytrzymali, nuż na szable, a wienczas Szwe- 

dzi i nabijać nie mieli czasu. "Tymczasem przeprawiło 
się więcćj Prusaków na inném miejscu, tojest na tćm, 
z którego już Szwedzi byli ustąpili, i dopieroż Szwe- 
dów ścinać, kłóć, strzelać; wyrznięto miasta i wsie 
zrabowano. Wszyscy tam mieli zadosyć, bo się Po- 
lacy mścili krwi swego półkownika. { mieszkańcom 

znacznie się dostało, bo ich więcćj jak połowa zginęła, 
a to dla tego, że ich zasiano'z bronią w ręku i że bro- 

- nili się tak jak Szwedzi, ponieważ, oni już całkićm 
króla szwedzkiego mieli za pana swego, nie spodzie- 
wając się nigdy, żeby kiedy dał ich sobie wydrzeć; 
ale jak oni odstąpili pana, tak tćż ich odstąpił prote- 
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ktor piekielny, w którym oni całą swą ufność pokła- 
dają. Alećto i diabeł ustąpi, kiedy Bóg ma kogo skarać, 
W całóm królestwie szwedzkićm i w duńskich nie- 

których prowincyach tymi diabłami tak robią jak nie- 
wolnikami w Turczech i co im każą, to czynić muszą, 
i nazywają ich duchami familijnvmi. Kiedy Rej. byt 
posłem do Szwecyi, zachorował mu stangret jego ko- 
chany, którego zachorzałego zostawił u pewnego śla- 
chcica, mając go odebrać powracając nazad do Polski, 
Chory ten leżał w jednéj izbie pustćj, a kiedy go go- 
rączka ominęła, usłyszał muzykę jakąś pięknie gra- 
jaca; rozumiejąc, że to tam w inszych pokojach grają, 
leży, aż tu z myszćj jamy wyskoczy jeden chłopek 
maleńki, po niemiecku ubrany, a za nim drugi i trzeci, 
a potém i damulki, muzykę tćż coraz to lepićj słychać, 
i poczną tańczyć po izbie. Ow stangret w okrutnym 
był strachu. Potóm zaczną parami wychodzić za drzwi; 
wyszła także muzyka, wyprowadzono i pannę, zwy- 

+, czajnie tak jak do ślubu ubraną; nareszcie wyszli wszy- 
ścy z izby, jemu Żadnego nie czyniąc gwałtu. Biedny 
stangret ledwie od strachu nie umarł. Wychodząc zo- 
stawili jednego malca, który mu rzekł: »Nie turbuj . 
się tóm, co widzisz, bo tu tobie i włos z głowy nie 
spadnie ; my jesteśmy panowie duchowie; mamy téZ to 
wesele swoje, Żeni się nasz brat, idziemy do ślubu, 
inazad tędy powracać będziemy, a ciebie także aktu 
weselnego uczestnikiem uczynimy.« Ow nie życząc 
sobie więcćj patrzyć na owo widowisko, wstał i za- 
łożył drzwi na haczyk, Żeby oni tamiędy nazad po- 
wrócić nie mogli, Skoro tam już po onym ślubie, po- 
wracają, aż tu drzwi zamknięte, muzykę znowu sły- 
chać; tymczasem ruszą drzwiami, zamknięte; wlazł 
jeden malusieńki sparą podedrzwiami, a uczyniwszy 
się w oczach jego dużym męszczyzną, pogroził mu 
tylko palcem, i zdiąwszy haczyk otworzył drzwi, i 
tym się znowu co pierwćj prowadzili traktem, a po- 
tćm w ową myszą jamę powłazili. W godzinę, lub 
tćż więcćj, wyszedł znowu jeden z owćj dziury i przy-. 
niósł mu na talerzu kołacza, suto konfiturami i rodzen- 4 
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kami przeplatanego, mówiąc ten malenki oddawca: weź 
i skosztuj tych weselnych wetów. Odebrał stangret 
te wety z wielkim strachera, a podziękowawszy, po- 
stawił wedle siebie. Przyszli potém do niego ci, co 
go doglądali w jego chorobie, i ten lekarz, co koło 
jego zdrowia chodził. Pytają: któż to dat? Opowie- 
dział im całą awanturę. Pytają: »Czemuż nie jesz? 
Odpowiada: „Bo się tego jeść boję. * Owi mówią mu: 
»Nie bądź prostakiem, nie bój się, jedz, dobre to rze- 
czy; nasi to są domownicy, nasi przyjaciele; jedz.< 
On po staremu nie chce. Wziąwszy owi kołacz, przed 
oczami jego zjedli, i nie im nie szkodził. Zażywają 
‘oni tam tych malców do roboty i do różnych posług. 

W. wzmiankowana protekcyą Finowie bardzo ufali, 
aleć nie słyszałem od żadnego Polaka, żeby się które- 
mu szabla na karku wyszczerbiła; prawda, że tćż za- 
wsze przed bitwą kule przyprawiali, pocierając je ró- 
żnemi: świętościami. 

Szliśmy nazad do Polski tymże co pierwej tra- 
ktem, na Hamburg. Widzieliśmy tam klasztor Au- 
gustyanów, z którego Marcin Luter na apostazyą uciekł, 
Stał w nim wojewoda. Ja zaś byłem tak ciekawy, 
Żem wszystkie miejsca piękne i ozdobne tak klasztoru 
jak i cel zrewidował, nawet i w celi, gdzie Luter 
mieszkał, byłem, bośmy powiedzieli, żeśmy Luirzy, 
i dla tego nas poufale oprowadzali i pokazywali wszy- 
stkie miejsca owego starożytności, opowiadając zaraz 
co i jak się działo, a my tćż wzdychali; zowie się ten 
klasztor, jeżeli dobrze pamiętam, Uraniburgum. Stru- 
kture ma cudnie piękną i położony w miejscu bardzo 
sposobném do obrony, bo go oblewa srogie jezioro na- 
kształt morza ze trzech stron, z czwartćj tylko strony 
przystęp ito w wielkićj równinie. Cela w nim każda 
tak piękna, Żeby się mogła nazwać gabinetem króle- 
wskim, a jest ich z 500; okna po wszystkich wielkie 
malowane i po staremu jasne, bo na jednych kwate- 
rach są różne obrazy świętych bożych, a najwięcćj 
Najświętszćj Panny, wszystko z napisami, a drugie 
z białego jako kryształ szkła, Kościół sam tak pię- 
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kny i wspaniały, Ze mu równego nigdzie w Polsce 
nie widzę. Ołtarze, obrazy, staroświecką robotą, ale 
tak śliczne farby, pokosty"?-poztoty, tak śliczny po- 
Tządek, że i proszka na niczém nie zobaczy, tak da- 
lece, iż rzekłby kto, jakoby dopiero trzeci dzień ztam- 
tąd zakonników wygnano. Intrata, powiadają, wielka 
jest do tego klasztoru, ale tćż i zakonników bywało 
do 400. Po wszystkich owych celach, gdzieś jeno 
zajrzał, pełno było kobiet i dzieci, co to pouchodzili 
przed wojskiem, i bardzo się obawiających, żeby ich 
nie rabowano, bo się nas bardzićj bali powracających, 
niżeli tam dawnićj idących; aleć jak obaczyli, że im 
Żadnćj nie czynią przykrości, choć w klasztorze noco- 
wało ludzi kilkaset z wojewodą i wojsko całe obozem 
stało przed klasztorem, nazajutrz weselsi już byli; 
kiedy się wojsko ruszało, powychodzili przed klasztor, 
błogosławiąc i dziękując wojewodzie. Ztamtąd po- 
szliśmy na Ratzenburg, Wismar, do księstwa me- 
klenburgskiego; na Gustrow, Teterow, Ganskow, 
Passewalk, do brandenburgskićj ziemi; na Szczecin, 
ku granicy przebierając się, ku swemu taborowi 
w Czaplinku, inaczćj w Tempelbergu, aleć już tabor 
zniszczał, bo jedni z. czeladzi poumierali, drudzy do 
domów popojeżdżali, inni pożenili się, wozy spruchnia- 
ły, słowem, nie wiedzieć, gdzie się co podziało. 

Weszliśmy tedy na granicę polską, Panu Bogu 
podziękowawszy, że nam dał w dobrém zdrowiu oglą- 
dać ojczyznę, a zaśpiewawszy wesoło na cześć i na 
chwałę imienia wszechmogącego, zaraz potém poszły 
chorągwie dalój i w różne rozeszły się strony. 

Naszemu wojsku naznaczono na stanowisko zimo- 
we Wielkąpolskę i Warmią. Wojsko tćż z pod Mal- 
borga z Lubomirskim, hetmanem polnym, powracało. 
I tak kiedy się chorągwie w pochodzie różnie miesza- 
ły, to już nie trzeba byłó pytać: z czyjćj ta a z czy- 

'.jój owa chorągiew dywizyi, bo tylko spojrzawszy, 
znać było, że, kiedy chudo, ubogo, boso, pieszo, to 
Malborczykowie; kiedy zaś konno, raźnie odziano i. 
dostatnio, to Duńczykowie, albo, jak nas nazywali, 



Czarniecczykowie. Nawet i-owych tchórzów, co od 
nas z granic pouciekali i z nami się iść bali, Pan Bóg 
ukarał, bo albo zginęli, albo stracili, tu-w Polsce wo- 
jując. Na naszą chorągiew dostały. się Oborniki i Mo- 
sina pod Poznaniem..; lam idąc, zaraziłem się łożną 
chorobą ź tćj okazyi: Niesiono na noszach chorego to- 
warzysza, który mój był dobry przyjaciel, z młodo- 
ści znajomy, ho jeszcze w szkołach rawskich byłem, 
a on tóż do. kancelaryi chodził, (i z braiem jego ro- 
dzonym miałem także dobrą przyjaźń, ) użalitem się 
tedy owego, nie wiedząc, na co chory, a widząc, że 
mu trzeba było wlec się na nocleg za chorągwią mi- 
le, 'czy więcćj, prosiłem go na nocleg do mojćj go- 
spody. W kilka dni potóm zachorowałem niebezpie- 
cznie ; już kompania o mnie powątpiewała, ale jednak- 
że wielkie czyniła staranie, i nie długo potém począ- 
łem do zdrowia przychodzić, Przyjechawszy tedy do 
Poznania, uczyniłem Bogu dzięki, że mię do pier- 
wszego zdrowia przyprowadzić raczył i że mi udzielał 
zdrowia i opieki iw obcéj ziemi, gdzie mię z Jego 
i przeczystćj Matki Jego przenajświętszćj łaski i palec 
jeden nie zabolał. Stanęliśmy nakoniec pół chorągwi 
w Mosinie, a pół w Obornikach. Mnie się dostała go- 
spoda w rynku, ale oboje gospodarstwo wielkie hul- 
tajstwo. . Wyniosłem -się więc od nich i stanąłem na 
ulicy poznańskićj u pewnego 'tkacza, człowieka po- 
czeiwego, u którego po owćj chorobie mojćj miałem 
wielką wygodę, bo gdy mi się zachciało ptaszków, 
którem z chęcią jadał, to ów człowiek i wszystkich 
z domu wysłał ludzi na różne miejsca, żeby mi tylko 
mógł dogodzić; słowem, wszelkie usługi z wielką od- 
prawował wdzięcznością. Przyszedłem prawda pręd- 
ko do zupełnego zdrowia, ale mi tóż czupryna precz 
wylazła. Zachowaj mię Boże drugi raz w życiu mojém 
takiej choroby. Skończyliśmy tedy rok stary, (1659) 
niech będzie imie boskie pochwalone, w Mosinie, 

ooo, 
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Bok 1660, 

Rok pański 1660 zaczęliśmy, z woli Pana Boga, 
tamże w Mosinie, gdzie lubo nas postawiono na całą 
zimę po tak ciężkich pracach i tak dalekiéj za balty- 
kie morze wyprawie; jednakże następujące od Moska- 
lów i Kozaków niebezpieczeństwa, nie dały nam na- 
wet na konsysténeyi uczcić Bachusowego święta. Przy- 
syłają uniwersały już nie z-gorącóm rozkazaniem, ale 
ź gorącą prośbą ; przyznawając, jakieby to wojsko, za 
swoję odwagę i.turbacye, powinno mieć odpocznienie 
i nagrodę, i proszą przez miłość Boga i ojczyzny, 
żeby tego nie mieć za.krzywdę, że podczas tak tęgićj 
zimy przychodzi wojsku ruszać, (bo już Moskale opa- 
nowawsży całą Litwę, fortece, na Podlasiu grasowali 
iza Warszawą się już zbierali,) obiecując to dywizyi 
naszćj w innym razie wynagrodzić. Ruszyliśmy się 
tedy z konsystencyi, a przez ten wszystek czas, jak 
tylko dali Czarnieckiemu osobną dywizyą, uczyniwszy 
go niby trzecim hetmanem, nigdy się nie trafiło, Ze- 
byśmy całą zinię na konsystencyi mieli przepędzić, | 
‘ale ustawicznie -z mieprzyjacioły musieliśmy się spoty- 
kać. A po stareńma nasze wojsko zawsze było maj- 
porzadniejsze-i najlepsze. "Takto Bóg błogosławi za 
szezerg dla ojczyzny ochotę! - Poszliśmy tedy nie tak 
prosto (jak owo zwyczajnie 6 żołnierzach powiadają;) 
jako sierpema cisnat, ale wielkiemi drogami, traktem 
na Łowicz, na Warszawę, z podziwieniem wszystkich. 
Nie spodziewali *się po nas tak ochotnego postuszeii- 
stwa: Do: króla wstępowali żołnierze w suknich'*%a- 
granicznych, postroiwszy się ładnie w żupan ż dzeli- 
chu, kontusz także z drelichu , jupkę z rajtarskiego 
koletu, bóty z niemieckiemi cholewami prawie d6'pa- 
sa, kontusz po kolana, i ztądto był nastał ów śtrój 
krótki i boty z podwiązkami, któryto strój niesłusznie 
nazywali ezerkieskim, bo. to właśnie musieliśmy -czy- 
nić z potrzeby, żeśmy w tamtych krajach. krótko się 
nosili, co musiało być dla samych cholew, które tak 
są długie i szerokie; musiałoby chyba być siraszydło, 
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gdyby owa suknia na onych długich cholewach odbi- 
jała się i na przodzie i na zadzie; bótów tćż tam pol- 
skich nie było, bo wojsko kommunikiem poszedłszy, 
każdy w tych puścił się, co je miał na nogach, a które | 
jednakże nie mogły być tak trwałe, żeby przez ten | 
wszystek czas dosłużyły do powrotu do Polski. Ten 
strój obrócił się w modę, bo zaraz suknie choć najpię- 
kniejsze kazano robić krótko, i bóty, choć polskie, to 
z długiemi cholewami i z podwiązkami, które były 
srebrem, złotem, rubinami, dyamentami sadzone, na 
jakie kogo mogło. stać. I dla tego, żeby widziano 
podwiązki, to już i suknią krótką kazano robić, a za- 
raz.się tego wszyscy chwycili, nawet szewcy i kra- 
wey; bo unas w Polsce taki zwyczaj, że choć kto 
suknie na nice wywróci, to mówią, Że to moda, 
i potém ta moda ma wielką powagę u ludzi, póki nie 
przyjdzie do prostych ludzi. Co ja już pamiętam od- 
miennćj coraz mody, w sukniach, w czépkach, w bó- 
tach, w szablach, w rządzikach i w każdym aparacie 
wojennym i domowym, nawet w czuprynach, w ge- 
stach, w stąpaniu i witaniu, o Boże święty, nie spi- 

_ sałby tego na dziesięciu skórach wołowych! Jestto 
wielka lekkomyślność narodu naszego i wielkie ztąd 
pochodzi zubożenie. Mógłbym tego ubioru mieć na 
cały wiek i dzieciom by się dostało, kupiwszy raz 
u cudzoziemców, aż tu za rok albo i prędzćj nie 
moda, nie tak zażywają, więc psuj, przerabiaj albo 
na tandetę daj, a inne sprawiaj, bo musiałbyś się 
w nim chyba tylko. między domowemi ścianami pre- 
zentować, ale między ludzi wyjechawszy , to się dzi- 
wig, jak wróble na sowę patrzą, palcem skazują i mó- 
wią, Ze ten ubiór pamięta potóp. O domach i ich 
wymysłach nic nie mówię, bobym mógł całą księgę 

_ tq materyg zapisać. Ta tedy moda, którą my wnie- 
„Śli z Danii z potrzeby, weszła u wszystkich w zwy- 
czaj. Gdy żołnierze przyjechali w tym ubiorze do 
Warszawy, nie mogła się im nadziwić królowa Lu- 
dwika i damy dworu, obracając ich sobie i oglądając 
do koła i bardzo się ciesząc, Choć tćż drugi miał do- 
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brą suknią, to się jednak ustroił w pstry drelich, kie- 
dy co chciał wydrwić na królu. Dano nam tedy na- 
tenczas zastug ze skarbu za dwie tylko ćwierci roku, 
które co odebrawszy , pojechałem do rodziców prosto 
z Łowieza, trzy mile za Rawę, do Bielin, gdzie sta- 
nąłem zdrowo i w fortunie pewnie dobrćj.  Witali 
mię rodzice z tak niezmiernym płaczem, Że do godziny 

_utulić się nie mogli. Przywioziem tedy różnych oso- 
bliwości do domu, osobliwie numizmatów, których tu 
u nas w Polsce nie ujrzy. Damie tóż swojćj, cośmy 
się w sobie kochali, pannie Teressie Krosnowskićj, 
podezaszance rawskićj, przywiózłem w podarunku irze- 
wiki drewniane lipowe; kupiłem na nie umyślnie 
w Poznaniu puzderko piękne, sztukę misternćj robo- 
ty, hebanem i perłową macicą nasadzone, adama- 
szkiem karmazynowym podklejone, i tak to oddałem 
za wielką osobliwość, z piękną mową pana Franciszka 
Oltarzowskiego, towarzysza i sąsiada mego, któryto 
wywiódł dosyć. ładnie pierwćj niżeli pokazał, co tam 
jest wewnątrz w puzderku, i jako nigdy w Polsce nie- 
„widziany oddał prezent. Oni té% biorąc miarę z pię- 
knego puzderka, spodziewali się, Ze ta tam coś dzi- 
wnego i drogiego obaczą. Mówił tedy w ten sens, 
(lubo całćj niepodobna pamiętać:) » Wolentarz to jest 
w ciele ludzkićm affekt, moja wielce mościa panno, 
kióry od inszych zmysłów. żadnych nie przyjmując 
ordynansów, swoją własną rządzi się imprezą, i na 
którąkolwiek stronę zechce i sam siebie i serdeczną 
może nakierować inklinacyą. Niech przez wysokie 
przeprawia się Alpy , niech bystrych rzék przepływa 
nurty, niech między bezdennemi niezbrodzonego Oce- 
anu zabawia się głębokościami, ma jednak swój cel, 
do którego uprzejmém serca swego zmierza okiem, 
do którego choć -w odległości swoje życzliwe zwykł 
akkomodować intencye. , Takich nie omieszkując spo- 
sobów, któremiby swoję mógł wyświadczyć przysłu- 
gę jmć pan. Pasek, brat i towarzysz mój, z tak dale- 
kićj od, granic ojczystych ziemi przybyły, jakimby 
miał waćpannie przysłużyć się prezeniem, długo deli- 
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berował, bo przywiózł z dalekich krajów to, co lubo 
z drogości i ceny ma wysokie u ludzi zalecenie, ale 
ze w Polsce zdawna znajome nie specyał; przywiózł 
z krajów tych to, czego u nas i wśród Polski nie do- 
stanie; nie mode, ale taką osobliwość, którćj jeszcze — 
i dotąd nie widziała Polska, to jest specyał, Niech 
się odważny Jazon złotóm popisuje runem, po które 
do Kolchidy rezolwował się, czyniąc to dla swćj sła- 
wy; niech Hippomenes, przez wyrznięcie złotego ja- 
bika, gładką pozyskuje przyjaźń Atalanty; ale tamie 
podarunki z tym wchodzić nie mogą w paragon; cze- 
muż? bo to tam były specyały, Żadnego w sobie nie 
mające rarytetu, ale z samego tylko zrobione złota. 
Ja zaś poszczycić się mogę, że oddaję imieniem mego 
brata tak niezwyczajny prezent, którego pewnie ani 
w królewskich, ani w cesarskich nie znajdzie skarbni- 
cach; którego równego i sama na cały świat sławna i 
wymyślna strojnica, Kleopatra, nie zażywała i nie mia- 
ła. Co i W. M. Panno sama przyznasz to snadnie, tak 
niezwyczajny obaczywszy specyał. Prosi tedy: prze- 
zemnie, abyś W. M. Panna tegoż zażywając zdrowo, 
wdzięcznie przyjąć raczyła.« Rozumieli tedy, z owe- 
go zalecenia biorąc miarę, że w owém puzderku nie- 
oszacowany znajduje się klejnot; ale skoro zobaczyli 
trzewiki drewniane, z wielką je po staremu przyjęli 
wdzięcznością. Do widzenia ich wszystka prawie kre- 
wnych, przyjaciół i sąsiadek zjeżdżała się kompania. 
Odprawiwszy tedy dni Bachusowe w dobrćj komity- 
wie, z dobrymi sąsiadami, a osobliwie z Mikołajem 
Krosnowskim, podczaszym rawskim, który często 
bywał u rodziców moich, my tćż nawzajem u niego, 
pojechałem za chorągwią, lubo kochanka moja chcia- 
ła, żebym dłużćj u nićj zabawił, ale cóż, kiedy na- 
tenczas taka była karność w naszćj dywizyi, że Pa- 
nie zachowaj oddalić się na dłuższy czas od chorągwi 
towarzyszowi, albo na stanowisko lub do obozu nie 
wprowadzić i nie wyprowadzić już chorągwie pogo- 
towiu, już okazyi omieszkać, zaraz sąd, zaraz pokuta, 
zaraz do artykułów, i jużby to nie był oficer, gdyby 



e
e
e
 
w
 

e
e
 

e
a
 
K
x
 

aamwymawa 

‘ich zawsze w kieszeni nie miał. Dogoniłem tedy cho- 
Tagwie i wszystko prawie jakby w kupie było, cho- 
Tagiew. od chorągwi bardzo gęsto. Jakeśmy weszli | 
na Podlasie, Moskale ustąpili ku tyłowi, czyniąc 
z Trubeckim i Horskim zabiegi około Kobrynia i koło 
Brześcia, Przyszedł nareszcie ordynans od króla do 
wojewody, aby na święta wielkanocne rozłożyć woj- 
sko brzegiem Podlasia w dobrach ślacheckich i Żyć za 
uproszeniem, co kto da z dyskrecyi, bo już dobra kró- 
lewskie i duchowne nie mogły wystarczyć, będąc zni- 
szezone od nieprzyjaciela i od wojska litewskiego, po- 
nieważ też i wojsko z dywizyj hetmańskich po stano- 
wiskach daleko stało, i byle przecie tę ścianę od War- 
szawy zasłonić, a być pogotowiu do ruszenia zaraz 
po wielkićjnocy.  Dostało się nam tedy na wytchnie- 
nie miasteczko Siedlce, własność jmć pana kasztelana 
zakroczymskiego, a na przystawstwo trzy parafie śla- 
chty catkiém ubogićj. "Mnie zaś, wraz z panem Wa- 
wrzyńcem Rudzieńskim, który potóm u nas chorągiew 
nosił, deputowano do pisania gospód i podzielenia owe- 
go ubogiego przystawstwa. Pojechaliśmy. Przyjęto nas 
z chęcią powszechną, bo tak już Litwini zaprawili w tę 
ryzę ślachię w tamtych stronach, że ją prawie w chło- 
pów obrócili. Stanęliśmy tam na niedzielę środopo- 
stną. Najpierwójśmy odwiedzili i oddali honor samej 
jójmość pani kasztelanowćj, bo blisko mieszkała, zaż 
raz przy mieście, w majętności nazwanćj Strzała. Sam 
zaś kasztelan mieszkał tam gdzieś daleko. Zawsze 
oni osobno mieszkali, bo pan sam miał na czas obłą- 
kanie zmysłów, a do tego, że majętność siedlecka była 
własnością i dziedzictwem pani kasztelanowćj, z domu 
Wodyńskićj. Do którćj jadąc, mówiliśmy sobie: bę- 
dą bronić stacyi z przyczyny, że to ziemskie dobra; 
aleć jakeśmy powiedzieli przyczynę przyjazdu i assy- 
gnacyą pokazali, najmniejszego sporu nie było, lecz 
owszem wszelką pokazawszy wdzięczność, uczestowa- 
no i pozwolono. Powróciwszy do miasta zaraz ha- : 
zajutrz, rewidowaliśmy gospody. Mieszczanie, którzy 
czytali assygnacye, wiedzieli, które parafie dano nam 
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w przystawstwo. Słachta dowiedziawszy się 0 nas, 
z każdćj wsi przyjechało ich po dwóch witać deputa- 
tów imieniem innych swoich braci, bo tych jest i 50 
i 60 dómów w jedućj wsi; przywieźli oraz owsa, chle- 
ba, olejui t. d., choć im o to nic nie mówiono, -pro- 
sząc o respekt, żeby się łaskawie z nimi obejść. Jaki , y SiĘ J 
taki prosił o dobrego pana do swojćj wsi, bojąc się, 
żeby im tak nie dokuczali jak Litwini. Rozpisaliśmy 
gospody we wtorck, pojechaliśmy do wsi we środę, 
jeździliśmy do piątku, a po staremu nie skończyliśmy 
owego objeżdżania, lubo wsie gęste i blisko siebie są, 
bo ich jest i po trzydzieści w parafii; wróciliśmy się 
tedy do miasta, rozkazawszy, żeby z każdćj wsi po 
dwóch przyszło, ażeby mieli kwity poborowe, żeby 
się z nich można informować, która wieś więcćj a która 
mnićj ma gruntów. Zaraz tedy nazajutrz stanęli, ale 
że musieliśmy wyjechać przeciwko chorągwi; która 
nadchodziła, aby ją wprowadzić, oni musieli zatćm 
czekać. Usiedliśmy. nareszcie w niedzielę białą, po 
rannćj mszy, nad owemi kwitami, i mieliśmy z niemi 
aż do wieczora do czynienia, a jaki taki o dobrego 
prosi pana; ten obiecuje za to gęś, ów kapłona, inny 
znowu baranka na święta. Każdemu z osobna powie- 
dzieliśmy sekretnie, żeśmy mu przeznaczyli najłepsze- 
go ze wszystkich i nienaprzykrzonego towarzysza, to 
ów dziękował, to pocztę deklarował. Ci panowie 
ślachta nie odeszli prędzćj, ażeśmy popisali assygnacye 
i pooddawali kompanii; tak zaś byli stowni, Ze cokol- 
wiek imieniem swojćj wsi obiecali, wszystko poodwo- 
zili w wielki tydzień. Nawieźli tedy nam deputatom . 
tyle, że choćbyśmy byli nie nie-wzięli na swoje po- 
czty, tobyśmy się jednak mieli dobrze i wielu przy 
sobie pozywili. Kiedy zaś przywieźli prowiant, to 
zaraz przy nim przyszło 30 i 40 ślachty. Towarzy- 
stwo tćż przez wzgląd, Ze ślachta bracia i znowu zaś, 
Ze dają prowiant a nie powinniby byli, zapraszali ich 
i częstowali za to; ci czasem więcćj wypili, niżeli 
przywieźli, ale zaś w nagrodę ochoty znowu przysłali, 
choć nie proszono. Pod niebiosa nas wynosili, mówiąc, 
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że to pana Czarnieckiego żołnierze anieli, a Litwini 
diabli. Już tedy, co się dopraszali każdy z osobna o do- 
brego, nie mogli się domacać żadnego złego, co ich 
bardzo cieszyło. ' Było to przystawstwo po staremu 
niezgorsze, czyli raczćj (jak to u nas nazywano) wy- 
tchnienie. Ja obrałem sobie wieś Strzałę, majętność 
pani kasztelanowćj, tam gdzie jój rezydencya, bo sa- 
ma o to prosiła, Poczciwa ta pani nietylko mi udzie- 
lała chleba, ale kazała mi nawet mieszkać tak długo, 

to) 

póki się nie ruszy chorągiew. Wieś ta była blisko 
"miasta i dawano z nićj wszystkiego dla czeladzi i ko- 
ni, co tylko mogli spotrzebować. Ja tylko sam jada- 
łem i pijałem we dworze w konwersacyi arcy szu- 
mnéj, jako w raju.. Byłato pani zacna, pełna poezci- 
wości i bardzo wesoła; miała jedyną córkę, dziedzi- 
czkę, która potém poszła za Oleśnickiego, podkomo- 
rzyca sandomierskiego. Na każde święto kazała pro- 
Sic przezemnie kompanii, do mego przystawstwa, na 
karty, na taniec, bo miała muzykę swoję i panien na- 
dwornych kilkanaście, które były z domów zacnych 
imiały dobre posagi. Majątek córki jedynaczki wy- 
nosił kilkakroć stotysięcy, o którą począł się był naj- 
pierw starać Stefan Czarniecki, starosta natenczas ka- 
niowski; wszedł w tę konkurrencyą z natchnienia pa- 
na wojewody, stryja swego, który go wyprawił bo- 
gato na tę kommendę z obozu, dawszy mu kupę grze- 
cznych Żołnierzy do boku, alić nie poszczęściło mu śię; 
znać nie było woli bożćj. Powiadano mi potém, że 
się dla tego nie udało, iż pan starosta bardzo humo- 
rem i marsem nadrabiał; poszła zaś tegoż roku za 
pana Oleśnickiego, podkomorzyca sandomierskiego. 
Lo przystawstwo widziało mi się dniem jednym, Ze to 
w dobrym bycie, i takiego drugiego przez całą słu- 
Zbe nie miałem, bo mi nawet i wozy naładowano ta- 
kiemi specyałami, jakich nie w obozie, ale przy do- 
mowych tylko wywczasach zażywają, i do obozu pod 
Kozierady, pókiśmy tam stali, (bo tylko mil 6 było) 
przysyłano. Az na tćm, snie wyświadczyłaby tego 
ladajaka matka. Mąż tćj zacnćj pani, tento pan ka- 



sztelan zakroczymski, był także człowiek ludzki, wielce 
dobry Żołnierz i mąż doświadczony, tylko Ze mu się 
to głowa była napsowała, i dla tego osobno mieszkali, 
tę jednę tylko spłodziwszy córkę. On swojemi zarzą- 
dzał majętnościami, a ona też swemi, i każde z nich 
osobną miało assystencyą. Póki był zdrów, to taki 
był bitny mąż, Ze go się wszyscy bali. Trafiło się 
raz, że chorągiew Karola Potockiego, dobrze okrytą, 
wybił wstępnym bojem, w samo dziesięć tylko poje- 
chawszy, i powiedział im: »nie w mojćj wsi, żebyście 
nie mówili, iż w kupę ufam, ale w polu was czekać 
będę,« i tak uczynił. Zjechawszy się, wyzwał poru- 
cznika. Odjechawszy od chorągwi, rzekli sobie: yna 
szable.  Dojechał porucznika, ciął go dwa razy, aż — 
z konia spadł, a wićm skoczyła chorągiew hurmem, 
wytrzymał ich, a potóm z ową swoją dziesiątką jak 
począł ich łamać, nasiekł, nabit, chorągiew i kotły 
im wziął i to odesłał hetmanowi. Nie czynił on nie 
złego , jak to szaleni czynią, ale tylko uczynił się ja- 
kimsiś okrutnie nabożnym; przyszywszy bowiem na 
czapce passyjkę, to idąc z nią przez kościół lub przez 
izbę, na nikogo nie wejrzał, nikomu się nie skłonił, 
tylko obiema rękami trzymając owę czapkę z passyjką 
przed oczyma, na nię patrzył; szedł: zaś z nim chło- 
piec z mieczem, tuż przy jego boku. . Nigdy on się 
nie rozśmiał, bo słudzy, eo mu po kilkanaście lat 
służyli, powiadali, że go nigdy śmiejącego nie widzieli. 
U żony bywał, ale nocować nigdy nie chciał; obiad 
i wieczerzą zjadłszy, pojechał na całą noc o 4 mile 
do domu. Wymówił tćż czasem mądrze, czasem gła- 
pio. Przyjechał raz do żony w obiad; było nas u stołu 
czterech towarzystwa; dano znać, Że jegomość przy- 
jechał; ja rzekłem: »wielmożna pani, pójdziemy wi- 
tać?« ona-odpowiedziała: „nie trzeba tego czynić, on 
tego niegodny. * Wszedł tedy do izby z ową powagą 
i nabożeństwem, trzymając czapkę z passyjką przed 
oczami; prosto do swojćj jćejmości przyszedłszy, klę- 
knął na kolana; ona mu głowę ścisnęła jako biskup, 
bo taki był zwyczaj, i klęczałby tak długo, pókiby 
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tego nie uczyniła. Siedział wedle jćjmości towarzysz 
Nasz wielce grzeczny, stary już, Kościuszkiewicz, Wo- 
yniéc, osoba wielce poważna, choży, wysoki, broda 
do pasa; wstawszy kasztelan, rzekł do tegoż Kościu- 
szkiewicza: »czołem mości panie hetmanie!« Towa-: 
tzysz odpowie: „czołem mości królu!* i podali sobie. 
rece. Potém pyta: »a jmć pan Pasek jest tu?« Ozwe 
Sig: „jestem sługą w. mm. pana dobrodzieja.* Podał 
mi także rękę i ja mu, i rzekł: »domyśliłem się tćż 
zaraz, Żeś to waćpan, gdyż mi powiadano, żeś młody. « 
Dalćj mówił: »Jam tu przyjechał podziękować wać- 
panu za to, Ze tu jesteś opiekunem Żony mojćj.« 
A ów miecz zaraz mu pod łokciem chłopiec trzymał. 
Odpowiedziatem: „nie uzurpuję sobie tój godności, że- 
bym miał być protektorem jójmości, albo poddanych 
w. mim. pana, natenczas zostających w mojćm przysta-. 
wstwie.* Mówił daléj> »tak trzeba, tak Bóg kazał 
z nieba.«  Wtóm odezwał się Kościuszkiewicz: „Mó- 
ści panie kasztelanie! w. mm. pan jako gospodarz racz 
usiąść i nam tćż usiąść rozkaż, bo potrawy na półmi- 
skach poziębną.* » Zgoda mości panie wojewodo, i ja 
też jeszcze nie jadłem,« odpowiedział kasztelan, po- 
dawszy owćj kompanii rękę, których jeszcze nie wi- 
łał, a którzy wedle Kościuszkiewicza siedzieli, i po- 
szedł usieść do samych drzwi. My się tu ruszamy 
i prosimy go wyżćj. Zona mówi do nas: „daremna - 
turbacya, bo on tego żadną miarą nie uczyni i poje- 
dzie, mając już taki zwyczaj.* Siedział więc za wszy- 
stkiemi sługami Zoninemi i za naszą czeladzia; jadł, 
pił dobrze, a z każdym kieliszkiem poszedł pierwćj 
do żony o pozwolenie, klęknąwszy, a ta mu głowę 
ścisnęła. Prawit jedno do rzeczy, a drugie ladaco, 
mając zawsze przy boku owego chłopca z mieczem, 
na który ja pilne miałem oko, bo to przecie z szało- 
nym dziwna sprawa. Po skończonym obiedzie , rzekł: 
»Jaśnie wielmożna mościa pani i dobrodziéjko, albo to 
waszmość muzyków nie masz, Ze tak nie wesoło ?« 
Odpowiada: „Są, mości panie, ale stron nie mają za 
co kupić.* Rzekł: »wołaj ich do mnie Brzeski.« 
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Gdy przyszli, sięgnął do kieszeni chłopca, co miecz 
trzymał, i dał im trzy czerwone złote, a ci zaraz 
grać zaczęli. Poszliśmy w taniec, kłaniając mu się, 
a on Żegnał nas owym krzyżykiem i pił. Skoro pod- 
pił, to już i słowa do nikogo nie przemówił. Odjeż- 
dżając, znowu przed Żoną klęknął i pojechał, Ona 
poczęła płakać z tego żalu, Ze to przecie mając przy- 
jaciela, jakoby go nie było, kiedy nie z takiemi jako 
ludzie jest postępkami. Póki jeszcze był nie odjechał, 
rzekł do niego towarzysz nasz, pan Łącki, Litwin: 
„Czemu tóż w. mm. pan w domu swoim nam nie do- 
pomagasz weselić sig?“ On uderzywszy dwoma pal- 
‘cami w miecz, odpowiedział: »ja ztą tylko jedną panną 
zwykłem tańczyć; gdybym z nią poszedł, mogłoby się 
to komu nie podobaé.« ' Dał mu tedy pokój i nie za- 
praszał go już więcćj do tańca. Powiadano, że oni 
w domu podpiwszy sobie, każe grać muzyce, a z mie- 
czem różne satuki szermiercze wyrabia, to przystępu- 
jąc, to odstępująe, i to tak długo, póki się nie zmor- 
duje. Jak o nim powiadają, miałto być szermierz 
doświadczony. | =< 

Stojąc w Siedlcach umarło nam dwóch towarzy- 
szów, starych Żołnierzy, tojest pan Jan Rubieszowski 
i pan Jan Wojnowski. Rzecz dziwna, Ze ci dwaj lu- 
dzie tak z sobą Żyli, że jeżeli się tem* dobrze powo- 
dziło, to i temu; jeżeli temu źle, to tóż i temu. Obaj 
byli Mazurowie, obadwa starzy, obadwa żołnierze, 
obadwa Janowie, obadwa Zonaci i podle siebie w re- 
gestrze, i obadwa jednéj fantazyi. Gdy nas w nocy 
pod Chojnicami napadli Szwedzi, obudwóch porąbali, 
rapierami pokłóli i za umarłych na pobojowisku zo- 
stawili, jednakże obadwaj z tak ciężkich ran wyleczyli 
się i obaj razem królowi za pogrzeb dziękowali. Bo 
król widząc po okazyi tak ciężkie ich pokaleczenie, | 
kazał im dać 600 złotych, mówiąc, że to daje na po- 
grzeb, nie na leczenie. Przy podziękowaniu wzięli 
znowu od króla po tysiącu złotych , wojnę kontynuo- 
wali, w Danii z nami byli, i jakoby kontrakt szczę- 
ścia między sobą zawarłszy, razem tóż obaj w Siedl- 
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cach zachorowali i jednego dnia pomarli. Gdy im tedy 
ostatnią należało oddać usługę, Jan Domaszowski spra- 
wił im pogrzeb, jakiego porucznik nasz, jakiego senator 
hie może mieć foremniejszego, w przytomności okoli- 
cznćj ślachty i żołnierzy, także wielu duchowieństwa, 
w kościele siedleckim. Z woli tedy porucznika i kom- 
panii, mnie, jako Janowi, kazano także zapraszać na 
chleb żałobny gości. Zacząłem tedy takim sensem, nie 
bardzo wiele mając czasu do należytego przygotowa- 
nia, bo mi owa moja stacya była na przeszkodzie, bę- 
dąc zapraszany coraz to w karty, to w szachy, to w ar- 
caby, alem się przecie starał, Żeby nie podrwić, bo 
wiedziałem, jaki miał być ludzi napływ; wiedziałem 
i to, że miał od gości mówić pan Gumowski, podcza- 
Szy, wielki mówca, a od wojska zaś kondolencyą pan 
Wolborski, porucznik starosty dobrzyńskiego, Roki- 
tnickiego. Zacząłem tedy: 

»Ktoreby tćj konstytucyi opponować volumina, 
przed którymi uskarzyć się parlamentami, u któregoby 
znajpotężniejszych świata tego monarchów szukać pro- 
tekcyi od nieuchronnćj na naród ludzki śmiertelności 
oppressyi? Nie wiem, sposobu nie znajduję, ale wi- 
dzę, że ani prawo nikomu w tóm pomódz nie może, 
kiedy czytam na hieroglifiku rzecżypospolitćj genueń- 
skićj: „Parka dusana, trzymająca kosę w groźnćj rece,“ 
pokazującą napis: „Prawa! czytam; królowie! panuję; 

„Sędziowie! sądzę.* Któż się takićj sprzeciwić może 
potencyi? Zgoła, dla ceremonii tylko, równemu przed 
Tównym, człowiekowi przed człowiekiem, smiertel 
nemu przed śmiertelnym swojćj użalić się d olegliwości, 
potém zamilczeć i przestać, pónieważ „możemy się 
użalać na los, ale go zmienić nie możemy.* Prawda, 
że to jest ciężkie rozstanie, kied y wrodzone krewno- 
ści nie wytrzymają kolligacyi, kiedy rozrywają się 
miłości związki, kiedy ojciec syna, syn ojca, towa- 
rzysz towarżysza najpoufalszego, odstąpić musi; ale 
CÓŻ z tém czynić? kiedyto ludzkićj doli taką własność 
Przypisuje Arystoteles: „Człowiek jest wzorem nie- 
udolności, łupem czasu, igrzyskiem fortuny, obrazem 

& 
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niestateczności, nienawiści i nieszczęść przedmiotem. 
Ciężkito jest wprawdzie na chorągiew naszę rok, 
dwóch razem tćj matce tak dobrych pozbywać synów, 
ciężki i nieznośny ojczyznie poroxyzm takich przez 
niedyskretne losy. razem i naraz uronic wojowników, 
którzy najniebezpieczniejsze jćj pożary hojnie swoją 
w każdych okazyach krwią gasili. Przykra całćj kom- 
panii strata! tak dobrych, poufałych, nikomu nie 
uprzykrzonych, w każdćj z nieprzyjacielem utarczce 
podle boku pożądanych i do wytrzymania wszelakich 

ciosów doświadczonych postradać kawalerów. Ale, 
ponieważ sama litera święta taką całemu światu podaje 

naukę: „Zeżnąć należy Żniwo, tak potrzeba kaze,“ 

dla tegoż: „potrzebę znosić, a nie płakać należy.” 
Mając przed oczami konstytucią, a umówioną przed 

wieki ziemi z niebem ugodę, Że nam tam deklarowano 
„ożyć przez śmierć.* Ze nam tam obiecują do po- 
wszechnego powrócić towarzystwa. „Nadejdzie zno- 

"wu dzień, który nam światło powróci.'* Było to pra- 

wo w ateńskićm państwie, Ze się nie godziło oddawać 
zmarłego Żołnierza ziemi, pókiby wprzód na najgro- 

madniejszćm zebraniu przez swoich nie był chwałony, 

i dokładają tam: „Chwalony był od tego, który naj- 

wymowniejszym był z całego wojska." Gdyby przy- 
szło na tém miejscu strykte obserwować tamtych ludzi 
„zdanie, przyznam się, żeby mi ciężką musiała przy- 

nieść konfuzyą na mnie prosiaka włożona od olicera 

mego prowincya, albowiem więcój tóm sławy ujmuje, 
kio czyje sławne i światu widoczne nie tak dostate- 
cznie, jakoby potrzebowały, chwali czyny. Ale że 

„żelazny młotek tłucze złote pieniądze i pogardzaną 

jest pycha,* dla tegóż choć nieudolna Minerwa moja, 
tumanem saletry zakurzona i surowością impetow bal- © 
tyckich świeżo zhukana, rezolwowała się chwalić . 
swoich współżołnierzy, ś. p. jmé pana Jana Rubie- 
szowskiego i jmć pana Jana Wojnowskiego, lubo nie- 
godnie, jednak najgodnićj, z pamięci na zmarłych, 
którzy z młodości zaraz swojćj, ledwie tak rzec nie 

mogę, że prawie z powicia, bo w chłopięcych latach, 
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nie wdając się w pieszczonćj Pallady przyjaźń, udali 
się ochotnie do przykrćj i krwawćj Bellony palestry. 
Tym zabawom poświęcającemu się, najmniejszego cza- 
su nie zostaje dla Apollina. Starych, polskich wojo- 
wników trybem, jako ślachetnego orła pisklęta, ostrego 
za dyrektora obrali sobie Gradywa; jemu swój cały 
obligowali wiek; jemu siebie za dożywotnią poświęcili 
ofiarę, Bo cecorskie, chocimskie, Żółtowodzkie, już 
za towarzystwa odprawiwszy okazye, w niezliczone 
potém różnych na ojczyznę następujących nieszczęśli- 
wości wdali się labirynty, o których gdyby szczegó- 
łowo mówić przyszło, całodziennego o każdćj z tych | 
okazyj nie dosyćby było dyskursu, kiedy owe kor- 
suńskie, zbaraskie, batochowskie, tak ciężkie na oj- 
czyznę przepłynąwszy wylewy, tak nieszczęśliwe na 
stan rycerski strawili lata. O których owego wieku 

_ Żołnierzach takie było powstało zdanie, że kto z tych 
,okazyj zdrowo wyszedł, jeżeli przedtóm nazywano go 
Sokołem, mógł bezpiecznie tytułować się Fenixem. 
Nie dosyć na tém, chciwy sławy Animusz szuka upor- 
czywie niebezpieczeństw. Nie ustraszyła ich w owych 
przeszłych kampaniach zagniewanéj fortuny srogosé; 
idą daléj w owe beresteckie, bialocerkiewskie, mohi- 
lowskie, Żwanieckie okazye. I tam synowie dobrzy 
dla ojczyzny zdrowia swego nie żałowali. O takich 
to znać Żołnierzach gdzieś tam napisano: „Męża przy- 

' miotem jest waleczność; dwie główne cnoty jego są: 
pogarda śmierci i bólu.* Nuż dopiero jak nastąpiły ' 
szwedzkie, moskiewskie, węgierskie wojny, co rzekę 
© owych trzemeszeńskich, grodeckich, wojnickich, go- 
łębskich , wareckich , gnieźnieńskich, magierowskich, 
Czarno - ostrowskich i innych wielu okazyach, z jaką 
tam rezolucyą i z jakim umysłem ponosili przeciwności 
Osu i niewczasy, już w tóm, jako koło późniejszych 
okazyj, nie trudno o wielu świadków. ‘'T ymbyto za- 
cnym kawalerom przypisać można to, co Alexandra 
Wielkiego Żołnierzom: „Gdy żołnierz gardzi dosta- 
tkami i bogactwy, toczy boje w karności i ubóstwie * 3 ? znużonemu służy ziemia za łoże; używa za pokarm, 

i 5 
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co ma.“ W tych zacnych kawalerach widział świat 
pomienione przymioty, przy nieskapém zawsze krwi 
i zdrowia swego szafowaniu. A osobliwie tóż już pod 
Chojnicami, więcćj, niż potrzeba, od ręki nieprzyja- 

- cielskićj otrzymawszy, otoczony od mnóstwa, Rubie- 
szowski, ezterdziesta kilką razów strzelanych, szty- 

, chowych i rapierami sieczonych na pobojowisku po- 
łożony za nieżywego, którego gdyśmy z placu zbie- 
rali, to ten zacny kawaler do pół boków prawie 
w swojćj pławił się krwi, tak że w nićj ledwo nie 
spłynął. Lubośmy wszyscy rozumieli, że po tak cię- 
zkiém pokaleczeniu juz téz obmierzi sobie wojnę, ale 
nie, bo „męstwo hartuje się ranami;* jako mówią, 
piłka a męstwo bite większy impet bierze. Nie usta- 
wa odważny Cyrus. w przedsięwziętćj imprezie; Ko- 
drus pozbył zdrowia dla ojczyzny, i ztad mają na 
cały świat wieczystą sławę i zalecenie; a ten wszy- 
stko pokaleczone ciało niesie na ostatnią ojczyzny o0- 
fiarę. Kapata Thetis Achilesa w jakichś tam wy- 
myślnych wódkach, żeby go żadne zabić nie mogły 
oręże; ja tak bezpiecznie moralizować mogę, że tegoio 
Achilesa, naszego ulubionego współżołnierza, powa- 
Żniejsza jakaś od tamtych'przyprawnych wódek, krew 
Chrystusowa, konserwowała kąpiel i od tak ciężkich 
ran zgińąć niepozwolila. Nie wywodzę'tu genealogii, 
bo i tak podobno naprzykrzyłem się «czasowi, choć 
o samóm tylko ich życiu dosyć lakonicznie namieni- 
łem, wielką sławę, jako wielki dzwon, w sam tylko 
brzeg małóm bardzo sercem dotykając. Niechaj będzie 

* dosyć, że zacną województwa mazowieckiego porodzili: 
się ślachtą, których urodzenie choćbym chciał wywo- 
dzić, nie mogę, bo mi nie pozwala czas i licha moja 
wymowa. Ponieważ wielkich ludzi podziwiać, a nie 
chwalić należy, krótkićj tylko, jako niegdy Salustius 
do Kartaginy, do tych przezacnych familiantów zaży- 
wszy apostrofy: ,,O waszćj sławie lepićj jest milczeć, 
niżeli mało co powiedzieć. To tylko przydam, że 
kto tak wiele prowadzi, tego ślachectwo jest podwo- 
jone. „Ówi są prawdziwą ślachtą, którzy nie tylko. 
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samém urodzeniem, ale i cnotą są ślachetni.* A teu 
raz chwalebni zmarli w wiekuistą zabrawszy się kom= 
panią; żegnają przezemnie wsżystko wojsko, jako swo- 
ją szkołę. Zegnaja chorągiew matkę i miłą swoją kom= 
panią, z którymi równie wdzięczno im było i przeci- 
wności i pomyślności ponosić, Zegnaja wszystkich 
krewnych i swoje pozostałe potomstwo, życząc, aby 
tym samym sposobem postępując i ojczyznie służąc, 
dni wieku swego prowadzili. Zegnaja wszystkich wiel- 
możnych panów, na tém miejscu zgromadzonych, i 
wielce dziękują, Ze jako chrześcijanom, chrześcijań- 
ską wyświadczając życzliwość, raczyliście zrobić im 
ię usługę, ostatnie światu dając: Bądź zdrów, nowćj 
zaś wieczności: Witam cię. A Ze się tam ktoś ważył 
o sobie mówić: „Nie cały umieram, i wielką część 
mnie ochroni Libityna.* "Toż nasi współżolnierze za- 
służyli u świata i do wwpanów swoje przysyłają pro- 
“by, ażeby zasługi ich w słodkićm wwpanów nieobu« 
mierały wspomnieniu, ponieważ „umysł i sława nie 
mogą być pochowane.* A po tych wwpanów faty- 
gach i wyświadczonćj pobożnie zmarłym tasce, Zeby- 
ście wwpanowie w domu żałoby swojéj nie raczyli 
odmawiać przytomności, imieniem jmé pana poruczni= 
ka i całćj kompanii uniżenie proszę.* 

Jakem ja skończył, mówił pan podczaszy Gumo- 
wski bardzo wymownie, uczenie, ale sobie pomieszał 
sens i związek, i zaraz to było widać, kto się znał 
na rzeczach. Duchowni postrzegli to także. Omawiał 
się potém kształtnie, narzekając na mnie, żem mi 
wzigł kilka probacyj do jego mowy należących, i juź 
musiał wyrzucać te, które odemnie: słyszano. Przy- 
toczył i to, jako jest ciężka rzecz architekiowi, kiedy 
mu kto do założenia fabryki już przyciesane i oche- 
blowane weźmie drewno. Domyśśii się wszyscy tego 
terminu , i bywało tak często, że orator oratorowi za- 
bierze materyą: .Od wojska zaś miał kondolenćyą pan 
Wolborski, porucznik starosty dobrzyńskiego, Tak 
tedy pochowawszy owych kolegów, na poczet pana 
Rubieszowskiego przyjechał pan Pere, jego kre- 
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wny, a zaś pana Wojnowskiego poczet i zasługi żo- 
nie odesłano. 

Przyszły potém do ruszenia uniwersaly, żeby się 

chorągwie ściągały pod Kozierady, bo tóż już i o Mo- 

skalach były wiadomości, że się kupili. Stanęliśmy 

tedy pod Kozieradami na trzy niedziele przed świątka- 

mi. Wojsko było piękne i dobre, tylko że, jak Lu- 

trzy mówią, mata kupka, bo nas tylko 6,000 było 

w dywizyi pana Czarnieckiego. To cadowna, że kiedy 

“mi zbudowano chłodnik przed namiotem z brzozowe- 

go chrustu, zaraz w tymże dniu począł sobie robić 

gniazdo trznadel u samych drzwi mego namiotu a 

w płocie owego chłodnika i jawnie na gniazdo znosił 

między gęstwą ludzi; zbudowawszy je, nasiadł na swo- 

ich jajkach i wylągł młode. W owym chłodniku był 

stół z tarcie na soszkach zrobiony; u tego stołu jada- 

no, pijano, karty gtywano, strzelano czasem, wotano, 

a ptak siedział i nie bał się najmniejszćj rzeczy, choć 

to było zaraz w rogu stołu; gdy mu się jeść chciało, 

to przed rumakiem owies zbierał, Wysiedział tedy 

owo swoje potomstwo, wychował i wyprowadził. 

Wszyscy mówili, że to znak jakiegoś znamienitego 

szczęścia; aleć było szczęście, lecz ptakowi, co się 

spokojnie wylągł, ale nie mnie, bo mię takie ogar- 

'nęły kłopoty, z których ledwom wybrnął, i po sta- 

remu z wielkim fortuny mojćj uszczerbkiem, bo jak 

pod Kozieradami zaczęły mi się kłopoty i szkody, tak 

aż do końca nie opuszczały mnie. Towarzystwo pół- 

kowe, panowie Naczyńscy, lag u brata swego ciote- 

cznego, pana Marcina Jasińskiego, towarzysza nasze- 

go; mnie tćż tam był zaprosił na tę uczię pan Jasiń- 

ski. Bodajby jéj nie było! Podpiwszy bowiem mocno 

Naczyński, począł mi dawać okazye. Ja lubom tak 

był pijany jak i oni, rzekłem jednak do Jasińskiego : 

yPanie Marcinie, nie miałeś mię tu waszeć po co pro- 

sić, kiedy przytyki dają i miodem oblewaja,« i wy- 

szedłem z szałasu, chcąc ujść licha, to tylko jeszcze 

wymówiwszy: »kto ma do mnie pretensyą jaką, wolno 

mu powiedzieć to jutro, a nie popijanu.« Jużem był 
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na pół drogi, dogonił mię Naczyński i rzekł: „Bij się. 
ze mną.* Odpowiedzialem: » Panie bracie! nie bardzo 
byś mię waść leniwego uznał, ale dwie są przeszkody: 
jedna, że tu obóz, druga, Ze szabli nie mam, bom po- 
szedł do towarzysza swego na posiedzenie, nie na Za- 
dną wojnę; ale tak, jeżeliby nie mogło być inaczćj, 
jutro rano, za obozem, nie w obozie. « Idę tedy do 
swego szałasu, onego zaś jego wyrostek hamuje i irzy- 
ma; lecz dawszy on wyrostkowi pięścią w twarz, wy- 
darł mu się i przyszedł za mną. Musiałem wynieść 
szablę, a starłszy się, co ten tnie, to mówi „zginiesz! 
ja zaś mówię: »Pan Bóg tóm rządzi« Za drugićm, 
czy trzecićm cięciem, dosiągłem mu palców i mówię: 
»widzisz, żeś znalazł, czegoś. szukał.« Rozumiałem, 
Ze się tém będzie kontentował, lecz on albo tego nie 
czuł jako pijany, lub tóż chciał się zemścić, skoczył 
znowu do mnie, machnął raz i drugi, a już mu krew 
na twarz pluska; jak go tnę przez. puls, wywrócił się. 
Wtém dano znać do. pijanych,. którzy rozumieli, Ze 
na przechód wyszedł. Przypada młodszy brat, a wi- 
dząc, co się stało, pocznie gęsto i często przycinać, 

an Bóg zaś patrzał na mą niewinność,) Zetrzemy 
Się z sobą; i ręka i szabla upadła. T owarzysze także 
poprzypadali, ale już. było po charapie, Przyszedł 
potém Jasiński, gospodarz tćj ochoty, i krzyknął: 
„A zdrajco! pokąsałeś mi braci;. pójdź jeno ze mną,* 
zekłem mn na to: »czego szukali, znałeźli.« Począł 

wołać o szablę, bo nie miał jćj przy sobie, a mię za 
rękę prowadził. Kompania perswaduje mu: „T ys go 
spodarz, powinienbys był te rzeczy zagodzić; nie czyń 
tego,“ Zadnym sposobem. perswadować sobie nie da; 
prowadzi mię. Tymczasem przyniósł mu szablę chło- 
Piec. Po prostu bałem się go, bo w oczach całćj cho- 
Tagwi, przed kilką niedziel, Pawła Kossowskiego, na- 
szego towarzysza, posiekł. Wyszarpnę mu tedy rękę, 
Stang osobńo i mówię: »com ci winien ; zaniechaj mię! « 
owarzysze go trzymają, ale jak pchnie Drozdowskie- 

Bo, puścili go, mówiąc: „idźże, niech cię zabije." 
yia tam rzeczka wąska, przez którą trzeba b yio 
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przechodzić, i kładki przez nią wązkie położone. 

„am jeno, tam, przejdźma sobie, aż pod on las; kto 

kogo położy, żeby się już nie wracał do obozu;* woła 

Jasiński, i popchnął mię na owę kładkę, mówiąc: 

„idźźe ty wprzód.” 'Tylkomr wszedł na ową kładkę, 

ten mię z tyłu ciął w głowę, ale że w czapce axamit 

wenecki przedni był, Pan Bog zachował, że nie prze- 

ciął, tylko w jedném miejscu trochę axamit puścił, a 

ziąd powstała pręga jakby od bicza; zamroczył mię 

jednak tak, żem spadł z owój kładki w wodę. Um- 

knąłem się z owego miejsca, bojąc się, żeby mi nie 

oprawił, i na tamię stronę dobywam się, mówiąc: 

,»Boże! widzisz moją niewinnosc.« Jeno co wysze- 

dłem z wody, on tćż już przez kładkę przeszedł. Ja 

"mówię: »A milczkiem to kąsasz pogański synu! « 

Tdzie do mnie i mówi: „Wnet cię tu lepiej będę ką- 

sał,* Z obozu powychodzili i patrzą, bo wszystkie 

chorągwie stały u owćj rzeczki, Przytnie na manie 

* potężnie, aż mi zadrzała szabla w garści: wytrzyma” 

łem zamach. Cięliśmy się z dziesięć razy; nic ani 

jemu, ani mnie. Mówię: » Dosyć tego, panie Marci- 

nie,« On rzecze: „O ty z kurwy synu! nie uczyniłeś 

mi nić, a mówisz dosyć.'* Tak Pan Bóg dał, że po owém 

wymówieniu samym końcem szabli dośiągłem go przez 

_jagode i odskoczyłem od niego. Tymbardzićj dopiero 

na mnie natrze; ja tóćż urwę go w głowę; jakby nie 

był na nogach. Dopiero go płazem pocznę walić na 

ziemi, wziąwszy w obie ręce szablę. Tu kompania 

z naszych i z innych chorągwi przybiegłszy, woła: 

„Stój, Hie zabijaj!* Dałem mu z pięćdziesiąt razy 

płazem, niżeli nadeszli, za owę zdradę, co mię z tyłu 

rąbnął w głowę. Takci dałem Naczyńskim jednanym 

sposobem za ból i za rany ich, Ze to zwyczajna była 

płaca, złotych 1200; cyrulika z osobna zaspokoiłem. 

Jasińskiemu nic, którego za gębę surowo jeszcze 0są- 

dzono w ten sposób: »że ty gospodarzem będąc, do- = 

puściłeś gościom bić się, nie rozwadzając ich, i sam 

, „jeszcze do tego wyzwałeś na pojedynek, za to daj do 

Brześcia Bernardynom złotych 600 i w pancerzu stać 
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będziesz przez trzy msze w święto, szablę trzymając. « 
Potém wyprawiono Skrzetuskiego na podjazd z kom- 
menderowanymi ludźmi po dwóch towarzyszów z pod 
chorągwi, bo tóż już były wiadomości, że Moskale 

- zbliżali się eoraz bardzićj ku nam; poszedł tedy pod- 
jazd i spotkał się z chorągwią Horskiego. Chorągiew 
moskiewską, bardzo okrytą, zagarniono. - Powracająę 
tedy nazad, obawiali się pogoni, szli zatém noc całą. | 
Skoro tćż juz dniało, stanęli podewsią, na łąkach 
konie paśli, i sami, jako sturbowani, co Żywo do 
spania się udali, Moskali strażą dobrze opatrzywszy. 
Był dwór ślachecki blisko nad rzeką; pojechało tam 
kilku czeladzi; cheąe się pożywić, chcieli tam coś* 
wziąć gwałtem; nuż tu po sobie, nuż hałas i strze- 
lanie. Podjazd się potrwożył, rozumiejąc, że Moskale 
są u koni, aleć potóm dowiedzieli się, co było. Ła- 
kasz W....., Rawianin, towarzysz krajczego koron- 
nego, porwawszy się ze snu, jak dopadł*konia, tak 
też zaraz i w rzekę prosto skoczył, a przepłynąwszy, | 
że się i rozespał i bojaźliwego był serca, (boto drugi 
nie porachowawszy się z swoją fantazyą, zaciągnie się 
do wojska, a podobno lepićjby zrobił, gdyby w domu 
ury sadził i kanie od kurcząt odganiak), nie obej- 

rzawszy się, co się dzieje, skoczył w las i przyjechał 
dwoma dniami przed podjazdem, potewożywszy woj- ; 
sko okrutnie. Pozbiegalismy się eo: żywo: do woje- 
wody i on tćż przyszedł czynić relacyą. Pyta go wo- 
jewoda: co się to tam stało? Ow prawi, na większy 
jeszcze Żal, jako byli zabrali Moskali ze 300, jako 
choragiew:ze wszystkićm zagarnęli, jako mieli wielkie 
zdobycze, a potém przyszła pogoń, zastali śpiących, 
obskoczyli iw pień wycięli, drudzy się w rzece, nad 
którą popasali, potopili. Pyta dalé} wojewoda: a 
Skrzetuski czy żyweem wzięty? On mówi, Że na oczy 
swoje widziaż, kiedy Moskwicin do niego strzelił, a 
poićm go ściął, »bo stałem długo przepłynąwszy rze- 
kę, i widziałem, że nikogo żywcem nie puszezono.« 
a nie mogąc się już utrzymać, rzekłem do niego: »a 

ciebie ezemy nie zabiło? Wojewoda otrząsnął się 
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na mnie i rzekł: „dajcie pokój;* sam go jednak pyta: 
„a ty jakeś uszedt?“ Odpowie: »bom nie spał, a do 
tego trzymałem konia w ręku i zaraz uderzyłem wpław; 
strzelono jednak za mną kilkanaście razy, ale Pan Bóg 
mię zachował. « Wojewoda pyta dalój: „co za potęga 
mogła być tamtego podjazdu?* Odpowiada: »nie 
podjazd to mości dobrodzieju, ale wszystka potęga 
Chowańskiego, bom widział wszystko prawie wojsko, 
okryło pola jako obłok; drugie półki jeszcze się z za- 
góry pokazowały; napadłem tćż ślachcica uchodzące- | 
go, który także powiadał, że Chowański z całą idzie 
potega.« Zalterowak się wojewoda, ale nie pokazuje 
"tego po sobie, i mówi: „Pan Bóg z nami; nic to pa- 
nie strażniku; każ otrąbić, Żeby zaraz. stada sprowa- 
dzono.* Tu trąbią, tu w obozie krętawina sroga; sta- 
da o kilka mil od obozu, prawie każdćj chorągwi oso- 
bno. Tu każdy nos zwiesił, myśląc sobie o pierwszém 
nieszczęściu! Pytają nareszcie W ........ każdy o swe- 
go towarzysza. Powiada im, jaką który zginął śmier- 
cią, Owo zgoła, pełno strachu, Zalu i zamieszania. 

Poszliśmy więc do chorągwi; kaźdy koło siebie 
czyniąc porządek, do stad co żywo udaje się i pie- 
choto i na koniach. Przyszedłem i ja, a tu mój cze- 
ladnik mego rumaka siodła. Pytam go: »a to na co?« 
Odpowiada: „po konie pojadę.* Kiedy go to obuchem 

_zajade’, mówiąc: »poganinie, droższe moje zdrowie, 
niżeli wszystkie konie; albo tam nie masz trojga cze- 
ladzi przy koniach; będą inni swoje brać, pobierą té% 
i moje, a ja konia mieć muszę od wielkićj potrzeby; 
gdyby téz co przypadło, a ty mi konia wziąłeś? zo- 
stań wiec.« Rozporzadziwszy tak u siebie, poszedłem 
znowu do wojewody, Idę, mijam bazar, aż tu W ..... . 
u Ormianina waży łyżki srebrne zdobyczne; mówię 
do niego: »Panie łukaszu! a nasz Jaworski czy nie 
uszedł tćż? bo on przecie zawsze ostrożny i na do- 
brym koniu«; aż on powiada: „jako waszeć ucho 
swoje widzisz, tak już tóż nie obaczysz pana Jawor- 
skiego". Mówię daléj: »dla Boga panie Łukaszu, czyś 
się tćż nie omylił, albo jakim sposobem nie odłączył 
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się od podjazdu, bo ja wiem żeś ty dawno wicher. 
Lecz on począł znowu to potwierdzać, czego się pier- 
wćj zwierzał, a nawet i gniewał się. Dałem pokój, 
idę do namiotów, aż ksiądz Piekarski „stój”! rzecze, 
„zła nasza panie bracie*, Ja odpowiadam: » Panie bra- 
cie, popamiętasz waszeć, Ze w tćj W ........ relacyi 
połowy prawdy nie masz, bo ja naturę jego znam, Że 
rad klimkiem rzucic. Wtóm wyszedł wojewoda z na- 
miotu i brodę kręci, a jużto był znak alieracyi, albo 
gniewn. Przymknąwszy się do księdza Piekarskiego, 
rzekł: »o czómże prawicie« ? Powiada mu ksiądz moje 
słowa. On do mnie: »maż on tę wade«? Powiadam, 
że to natura jego i ojca jego taka jest, który jest po- 
bórcą rawskim; nawet w szkołach nazywaliśmy go 
generał kłamca. Uderzył się wojewoda ręką po 
axamicie i rzekł: »otóż i ja tego jestem zdania, bo 
jeżeli ich podjazd dognał, niepodobna, aby ich miał 
tak osaczyć, Żeby mieli wszyscy zginąć, jak i to nie- 
podobna, że cała Moskali: potęga nadeszła, bo ja mam 
wiadomości, że dopiero jutro ostatniemi siłami na 
szturm do Izachowie gotowali się, i dopiero im drabiny 
i inne rekwizyta zwozono, bo wszystko to byli potra- 
cili u pierwszych szturmówe. Zaraz potém kazał wo- 
jewoda W'........ wołać; aż mu tćż mówi jeden: 
„Bracie, czy się waszeć nie omylił; gardłowa sprawa 
wojsko potrwożyć*, Odpowiedział: »dam zdrowie i 
szyję moje, jeżeli się inaczćj pokaze«. Tak tedy od 
samego rana całe wojsko było jakby powarzone. Sta- 
da, które bliżćj były, sprowadzają; jedni bez swoich 
tęsknią, drudzy wyglądają i chorągwie ordynują na 
podjazd, aż się tćż zemknęło ku wieczorowi; zachodzi 
tedy słońce i widać z tamtćj strony kogoś; ja mówię: 
»otóż mamy języka, Nie poznaliśmy go, bo miał ba- 
chmat zdobyczny i był w kołpaku moskiewskim « per- 
łami. Bieży przez majdan, pomija chorągwie i woła, 
Wypadają do niego, pytając go, czy dobra, czy zła no- 
wina? Rzekł coś przecie, Polanowskiego pomijając. 
Kiedy to co Żywo na wyścigi za nim, aż on prawi 
całą rzecz przed wojewodą tak: »że jutro, da Pan Bóg 
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doczekać, kommendant nasz, z obfitszym, niżeli był 
wysłany gronem, kłaniać się będzie waćpanu dobro- 
dziejowi i chorągiew nieprzyjacielską u nóg złoży; 
jednę tylko mamy szkodę, żeśmy stracili w tćj okazyi 
wielkiego kawalera, towarzysza jmé pana krajczego 
koronnego«. Wojewoda rzekł: ,,Niechze będzie imie 
boskie pochwalone! ‘Lego towarzysza nie straciliście,. 
ale jutro dopiero go stracicie; idźcie po tego skur- 
wego syna”, Krajczy stoi. Porucznik jego, Sko- 
raszewski, jakoby mu policzki wyszczypał. Wzięli 
pana W........ w kajdany. I takto owa okazya we- 
soła i miła była z przyczyny dwojakićj: jedna, że 
pierwszą okazyą tak Pan Bóg pofortunit; druga, że 
owych, których jużeśmy byli odżałowali, obaczyliś- 
my zdrowo, a,nadewśzystko, Że już nadzieja nas ja- 
koś delektowała. Chciano W ........ koniecznie szyję 
uciąć; nawet go nikt z Rawianów nie nawiedzał, bo 
się wstydzili za niego. Przysłał do nas, prosząc o in- 
_stancya, lecz Żaden z nas nie chciał się w to wdać; 
jeden tylko ksiądz Piekarski i Skoraszewski, jego po- 
rucznik, co go obronili, że go przecie nie stracono, 
ale kazano mu zaraz z wojska wyjechać i nie. powia- 
dać nigdy, Żeby kiedy służył w dywizyi Czarnieckie- 
go. Przyszedł tedy podjazd szczęśliwie nazajutrz po 
owym przysłanym towarzyszu, i wchodził do obozu 
z tryumfem, niosąc rozwinioną chorągiew nieprzyja- 
eielską i pędząc przed sobą powiązanych więźniów 
kupę prawie tylą, jak ich samych było. . Gdy pre- 
zentowali więźniów, naszło się wojskowych siła. do 
regimentarza i jam tćż był. Po skończonćj owćj cere- 
monii stoję przy namiocie z Jarzyną Rafałem, Rawia- 
ninem. Odzywa się do nas wojewoda: » Rozumiałem, 
że we: Rawianie dobrzy pachołcy, aleć tćż jak 
widzę sąikpyc. Ja się odzywam: „Tylko się to tuwje- ' 
dnój familii panów W ....... znajduje. (A W ....... 
stoi dwóch grzecznych ludzi, tojest Paweł, który był 
potóm starostą lityńskim, i drugi, co go zwano odle- 
so W ......, z pod królewskićj chorągwi, począł 

się obruszać, aż wojewoda rzecze: »do mazowieckich 
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W on mówi, a wyście ruscy, a inni są rzym- 
sey, o których pisze Owidyusz. Toto znać ruscy 
i włoscy W ..... są dobrzy pachołcy, ponieważ ich 
nazywają walecznymi, arawscy W ..... kpy; nie uj- 
mujcie się za nimi. Ale przecie pana Paska od dzi- 

„siaj będę miał za dobrego metra ludzkićj natury, kie- 
dy onz W........ wyczytał wszystkę nieprawde«. Po- 

tóm się Żartami dyskurs zakończył, Kilku więźniów 
posłano królowi. 

Skoro tedy od Sapiehy, hetmana litewskiego przy- 
szła wiadomość, Ze tóż już wojsko litewskie wymo- 
derowało się jako mogąc, zaraz i my ruszyliśmy się 
i poszliśmy traktem ku Mścikowu. Chowański tćż, 
hetman moskiewski, wyszedł ku nam ze wsżystką po- 
tęgą, którćj miał 40,000 ludzi, zostawiwszy pod La- 
chowicami nie wiele coś ludzi, żeby obozu pilnowali, 
i fortecę przecie, którćj już tak długo dobywali, żeby 
nieprzestawali attakować i żeby jćj nie dali wytchnąć. 
Obiecował bowiem sobie wziąć ją zaraz za powrotem, 
z imprezy nas wprzód rozgromiwszy, i szedł właśnie 
tak, jak wilk na stado owiec, bo już się tak był zapra- 
wił na Litwinach, że już zawsze do nich chodził jak 
na pewne zwycięstwo. Posłał więc Naszczokina, dru- 
giego hetmana, kilka mil przed sobą, z pięciu tysiąca- 
mi ludzi wybornych, żeby się z nami powitał, W wi- 
gilią tedy świętych Piotra i Pawła zetknęły się z na- 
szą przednią strażą, która Ze nie była tak mocną jak 
on podjazd moskiewski, posłali do wojska, dając znać 
o nieprzyjacielu, że go już widzą na oko. A wiém 
Moskale impetem na nich skoczyli. Niżeli tedy cho- 

" rągwie i ochotnicy przyszli, w srogim ogniu była prze- 

dnia straż, ale przecie potężnie ich wspierali. Już 
było trupa i z tćj i z owćj strony potrosze, aż dopiero, 
skorośmy przyszli, obróci się na nas połowa Moskali, 
a drudzy już tćż tam z przednią strażą kończą. Po» 
tężnie tedy uderzą na nas, chcąc nas pierwszym swoim 
zamachem zkonfundować , aleśmy jednak wytrzymali, 
lubo kilkunastu z koni spadło. Gdy widzą, że i tu 
opierają się mocno, juz w drugićm starciu nie tak rzę- 
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źwo pokazali się, a wtém téz wychodzi z chojniakow 
chorągiew Tuszyńskiego i Antonowicza tatarska 200 
koni, a wyszedłszy zaraz rysią idą. Moskale poczęli 
się mieszać. My też natarli. Nuż w nich; złamaliśmy 
ich zaraz; a dopiero wziąwszy na szablę, już rzadko 
kto i strzelił, jeno tak cięto; ostatek ich poszedł w roz- 
sypkę. Dopieroż gonić; dojeżdżano i bito. Wtém 
zaszło słońce, wojsko tóż nadeszło i tu na owóm sta- 
nęło pobojowisku. Tak tedy przez całą noc trzyma- 
liśmy konie w ręku, dwa półki w placowćj straży po- 
stawiwszy. Litwini tuż przy nas stanęli , których było 
9000 z wielkim hetmanem Sapieha; a Gąsiewski, na- 
tenczas polny hetman i podskarbi, siedział w Moskwie 
w więzieniu, od tegoto UBowańskiżje schowany. Te- 
go szczęścia spodziewał się i z nami, nawet kiedy 
przodem «Naszczokina wysłał, zlecił mu tak: »żebyś 
mi się starał dostać żywcem Czarnieckiego i Połubiń- 
skiego, aby Gąsiewski miał się z kim zabawićc. Było 
tedy na 40,000 Moskali, naszego wojska i z Litwinami 
tylko 15,000. Bardzoto mała kupka, ale przecie na- 
dzieja nas cieszyła, bó co trup padł, to zawsze za ni- 
mi głową, co wojennicy sądzą za znak zwycięstwa, 
kiedy trup głowami za nieprzyjacielem pada. Tak te- 
dy owej nocy jeść było co, bośmy kazali nabrać su- 
charów w sakwy, w wozy; gorzalina téz była w bla- 
szanych ładownicach, jakich natenczas zażywano. Za- 
kropiwszy się tedy po razu, po dwa, zawróciła się po- 
trosze i głowa, aż się tóż i spać zachciało. Jaki taki 
położywszy się na trawie, śpi. Służył z nami Kacze- 
wski, Radomianin, wielki przechéra; ten mówi do 
mnie: „Panie Janie! na ca mamy pięść pod głowę 
kłaść, układźmy się miasto poduszki na tym Moska- 
lu“, (Leżał bowiem blisko tłusty Moskal zastrzelony). 
Ja odpowiadam: »Dobrze, dla kormapaniic. On więc 
z jednćj strony, ja z drugićj położyliśmy głowy, konie 
do rąk za cugle okręciwszy, i takeśmy zasnęli, śpiąc 
może ze trzy godziny. Gdy już było nadedniem, tak 
w nim coś gruchnęło, żeśmy się obadwaj porwali; po- 
dobno się to tam jeszcze coś było zataiło ducha. Sko- 
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ro się trochę rozwidniło, zaraz przez munsztuk kazano 
trąbić wsiadanego. Ruszyło się wojsko, żebyśmy, Pa- 
na Boga wziąwszy na pomoc, wcześnie zaczęli tę igra- 
szkę. Idąc tedy, każdy odprawował swoje nabożeń- 
stwo; śpiewano godzinki; kapelani, na koniach jadąc, 

_ słuchali spowiedzi; każdy się dysponował, żeby był 
jak najgotowszy na śmierć. Przyszedłszy tedy o pół 
mili od Połongi, stanęło wojsko do szyku bojowego. 
Czarniecki uszykował swoje lewe, a Sapieha swoje 
prawe skrzydło, a Połubiński armaty i piechotę. Szli- 
śmy tedy szykiem i dopiero w oblicza nieprzyjaciela 
stanąwszy , chcieli nasi wodzowie, żeby nieprzyjaciel 
wyszedł do nas za przeprawę, ale nie mogąc go wywa- 
bić, kazali postąpić dalćj. Wyszło nareszcie ku nam 
za przeprawę ze sześć tysięcy piechoty, aleć jak po- 
szły do nich nasze trzy półki, zaraz ich wystrzelali 
i z tćj strony wyparowali za rzekę. Poczęli tedy 
z tamtćj strony bić z armat i razić naszych: towarzy- 
sza jednego, podle mnie stojącego, jak uderzyła kula 
w łeb jego konia, to aż ogonem wyleciala, a towa- 
rzysz poleciał do góry od kulbaki wyżćj niżli na trzy 
łokcie i nie mu nie było. Gdzie szło lewe skrzydło 
i korpus, tam mieli ciężką przeprawę; gdzie zaś na- 
sze prawe skrzydło, tośmy mieli błota jak przez sie- 
dmioro stajan, i miejscami koń zapadał po. tebinki, 
miejscami tćż uszedł po wierzchu, tylko Ze się tak 
owe chwasty zrosłe zaginały jak pierzyna. Prawie 
połowa była takich, którzy piechotą za sobą konie, 
prowadzili. My się tu z Alek a błota dobywamy, a iu 

_ już bitwa potęźna na lewćm skrzydle. Był tedy wprost 
przeciw naszćj przeprawie folwark oparkaniony; Mo- 
skale spodziewając się, Że tam nasi będą probowali 
szczęścia, zasadzili tam kilkaset piechoty i 4 działka. 
Nie pokazowali się nam wtenczas, aż dopiero kiedyś- 
śmy się wybijali z tego błota na twardy ląd, wysu- 
nęła się piechota i nuż pocznie do nas ognia dawać, 
nuż. poczną i z dział<paszyć; jak grad lecą kule; pa- 
dło natenczas nasz he. 6 'a drudzy zostali postrze- 
lani. Poszliśmy i nich hurmem, bosmy wi- 
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dzieli, że przyjdzie nam poginąć, gdybyśmy im mieli 
*tył podać, i jażeśmy tak na oślep w ogień leźli, Żeś- 
my się z nimi'zmieszali, jak ziarno z sieczką, bo już 
trudno było inaczćj. Okrutna wtedy powstała rzeźba 
w owćj gęstwinie, a najgorsze były berdysze; kwa- 
drans jednak nie wyszedł od owego zmieszania, a wy- 
cięliśmy ich tak, Że i jeden nie uszedł, bo w szcze- 
rém polu, powiadano , miało ich być 100. Z naszych 
tóż kto legł, ten leżał, a kto co otrzymał, ten musiał 
cierpieć; podemną konia gniadego posirzelono w pierś, 
cięto berdyszem w łeb i drugi raz w kolano. Jeszcze- 
bym go był użył, gdyby nie ta kolanowa rana, bo: 
ja takie miałem szczęście do koni w wojsku, że nie’ 
pamiętam, abym którego przedał, kupiwszy go drogo, 
ale każdy albo skaleczał , albo zdechł, albo go zabito; 
i to nieszczęście wygnało mię z wojska, bobym ja był 
i do tego czasu Zotnierzem, ale już i ojca nie stawało: 
kupować koni i mnie tćż już było obmierzło to szczę- 
ście, na które nie raz zapłakać musiałem. Przesiadłem 
się więc wtenczas na mego myszkę, kazawszy pachoł- 
kowi, co na nim siedzial, wędrować nazad za prze- 
prawe- po konia, aleć mię nie zadługo dogonił na le- 
pszym koniu, niżeli ja siedział, tojest na zdobytym. 
Dócinamy ową piechotę, a Trubecki leci ordynowany 
owym na sukurs z dziesięcią chorągwiami Bojarów 
dumnych i z trzema tysięcy rajtaryi.. Stanęliśmy tedy 
"tyłem do owych, a frontem do nieprzyjaciela. Wpa- 
dag na nas tak, jakoby chcieli zjeść; wytrzymaliśmy 
jednak, bośmy i musieli. Kiedy zaś widzimy, że nas 
pchają w owe błota, zewrzemy się z nimi potężnie; 
rajtarya sypała do nas gęsty ogień, z'nas zaś rzadko 
kto strzelił, bośmy już powystrzelali na ową piechotę, 
a nabić znowu było niepodobna, bo. czas niepozwolił. 
I tak powiadam, że w okazyi nabicie najpotrzebniejsze, 
kiedy idziesz do nieprzyjaciela, ale nabijać, kiedyto 
już wojska się zetrą, rzadko się to trafi, szabla naten- 
ezas grunt. Tak tedy szablami ten tego, ten tćż owego 
w bożą godzinę, bo iiowym jużeśmy tak przygrywali: 
mocno, Ze i strzelby nabijać nie mogli. A po staremu 
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już nam rzeczy nie szły tak twardo, choćto na nas. 
z gotowym ogniem przypadli. Przemagaliśmy się tedy 
właśnie jak owo, kiedy dwaj zapasy chodzą, ten tego, 
ten té4 owego nachylając, 'Lrubecki jako cygan uwija 
się na szpakowatym kałmuku. Pada trupów gęsta, i 
nawet chorągwi ich leżało na ziemi ze sześć, Towa- 
rzysz starosty dobrzyńskiego jak ciął w głowę Tru- 
beckiego, to aż mu kołpak spadł; zaraz go dwaj por- 
wali pod ręce i poprowadzili, Dopiero hossudarowie ' 
w nogi do szyków; my za nimi; wpędziliśmy ich, 
siekąc, aż między samo ich wojsko. Padła ich wtedy 
z połowa na placu. A tu jako w garcu już się sam 

„ korpus potyka. Litwini na lewém skrzydle także nie 
próżnują , ale przecie nie tak na nich, jak na nas naj- 
lepsze siły obracają, bo ich już lekce ważyli. Obró- 
ciły się tedy niektóre półki świeże i na odwrót znowu 

. poszły. « Zobaczywszy wojewoda nasze chorągwie już 
w tyle szyków nieprzyjacielskich, posłał do Sapiehy, 
aby. dla Boga wszystkiemi siłami natrzeć i rozrywać 
Moskali,.bo półk królewski zgubimy. A wtóm tóż 
już Moskale mieszają się, kręcą, wiercą, właśnie jak 
owo, kiedy.komu źle za stołem siedzieć. Już było 
znaé po nich trwogę. Ci tćż, których na nas'obróż! 
cono, biją się już nie z ochotą. Poskoczą do nas, to’ 
znowu od nas, a wtém natrze na nich korpus pote- 
Żnie. Huzarskie choragwie skoczyły, my tćż tu z tyłu 
uderzymy na nich. Jużeśmy trochę mieli czasu i do: * 
nabicia strzelby, a wtóm Moskale w. nogi. Wszystko 
tedy wojsko na nas uciekało; bijże teraz, którego ci się spodoba; wybieraj, ten piękny, ten jeszcze pię-: 
kniejszy. Obaczyłem dalćj moją chorągiew, przybie~’ 
gnę do nićj, aż tu i'sześciu ludzi nie ma przy nićj ; 
i drugie chorągwie także bez ludzi. Co Żywo poza- 
ganiało się; sieką , rzna, gonią. Mówię do chorążego:. 

, »Nagrodził mi Pań Bóg mego gniadego; dał mi za 
niego innego gniadego, bardzo pięknego konia, alem 
go tam oddał obcemu człowiekowi; nie wiem, jeżeli 
mię dójdzie«, Pyta chorąży: „A to czyj płowyś?. 
Powiadam, że i ten mój.  Przerzedziło się już znacznie: 



lewe skrzydło moskiewskie i sam środek. A tu prawe 
skrzydło moskiewskie, które się z naszém lewém po- 
tykało, poczyna także uciekać. Znowu zrobiła się 
gęstwa taka, Że tu jednego gonisz, a drugi tuż nad 
karkiem stoi z szablą; tego docinasz, a drugi jak za- 

_ jąc pod smycz leci; trzeba było mieć głowę jak na 
śrubach, i przed się i za się oglądać się. Ucieka cho- 
rąży, choży Moskal, chorągiew pod siebie włożywszy; 
zajadę go, złożę pistolet; ten woła: „pożałuj', i oddaje 
mi chorągiew. Prowadzę go; modli się okrutnie, ręce 
składa. Myślę sobie: już tćż tego żywcem zaprowa- 
dzę, aż tu ze 400 Moskali, wielka kupka, już prawie 
na mnie wpadają; ów tćż chorąży począł się ociągać, 
lubom go rozbroił. Widząc, żei onego nie uprowadzę 
i sam zginę, uderzyłem go sztychem, spadł, a sam 
z ową chorągwią uskoczyłem się im z traktu. A tu 
na nich jadą Litwini, tu z boków przybiegają ci, co 
są w przodzie nas, i już ma nich czekają. Ja tćż ci- 
snąwszy owę chorągiew śliczną, złocistą, do nich się 
udałem, bo mi jeszcze żal było nie bić, kiedy było 
kogo. Tych docinamy, a druga chmura takaż, albo 
większa, następuje; tych biją, aż tu inni.* Dosyć na 
tóm, aż ręce ustawały, bo wszyscy owi, którym się 
udało uciec, nie mogli uciekać tylko podle naszych 
chorągwi, które- im najpierwéj w tyle stanęły. Było 
tedy tćj rzeźby przez 3 mile. Wracamy się już nazad, 
a drudzy jeszcze gonią; Żal mi, Ze nikogo Żywcem 
nie mam, ale się końmi cieszę, osobliwie gniadym, 
który był bardzo piękny, ale nie wiem, jak mi się 
nada; wtém wysunie się kilkunastu Moskali z lasa, co 
się tam byli w niewielkim gaiku zataili, a kiórychto 
ruszono jako stado sarn. Ucieka jeden na ślicznym 
koniu, na którym rząd bogaty, złocisty, huzarską 
modą, suknie jedwabne, kołpak haftowany, bogaty; 
przebiegą go nasi co żywo i z tćj i z owćj strony; ja 
go najblizé) będąc i rozumiejąc, że to sam Chowański, 
wołam: »stój, nie bój się, będziesz miał pożałowanie. « 
Już trochę począł wstrzymywać konia i spojrzał na 
mnie z boku; nie zdałem mu się do tćj konfidencyi, 
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żemto był w-szaryta koniuszu;! nie ufał mi; rozumie- 
jąc, że jestem jaki pachołek, chołota, których się oni 
najbardzićj boją, mówiąc, że © takich ludzi Żadnój 
nie znajdzie dyskrecyi (jak zaś samo tóm powiadał): 
Ale obaczył on <zdala towarzysza naszego , który byt: 
w.czerwonćj sukni, w. karmazynowym wytartym kon-> 
tuszu ina takiéj. szkapie, żeby'go;był:i dowsadnego: 
dnia nie dogonił; ale: wnosił po, ubiorze, że to;ktoś' 
znaczny, i -wprost..do niego jechał, 1/2 tych,:comu' 
drogę zabiegali, strzelił jedenido:'niego;! leczochybił. 
Chorąży zaś po staremu pędzi .do/owego tówarzysza ” 
w czerwieni; . ten ze strachu począł się:kręcić na szka- 
pie i dopiero ochłonął, gdy obaczył, żę ówioddaję mi: 
szablę i pistolety w heban: i śrebrosoprawne, i wołaz: 
„pożałuj'; wziąłem go żywcem... Chowański sam, już; 
wucieczce dwa razy w; głowę cięty, uszedł; piechota -- 
zaś. wezystka , małóco naruszona, oprócz tow:yeh. kilknę: -* 
setna raz wyciętych, została żywcem, abyłoich:48,008, — 
ludzi, i poszła. do bliskićj;brzeziny, zaśiecz ueżymiwszjeć 
Qloczonó ich do'koła armatami i piechotą, bo:obrze-: 
dniasbyła owa. brzezina; dawano do nich ognia zdział,: 
że ha wylot kule przechodziły; ‘i natte i narowę stros: - 
nę; a;potćm;jak ich to osłabiono zarmaty; dopieroze. ~ 
wszystkich stron. uderzóno. na nichddw pień*wycięto;' 
Trudno tóż krwi ludzkićj w kupie:fyle widzieć, jako 
tam: było, bo lud gęsto bardzo:stakd tak: tóż ginął, bo _ . 
trup na trupa padi, a do tego;owabrzózina: na pagdr~: 
kubyła, a krew lata,sie-ztamtad.strumiehiami, właśnie; 
tak, jak ow0.po walnym dószcząwodai Pozjeżdźali=: 
śmy: się tedy, do' chorągwi, sażdićb, już: mój:pachołek. 
odebrał konia żdobycznegocgniadegoj ale jak gotylko: 
odebrał od tamtego, zaraz g0-postrzelonó pod lopa> 
tke; musiałem go przedać ślaćhcicowi za 10 zh, a naj... 
mnićj wart był 800 albo 1,000 żł. Poznali, więźniowie - 
tego konia'i powiadali, że na nina siedział Łraijów, Wóż . 
jewoda, szwagier Naszczokina, hetmana polnego. Na- 
brano wtedy Moskali jak bydła. Hetman najwyższy, , 
Chowatiski, dwą razy cięty, uciekł, Drugi hetman, 
Szczerba, zginął. .(Boto nich kilku jest hetmanów 



wo wojsku )iin Wojewodów, kniaziówy bojarów dume' 
nych, naginęło siła. Zi Chowańskim nie uszło konnych 
nad 4,000, a było wojska, jako sam ten pisarz powia- 
dak-od: Kaczowskiego wżięty, 46,000 ; armat zaś zosta: 
ło; 60; «Owe samopały dońskie i różną strzelbę, -ber- 
dyszów;: ‘to: chłopi'nawet brali. / Bylitedy natenczas 
kommissarze nasi. w Mińsku na traktatachz:Moskwa, 
Obawiając się Czarniecki, żeby ich Chowański, ucie- 
kając; z sobą nie zabrał, posłał na całą: noe 12:cho- 
rągwi: dobrych, między ktéremi i nasze, aby ich-ocalić: 
Kommendę dano Borzeckiemu Pawłowi! Po owój te- 

" dy taksciężkićj robocie z koni nie zsiadajac, KE 
nocy do miasta; jus kości wsobie nie czuje człowieki 
ad srogiego:sturbowania: "Mówi komimeńdant:: »Mosei< 
panowie! trzebaby! nam tu języka; żebyśmy 'przecie. 
wiedzieli; co sięw .mieścieśdzieje. "Proszę, kto.ochow 

| my skóczyćcby:i' na przedmieście, wziąć lada chło=" 
- pas. Niemówią nic, po prostu wszystkiai%ię nie chce: : 
, Kiedy widzi; Ze tite masz ochoty; mówi: »Proszę przy-: 
- „hajmnićj>z 15 konbdła kenipanii, ktotłaskaw, i bądźcie 

gótówi; kiedy ńas'tam poczną bićć.o4:pod jego cho-' 
. rągwi niewyjechało'więcćj-jak dwóch: | Ja pamiętając 
» jego łaskę" pod <Kozieradami «w mójćm: nieszczęściu, 
" wyjechałem, a obaczywszy mnie, wyjechało z pod na-’ 
sżćj chotagivi 20'komiąj 7 0 07 oe 
c<Przyjechaliśmiy nasprzedmieście-do jednćj chałupy; 
nie masz nic; «do"drugićj , ogień jest, co żnać jeść gos’ 
towano; „a ludzi nie masz ; zaświeciwszy, szukamy: po 

, kątach ;=nie,* Już wychodzimy ż ówój chaty, aż tu 
baba żakaszłała w chłewie.. ' (Znaleźliśmy wtedy: trzy: 
białogłowy). Jedea nasa towarzysz umiał naśladować 
ni WĘ moskiewskq niektóre ich terminy. Pyta więc 
babę: »Ne masz ' tw Eachów«? -Baba?prawi: ,,Mos-. 
she ne masz, ale u 9Chl Skóru prystupaly tu czetery 

horakwi naszych panów prowodnyca: A go) Cras ee 
brali naszych kommiissarzdw, i Pony Znaly Sie 
hdeś czuwajut Qzarnoczkahó*, [Towarzysz mówi: si, 

poberymy ich«. Baba na to: „Oj zw az R 
. pre Boh żywy, i postinajlie tych su pik



slat tedy, żeby chorągwie przyszły; każą babie pro- 
wadzić do gospody kommiśsarskićj; baba z wielką o- 
chotą to czyni, wciąż na drodze podskakując, i poka- 
zała, gdzie: kommissarze stoją.  Stanęły chorągwie 
w rynku, Kommissarze w strach, jak im dała znać 
straż, że pełne miasto wojska. Kommendant każe Char- 
lewskiemu pytać się po moskiewsku: kto tu stoi? pytać 
© kommissarzów moskićwskich. Tym większy strach. 
Juz piechota, co stała przy karawanach na rynku, ustą- 
piła do sieni, a wtém zsiadło nas kilkunastu z koni 
wraz z regimentarzem. Charlewski mówi po moskie- 
wsku do sługi: »niech wstają kommissarze; bo tego 
potrzeba, i niech: wszyscy będą w'kupie«, / Poszedł 
sługa do izby; "a już się tóż tam'i świeciło. "Fo się 
działo w gospodzie starosty żmudzkiego, Chiebowieza, 
jako pierwszego kommissarza i najwyższego senatora. 
Podle niego; w drugim domu; stał wojewoda sieradzki, 
Wierzbowski; w trzecim wojewoda mazowiecki, Sar- 
biejowski, - Poszliśmy tedy ku koniom. "Tymczasem, 
niżeli się tam poschodzili, idzie starszy sługa i mówi: 
„Tehmość proszą”. Za nim wyszło kilka świeć lanych. 
Wchodzimy więc, kołpaków i innych rzeczy nabra- 
wszy, a oni tćż ku drzwiom od stołu trochę: poste- 
puja, bardzo będąc zatrwożeni. Wojewoda mazowie- 
cki poznał zaraz Borzęckiego, porucznika, zięcia swe= 
80, i krzyknął: »Bóg sprawiedliwy, Bóg łaskawy, na- 
si, nasi«|! Rzekł potóm Borzęcki kilka słów, piękną 
od wodza wizyte przynosząc, który 0 szczęśliwóm 
zwycięstwie oznajmuje. Odpowiedział starosta żmu- 
dzki, jako pierwszy kommissarz, bardzo pięknie, ale 
2 płaczem z wielkićj radości, że i skończyć nie mógł. . 
Kiedyto skoczą do'nas wszyscy, obłapiając, ściskając, 
Bogu dziękując za takie dobrodziejstwa. Pytają o pro- 
cederze wojny. Borzęcki im prawi, aż towarzysz wo- 
ła: ynie powiadaj im waćpan, aż nam dadzą jesé«: 
Kiedyto skoczą' sładzy i kuchmistrzowie wszystkich 
kommissarzów zakładać kuchnie, piec, warzyé, nas 
znosiwszy tymczasem wódek, miodów, win. Pozsia- 
dali wszyscy ż koni. I tak tedy w owém nieogarnio- 
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ném weselu powiadawszy im o okazyi i zwycięstwie, 
oni tóż nam powiadali, jako dorozumiewali Się z tego, 

kiedy kommissarze moskiewscy uciekali, jak się bali, 

- żeby ich nie zabrali z.sobą; jako się nas polękali, ro- 

zumiejąc, że, po nich» Chowański przysłał; jako już 

mieli nazajutrz traktaty podpisać, i jako na nich Mo- 

_ skale fukali. Mnie choć się chciało spać: serdecznie, 

potém się odechciało, słuchając owych dyskursów, 'a 

patrząc na ową szczerą uciechę. Nastąpił dzień; po- 

żegnawszy się, wyszliśmy z miasta, i zaraz blisko w ta- 

kach stanęliśmy, aby koniom wygodzić i nakarmić. 

Kommissarze gotowali się w drogę i wyjechali za na- 

mi. Poszliśmy ztamtad pod Lachowice; gdzie zasta- 

liśmy wojsko nasze w obozie moskiewskim. . Zosta- 

wiono prawda na-nasze chorągwie kwatery i przydano 

straż, żeby ich nikt nie rabował, ale ci sami, co pil- 

nowali, poprzetrząsali co lepszego. Forteca to Jest, 

te Lachowice, bardzo foremna; siłaby 0 nićj pisać, 

ale że to nie'w cudzéj ziemi, mało na tém opisywać, 

bo siła takich, co jój dobrze wiadomi; jedném „sło= 

wem; nie masz takićj w Polsce Zadnéj. Dobra to są 

sapieżyńskie. Wyginglo tam Moskali: w szturmach 
do 30,000. 

Nastąpiło potém święto Panny Maryi Nawiedze- 

nia. Tam, co żywo z wojskowych, zgromadziło się 

na nabożeństwo; każdy swoje oddał Bogu dzięki za 

dobrodziejstwa w owćj uznanćj okazy. Slachty było 

dużo w tćj fortecy. Slachcianki postroiły się przecu- 

dnie; ta pięknie, ta jeszcze pięknićj; druga ustrojona 

była tak bogato, że ledwie szła pod złotem i klejno- 

tami. Nie dziw, że się tam Moskale darli gwałtem 

do owćj fortecy, a i ta jużby się nie była więcćj nad 

miesiąc trzymała, bo żywności nie stawało. Dwa więc 

pożytki stały się przez to pospieszenie wojska, tojest: 

ocalenie fortecy i rozerwanie traktatów, a wszystko 

to stało się męstwem Czarnieckiego, bo Sapieha za- 

wsze odkładał na jutro, oczekiwajac na lepsze jakieś 
oporządzenie wojska w kopije i inne rzeczy. Z tego | 

powodu powiedział mu Czarniecki: »po chwili nie po- 
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mogą nam i kopije, a zresztą nie trudno w Litwie 
© chmielowe tyczki. Jeżeli się ty z wojskiem twojćm 
nie ruszysz, pójdę ja w imię boskie bez waszmości«, 
Ttak uczynił, Ze się ruszył z pod Kozierad. Sapieha 
tóż, dła wstydu, musiał się łączyć z nami. Tak tedy 
Czynić musieli niebożęta, strugali tyczki, pstro i biało 
farbowali, jak owo dziadkowie laski robią, a propor- 
czyki płócienne wieszali; grotów tćż z miast przywie- 
ziono co było potrzeba; i tak to po staremu było pię- 
knie i dobrze, kiedy nie mogło być inaczćj, Trzeci 
pożytek, ową szybkość w uderzeniu na nieprzyjaciela, 
przyniosło to; że mieli wiadomość wodzowie, iż Doł- 
goruki z wielką potęgą idzie Chowańskiemu na pomoc, 
a my z nikąd'nie spodziewaliśmy się posiłków, tylko. 
od samego Pana Boga. Gdyby się: były złączyły tamie 
potęgi, niepodobnaby ich było przełamać, albo jeżeli- 
byśmy byli przełamali, to z wielką ludzi naszych strata 
tszkoda, bo z każdym z osobna byłoby co robić, a 
osobliwie z Dolgorukim, (0 czóm niźćj będzie), Wszy 
stko to mądrą dobrego: wodza stato się dyspozycią, 
że i owym potęgom, które i na cesarza tureckiego mo- 
głyby się porwać, nie przyszło się połączyć;si tra- 
ktaty szkodliwe rozerwano, i fortece, które już nie. 
pozostały wolne, tylko dwie w całój Litwie, od rąk 
moskiewskich uwolniono, i tamtym wojskom, które- 
były szczere ku naszym hetmanom, serce nie upadło, 
I to znacznie do zwycięstwa eudnowskiego dopomogło. 
achowice tylko nie były w rękach moskiewskich ; 

wszystkie inne miasta i całe litewskie księstwo zawo- 
Jowane było. Wjeżdżając tedy Czarniecki do Lacho- 
wie w dzień Najświętszćj Panny, wyszli przeciwko 
niemu w processyi zakonniey, ślachta, ślachcianki, i 
to tylko był w owóm ciezkiém oblężeniu. » Witaj, 

zawitajc, wołali, »niezwyciężony wodzu, niezwycię- 
żony wojenniku! zawitaj od Boga nam zesłany obroń- 
Co«!. Byli itacy, osobliwie .z białychgłów, co wo- 
łali: »Zhawicielu naszi«  Zatulał uszy eząpką, nie 
chcąc słuchać owego podchlebstwa.. Kiedy zaś po nim 
wjeżdżał Sapieha, połowy tego appłauzu nie było, 

. 
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tylko proste przywitanie, choć to jego własne siedli- 

sko. /Zsiadł tedy i wszedł do kościoła. Rycerstwa 

siła i z naszego i z litewskiego wojska. Dopieroż Te 

Deum laudamus, dopieroż tryumf, Z armat bito, aż 

* ziemia drzała, a potém nabożeństwo śliczne, kazania, 

gratulacye, dzięki Bogu za dobrodziejstwa, i wszędy 

pełno radości, pomieszanćj z płaczem, bo tam wszy- 

sey. magnatowie z księstwa litewskiego do tćj fortecy 

posprowadzali się byli. Wesołe bardzo było to zwy- 

ciestwo wszystkim z téj przyczyny, że po owych nie- 

szezęśliwościach , pierwsze ojczyznie przyniosło szczę- 

ście. Gdyż Moskale taką już wzięli byli górę, że 

gdziekolwiek się o wojsku naszém dówiedzieli, już 

tak na nas leźli, jak po pewne zwycięstwo, gotowe 

zawsze mając na nas dybki i kajdany, które się znaj- 

dowały i w obozie pod Lachowicami, aleć się na nich 

samych przygodziły, bo ich w nie kazano kować. Na- 

sprowadzał tedy Sapieha armat zdobycznych siła do 

Lachowie; wszystkie były piękne, śpiżowe, i jednego 

nie obaczył działa żeląznego. Czarniecki posłał ich da 

Tykocina 20 i kilka, przyłączywszy do swoich da- 

wnych dwie zdobyczne, srodze długie i donośne. — 

Kiedy otrąbiono, żeby więźniów oddawać, okrutnie 

poczęli płakać, bojąc się Czarnieckiego. Ja swego od- 

dałem zaraz idąc do Mińska po kommissarzów , ale in- 

ni, których nie zaraz oddano, płakali i prosili, żeby 

ich nie oddawać. Ow pisarz [nie chorąży |, (co o nim 

wspomniałem wyżej, który przedemną uciekał a pó- 

Żnićj mi się poddał), rzekł mi: »Kiedyto u was zwy- 

czaj taki, że więźnia trzeba oddać regimentarzowi, i 

nie może to być, żebyś mię przy sobie zostawił, u- 

czyńże tak: odstap ty zasług i substancji, jedź ze mną 

do stolicy, dam ci 50,000 rubli, dam ci i córkę i wszy- 

stko eo mam«. Począłem był medytować ubogi Żoł- 

nierz, a tymczasem kazano oddawać więźniów i mu- 

siałem go oddać, Doszło to wojewody, że od siebie 

obiecywał 50,000. Chwycono się tego zaraz, tyle się 

od niego okupu upominano, i musiało tak być. On 

jednak nie chciał tyle dać, broniąc się: »żem ja to Ox: 
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biecał dla tego, aby się był ułakomił i wypuścił mię; 
tak wielkićj zaś summy nie miatem i mieć nie mogę«. 
Nie słachano tego i-kazano pana pisarza w kajdankach 
do wału, do taczek, równo z drugimi używać; w Ty- 
kocinie musiał obiecać, a potćm dać. Wziął przecie 
wojewoda za swoich więźniów ze. dwa milliony , bo 
na zamian nie było co brać, gdyż z naszćj dywizyi nie 
było w Moskwie prawie żadnych więźniów: Sapieha 
zaś wszystkich swoich wydał na zamian, bo było wnie- 
woli wiele ślachty, ślachcianek i żołnierzy  Przy:oku- 
‘pie samego Gąsiewskiego, hetmana polnego , „wyszło 
niewolnika moskiewskiego gwałt, jak to zwyczajnie 
bywa, że głowa hetmańska jest-droga. A tę głowę od 
Moskwy okupiwszy, sami zdrajcy -boéwinkowie, po- 

_piwszy się, marnie zagubili, bo tyrańsko a niewinnie 
zabili wojennika szczęśliwego, wodza dobrego i sena- 
tora wielce poczciwego, (o czóm będzie niżćj). Po- 
stoiwszy tedy uzy dni pod Lachowicami w obozie 
moskiewskim, przy owych dostatkach, obfitościach 
wszelkiej żywności, ruszyliśmy się pod Borysów, for- 
tecę także niepoślednią, nad rzeką Berezyną. . Tam 
stanęliśmy, spodziewając się dostać: jéj nie siłą, lecz 
postrachem.  "Staliśm tam.przez dwa miesiące, ale 
widząc, że dobrowolnie poddać się: nie chcą, i wiedząc 
przytém, jak wiele na nas gotuje się: potęgi, umyślił 
wojewoda odstąpić tćj fortecy, jakoż:i odstąpił. Że- 
by przecie nie próżnować , poszliśmy pod wielki Mo- 
hilew biało-ruski, która forteca jest i wielka i potężna, 
nad samym Dnieprem. Starosta bobrownicki, Dzia- 
łyński, ujęty obietnicami Lubomirskiego Jerzego, mar- 
szałka i hetmana, przysłał ordynans swojćj ¢ i0rągwi, 
żeby wyszła z, dywizyi pod pozorem hussatczyzny, że 
ją miał shussarczyć, Skonfudowato to bardzo woje- 
wodę, bo mu Żal było nie tak chorągwi, lubo była 
bardzo dobra; -ale Polanowskiego, na którego tóż on 
radzie siła polegał. Perswadował mu nib , niby pro- - Sił; żeby tego nie czynił; nie mogło to być. Gdy tedy nie mógł uprosić, musiał ich puścić, jednak z przeklę- stwem, które z. wielkiego żalu pochodziła;<bo te wy: 

a 
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mówił przy pożegnaniu słowa: »Bodajże was tam i 
z rotmistrzem. w pietwszćj okazyi pozabijano«w Tak 
‘sie tstało: «Przyszli pod’ Gudnów. > Nazajutrz zabito 
„rotmistrza, zabito 20: towarzyszów "i czeladzi ze 40. 

Zwodmianą *miejsća zwykło się i szczęście zmieniać. 
Sam. Polanowski o włos że nie zginął. 

„Nie; cheąe''wojewóda czekać nieprzyjaciela przy 
owćj tak wielkićj i ludnćj fortecy, widząc, że lepićj 
jest uprzedzić , niż'być uprzedzonym, poszliśmy tedy 
naprzeciw temu pana Dołgorukiemu traktem ku Krzy- 

czowu, aby widział, iż się przed nim kurczyć nie 

ctayślimy , i to samo właśnie wlazło mu w konsydera- 

'eyą i zaraz trochę" leniwićj postępował ku nam, co — 
przędtóm szedł:wielkiemi pochodami, bo' co uszedł 3 
mile, to odpoczywat 3 dni. 

Właśnie to tak, jak:mnie jeden wielki pan odpo- 
wiedział i rozkazał do mnie przez osoby poważńe, że 
mię miał pewiio zabić. Ja tćż nie czekając owćj nie- 
pewaćj godziny; wolałem sobie czas upatrzyć i zbyć 
się już tego myślenia prędzćj, niżeli się go dłużćj oba- 
wiać. Przyjechałem do niego na podwórze i posłałem 
chłopca, dając znać: »że pan mój, którego wielmożny 
pan deklarowałeś zabić; nie życząc wielmożnemu panu 
turbaeyi szukaniem go po świecie na zabicie, póki bar- 
dzićj nie schudnie, przyjechał tu i daje znać o sobiec. 
Ow pan pomiarkował się, nie zabijał mię i przeprosił 
się ze mną. Tak właśnie i pan Dołgoruki kwapił się 
bardzo do nas, głosy puśeiwszy po fortecach Moska- 
lami osadzonych: żeby nam wszędzie zastępowali, gdy 
będziemy: uciekać, a jak my do niego poszli, zaraz 
mu fantazya przygasła, 

Stanęło tedy wojsko nasze nad rzeką pewną, o pół 
ćwierci mili w szczerém polu Jeszcześmy przecie nie 

dowierzali o tak wiełkićj potedze nieprzyjacielskićj. 
Złapawszy już kogo, boków przypieczono. Powiadają 
nam: ze jest 70 tysięcy wojska Dołgorukiego. Do- 
pierośmy uwierzyli i gotowaliśmy się do porządnego 
ich przywitania, Pana Boga wziąwszy na pomoc. 

Zapomniałem tego napisać, Że mnie, pod Mohilo- 
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wem stojąc; napadł byt kłopot, podobny owemu ko- 
zieradzkiemu, a to w ten sposób: Goczkowski, żowa- 

-. Trzysz=marszałka nadwornego Branickiego, intentowat 
tai akcyą do sądu wojskowego 0 zabicie brata rodzo- 
nego, którego uderzyłem był obuchem, a to wiédy, 
kiedyśmy stali wiradomskiém, po węgierskićj wojnie, 
słażąc z panemsRykawskim: Prosił i o to, Żebym 
odpowiedział z więzienia. Wojewoda zaś deklarował: 
»że'nietylko Zolnierzy, a zwłaszcza dobrych, wiązać, 
idąc'na tak straszną wojnę, aleby jeszcze zwigzanych, 
gdyby byli, trzeba rozwiązać, i, gdyby można, je- 
-dnégo do więzienia a'dwóch z więzienia wziąćc, Slu- 
beni tylko więzienia kazano mi się sprawić. Kiedym 
się tedy sprawił; dano mi na inkwizycyą miejsce czynu. 
Po jeszcze wojewoda dołożył: »Jezelis winny, to cię 
Bóg w tćj okazyi, do którćj się gotujemy, skarze; je- 
źliś niewinby,; to wyjdziesz zdrowo, i ztad będę miał 
próbę twojćj niewinności«. Wrócił się tedy do Polski 
on'mój adwersarz, a to dla tego, żeby się uchronił 
okazyi, Gdy tedy odjeżdżał, poszedtem do wojewody, 
deklarująe, „że ja po inkwizycyą nie pojadę od okazyi, 
ale jakąkolwiek on przywiezie, dam się z jego inkwi- 
zycyi sądzić*.  Wodzowi ta'rzecz była bardzo wdzię- 
czna, i rzekł to przy kilku towarzyszach: »Miéjze 
w Bogu nadzieję, Ze cię wydźwignie z tćj turbacyi za 
tę cnotę; że ż'nami wolisz iść na wojnę, a twego adwer- © 
sarza mogą tam gdzie osacznicy na puszczy zabićć. 
Poszedłem więc i byłem we wszystkich okazyach, i 
tak w owym ślubie chodziłem i bitem się. Wojewoda 
zaś ile razy mię obaczył, to zawsze mówił: »cóż tam 
panie poślubiony? znać, Żeś nie winien, kiedy cię je- 
szcze po tak gęstych ogniach żywo widze«. 

Skoro tedy w dwóch tylko milach stanął od nas 
pan Dołgoruki, dopiero do narady wojennéj; jedni 
radzili, żeby go na tę stronę przeprawy przepuścić, 
i dawali przyczyny, a z tymi trzymał hetman Sapieha; 

_ drudzy, żeby tam ku niemu się przeprawić, a z tymi 
trzymał Czarniecki i Połubiński, Stoimy tedy kilka 
dni; nie idzie on do nas; czemu? nie wiedzą; jezy- 
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ków biorą, pytają i ci nie wiedzą. Żeby się nas miał 
bać, to niepodobna wierzyć, tak; wielkie mając siły, 
ale coś w tem za sekret; aż przecie.zwachat-Czarnie- 
cki od jakiegoś ślachcica tamecznego, że Zoltareriko 
prowadzi 40,000 Kozaków zadnieprskich. Dopieroż 
w radę. Stanęło tedy, że lepićj uprzedzić, niz-byé 
uprzedzonym. Poszliśmy więc za przeprawę, do kió- 
tćj przystęp był bardzo błotny z obu stron, i sama 
w głąb na tebinki, ale Że i dno było bardzo Ignace, 
mieli wolę most na nićj postawić; Że: zaś rzecz. nie 
cierpiała zwłoki, bo lasy. od tego miejsca nie daleko 
przeto poszliśmy w bród. Przeszedłszy za przeprawę, 
każdy sobie pomyślał: zbić, Boże, niepodobna; le- 
pićjby już prosto na nieprzyjacielskie szyki przebijać 
się, niżeli nazad w przeprawę. Uszykowano wojsko 
tak, jakoby przeciw Chowańskiemu, he juz choragwie 
hussarskie, których było dziewięć, rozdzielono, każde 
na 3 szwadrońy, a za każdym szwadronem pancerną 
chorągiew postawiono. Bylo. zatém-wojsko tak ezdo- 
bne, że się zdało, iż jest hussaryi ze 6,000. Stanęło 
wojsko w szyku, my znowu z Wojniełowiczem byli- 
śmy na prawćm skrzydle. Węzystkićj czeladzi lóżnćj, 
tak z naszego, jako i z litewskiego wojska, kazano pod 
znakami stanąć do szyku, przydawszy każdemu zna- 
czkowi towarzysza za rotmistrza. Było tóż kilka chorą- 
gwi wolontarskich, które wodził Muraszka; przyłą- 
czono tedy lóźnych do wolontarzów i uszykowano ich 
zą górą, zdaleka od wojska, a nie kazano się im uka- 
zywać, aż kiedy się szyki poczną schodzić i zwierać, 
Przybyło tedy ozdoby małemu wojsku z owymi ló- 
źnymi, bo kiedy na nich spojrzał, to się widziało ta- 
kie drugie wojsko. Litwini osobliwie siła chowają tych 

. karmicielow. Nazbierało się tego kilka tysięcy, nad- 
stawiając się animuszem, czego siły wystarczyć nie 
mogły, bośmy nie mieli i czwartćj części potęgi nie- 
przyjacielskićj. Posłali wodzowie do Dolgorukiego, 
feby dał pole, bośmy tu przyszli na wojnę, nie na 

x » SP . 7 . e . * 

leżenie: - Spotkali go wodzowie już-idącego ku nam 
szykiemy>a powróciwszy, opowiedzieli wielkość woj- 
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ska i to, Ze idzie z hulajgorodami, któremi całe opasał 
wojsko. (Są to hulajgorody, które oni zwyczajnie dają 
przy szańcach, czyli, jestto drzewo dłubane, na krzyż 
przetykane, a na końcach drzewo z drzewem spięte że: 

laznemi skoblicami. - To nosi piechota przed szykami, 
a kiedy do rozprawy przyjdzie, stawiają na ziemi i 
przez to podają muszkiety. Na te rzeczy nijak natrzeć 
i nijak rozrywać nieprzyjaciela, boby się konie poprze- 
bijały. Wojsko stoi za tém jak za foriecą i ziącdito 

nazwano hulajgorody). Jak tedy o tym fortelu dowie- 
dział się Czarniecki, kazał zaraz przed szykami zrobić 
szańczyki małe i piechocie i czeladzi, i gęsto rzucili 
się do tćj roboty, biorąc czém kto mógł ziemię, czy 

czapkami, czy połami, bo rydłów nie było tak wiele 
przy armatach. W godzinę lub więcćj stanęły szańce, 
w które wprowadzono piechotę i działa. Stało się to 

bardzo prędko. Już natenczas nie miały szyki dalćj 
szańców postąpić, tylko przy nich bić się odpornie, 
wysuwając się półkami do nieprzyjaciela, a kiedy cięż- 

, ko to się pod szańce schronić, alećto inaczćj rzeczy 
poszły, bośmy swoich szańców odbieżeli i oni tćż swoje 
hulajgoredy połamali, (o czćm niżćj). Kazano tedy 
ochotnikom podpadać pod ich szyki. Był las w po- 

środku nie szeroki, ale długi i rzadki, przez któryto 
las jeszcze się wojska nie widziały. Skoczyliśmy tedy 
ku owemu lasowi, oni téZ nas obaczywszy, wysłali 

swoich ochotników naprzód, a wojsko zaraz za ocho- 
tnikami następowało. . Nasze wojsko stało jak wryte 
przy owych szańcach. Poczęliśmy się więc ucierać, 
‘Ten tego, ten tóż owego pogoni. A działo się to pa 
tamtćj jeszcze stronie lasku, o pół ćwierci mili od ną: 
szych szyków; wpadali już nawet i do lasku, gdy się 
kto zą kim zagonił, Był tćż między ochotnikami chło» 
piec, który umiał z Moskalami swarzyć się i draźnić 
ich; jak oni wołali: »czaru, czaruć ! to chłopiec przy- 
padłszy blisko nich, zawołał głosem: „wasz czar ta- 
ki a.taki«! to Moskali za nim kilkunastu alba lilku- 
dziesiąt wysworowało się; chłopiec zaś, na rączym 
bachmacie siedząc, dobrze uciekał, a wyprowad siwsty 
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ich za sobą daleko od kupy to my skóczywszy z bo- 
ków , przerznęliśmy ich, siekąc i zabierając. Dość na 
tóm, żeśmy posłali wojewodzie ze trzydziestu języków 
z harcówki za powódem owego chłopca, ‘Fo znowu 
chłopiec do nich poruszał i powiedział im*eo innego 
o €żarze, a Moskale jakoby wściekli, (bo oni bardzićj 
się urażają © krzywdę imienia carskiego, niżeli imie- 
nia boskiego), sung się za nim zapamiętałe: "Tak było 

- tego wiele faży na owego chłopca. "I tak tedy zagnali 
się za owym chłopcem aż w las, ehcąc go koniecznie 
dostać, boby go pewno ze skóry'byli odarli za takie 
niecnoty, które:im wyrządzał. My zaś zawsze po nich: 
Ja zagoniłem się za jednym i sam bez mała nie stałem 
się obławem; naprowadziłem. konia nieostrożnie na 
Krzaki, jak owo bywają wyrąbane, a nowemi latoro- 
ślami obrosłe; Ze mi koń, chcąc owe krzaki przesko- 
czyć, (a miałem konia nie wielkiego, myszatego , który 
„był bardzo rąćzy i obrotny; siadałem na nim do oka- 
zyi często, kładłem na niego dwie uzdeczki, na przy- 
padek zerwania wedzidek, co jedne cugle były w rę- 
kach, drugie u łęku przywiązane), zatoczył jakoś nogę 
za owe cugle wiszące, które zdrajca pachołek trochę 
przydłużćj uwiązał. Począł tedy koń jakby chromać; 
ja rozumiałem , że go postrzełono ; aż tu z boku drugi 
brodatyasz pędzi do mnie; ten tóż, com go gonił, 
wrócił się nazad, widząc; eo się ze mną, dzieje. Przy- 
pada do mnie brodaty; ja ruszę cyngła prosto w piersi; 
ispadł z konia; a ten drugi młody za kark mię, znać; 
Że mię to chciał żywcem prowadzić, (bo jeszeze ża- 
dnego języka nie wzięli, tylko zabili kilku naszych), 
albo tćż nie miał do mnie czćm strzelić, ponieważ 
obadwa pistolety znalazły się nie nabite, a za tę rękę, 
co trzymał szablę, 'uchwyciłem go lewą ręką zaraź 
wtenczas, kiedy mię porwał za kark, itak się właśnie 
wodzimy, jak kiedy owo dwa jastrzębie się zwiążą. 
Wiém ciął mię inny Moskal na pleśniawym bachma- 
cie; ów na niego woła : »Fiedor, Fiedor, sudy«! a Fie- 
dorowi téz chodziło o swoję skórę i zmykał dalćj, bo 
go dwaj nasi towarzysze gonili, Obaczywszy mię to- 
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warzysze z owym Moskalem, dali pokój tamtemu, któ- 
rego 'gonili, i przybyli do mnie. Moskal woła:. »pu- 
szezajut, pojdu „+. «l lecz ja go tóż juź. nie chciałem 
puścić, ale gdyby mię był przed minutą poczęstował, 
pewniebym go. był puścił z ochotą, nie dając się wiele . 
prosić, Wzięli go;tedy towarzysze i rozerznęli-mi cu 
gle zastapane,. Owego zaś brodacza, na ziemi leżącego, 
który jeszcze: żyw był, dobił towarzysz sztychem i 
chciał do niego złeść z:konia, obmacać mu kieszenie, 
ale nie. przyszło do tego, bo już szyki nieprzyjacielskie 
w sam ów:lasek wchodziły i ochotnicy sypali się jako 
mrówki. -« Wyciąwszy więc konia płazem pod owym 
zabranym Moskalem, chcieliśmy: udać się do swoich, 
ale, po. staremu, itego irudno było uprowadzic;, ciął 
gostedy Jakubowski 'wskark i spadł z konia, a my sko- 
Czyli dosszyków ; Moskale zaś wyszediszy z lasku, sta- 
neli jako mak: kwitnący. Już wtedy..obadwa wojska 
widzą się.  Harcownikom kazano zniść z pola. Woje- 
woda objezdza, potki;' napomina, prost: ,,Mosci-pano- 
wie, pamiętajcie na:imie boskie, dla którego zdrowie 
i krew naszą jako;+na,pfiarę-(do tćj, niesimy okazyi*, 
Stały obadwa szyki ze dwie godziny spokojnie, ani ci 
nas, ani my-ich nie;zaczepiając. Znowu kazano harco; 
wnikom podpadać i wywabiać ich-w.pole.. Wyszli tedy 
w pole dalój od lasku i-tak blisko stanęli, Ze juź z ar- 
maty donosiły kule i z tćj i z owćj strony. AA 

Tymezasem. wyprowadził z owych hultajgorodów 
kniaź carski zę dwanaście tysięcy, jak powiadali, woj- 
ska. Ja przesiadłem się na innego konia, Stoimy; 
w.szyku.  Wtóm. widzimy, Że:kniaź carski. prosto ku 
naszemu prawemu.skrzydłu zmierzą. Przypadł woje- 
woda do nas i rzekł.do Wojniełowicza: „Nu, stary 
żołnierzu, poczynajże nam szczęśliwie w imię pańskie*! 
Podle naszćj chorągwi jadąc, rzekł, „Proszę wytrzy- 
mać impet“. Idą tedy do nas powolusieńku. Skoro 
już kniaź carski od nas niedaleko, rzekł wojewoda: 
„Do roboty, imię boskie wziąwszy na pomoc. Ru- 
szają się tedy chorągwie powoli, a wodzowie zaś jadą 
przed nami z gołemi po łokcie rękami. Gdy juź woj- 
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sko od wojska nie było nad czworo stajan, skoczą do 
nas, my też do nich. Przyparli zaś do nas tak,że je- 
den drugiego mógłby był za piersi uchwycić. Przy: 
wiódłszy nas wojewoda na same szyki, wysunął się 
ha stronę, a my uderzyli na siebie. Było tego z do: 
bry kwadrans; Ze ani ten temu, ani ten owemu pię- 
dzią nie ustąpił. Sapieha: widząc, Ze na nag ciężko, 
bó'has mało, postal z lewego skrzydła półtora tysiąca 
dóbrych ludzi. Przyszli. im zboku i'srogim impetem 
tak w nich uderżyli, że się zątaż z sobą pomięszały 
chorągwie. Dopieroż' bitwa tęga i trupa lecicmoc. 
Moskale nazad*odwodem, a my tu brzycieramy, i tym 
bardzićj trap pada. Moskale w'nogi, a potóm piechóty 
dawały ognia z armat okrutnie gęsto, ż'nie'wiełką. je- 
dnakźć po: staremu, 'z łaski bożćj, *szkodą w-ludziach 
naszych, z przyczyny; żeśmy się bardzo'podsadzili pod 
armaty i przenosiły nas, ale poSiarému legło Pnaszyeh 
kilkunastu; ci zaśćwszyścy, 60 pod himi konie popo- 
strzelano, potichodzili żywoś Pod Wojniełowiezem 
konia ubito i głuchych gwałt narobiono, bo owo Bli- 
skie pod armaty podsadzenie sprawiło, że ów huk i 
śrogi impet szkodził słuchówi.* F manię samemu więcćj 
niż trzy miesiące w głowie szumiało jak w browarze. 
Poszliśmy tedy nazad, wziąwszy chorągwi moskie: 
wskich sześć i samych dobrze przetzedziwszy:, a tym; 
co uszli, sutó narozdawawszy specyałów. ' Skonfudo* 
wał bardzo Dołgotuki kniazia carskiego, (jak o tóm 
późnićj rotmistrz rajtarski, do niewoli wzięty, powia- 
dał), Że się dat ź pola spędzić, Na co mu kniaź na- 
tychmiast odpowiedział: »Nie zadługo obaczę cię sa- 
niego, jeżeli tćż tak wytrzymywać będziesz, jako mnie 
tego uczysz. Osy to tam, osy, nie ludzie«. Staliśmy 
tedy długo, z dział tylko bito z tamtéj strony. Posłali 
zńowu nasi wodzowie do Dołgorukiego ż oświadcze- 
niem, „żeśmy tu po to przyszli, aby się bić a nie pró- 
Żnować, i że wieczór blisko*. Na to odpowiedział 
Dołgoruki tak: »że komu się śmierć odwlecze, niech 
tego nie ma za krzywdę; co was ma spotkać, to was 
nie minie, lubo wieczór nie daleko ; mam ja takie woj- 
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sko, Ze wag nioże uspokoić i za godzinę, i podzielić, 
omu ©0 będzie'mależało, całego dnia na to nie potrze- 

. bujące. Po: owe; tak hardéj odpowiedzi, zaraz półki 
azał wyprówadzić w pole-z «owemi hulajgorodami; 

zostawiwszy tin tylko część piechoty z armatą, a mię- 
dzy kommunikiem namieszawsży piechoty i polnych 
działek , bo on obiecywał sobić jednym zamachem żaż 
wojować nas, ufając wielkości swegó wojska. Posłano 
tedy natychmiast ordynans do Muraszki, żeby wolon- 
terówei 1óźną -czeladź wyprowadził 'z za góry na okó 
niepiżyjacjelowi: * Przyszli wide wielkira pędem, wła* 
śmie tak, jakóbyto dopiero świeżo na sukurs posiłki 
przychodziły,” i zaraż rysią* przy lewóm 'skrzydie staż 
wają;*trachę ópódal.od wojska litewskiego. Mauraszka 
twijasię pód<btińczukiem ,’ biega z buzdyganem, szy- 
Kujejakbyto nówoiny hetman i nowotne wojskó;,. bo 
staio cię tak ozdobne, Że i nam samym serca przyra2 
Staloppatrzge na ową chołotę: -Moskale rozumieli, “Zé 
nowe przyszły posiłki; ów żaś krzyk, który i oni 
W obózie naszyin słyszeli, tłómaczyli sobie, że to must 
być jvyumf z<powodu *posiłków nowo -ptzybywająć 
eych,” Już tedy Moskale wy prowadzili wszystko wojź 
sko konne z owych hulajgorodów i piechoty połowę; 
fasz kommunik także. wyszedł, owe sżańce w tyle zo- 
stawiwszy, Aż tu ż aPiiat biją, i coraz to strzała okruz 
tna'padnie między nas; czasem w.szeregi, czasem tóż 
przed lib za szeregi; a Ze liście ma jako siekacz, dzie 

| wujemy się, co tam za łuki takie mają? czy olbrzymi 
Jaki strzela z wielkiego łuku, czy co; nie wiedzieliśmy 
bowiem, Ze to astrachańscy Tatarowie strzólają ; ‘kto4 
Trzy o ziemię oparisaydi'ag jeden łuku, drugi im aż 

, nad głową stoperczy: Było tedy międży wodzami po? 
stanówiono., że się ńajpierwćj: miał potykać Sapieha, 
gdyż sami 6 to prosił, ale że Moskale swojéj, nie nai 
szej, wyżadzając potrzebie, na nasze prawe skrzydło 
hajpierwszy uczynili impet, nam tedy jakoś znowu poż 
tykać się przyszło. Przypadt tedy wojewoda i mówi: 
„Mości panowie, do was to widzę coś sobie upodobał 

, Rieprzyjaciel, ale nie bójcie się, będzie was korpus 
U 
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cały wspierał %ę Zaczęła się tedy krwawa bitwa. Tam 
lud srodze gęsty i prawie kilku ich®po, jednego sięga, 
ale cóż, kiedy my przecie nie damy się rozrywać, opie- 
rając się potężnie. „Spadają z koni: postrzeleni, ran< 
nych za szeregi prowadzą. Piechota, między: kommu- 
nikiem pomieszana, bardzo nam szkodziła, bo jak co- 
kolwiek zeprzemy nieprzyjaciela, a na owych zdraj- 
ców napadnimy, to jakby nam w. gębę dat. © Litwini 
biją się na lewćm skrzydle nieréwnie lepićj, niżeli 
z Chowańskim.. Odzyskali przecie serce, „które przed- 
tém już wcale im było upadło, Lóźni tćż.z wolonie- 
„rami. tak odważnie wpadają na szyki, Że ledwie: Tatar 
tak natrze; zgoła,. we.wszystkich-sroga była ochota, 
bo tćż i nie mogło być inaczćj, tak wielką potęgę 
przed oczyma mając, -. Biło sie-téZ wojsko nasze.tak, 
że. po, wszystek czas, służby mpjéj, i przed tą i postój. 
okazyi, nigdy nie. widziałem. bijacych.sie tak mężnie 
Polaków. I mówiono'nawet, iż, gdyby Polacy zawsze 
tak sie bili szczerze, byłby zaiste świat cały w ich mo- 
ey: Moskale ufali w wielkość swego wojska, . nasi zaś 
w. Pana Boga i swoję. dzielność ,„:bo.jeden na drugiego 
zapatrujac się, tak stawał, przy takićm współubieganiu 
się litewskiego wojska z naszem, Ze tćż już lepićj wi- 
dzieć niepodobna; jakożi to przyznać każdy musi, że 
moskiewskie wojska,, a osobliwie owe bojarskię cho- 
rągwie, w szyku stojące, są tak siraszne, jako naród 
Żaden nie jest... Spojrzawszy na owe ich brody, to się 
taka jakoś przedstawiała powaga, jakby się na panów 
ojców porywał, Pojęchawszy. wojewoda do hussaryi 
i;jako kto ma skoczyć rozporządziwszy, posłał tóż i 
do Sapiehy, żeby ion szczerze postąpił, bo tćż już 
słońce zachodziło. Przyjechał i do nas. (Bodaj się ta- 
cy wodzowie rodzili! , Szczęśliwa matka, która takich 
rodzi synów)! „Teraz, rzekł, „„mości-panowie! komu 
Bóg i enota miła, za mną*! Jak tćż skoczymy, zrobił 
się srogi krzyk i rzeź, bośmy ich złamać nie mogli; 
onym téz nie daliśmy się, opierając się potężnie, a to 
z tćj przyczyny, że było chwalebnićj poledz w bitwie, 
niżeli w ucieczce. Oczywista to rzeczbyla, że nas tam
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ręka boska piastowała, kiedy przeciwko tak wielkiej 
potędze dał Bóg i wygrać, mało w ludziach naszych 
mając szkody. Nie zapomnę tego nigdy, dziesiątemu 
to eet imam to sobie za wielki dziw, kiedy do 
Czierech naszych choragwi, które zagnały się za Mo- 
skalami i naprosyadzone zostały na ogień, prawie w bok 
włożywszy, 3,008 strzelców razem ognia dali, a po sta- 
temu jeden tylko towarzysz zabity został i czeladzi 
Czterech, a podemną konia postrzelono; sprawdziła 
się zatém przepowieść, że »chłop strzela, a Pan Bó 
kule nosik, bo na taki ogień należałoby było połowie 
z koni spaść. Uderzyły potém hussarye kopijami jako. 
w ścianę; jedni kruszyli kopije. drudzy nie; Który był 
taki, że skruszył kopiją, to brał się do pałasza, bo taki 
zaś był rozkaz, że, Panie zachowaj, aby miano kopiją 
cisnąć, któraby się jeszcze nie była umoczyła we krwi 
nieprzyjacielskićj, ale należało ją znown podnieść, 
ak więc czyniły jeden szwadron hussarskićj chorągwi 
zarnieckiego i pancerna chorągiew, zą nią nie pamię- 

tam czyja, bo co słabsze chorągwie, to za szwadron 
hussarskie ordynowano. Trafiły tóż na jąkąś słabą 
ścianę, co się o brzuchy bali, bo: rozstępowali się im 
tak, Ze przeszły chorągwie przez wszystkie szyki nie- 
przyjacielskie jakoby świdrem wierciał, nic prawie nie 
skruszywszy kopij, i zaszły wprost nato miejsce, gdzie 
nibyto była brama między owemi hulajgoradami, a ktorémto-miejscem wyprowadzano szyki w pole, Je- 
dnego tylko towarzysza stracili przebijając się, i je- 
dnego także konia, przebrawszy się przeciwko owćj 
bramie. Obrócili się nazad z chorągwią i stanęli fron- 
tem w tył nieprzyjacielowi. Dopowiedziano wojewo- 
dzie, że już proporce jego widać w tyle szyków nie- 
przyjacielskich. Bał się, żeby ich tam nie pognieciono. 
Toskali tóż to nie mało hańbiło. Wojewoda kazał o- ' 

statniemi natrzeć siłami, sam zaś przed nami natarczy- 
Wie skoczywszy, siekł, strzelał, narażał się, nie jak 
hetman, ale jak prosty Żołnierz. Zmieszali się ted 
Toskale, a potém w nogi. T'erazto dopiero tnij i rznij. Co tedy która chorągiew moskiewska zapędzi się do 

z 
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owćj bramy, żeby. uciec między hulajgorody, to hussa- 
rya owa, co się przebiła przez szyki, złoży do nich ko- 
pije, to oni na stronę. Nacisnęła się ich moc pod owe 
hulajgorody, chcąc żeby ich odstrzeliwano, oni'bo- 
wiem odstrzeliwać nie mogli, bo się sami bardzićj ra- 
zili, i z armat także już nie strzelano, bo nadaremnie 
było między pomieszane wojska. Wtém zamieszaniu 
natarlismy na nich, strzelając i rąbiąc. Owe zaś hu- 
lajgorody, żelaznemi skoblicami potężnie pospinane, 
trudno było na prędce rozbierać. Uderzyli więc na 
te hulajgorody, a tu ich nasi bez przestanku sieką i tu 
dopiero legło ich powałem siła, tak, że trupa na tru- 
pie leżała ogromna kupa. Nad wszystkiemi owemi hu- 
lajgorodami utworzył się z trupów nieprzyjacielskich 
jako jaki największy wał, albo grobla. A tak, co na 
nas zastawili, na to sami powpadali, stósownie do przy- 
słowia: »kto pod kim dół kopie, sam w niego wpadać, . 
bo z naszych i jeden nie zginął przez ten fortel, w któ- 
rym oni największą nadzieję pokładali. Takto zwy- 
czajnie Bóg zrządzą, że zawsze człowiek sam wpada 
w tę samołówkę, którą nainnych buduje. Zginął tedy 
kommunik prawie wszystek, bo nie bardzo wiele go 
uszło. Wojewodow, kniaziów, bojarów dumnych, u- 
rzędników carskich, siła bardzo naginęło, ponieważ 
żywcem nic nie brano, bo nie było czasu bawić się tak 
wielką potęgą nieprzyjacielską. Wziąć bowiem żyw- 
cem nieprzyjaciela, znaczy: nic już więcćj nie robić, 
a tymczasem, kiedy Pan Bóg poszczęści, może kilku 
na to miejsce zabić, co się z owym jednym zabawi. 
Mnie samemu trafiło się jakiegoś znacznego Moskala 
ciąć, i potćm dopiero pomiarkowałem, że był strojny 
jak do ślubu, a nie przyszło mi nawet i kołpaka mu 
wziąć, ma którym było pereł ze trzy garście i zapona 
dyamentowa, boto niepodobna inaczćj w gęstym boju, 
ty za tym jedziesz, a na ciebie bije ich dziesięciu. 
Piechota nasza największe miała zdobycze, bo zaraz 
za nami następowała, i odzierała. Pieniędzy znajdy- 
wali siła, boto było pospolite ruszenie. Bojarowie 
znaczni poginęli, także i piechota wszystka, która była 
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w pole wyprowadzona; byłaby i tamta druga zginęła, 
gdyby noe nie była zaszła i temu przeszkodziła, a oni 
tymczasem poszli w las, nocy jedynie zawdzięczająe 
swe ocalenie. Chorągwi nabrano kilka wozów, armat 
szumnych wzięto siła i więźniów po troszę; zabrano 
ich piechoty kilkaset do Sapiehy i do Czarnieckiego, 
ale nie było znacznych, tylko trzech półkowników, 
rotmistrzów kilku, bojarów, Niemców i Anglików kil- 
kunastu. Dolgorukiego i tych ludzi, co uszli, noc o- 
chroniła, bo gdyby było więcćj dnia stawało, wszy- 
scyby byli polegli. Zołtareńko z swymi Kozakami o 
trzy mile tylko był pod czas okazyi, Podjazd jego był 
i patrzał na bitwę, jak udawano, a widząc przegraną 
Dołgorukiego, natychmiast wyciął chyżego nazad. O- 
debrał potém Zołtareńko od Moskwy ukazy, a po 
naszemu ordynanse, żeby zaraz poszedł łączyć się 
z Chmielniczeńką; poszedł zatém spiesznym pocho- 
dem, lecz nie wiem, czy tam co pomógł, czy nie, bo 
tóż prawie o tym jakoś czasie panowie nasi hetmani 
doszczętnie znieśli Szeremeta, tak, Ze ani zwiaściciel 
klęski nie pozostał , bo jedni na placu padli, drugich 
Tatarowie, którzy byli'z naszćj strony, zabrali, i sa- 
mego Szeremeta wzięli, a to w nagrodę tego, że nam 
Moskali pomogli wojować. I to było chwalebne i wiel- 
kie zwycięstwo, ale ja o niém nie piszę, bom tam nie 
był, i o tych tylko piszę okazyach, w których sam by- 
em, gdyź ten jest zamiar mój, aby opisać życie moje, 
nie zaś stan rzeczypospolitćj, ato z tćj przyczyny, 
żebym sobie mógł przywieść na pamięć każde moje — 
czyny przeczytawszy w piśmie, gdyby ich pamięć nie 
mogła dotrzymać. Ale i ta okazya dosyć była szczę- 
śliwa od Pana Boga, kiedy nie znalazł się i jeden z nie- 
przyjacielskiego wojska tak wielkiego, (którego, jak 
powiadano, było, oprócz Kozaków, 70,000 ludzi), co- 
by nie był ranny; a Że wielkie Bóg wszechmogący 
nad narodem polskim pokazał miłosierdzie i ojczyznę 
strapioną wydarł prawie z paszczy okrutnego nieprzy- 
Jaciela, który juzby ją był prawie osiadł, gdyby Pan 
Bóg nie był dał otrzymać zwycięstwa, za co niech bę- 
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dzie imię jego przenajświętsze pochwalone! Po oka- 
zyi jednak tćj posłał wojewoda ruski podjazdy pote- 
Żne na te miejsca, gdzie słyszał o Kozakach, chcące się 
z nimi powitać; lecz dano zaać od podjazdów woje- 
wodzie, że panowie Kozacy drapnęli, widząc bankiet 
Dolgorukiego, i nie chcieli takiego drugiego czekać. 
Toto jest roztropność dobrego wodza, uprzedzić nie- 
przyjaciela, i nie dać mu się wzmocnić. Cobyto Mo- 
skale z małą garstką naszego wojska nie byli robili, 
gdyby się to kozactwo z nimi było złączyło! A taki 
Moskale otrzymali chłostę i Kozacy uciekli, i owi 

_astrachatiscy Tatarowie zginęli, cośmy się ich lękali, 
a o których powiadali ci, co ich bili, (bo tam innym 
półkom dostało się na nich napaść), Ze nic nie umieli, 
i owszem począwszy się trochę z razu uwijać z swemi 
dzidami, jeszcze prędzćj pierzchali niżeli Moskale, i 
nie słyszałem, żeby się kto skarzył na ranę od ich 
oręża. Takto Pan Bóg dobry, kiedy chce, pobłogo- 
sławi, doda rady zdrowćj wodzowi, doda męstwa i o- 
dwagi rycerzom, czegośmy widocznie doznawali wtych 
moskiewskich okazyach , kiedy nie było podobieństwa 
do wygrańćj tak szczupłemu naszemu wojsku, Gdy 
podjazd powracał po nad Dnieprem już ku swoim, 
taki mając erdynans, szedł mimo Mohilewa. Co przed- 
tćm (jakom namienił) na wojsko przechodzące hukali, 
wołali, grozili kniaziem Dołgorukim, grozili i kajda- 
nami i stolicą, wtenczas ani gęby nikt nie rozdziawił, 
ani do nich nawet nie strzelano. Jakto jest straszne 
godło zwycięstwa! jakto Bóg przeinaczy hardość ludz-. 
ką i wielkie o sobie rozumienie! 

Jużeśmy rozumieli, że po owych tak ciężkich pra- 
cach przyjdziemy na wytchnienie, oblawszy się do sy- 
tości swoją i nieprzyjacielską krwią, aż tu-przychodzą 
powtórne i nieodmienne wiadomości, że Dołgoruki, 
zapomniawszy o dawnćj chłoście, znowu za ukazem 
carskim zebrał 12,000 wojska dobrego z owych osia- 
tnich już dumnych bojarów i dwornych carskich urzę- 
dników, przeszedł Dniepr pod Smoleńskiem i zachodzi 
mam od Polcki z strony Dniepru, rezolwowawszy się, 

\ 
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by też i samemu przyszło zginąć, i deklarowawszy 
carowi wstępnym bojem na nas uderzyć, albo tóż z za 
Dniepru nas nie puścić, ażby znowu nowych sił nie 
nabrał i na nas nie przyszedł uderzyć, aleć się ima 
tym zawiódł zamiarze, bo trudno w śpiączki złapać 
ostróżnego lisa, jak prędko Lisowskiego jeszcze zaby» 
tku żołnierz. Jak tylko Czarniecki odebrał wiadomość 
© tych poruszeniach Dołgorukiego, zaraz poszło wojsko 
śpiesznym pochodem nazad do Dniepru. Przeprawi; 
Wszy się tedy jak mogąc na tamię stronę pod Szkło: 
wem, jedni konie przewożąc, drudzy zaś przy łodziach 
i pramach pławiąc, a że juź były i wielkie zimna, bar; 
dzo na tém biedne konie cierpiaty;i nie jeden zęby 
wyszczerzył, i stanęliśmy pod Szkłowem, Litwini zaś 
w polu szczćróm , ćwierć mili od nas, my zaś nad $a- 
mym Dnieprem na kępie, którą oblewał. Wyprawił 
zaraz Sapieha na podjazd Kmiczyca, półkownika, Zot; 
nierza dobrego, we trzy tysiące dobrych ludzi, „ku 
Czercicy, gdzie sie był Chowański położył obozemi 
pobudował jak na całą zimę i okopał, bo miał w połu 
zimować. Nazajutrz po wyprawionym podjezdzie, ze 
dobno duchem prorockim Czarniecki natchniony; 'ka: 
zał otrąbić, Żeby za dwie godziny było wojsko w.pogo- 
towiu siadać na koń, biorąc z sobą prowianty. Mak 
tedy się stało. Cichusieriko przez munsztuk -zatrabi- 
wszy i Sapiesze nic nie powiedziawszy, ruszyliśmy:się; 
idziemy lasami, a wszystko spieszno; nie wiemy: nie 
po co.i dokąd, A. Chowański tóż tak uczynił, poszedł 
kommunikiem, chcąe nas na przeprawie zaskoezyéirez- 
dwojonych, Spotkał się tedy z Kmiczycem pod Prue 
ckiem, albo raczéj przyszedł mu z tyłu, bo już go był 
minął innym traktemi. (Opowiedział o Litwinach mie- 
szezanin z Drucka, którego tam gdzieś w.drodze Mo- 
skale porwali). ‘Tam jak się uderżyli z soba, bili się; 
prawda, Litwini niebożęta macno, ale, nie-mogąe:wy+ 
trzymać, rozerwano ich; dopieroż trwoga, dopieroż 
ich Moskale zaczną bić, brać i wiązać. « Posłał. był 
Czarniecki przodem kilka chorągwi; te skoro przyszły 
do przeprawy pod samym Druckiem czyli Odruckiem, 

* 
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(bo to miasteczko dwojako nazywają), do rzeki Drucz, 
na kiórćj były mosty, ale te już zastali zrzucone od 
Moskali. Stanęli więc nad rzeką i posłali do woje- 
wody, dając znać, że słychać strzelanie i bitwę jakąś, 
Zaraz tedy rysią poszło wojsko, zaraz domyśliliśmy 
się, że nie darmo; przyjdziemy do przeprawy nad 
Druckiem samym; źle, rzeka wprawdzie nie szeroka, 
ale dwoma nurtami idzie, dwa razy zatóm pływać 
trzeba jak po pól stajana głęboko i bystro, a zabrze- 
Żysto zaraz jak z pieca. Moskale prostacy spuścili się 
na to, iż mosty zrzucili; wiedzieli tóż i to, że wojsko 
nasze jeszcze pod Szkłowem i sukursu zatém żadnego 
nie mogli mieć Litwini, nie kazali więc owéj przepra- 
wy pilnować, którćj mogliby byli zabronić należycie. 
Wojewoda rzekł: »Mości panowie! rzecz nie cierpi 
odwłoki; mostów tu budować nie masz czasu; słyszy- 
cie strzelanie; słychać i głosy moskiewskie. Jażio 
źnać, Że nie nasi onych, ale oni naszych biją. Przepły- 
waligmy morze i tu trzeba, Pana Boga wziąwszy na 
pomoc. Za siebie pistolety, ładownice za kołnierz«. 
Sam tedy wojewoda wprzód skoczył z brzegu, i zaraz 
koń spłynął, bo rzeka bardzo była głęboka. Prze- 
płynął więc i stanął na drugim brzegu, a chorągwie 
jedna za drugą płyną cicho, ponieważ do tego miejsca, 
gdzie się bili, nie było ledwie z piętnaście stajan, tyl- 
ko Że za lasem, przeto nie moglijnas widzieć. Aztu 
znowu wojewoda woła, stojąc na brzegu: »Szeregiem 
mości panowie, szeregiem«! co niepodobna było, bo 
nie każdy koń jednakowo pływa, jeden się bardzićj 
suwa, drugi nie tak; nasz pierwszy towarzysz, Dro- 
zdowski, miał konia, co go był nie świadom, a on 
pływał jakoś dziwnie na bok; skoro tedy tak uczy- 
nif, zaraz go woda zniosła z konia i począł tonąć, 
konia puściwszy; jam go uchwycił za ramię, drugi 
towarzysz z drugićj strony i takeśmy go między sobą 
pławili. Skorośmy go wynieśli, aż mówi wojewoda: 
»Macie szczęście panie bracie, bo są tu wielkie ryby, 
i połknąłby was był szczupak catkiém z pancerzem «. 
(Ten przydatek zrobił wojewoda dla tego, że to był 
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chłopek małego wzrostu). Jakeśmy się przeprawili i 
przez drugą takąż odnogę, zaraz półkowi królewskie- 
mu kazał wojewoda skoezyé do bitwy, a sam został 
przy przeprawie innych półków. Idziemy iedy rysią. 
Moskale zdumieli się, mówiąc: „czyć z nieba spadli*? 
Tu wojsko ich nie w porządku należytym, jedni się 
<upa bawią, drudzy Litwinów wiążą, inni po stawie 
brodzą i rozgromionych z trzciny wywłóczą, (bo mało 
co zabijali naszych, chcąc jako najwięcćj nabrać nie- 
wolnika, żeby ich zaś mogli za swoich zamieniać), 
a byt ten staw bardzo wielki pod samém miastem, gę- 
sta trzciną zarosły; do niego Litwini niebożęta ucie- 
kali z pogromu. Uderzą na nas Moskale, rozumiejąc, 
że to drugi jaki podjazd; zeprą nas; dziwią się, że ka- 
żdy z nas mokry i z każdego ciecze, a strzelba jednak 
daje ognia. Gdy zaś widzą, że coraz więcćj przybywa 
nas jak z rękawa, ziąd też serce w nich coraz mniej- 
sze, u nas przeciwnie coraz większe, bo co się która 
chorągiew przeprawiła, to kazał jé] wojewoda: zaraz 
za nami skoczyć. Litwini, jako barani, i po kilku do 
kupy byli związani. Kmiczyc, pułkownik, wypadł 

" gdzieś z chałupy, jak go już straż była odstąpiła, bie- 
ga między naszymi, ręce w tył mając związane, i wo- 
ła: „dla Boga ratujcie“! i takci go tam ktoś rozerznął. 
Wićm: porwali Moskale pachołka z naszego wojska i 
pytają go: »coto za podjazd< ? Ten odpowiada: „nie 

podjazd to, ale Czarniecki z wojskiem”. A tu rąbanina 
sroga, trupy padają, owi sięjpo stawie porusżają i nu- 
rzają, a co przedtém Moskal prowadził Litwina, to go 
już teraz Litwin za brodę ciągnie. Wnet zmieniło się 
Moskalom szczęście, w jednćj bowiem godzinie pod- 
chlebiło im, a potém ich na sztych wydało. Jak więc 
usłyszeli od owego pachołka, że to nie podjazd, ale 
wojsko, widzą, Ze źle koło nich; a Ze im nasi fałdów 
mocno przyciskają i coraz z lasa wymknie się chorą- 
giew, właśnie jak kiedy owo wyrwanego tańczą, po- 
częła starszyzna uciekać, a wojsko tćż: poszło w: roz- 
sypkę. Lecz tego uciekania nie było długo, bo konie 
mieli zmordowane bijąc się z Litwinami i przebiegając 

LJ 
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im z innego traktu wielkie trzy mile, ponieważ ich już 
byli minęli, a do tego, że i konie mieli srodze tłuste i 
rozpierały się im,, Jakeśmy tedy wsiedli na nich, to- 
śmy ich cięli przez cztery wielkie mile, a kto w pier- 
wszćj.mili nie zginął, to w drugićj lub trzecićj, bo do- 
jechawszy go, to. koń.pod nim stoi jako krowa, albo 
tćż już z.niego zsiadłszy , to Moskal klęczy, ręce zło- 
Żywszy; to go po szyi, mówiąc: a dalćj za drugimi. 
Kto więc w tych czterech milach nie zginął, to juź da- 
lój trupa nie było, ale jednak ich bardzo mało przy- 
bieżało .do:obozu, co powiadali chłopi i inni niewol- 
nicy, którycheśmy w obozie zastali, a którzyto zdrajcy 
wielkimi zrobili się panami, bo zaraz jak postrzegli co 
się dzieje, przetrzęśli szałasy, Przyszligmy więc do o- 
bozu moskiewskiego pod Tołeczyn, mil siedm od tego 
miejsca, gdzie była bitwa, w któróm zastaliśmy wszy- 
stko do Życia i wozy, wszelkie, nawet koni podostat- 
kiem; bo owi, co uciekli, nie zdołali swego porwać, 
gdyż zaraześmy na karku ich jechali, a ci, co byli w o- 
bozie zostali, jakoto wozowi ludzie, ledwie co który 
konia dopadł i uciekał, a rzeczy tych, co zginęli, nikt 
tćż nie brał. Było i bydła po troszę, co za wielką no- 
walią mieliśmy, komu się dostał wół albo jałowica, i 
nie, trzeba było gości zapraszać, sami bowiem przyszli 
i z trzeciego nawet półku, dowiedziawszy:się , gdzie 
świeżą sztukę mięsą gotują, bo o to bardzo było tru- 
dno, gdyż blisko granicy moskiewskićj jedne były po- 
zabierane, drugie tćż, kto co jeszcze miał, to chyba 
w pustyniach głębokich i lecie i zimie. Przegłodnie- 
liśmy byli bardzo mięsa, nie Żyjąc przez kilka mie- 
sięcy, tylko ogrodnemi rzeczami, a najbardzićj ćwikłą 
pieczoną, z którćj różne specyały wymyślali, między 
innemi i pierogi „pieczone; rozwierciawszy bowiem 
warzoną ćwikłę i położywszy na placek, a potém zwi- 
nąwszy jak zwyczajnie pieróg i konopnóm siemieniem 
rozwiercianćm po wierzchu posmarowawszy, to w piec 
z nim, a potćm to dopiero wielki specyał, — Gdy- 
śmy stanęli w obozie moskiewskim, rozdano kwatery 
tak jak w jakićm mieście, Litwinów, którzy za nami 

e 
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przyszli czwartego dnia, nie puściliśmy do nas, aleśmy 
im przecie udzielali legumin. Stajnie zastaliśmy goto- 
we z podłogami, bo już były wielkie błota jesienne; 
budynki porządne, ponieważ się oni słusznie budują 
w obozach. 'Tabory nasze przyszły za nami wtenczas, 
kiedy i litewskie wojsko. Sapieha stanął osobno obo- 
zem, o milkę od nas. Nastąpiły wielkie słoty, śniegi, 
poczęły Litwinom konie szwankować, poszli więc na 
kwatery po wsiach; my zaś staliśmy w obozie, póki- 
śmy mieli co jeść i konie nasze, których lubośmy już 
byli uronili po troszę przez bitwy przeszłe i słoty je- 
senne i to pływanie na rzekach podczas zimnéj wody, 
ale zaś napełniło się tego przez tę okazyą, Ze ich było 
dosyć i bardzo dobrych owych astrachańskich, kałmu- 
ków, bachmatów i różnych ruskich koni. 

Mogliby panowie żołnierze teraźniejszego wieku 
brać przykład z naszego wojowania, którzyto często 
konie tracą. Ja powiadam, że oni nigdy w większych 
jak my nie byli pracach, a więc odbytu takiego nie 
mieli na konie, a przecie wojsko nasze nigdy nie opie- 
szato, bo u nas konia utracić tak było, jak raka z ko- 
bieli wypuścić, wiedział bowiem kaźdy, że przy szcze- 
rćm spotkaniu się z nieprzyjacielem może mu Pan Bóg 
dać innego. Weźmie ci konia nieprzyjaciel, starajże 
Sig i ty, Żebyś mu odebrał dwóch, ponieważ takiś 
człowiek jako i on, taki Żołnierz jako i on, i na nim 
skóra nawet nie z karaczyny, tylko jako i na tobie, 

a3o% 1661, 

Rok. pański 1661, za boską pomocą, zacząłem 
w domu, w kiórymio roku dziwnemi Pan Bóg sługę 
swego próbował okazyami, złój i dobrćj fortuny prze- 
platając odmianami, ale się to wszystko na dobre obró- 
ciło , (o ezém będzie niżćj). Po trzech królach poje- 
chałem do radomskiego dla owéj inkwizycyi, a Grocz- 
kowski, swoją wywiódłszy, nie wiem jakim tam sposo- 
bem, pojechał z nią, i, po odjezdzie moim z domu, 
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podobno w tydzień przyjechał do wojska. Powiedział 
mu wojewoda: » Waszeć się dotychczas zabawiał czar- 
nym kałamarzem, wywodząc inkwizycyą, a pan Pasek 
tu z nąmi krwią pisał; teraz waszeć napierasz się sądu 
przeciw nieprzytomnemu, to być nie może, bo tćż i on 
chciał się bronić, i teraz dopiero pojechał tam, zkąd 
waszeć przyjechał, a lepićj było i waszeci dopiero te- 
raz z nim razem pospołu jechać po inkwizycyą, niżeli 
tak wiele pięknych opuścić okazyj. Waszeci bardzićj 
achnie kancellarya, niżeli wojna; lepićj waszeć za- 

niechaj tćj kłótni, bo kiedy on wyszedł zdrowo z ta- 
kiego ognia, w którym widziałem go sam, to znać, że 
nie winien krwi brata waszeci; wszak waszeć pamię- 
tasz, żem go taką zagadnął próbą: „jeżeli wynijdziesz 
zdrowo z tćój okazyi, to się miarkować będę o twojćj 
niewinności*. Jać was rozsądzę, skoro on z swoją po- 
wróci inkwizycyą. Ale jeżeli tam waszeć co zrozumiał, 
to lepićj ludzi nie tarbować. On się tego nie zapiera, 
Że brata waszeci uderzył, ale się w tóm chce wywieść, 
jako nie z tćj, ale zinnćj przyczyny zszedł z tego świa- 
ta, Udajcie się o to do trybunału jako Slachcic z śla- 
chcicem, ponieważ to stało się tak dawno inie pod 
moją dyrekcyas. Nabiwszy mu więc tak wojewoda 

uszy, nietylko temu dał pokój, ale nawet z wojska od 
ćwierci roku wyjechał. Ja zaś przyjechawszy do ra- 
domskiego, już owych ludzi nie zastałem żywych, co 
byli najpotrzebniejsi do inkwizycyi, osobliwie gospo- 

darstwo, w których domu działa się ta zwada, ksiądz 

tylko jeden był, co go dysponował, i ten chciał mi 

dać świadectwo: »Ze mię przy śmierci nie czynił win- 

nym « ale chciał, żebym się o.io był postarał, aby mu 

do tego było dane pozwolenie od konsystorza. Mia- 
łem tćż nadzieję w świadectwie kompanii naszćj, któ- 
ra pod tym znakiem pana Piekarskiego zostawała. Zno- 

wu ze mną pod tąże chorągwią pana kasztelana lubel- 

skiego służyli ran Olszowski Jan i pan Zaremba Ję- 

drzój. Pojechałem więc z radomskiego z niczém, ma- 
jąc wolą o to pozwolenie postarać się, aleć przyjecha- 
wszy do domu, dowiedziałem się, że mój przeciwnik : 
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wyjechał z wojska, i, ożeniwszy się, osiadł w domu. 
Wnosiłem natenczas, Ze tego zaniecha, i, jużem się 
więc nie starał o owę inkwizycyą, jakoż późnićj zje- 
e ałem się z nim i widziałem w domu pana kasztelana 
żarnowskiego, Starołęckiego, w Studzianném, podczas 
kommendów pana Michała Łabiszewskiego i książęcia 
Dymitra, kiedy się o pannę Przyluska, siostrzenicę sa- 
mćj jćjmości, starał, Pan Goczkowski nic już także o 
te) inkwizycyi nie wspominał, tylko przy powitaniu 
ręki mi umknął, o co chcieli się ujmować ci, co z na- 
mi przyjechali, osobliwie panowie Petrykowscy, pa- 
nowie Radziątkowsey, krewni moi, i inni, i już się byli 
poczęli brać do szabel, ale gospodarz wdał się w to i 
Ja tóż mówiłem, żeby mu dali pokój i żeby się już 
tém ukontentowal, że mi rękę umknął. ‘Takei dali 
pokój, tylko Bełski Jan, a sędzia rawski, rzekł mu: 
»Panie bracie, waszeć się o to ujmujesz, Że brata wa- 
szeci obuchem uderzono, a waszeci samego trzebaby 
kijem, że waszeć tak barbarzyński«. Siedział ci z nami 
przez owe dni kommendów, ale od nas już stronił, bo 

się bał; było nas lepićj niżeli sto koni, a wszyscy na 
niego marsem patrzali o owe umknienie ręki, i w tań- 

cu nie był i razu. Kiedy z nim mówili niektórzy i py- 
tali: co dalćj będzie czynił? odpowiedział: „czekajcie 
dłażćj! udam się do koronnego prawa, bo w wojsku 
'ma widzę fawory*: Ja tóż temu byłem bardzo rad i ju- 
żem się nie starał o ową inkwizycyą, aleć potém i on 

prawa koronnego nie zaczynał, bo podobno poczuwał 
sie, Ze mi tego nie dowiedzie. Pojechałem późnićj do 
wojska. Wojewoda obaczywszy mię, rzekł: »To za 
inkwizycyąc. Odpowiadam: „Tak jest“. »Nie doj- 

. dziecie z sobą sprawyć , rzekł dalćj wojewoda, »kiedy 
ten odjeżdża, a ten przyjeżdżać. Potćm powiedziałem 
wojewodzie, że jaż do koronnego udaje się prawa. 
Wkrótce potóm wojsko od heimańskićj dywizyi po- 
częło się zabierać do związku; ustawiczne poselstwa 
i listy inwitujące od towarzystwa, proponujące wspólną 
rzywdę i wspólne dobro wojska. Nasza dywizya 

opierała się temu, bo przecie uważała ztąd wielką 0j- 
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czyzny szkodę. Już Moskale nie mieli sposobu oporu, 
jaz z desperacyi poddać się i miłosierdzia prosić za- 
myślali. Panowie tćż Wolscy za białe jezioro wyru- 
gowali swoje dostatki. Po prostu mówiąc, rzadko się 
taki znalazł w wojsku naszém, któryby szczerze był 
wzdychał do związku. AZ nakoniec dokazali tego het- 
mańscy , Żeśmy przynajmnićj zbliżyli się do nich na 
rozmowę. Ja zaś oświadczyłem porucznikowi memu, 
żeby się starał o towarzysza na moje miejsce, o czém | 
dowiedziawszy się wojewoda, kazał Mężyńskiemu, po- 
rucznikowi swemu, traktować ze mną , abym pod jego 
chorągiew podjechał. Postanowiono więc, żem dał 
rękę. Wojsko zaś poszedłszy ż pod Kobrynia, złą- 
czyło się z hetmańskimi, ale nie wszystkie chorągwie, 
bo królewskie, jego samego i inne, jakoto: Zięciow- 
skiego, starosty kaniowskiego, nie chiialy się tóż łą- 
czyć. W kole tedy jeneralnćm wielki hałas za i prze- 
ciw, bo hetmariskie wojsko już było jako dudy na- 
dęte i srogiego ducha miało do konfederacyi. Nasi 
zaś byli między młotem i kowadłem: bo i tu nęciła 
słodycz chlebów i tu Żal było wydzierać się z posłu- 
szeństwa okazyą rozprzestrzenienia granie. Niektórzy 
Żałowali, że się zbliżyli do'jeneralnego koła, drudzy 
tćż mówili, że tego koniecznie trzeba; słowem, ile 
głów, tyle zdań, jakby nie jednéj matki dziatki. 
Przyszło więc pozwolić na ich wolą pod następujące- 
mi warunkami: naprzód, żeby z naszego wojska mar- 
szałka obrać; powtóre, żeby zaraz wziąwszy dobre 
chleby i poprawiwszy pocztów słusznie, iść już nie 
pod dowództwo hetmanów, ale marszałka swego, i zo- 
stawić po ekonomiach i starostwach deputowanych ad- 
ministratorów, którzyby na rzecz wojska zawiadywali 
dobrami królewskiemi i wybierali intraty. Nierozwię- 
zywać się jednak z związku, aż będzie wojsku obmy- 
ślona w zupełności satysfakcya. Co do pierwszego, 
nie mogło to być, żeby marszałek był z naszćj dywi- 
zyi, z przyczyny, że tam wojsko większe o dwie części. 
Postanowiono tedy, Że z naszego wojska ma być za- 
stępea, a z hetmatiskich marszałek. Stanął więc mar- 
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sząłek Świderski, człowiek prosty i szczery, co w nim 
wojsko upatrowało. Zastępcą zaś Borzęcki, porucznik 

chorągwi pancernćj Franciszka Myszkowskiego, mar- 
grabi pinczowskiego, człowiek uczony, fantazyi gór- 

nćj. Konsyliarzów połowa z naszego wojska, połowa 
z tamtego. Co do drugiego wniosku, widzieli w tćm 
niezmienny zamiar wojska naszego, Żeby ten chleb 
Jeść pracując, nie po włościach leżąc. Słyszeli dekla- 
racyą z całego gardia, Ze tego nie odstąpimy, choćby 
tćż przyszło i bronią doświadezyć, jeżeli nam nie ujdą 
przyczyny. ‘Tam przeciwnie dawano przyczyny takie, 
że tym związkiem tak wiele ugrozimy jako nie, i Ze 
kiedy pójdziemy w pracę, że nie będzie rzeczpospolita 
dbała o to i nie obmyśli zasług, kiedy mieć będzie 
zaszczyt it. d. i t. d. Zastępca zaś bronił tego mocno, 
na toż i marszałek przystawał, ale nie śmiał szczerze 
mówić, aby nie obrazić swojćj strony. Ozwie się to- 
warzysz Karkoszka, lecz nie wiem z pod czyjćj cho- 
rągwi, w te słowa: »Wymysły to niepotrzebne kilku 
osób; jeżeli ma być związek, niechże będzie, Gdy 
zaś nie będzie nic, to nasze zasługi przepadną i w dra- 
ganów nas obrócą. Takito kilku ichmościów, jak mó- 
wie, wymysł, a drudzy nic nie mówią, znać, że toż 
Samo czują, co i myć. — Spójrzy zastępca po półko- 
wnikach, porucznikach, i mówi: » Panowie, co wam 
się w tém zdaje«. Owi rzekli: „Bierzemy to sobie do 
namysłu z kompaniami*. Solwowano tedy do dnia 
następnego. 

Skoro nazajutrz. jednomyślnie wszyscy nasi zgo- 
dzili się na to po kołach partykularnych, żeby téj 
przedsięwziętćj nie ódsiępować intencyi, w kole zaś 
Jeneralnóćm kazali porucznikom deklarować , każdemu 
imieniem swojćj kompanii; który chciał, sam własnemi — 
usty deklarował; komu zaś trudno było o słowa, to 
przez deputowanych szły deklaracye. 

Nasz Krzywiecki, lubo był dobry żołnierz i mę- 
szczyzna pewno urody pięknćj i okazałćj, ale nie mó- 
wea, a osobliwie w zgromadzeniu publiczném. , Mnie 
zatém ordynował do deklaracyi i całćj kompanii ka- 
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zał być w jeneralném kole, a sam został listy pilno_ 
expedyować, Ze tedy nie było chorągwi królewskich, 
wojewodzinych obudwu i krajczego koronnego Le- 
szczyńskiego, zięcia jego, najpierwsza więc deklaracya 
była tćj chorągwi, gdzie porucznikował zastępca, a de- | 
klarował Kraszowski, towarzysz. Druga zaraz dekla- 
racya była chorągwi naszé}, gdzie ja ćwierci jeszcze _ 
dosługiwałem. Lubom dał wojewodzie słowo, mówi- 
łem jednak tak, a kompania nasza i z pod wszystkich 
chorągwi jak najlicznićj zgromadzili się: »Nie wiem, 
jakby się ten mógł nazwać synem ojczyzny, któryby 
dla swojćj prywaty, miał cale zapomnąć publicznych 
ojczyzny interressów. Marnotrawnymi synami'nazywa | 
świat takich synów, którzy dla jednćj tylko na kró- 
tki czas wygody, masse całćj swojćj zaprzedają sub- 
stancyi, ite części, któreby z sukcessorami swymi | 
mogli wkrótce zażywać, jednym razem swawolnie | 
utracają. Do rzeczypospolitćj mamy pretensye zatrzy- 
manych tak wiele zasług. Ale gdy uważę, że to do 
rzeczypospolitćj nie węgierskićj, nie niemieckićj, ale 
polskićj, naszćj własnćj matki, toć tćż podobno jako 
z matką należałoby postąpić, bo matka każda, gdy się 
jéj przebierze chleba, nagradza zwyczajnie dzieciom 
swoim zatrzymane śniadanie dobrym obiadem, i także 
nie da im upadać pod ciężkim głodem. Gdyby jój 
swawolne dziatki gospodarską razem wyniszczyły śpi- 
żarnią, jużby się podobno i zatrzymane nie nagrodziło | 
śniadanie i do dalszego wiktu upadłyby sposoby. Jest 
nowa zwłoka, a nieprzyjaciek się wzmocni, kiedy mu 
czasu pozwolimy. Bóg się rozgniewa, kiedy łaska 

- jego i ta ręka boska, która za nami wojowała, będzie 
przeciwko nam, że nietylko nieprzyjacielskiego nie- 
otrzymamy, ale i swego uronimy. Jawne to rzeczy, 
mości panowie, jawne, Że nas dotąd piastowała boska 
opieka. W kronikach się tego nie doczytamy, żeby | 
od polskićj szabli, dokładam, przy takićj wojska 
szczupłości, tak potężne i wielkie miały upadać mi- 
ryady. Uważajmy to, że ten dumny naród trzy części 
ojczyzny naszćj mieczem i ogniem spustoszył. Uwa- 
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żajmy, jak wiele Bogu w jego kościołach poczynił 
obrazy. Uważajmy, jaką nam podczas wojny szwedz- 
kićj siał się przeszkodą. Pokażmy to, że tóż umiemy 
za granicą czukać chleba u tych, co go u nastak wiele 
napsowali,. Zrzuémy nakoniec z siebe ową od sąsię- 
dnich narodów wyrzucaną narodowi naszemu gnusność. 
Będzieto z lepszą sławą i z lepszym naszym pożytkiem, 
bo i Bóg w zemście pobłogosławi rzeczy nasze, a bra- 
Cla nasi, choćby tóż mieli z kamienia serce, muszą na 
szczerość naszą respektować, i w obfity kraj wszedł- 

szy, może nam Bóg lepsze, niżeli na domowćj skibie, 
obmyślić chleby. 'Tę tedy w imieniu całćj kompanii 
naszćj przynosząc deklaracyą, oznajmiam to, że komu 
się dobre nasze chęci nie zdają, pewnie i nam jego. 
Nie wiem, jakie dawszy im nazwisko, całemu, Ze 
tak pozwolę sobie wymówić, wojsku dywizyi naszćj 
podobać się nie będą, oraz protestuję przed niebem i 
ziemią, jeżeliby jaką przez czyj upór ojczyzna ponio- 
sta krzywdę, Ze my chcemy jój synowską wyświad- 
czyć miłość. Słuchali przecie, póki mówiłem , spo- 
kojnie, ale jakem skończył, stało się srogie szemra- 
nie; jedni mówią tak, drudzy tak, trzeci tak trzeba, 
inni tak trzeba, inni znowu mówią: źle, nic potćm. 
Wyrwie się nareszcie kilku biboszów i poczną wszy- 
scy razem wrzeszczeć: „Nie dziwujcie się panom Czar- 
niecczykom, że sobie roszczą skrupuły, bo oni tam 
w dywizyi swojćj samych Jezuitów mają kapelanów. 
Oni to ich temi nadziewają skrupułami*. Aleć jak to 
ich inni ohuknęli, umilkli. Zastępcy zaś miło było 
tego słuchać i pokazował to jawnie, bo widział, że 
wszystkie słowa, tojest cokolwiekby się dobrze stało, 
musiałyby były ustąpić jego reputacyi, gdyż był mąż 
dzielny i żołnierz dobry. I marszałek tegoż był zda- 

_ nia, ale tego nie pokazywał z téj przyczyny, żeby się 
zdał potakiwać tamtym. Jak się owo szemranie uspo- 
koiło, nastąpiły potóm innych chorągwi deklaracye, 
które punkt w punkt deklarowały. Jak się półk kró- 
lewski skończył, toż dopiero i innych półków w ićjże 
samćj myśli; nawet te chorągwie, które przeciwnój 
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z nami były myśli, a tych było sześć, zszepnąwszy 
się z sobą od poprzedméj intencyi i zgodnie z nami — 
deklarowały, żeby iść w kompanią cokolwiek wytchną- 
wszy i sporządziwszy się. Hetmaticzykowie widząc | 
w nas stałość, widząc, że nas w tćm nie przełamią, 
nie chcieli nas draźnić, bo widzieli, że byłoby nie 
dobrze na nich, gdyby nas od siebie pozbyli i gdyby” 
Czarniecki miał siły, który był duszą i ciałem kró- | 
lowi oddany. Stanęło na tćm, Że się wszyscy zgodzili, 
aby tak było. Solwowano tedy kołowanie, obie- 
cawszy o tém, da Pan Bóg stanąć na konsystencyi, 
postanowić. 

Nazajutrz naznaczono konsystencye; siedmiu mar- 
szałków z zastępcą w zamku kłeckim przysięgało woj- 
sku, starszyzna na wymyślną ostrą rotę, wojsko star- 
szyznie nawzajem; niektórzy zwłóczyli przysięgę (i ja 
także) do dalszego kołowania. : 

Poszły tedy półki oddzielnie, każdy do swego sta- | 
nowiska; posłano także 3,000 wojska po owe chorąg- | 
wie, których było 9 z dywizyi naszćj, aby one wcią- 
gnąć do związku, bo tego tylko potrzebowały, żeby je 
przymuszono, z przyczyny, iż to były królewskie i re- 
gimentarskie, aby się tém zasłoniły, Ze to musiały 
uczynić. Tak się więc stało, Ze do związku przystą- 
piły. Poodbierano tedy starostwa, tenuty, ekonomie 
i podzielono między wojsko. Rozgościwszy się na sta- 
nowiskach, skoro próźnowały i skoro się zbytki i pija- 
tyki wkradły, już owa pobożna intencya poszła w za- 
pomnienie; jeżeli kto o tćm wspomniał, okrzyczano 
go zaraz, strojąc do króla i rzeczypospolitćj te gry- 
masy: »Że nam tak grożą, Że na nas tak następują, że 
has obiecują znosić, i za cóż im mamy tak nadskaki- 
waćć ?. Rzeczpospolita ospale tćż koło siebie chodziła, 
i tak się wszystko stało, jakom ja, choć prostak, mó- 
wił, bo gdy związek aż do trzeciego roku trwał, Mo- 
skale się tćż tymczasem wzmocnili, a,wszedłszy pó- 
Źnićj w traktaty, już swoją siłę widzieli, już naszę nie- 
zgodę zważyli, i hardzićjsi już być poczęli, a którym 
nietylkobyśmy byli mieli co wżiąć, lub tćż swoje ode- 
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brać, aleémy im jeszcze dobry dali bassarunek, za to, 
żeśmy ich wybili (o ezém niżćj obszernićj będzie). 

Takto Bóg zwyczajnie umyka dobrodziejstwa tym, 
którzy sobie danego nie umieją zażyć, bo, jak powia- 
dają, zwyciężyć, a umieć z zwycięstwa korzystać, wcale 
inną jest rzeczą. Po tak więc znacznych zwycięstwach 
nad nieprzyjacielem odniesionych, kiedy za osobliwą 
boską protekcyą oswobodziwszy ruskie, litewskie i bia- 
oruskie kraje, usławszy pola ich trupem, tojest mo- 
skiewskim, i ziemię tę, którą nam zawojowali bylii 
przywłaszczyć sobie pragnęli, krwią napoiwszy; for- 
lece zawojowane odebrawszy jedne szturmem, drugie 
przez traktaty, i ugasiwszy ten tak straszny żapał, try- 
umfującemu do stolicy moskiewskićj pospieszyć trze- 
ba było wojsku, a zhukany i już prawie upadły nie- 
przyjaciel przyznałby był zwycięską rękę i przyjął 
Jarzmo niewoli, gdyż już cały naród o tém mówił i tak 
uczynić chciał z przyczyny bojaźni, którą Pan Bóg już 
był na nich dopuścił, że i z stolicy za białe jezioro 
uciekali, czego doszedłem będąc późnićj w Moskwie, 
(o czóm będzie niżćj); poszło wojske do związku, nie 
łak dla zatrzymania zasług, jako raczćj dla praktyki 
czyjćjś i fakcyi, które promowować chciano pod po- 
zorem zasług wojsku zatrzymanych, przez wojsko. 
w związku zostające. Car moskiewski nie żałował tćż 
smolnego łuczywa na podpalenie tego ognia, którego 
iskry gęsto latały. Ale ten związek sprawiła ta oko 
iezność, że ktoś chciał ryby łowić w odmęcie, widząc 

króla bez następcy i już upadającą linią owéj sławnćj 
|. Jagiellońskiego domu familii. Luboć wprawdzie za- 

dłażyła się była rzeczpospolita wojsku, ale po staremu 
jeszczeby się było mogło poirzymać, wziąwszy cokol- 
wiek na rachunek od rzeczypospolitćj, bo nie było tak 

"ubogie, a osobliwie nasze w Czarnieckiego dywizyi, 
które bogato i konno z Danii wyszło, w moskiewskich 
tćż okazyach pewno nie straciło, ale sie zapomogło, 
obeszłoby się było wojsko bez. zasług i tego związku . 

- Die strojąc. Ale ponieważ tak się już stało, trzeba — 
ylo zaraz na zrazie ujmować wojsko łaskawością, nie 
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+ surowością, co lubo potem nastąpiło , ale już było za 
późno, kiedy już zasmakowala owa swawola, kied 

już czuł jeleń na głowie rogi, kiedy już 60,000 szabeł 

było, jako mówia, jakby je gołębiowi z gardła wybrał. 
Stanąwszy więc w Kielcach w najpierwszem kole, 

wniesiono tę materyą, żeby przysięgali ci, co jeszcze 
przysięgi nie złożyli na wierność starszyznie inie wy- 
jawianie sekretów, i żeby się nie odstępować aż do je- 
neralnćj amnestyi, na co niektóre chorągwie sarkały, 

mając przed oczami bojaźń bożą, osobliwie te, które 
nie bardzo do tego związku miały apetyt, jednak nie- 
znacznie ; drudzy obawą kary, inni zaś, słodyczą mie- 
nia i tak wielkich chlebów uwiedzeni, musieli przystać, 
Ja zaś będąc pomiędzy młotem a kowadłem, mając 
równo z innymi zasługi i będąc godzien wespół z nimi 
tak tłustego chleba, chciałem być w związku, bo mi 
tam jakiś urząd: kanclerski już byli naznaczyli, ale 
przysięgą nie chciałem się wiązać i tak przez kilka 
czasów unikalem jéj jakom mógł, bom się zawsze wy- 
strzegał tego przysięgania, aż dopiero za czwartem 
kołowaniem, kiedy już porucznicy podawali rejestra 
przysiąg odprawionych swoich kompanij, nacisną na 
mnie seryo, żebym nie odwloczae przysiągł. Biorę 
tedy głos i już mowę poczynam, aż mi zastępca prze- 
rwał, deklarując wojsku, że to już na siebie bierze, 
jako mię nakłoni perswazyami, iż to uczynię na jego 
rzedstawienie, Ze przysięgę na umówioną rotę złożę. 
ówi mi zatém, już się nie nie obawiając, że to uczy- 

nil, żeby na mnie jakie nie powstały zniewagi od lu- 
dzi pijanych, jeżelibym był co przyostrzćej wymówił, 
albo się też ż przysięgi wylamywal. Co bez mała by- 
łoby i nie nastąpiło, bom też i ja troche był podwe- 
selit głowę z dobrą kompanią. Po zamknięciu tego 
koła, żąda odemnie żastępca wszelkiemi sposobami, 
przekładając przed oczy korzyść ztąd całój dywizyi, 
kiedy w rękach naszych pióro będzie, oraz dobro ca- 
46} rzeczypospolitćj, kiedy my, cośmy poszli do zwią- 
zku bardzićj przymuszeni, niż zaproszeni, będziemy 
mieli prym w radach, przekładając korzyść i poprawę 
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fortunną z tego urzędu, mówiąc, Że ten urząd może 
więcćj uczynić intraty, niżeli całćj jednej chorągwi. 

, Przekładał i to, że kiedy nas więcćj będzie chodziło 
na radę takich, którzy dobrze życzymy ojczyznie i 
chcemy iść na wojnę przy tym chlebie, to tóż prędzej 
intencyą naszę przywiedziemy do skutku, a jeżeli do- 
każemy, że pod naszą dyrekcyą pójdzie wojsko na 
imprezę, to i moje i twoje imię będzie światu znajo- 
me. Aleé mnie te smakowite propozycye żadnego nie 
czyniły gustu, choć były pozorne, kiedym sobie na 
przysięgę wspomniał, tak mi się był dobrze ten skru- 
pul w głowie ugruntował. Rozgniewał się tedy Bo- 
rzęcki i z takiemi wypadł słowy: » Nie chcesz na moją 
życzliwą uczynić intencya, obaczysz, żeć jutro więcćj 

- wyperswadują kilkaset obuszków, kiedy ci je w kole . pokażą. A ja téZ tam natenczas nie będę, ponieważ 
moje przyjaźń tak lekce ważysz.« Ę 

Nazajutrz tedy zastępca do koła nie przyszedł, i - 
Jam się tćż tam nie kwapił; ale że po mię przysłano, 
musiałem, Zaczęła się tedy materya o przysięgach, 
żeby koniecznie złożone były, kto ich dotąd jeszcze 
nie czynił Przysiągł tedy wprzód Chochoł, a potem 
kilka różnych kompanii, a wtém idzie zastępca; lubo się był chorobą złóżył, żal mu jednak mnie było, że- 
bym w złe jakie nie wpadł terminy, bo mię bardzo 
kochał. Gdy już więc i mnie każą przysiądz, mówię 
tak: „Wszakto nie boże przykazanie, aby koniecznie 
każdy towarzysz w kole jeneralném ptzysięgę odpra- 
wil, ale wolno i w partykularnóm przed swoim skie: rem to wykonać, coitu Odpowiedziano mi: »Nie moze być, jeno tu, chceszli mieć ten honor w tękach, który ci wojsko dać zamyśla.e Chciałem jeszcze pro= sić o namysł do jutra, ale jakby mi cóś poszepiało: mów już rzetelnie, co masz mówić. Po prostu, weale się nie chwytało moje serce i związku i tych wszy- 
stkich obietnie, i nie wiem czemu. Zacząłem więc mówić do nich temi słowy: „Moi mości „panowie! Od zaczęcia służby mojej pohosząc wszystkie trudy od nieprzyjaciół ojczyzny z niezmatszczonóm okiem, po- 
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nosząc wszystkie prace wojenne wesolem czołem, od- 

bierając wszelakich szczęśliwych i nieszczęśliwych o- 

kazyj losy, z uszczerbkiem ubogiéj mojćj substancyi; 

nie widziano mię nigdy za szeregiem, chyba tam, gdzie 

należało być obok z chorągwią, matką moją. I mogę 

to śmiele mówić: »kto o mnie wie, Że nie tak jest, 

niech rzuci kamieniem !« z których przyczyn: poczu- 

wam się być na równi z dobrze zasłużonymi w tej 

ojczyznie synami. Co jeżeli tak jest, toć podobno kto 

zarówno idzie do roboty, zarówno też ma należeć i do 

zapłaty, azatóm równo mie tyczą, co i każdego z wać- 

panów, pretensye do rzeczypospolitćj. Poczuwam się, 

że upomnieć się mogę śmiele zasłużonego żołdu. Tak- 

Że i do tej sztuki hibernowego chleba posięgnąć mogę 

śmiele ręką, bo nie dopiero przysiadam się do niego, 

kiedy go z pieca wysadzają, ale wtenczas jeszcze, kie- 

‘dy nam ostróm zabrano żelazem; .0 chłeb tedy prosić 

nie będę, bom go krwawie zasłużył i należę do niego 

równo z drugimi. Ale o to proszę waćpanów, a mia- 

nowicie starszych braci naszych, Ze ponieważ praco- 

wałem nie dia przysięgi, żebym go też mógł jeść nie 

dla przysięgi. Jestto chwalebne dzieło, żeście wyna- 

leźli sposób i upatrzyli czas do windykowania zasług 

naszych, za co dziękować zawsze należało 'i należy. 

I to rzecz potrzebna, Ze waćpanowie nadając stał 

obrót rzeczom naszym, a osobliwie w przypadkach 

dalszych (nie wiedząc jakie nastąpią) zaradzając oka- 

zyom, obmyśliliście taką przysięgę, którego sposobu 

lubo ja nie ganię, ale że jakiś mam do niego wstręt 

naturainy, dla tego zaraz z początku w najpierwszem 

kole opowiedziałem się z tém, że ja przysięgać nie 

myślę, bo jako twardoustemu koniowi czasem i arab- 

ski nie pomoże munsztuk, tak kego wrodzona nie 

ustrzeże poczciwość, takiego i tym podobne przysiąg 

węzły nie utrzymają i nie będą hamulcem. Większa i 

owszem ztąd pochodzi obraza majestatu, kiedy Bogu 

kawalerskie przyrzekłszy słowo, łamiemy je. Nie 

wiem, jeżeli tego nie żałował Katylina, że kiedykol- 

wiek na to się ubezpieczył, że współsprzysiężeńców 
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obowiązał przysięgą; nie wiem, co pomogło Anniba- 
lowi, choć przysięgał uroczyście zgubę Rzymianów, 
kiedy mu nieba inakszą, niżeli sobie obiecywał, obmy- 
slily fortuny koléj; uważyć, co za sócieshę miał Xer- 
Xes, Ze na wierność obowiązał sobie przysięgą spar- 
tańskiego bohatyra, kiedy życzliwszy, choć niewdzię- 
cznej ojczyznie swojćj, wygnaniec, wszystkie naste- 
pujacego na ojczyznę nieprzyjaciela wykrył sekreta, 
a potem i na okrutne jego zabójstwo podszczuł stryja 
rodzonego Artabana. Zgoła, więcćjbym takich mógł 
wyliczyć przykładów, które się ograniczają bardzićj 
amulcem cnoty i poczciwości, niżeli przymuszonej 

przysięgi. Ja tedy oświadczam, że nie wiem, na co 
się przygodzi ta przysięga, której waćpanowie po mnie: 
wymagacie; jeżeli dla tego, żebym związku nie od- 
stąpił, jest to przeciw rozumowi, abym ja, którym 
nigdy nie był zbiegiem z obozu choć w największej - 
iedzie, kiedy rzadke było jeść a gęsto się bić , miał- 
bym teraz wojska odstąpić, kiedy nigdy się nie bić, 
tlusto jeść i słodko pić, a choćbym téz odstąpił, nie. 

' jestem żadnym półkownikiem, polki i kompanie nie 
pójdą za mną; w kiłkudziesiąt tysięcy wojska nie zna-. 
czna przez osobę moje będzie ujma; jeżeli zaś. z tej | 
racyi, Ze to waćpanowie urząd kancellaryi chcecie na 
mię włożyć, w tém ja gotów być posłusznym woli 
waćpanów i służyć według sił moich pod warunkiem. 
żebym nie przysięgał, bo mię ani tem, ani Zaden ihny 
urząd i największa jego intrata do tego nie przywie- 
dzie. Proszę tedy waćpanów o to, jeźli być może. 
Tak deklaruję, że te wszystkie okoliczności, na które. 
wojsko przysięgą, ściślej zachowywać: będę, aniżeli: 
kto ped przysięgą, dając w ten zastaw zdrowie i krew 
moją, które zawsze będzie w rękach waćpanów; jeżeli 
zaś tego nie uproszę i tego nie mogę być godzien: 
względu, to juź do rady wchodzić nie chcę, o-sekre- 
tach wiedzieć nie pragnę, ale chleba nie odstąpię, bo 
tego bez przysięgi może zażyć, kto go dobrze za- 
slużył.* 

Uczynił się tedy huczek nie mały: przeciw iza, 
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jako czyj przeciwko mnie dyktował affekt, osobliwie 
Pokarzowski, towarzysz natenczas starosty krasnosta- 
wskiego, który ten urząd, co mnie nim częstowano, 
ną siebie ciągnął, jakoż i był na nim, ale między sze- 
ściu jeden, wymówił w imieniu wszystkich: »lepiej 
ze od nas, kto z nami zarówno pociągać nie chce; kto 
z nami chleba, my z nim kołacza, jeść nie chicemy.« 
Ja odpowiedziałem: „źleś zrozumiał słowa moje, bo ja 
lubo nowości, jako szkodliwej, nie chwalę i nie pory- 
wam chleba, jednak chcę i tym nie gardzę, bom go 
zasłużył i lepićj i dawnićj niżeli waćpan.* 

Tegoż dnią poszedłem żegnać marszałka. Spytał 
mię; »dokąd jadę?« Powiedziałem: „że do chorągwi 
poczet prowadzić, a ponieważ nie godzienem zasluzo- 
nego chleba u związku, pożywi mię jeszcze domowa 
skiba z łaski ojca mego.* Zastępca, lubo mój wielki 
przyjaciel, juz się ze mną od Zalu i gniewu żegnać i 
widzieć nie: chciał, Doniosto się to jednak do nich, 
czegom się przyznał przed moimi konfidentami, Ze ja 
mało co koniom w domu odpocząwszy , jade do rot- 
mistrza na Białą Ruś, kędy on natenczas Chowańskie- 
go, hetmana moskiewskiego, już po czwarty raz gro- 
mił, Jak prędko tedy o mojćj dowiedzieli się inten- 
cyi, zaraz posyłają do chorągwi, żeby mię z pocztu 
nie wypuszczano, co i tak się musiało stać, bo pier- 
wej tam kozak marszałkowski przyjechał do chorągwi, 
niżeli ja, Tym terminem chcieli mię od imprezy od- 
wieść, ale i to nic nie pomogło, kiedy ja kilka dni tyl- 
ko pobywszy u chorągwi ina waletę onych zażywszy 
z dobrą kompanią, pojechałem do domu, pocztu od- 
stąpiwszy, loznych tylko pobrawszy , i więcej nie po- 
wiadając tylko to, że do domu jadę. Pochwalił ojciec 
intencyą, bardzo dziękując i błogosławiąc, żem tak 
uczynił. Matka tąkże, lubo mię jednego tylko miałą 
syna, ale była téj fantazyi, że od największych i nie- 
bezpiecznych okazyj nigdy mie nie odwodziła, mocna 
wierząc, że bez woli bożćj nic złego spotkać człowie- 
ka nie może. z 

Oporządziwszy się tedy w domu, w samo święta 
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Ś. Marcina wyjechałem z domu, koni dobrze podkar- 
miwszy i więcćj przykupiwszy, bo i pieniądze z łaski 
boskićj były duńskie i ojciec tóż aia Jadąc więc 
tam, spotkałem się w Lyssohykach z chorągwią naszą 
hussarską, kt6réj Kossakowski porucznikował, która, 
po wielu naradach, szła do związku, Tamże wielu 
moich krewnych zostawało i musiałem z nimi spocząć 
kilka dni, alem się z moją nie objawił intencyą, ty!- 
kom powiedział, że jadę do pana Kazimierza Gorze- 
wskiego, stryja mego, do Targoniów, pod Tykocin, 
który na T ykocinie był kommendantem, i uwierzyli 
temu snadno, wiedząc, że to mój stryj, boby mię byli 
mogli odwodzić od tćj imprezy, gdybym się był przy- 
znał, a osobliwie cioteczny mój, Trzemeski Stanisław, 
który tam był namiestnikiem. Odjechawszy tedy od, 
nich, zajechałem do wsi pod zieloną puszczą na pier-. 
wsze roraty, gdzie też był jmépan Stanisławski, cze- 
śnik warszawski, a dworzanin królewski, który, gdy”, 
mię obaczył w kościele, lubo mię przedtem nie znał, 
jednak jako człowiek ludzki, począł mię szczerze pro- 
sić, żebym u niego edpoczal, albo przynajmniej obiad 
zjadł. Kiedym się wymawiał i powiedziawszy: już. 
szczerze, gdzie jadę i z jakiej okazyi odstąpilem zwią- 
zku, tem bardziej prosić począł, chcąc: mi zawdzięczyć 
w domu swoim jako stronnikowi królewskiemu, i obie- 
cując pisać do dworu, żebym tam uznał wszelką wdzię- 
czność. Gdy tedy niemogło być inaczćj, wstąpiłem, 
gdzie wpadłem w taką ochotę, Ze i mnie, i czeladzi, 
i koniom, była jako w raju, nawet szpyca mego na 
jedwabnym wezgłówku posadziwszy u stołu, na sre- 
brnych talerzach, prosto z. polmiskow, jeść kładziono. 
A w tem przyjechał tamże Mazeppa, pokojowy kró- 
lewski; byłto kozak nobilitowany , i jechał z, Warsza- 
wy do króla, w Grodnie natenczas będącego. Tam 
więc w posiedzeniu, że się różne rozmowy prowadzi- 
ły, z których jakoś mojćj osoby pretendując godność, 
taką głowę sobie naładował opinią, mówiąc, że to nie- 
podobna, aby ten czławiek bez przyczyny mial jechać 
w litewskie i białoruskie kraje. Ja jechałem powoli, 

4 
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on zaś do króla skoczył spieszno, i chcąc się przypo- 
chlebić, opowiedział, że jedżie tu towarzysz związko- 
wy .z pod chorągwi pana wojewody ruskiego, który 
udaje, że to do rotmistrza swego na Białą Ruś prze- 
biera się. Zaczém król, uwierzywszy Mazeppie, wy- 
słał oddział wojska, który mię na drodze pojmawszy, 
do Grodna przyprowadził. Stawiony przed senatora- 
mi, przelozylem moje i wojska krzywdę, i musiałem 
się odcinać senatorom, którzy na mnie różne inwekty- 
wy kłądi. Między innymi, Pac, wojewoda trocki, 
podobnym, jeżeli mogę pamiętać, sensem: »Jestto 
rzecz prawdziwa, że to musi być bolesno, kiedy kogo 
jaka potyka delegliwość. Bo tak powiadają, że żal 
nie ma uwagi. Jeżeli tedy przy niewinności, nie bar- 
dzo mam za złe. Jeżeli zaś ten jegomość i winien 
i tak hardo każe, już nie prostym ale dwuraźnym trze- 
ba to nazwać grzechem, w którym już zbrodnia obra- 
żonego majestatu i ujma naszćj senatorskićj powagi, 
jako w zwierciedle reprezentuje się. Jednak też co 
i jegomość pan podkanclerzy (Naruszewicz) i brat ma- 
jąc przed oczami konsyderacye,- bardzićj go winnym, 
niżeli niewinnym być sądzęc, i zaraz do mnie obróci 

_apostrofę: »Odpowiadasz tu nam waszmość wojskiem, 
grozisz jakąś zemstą, obiecujesz wrócić się nazad do 
związku. A wieszże, jeżeli ztąd wynijdziesz zdrowo? 
„A fytalżeś się, jeżeli ci ztąd pozwolą wyjść z głową? 
Azaż to takie procedery nie gardłem pachną? Sami 
się do tego przyczynimy i wniesimy prośbę do króla 
jegomości, żebyś ztad nie wyszedł ladajako za takie 
uszczerbki, które spotykają od osoby nie tak téZ bar- 
dzo i poważnej izasłużonćj, bo same to oznaczają lata.« 
I dalej dosyć obszernie mówił. Na co odpowiedzia- 
łem temi słowy: „Przyznałeś to waćpan, jako jest 
rzecz ciężka przy niewinności tak wielką ponosić po- 
twarz; przyznajesz waćpan i to, że cokolwiek ma w so- 
bie żalu serce, to język jako jego naturalny interes 
światu ogłaszać musi. A przecie waćpan dodajesz 
utrapienie utrapionemu; z pismem tedy zapytać się 
muszę: jeżeli prawdę mówię, czemuż nie ustapicie? 
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Grozisz mi tu waćpdn śmiercią; jestto wszystkich Ży- 
Jących wspólne przeznaczenie: »Kto Żyje, umrzeé 
musi. « Staremi to waćpan straszysz mię awizami, które 
nie wiem, jeżeli nie prędzej dojdą waćpana gabinetu, 
niżeli mego szałasu; jeżeli nie będą waćpanu stra* 
szniejsze za złocistym pawilonem, niżeli mnie na ubo- 
gićm Zolnierskiem posłaniu. Kto wojnę służy, jaż ten 
gardzi śmiercią, bo jéj szuka, nie ona go. Szukalem 
Ja już śmierci, choć w mlodym wieku moim, i za Dnie- 
prem, i za Dniestrem, i za Odrą, i za Elbą, i koło 
Oceanu i bałtyckiego morza. A waszmość, mój wielce 
miłościwy pan, podobnobyś się obszedł, choćby się 
Z nią i nigdy nie potykać, Ja zaś nie dbam, bo wiem, 
że życia tego taki jest koniec. Jeżeli umrzóć, to um- 
rzeć, byle dobrze, a lepsza podobno śmierć być nie 
może nad tę, która kogo przy niewinności potka za 
ćnotę i miłość ojczyzny. Bo jeżeli to jest zasługą gi- 
nąć dla ojczyzny, ginąć od synów ojczyzny, ale jaki 
tego może być skutek, końca patrzeć. Chcąc się oj- 
czyznie Perseusz przysłużyć, piszą tam, zabił węża, 
z którego szyi krople krwi płynące, niezmierne mnó- 
stwo wężów zrodziły. Nie ugasi nikt krwią moją nie- 
winną zapału tego, który ktoś złą radą, nie wiem, je-, 
żeli nie na zgubę naniecił ojczyzny. Za niewinność * 
moję ujmie się Bóg, wojsko i moja uboga rodzina, bo 
mi nie trudno o krewnogé, dawno się czując, żem jest 
Slachcicem. Poleze głowa, Żostaną zęby i jakażkol- 
wiek pamięć nazwiska. Nie nowina. to pod słońcem. 
P otykały podobne terminy osoby wielkiego imienia. 
Tych tedy wszystkich postrachów niewinność moja lę- 
ać mi się nie każe i nadziei nie tracić. Chory, do- 

póki dusza w ciele, nie traci nadziei. Większe jest mi- 
osierdzie boskie, niżeli całego świata furya. Że zaś 
osoba moja w oczach waćpana nie ma, jako waćpan 
mienisz, powagi, cóż z tóm czynić? Lata i szarza imoja 
teraźniejsza nie potrzebuje takiej powagi, żebyto odąć 
się w krześle jako pająk. Bywato czasem, że i te wy- 
sokości równają się z niskością. . Kto ostrożny, i na 
starą obręcz nie nastąpi; kto rozumny, i najpodlejszega 
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lekce ważyć nie powinicn.« Potem siła czasu uciera- 
łem się z różnymi senatorami, nareszcie oni porwali 

się i wyszli. Jam też wyszedł, aż nie masz tylko zwy- 
czajna przed pokojem straż. A owych już nie masz, 
tylko moja czeladź. Pytam tedy: „A. moi. panowie 
stróże gdzie są?* Powiadają mi, że już z godzina jak 
wszyscy poszli; wnosilem jednak, że do mojćj stan- 
ve I mówię: „Toby teraz poseł mógł uciec,.gdyby 
chciał.* Odpowiada oficer Karpieński, co jego straż 
przed królem była: ,, Podobnoby był dawno to potra- 

"fi, gdyby miał wolę uciekać.* Poszedłem więc, a przy- 
szedłszy do gospody, nikogo nie masz, ani strzelby na 
kołkach, której było pelna sień, tylko zwyczajna moja 
porcya, z kuchni królewskićj, stoi na stole. Przyszedł 
do mnie gospodarz, winszując mi, że już Pan Bóg dał 
uspokojenie. Pytam go: „gdzie się podzieli?* Powia- 
da mi, »Że z pałacu przyszedłszy, swoje rzeczy po- 
brali, i tych, co tu byli zostawili, sprowadzili, i na łbie 
utykając, pobieżeli, przeklinając Mazeppę.«  Siadłem 
jeść, prosiwszy gospodarza z sobą, bo juź księdzu Go- 
stkowskiemu zakazano u mnie bywać, mówiąc, Że mi 
wszystkie odnosi nowiny, czego się od dworskich mo- 
że dowiedzieć, a potćm wypiwszy wina jedne i drugą 
flaszę, poszedłem spać. i 

'Nadedniem przebudze się, aż jakiś koło ścian sly- 
chać szelest, zawołam na wyrostka: „Orłowski, wyj- 

rzyj jeno, co to za rozruch przed sienią.* . Wychodzi 
do sieni, a tu mu masztalerz, który u koni spał, po- 
wiada, ze ci ludzie, co byli pierwćj, znowu przyszli. 
Jak mi to powiedział, dziwowałem się, co to jest, czy 
mię to próbowali, jak owo dzieci wróbla uwiązawszy 
na nici, który jeśli się porwie do uciekania, to go zno- 
wu nicią przytrzymają, czyli co. Słota na dworze sro- 
ga, śnieg. Chodzą, depca, Uslyszeli, że gadam, po- 
częli więc wołać: »Ej, mości panie, każ nas waść pu- | 
ścić do sieni, bo sam pomarznimy!« Uczynilem się 
śpiącym.. Czeladź też z sieni zawołała: »nie budźcie 
anat« Takei stali tam do dnia, po śniegu depcąc. 

Nazajutrz tedy nie kazałem gospody otwierać, aż już 
; 
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z godzinę na dzień. Skoro weszli do sieni, pytam ich: 
„na jaką pamiątkę odchodzicie i przychodzicie?* Po- 
wiedzą: »Nie wiemy sami, co robią z nami i z waścią. 
Kiedy waść był w pałacu, kazane nam, żebyśmy za- 
Taz z tamtej straży ze wszystkiem schodzili, aby tam 
towarzysz ten żadnego z was nie zastał, jak przyjdzie 
© gospody. Po północku obesłano nas, żeby tu 
Znowu iść 1 pilnować jak najlepićj.« Myślę, co jest 
w tem? a ono to, ze mię już król był osądził za nie- 
winnego i miał mię już był wyprawić nazajutrz, ale 
senatorowie nabili uszy królowi jakiemś obrażeniem 
przezemnie majestatu, ślubując i chcąc się zapisać za 
to, że nie inaczćj było. Król dał się nakoniec namó- 
wić, Ze powtórnie straż posłał. 

Tyzenhaus też, starosta świedzki, mój wielki nie- 
Przyjaciel, przyłożył się, mówiąc: »To wasza król. 
mość widzisz, że się sprawdzają moje słowa, którem 
mówił, że u tego człowieka stary rozum, choć sam 
Jest młody.« - Przychodzi do mnie ksiądz biskup kijo- 
Wski i perswaduje, żeby się niepodawać w niebezpie- 
czeństwo Życia, żeby się spuścić na dyskrecyą pań- 
ską, powiadając: »Z poczty to przyszło, że ciebie woj- 
sko posłem wysłało, a z lepszém to będzie twojóm, 
Wyznawszy wszystko dobrowolnie; będzie i łaska pań- 
ska, będą i promocye, i zaraz cię do boku swego król 
weźmie, Będzie i starostwo dobre. Cóż ci przyjdzie 

_ z łaski wojska; król cię rozumiał, słysząc twoje mo- 
Wy; już widzi dobrą głowę twoją, będzie cię zażywał; 
JUŻ w tobie zrozumiał stałość, którą i sam chwali, że 
Wśród takich obrotów dotrzymujesz wojsku słowa i nie 
chcesz ich wydać z sekretu, która cnota w każdym ' 
Człowieku jest chwalebna, i panowie takich ludzi radzi 
Zażywają i zawierzają im. Dajde się już nachylić mo- 
JEJ perswazyi, a ja cię na sumnienie moje kaplańskie 
lore, żeć nietylko włos z głowy nie spadnie, ale i 

+ wszćm będziesz pełen dobréj sławy, laski królewskiej 
tonorów wszełkich. Jeżeli ci chodzi o przysięgę, 

torascie sobie nawzajem obowiązali na niewydanie se- 
Tetów, ja ciebie z tego rozgrzeszę. Bo 0 nic nie cho: 

2 
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dzi królowi, tylko oto, żeby im też to oddawał, co 
oni mu robią. Listy króla do Wiednia i do Francyi 
wyslane, poszarpali, i czytali sekretne rzeczy, dobre- 
go pana cenzurując, podchwytując, jako jakiego zdraj- 
ce. Nie było tam nic ani przeciw rzeczypospolitćj, ani 
przeciwko wojsku, ale że to przecie krola potykać nie 
miało, na to jest żalosny.« Te i tym podobne rzeczy 
proponuje mi, ja zaś milczę, słucham, i gniewno mi. _ 
i śmieję się, myśląc, co Bóg na mnie dopuścił za dzi- 
wne rzeczy, że chcą we mnie wmówić koniecznie to, 
czego im potrzeba, a ja się w tem nie czuję. Wlazło. 
mi i owo na myśł, Ze straż jaż była sprowadzona i po- 
tém po pólnocku przysłana, pomyśliłem, Ze to właśnie: 
wtenczas poczta przyszła, 'o którćjto biskup wspomi- 
na, i opisano tam w nićj o tem poselstwie, ale pewnie 
nie możono wzmiankować osoby mojej, z czem jadę, 
po co i dokąd, chyba, żeby to uczynił nieprzyjaciel 
jaki mój, żem to w związku nie chciał być, aby mię: 
na zły termin narazić. Bogu się jednak oddaję inten- 
cyą samą, a odpowiadam temi słowy: „Gdyby domnie 
z tem przyszedł pan starosta świedzki z panem woje- 
wodzicem smoleńskim, co najpierwej do mnie przy- 
chodzili, wiedziałbym, jako ichmościom odpowiedzieć, 
bo świecki świeckiemu może tóż czasem powiedzieć 
parabolami, ałe że waćpan wielki i zacny senator, a mój 
wielki dobrodziej, którego ja znam łaskę i affekt do- 
bry, choć mi rzecz jest bolesna, muszę jednak postą- 
pić łagodniej. Jeden Bóg, który stworzył niebo i zie- 
mię, waćpana i mnie też lichego człowieka, niech mi 

wyświadczy jako obrońca niewinności, kiedy mię cnota 
i poczciwość wyświadczyć nie może, a tego niech ska- 
rze, który mnie tej opinii, a waćpanów niepotrzebnej, 
nabawił turbacyi. Tychci by mi niepotrzeba przysiąg, 
"bo te pokaże czas, jako lekarz wszego złego, że nie- 
winność moja pokaże się jako oliwa na wierzchu. Gdy- 
bym na przykład był tak ciemny, Żebym nie wiedział, 
jaką to jest tarczą każdemu nieskazitelność sumnienia, 
kłaniałbym się, szukałbym sposobów nie raz, ale dzie- 
sięć razy, i juzbym był ztąd uciekł, ale wiem, Ze mi. 
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przy niewinności Żadne nie zaszkodzą napaści, i juzem 
to powiedział przy pierwszej audyencyi, że wolno kur- 
cle i na bożą mękę szczekać, Ani prośba, ani groźba, 
myśli mojćj zatrwożyć nie może. Dla prośby nie 
przeformujć się prawda w nieprawdę, dla grożby zaś, 
og widzi, ze jednym krokiem nie ustąpię i choćby 

mię tu przy niewinności mojej miało co potkać, ani 
prosić sie, ani lękać niebede. Niech się niecnotliwy 
ucieszy tem, Że się o cnotliwego nagada poczciwości. 
Niech i ten, który istotną spodziewa się ukontentować 
rzeczywistością, płonną na chwilę zabawi się nadzieją. 
Byle go ta nadzieja w lekkomyślną nie wprowadziła 
konfuzyą. Jako nie było, tak i teraz żadnego nie 
masz na mnie podobieństwa; wszystkie okoliczności 
czynią mię wolnym i mówię tak: jako waćpan odcho- - 
dząc od świętćj ofiary ołtarza ufasz w sobie, że masz 

. świętą duszę, tak ja teraz sam Boga wyświadczam się 
imieniem, ze jestem niewinny tej potwarzy ; ja i tam- 
tych nowin nie zapłonę się, te wszystkie tumany oka 
mi nie zapruszą i pogróżki nie ustraszą. W czóm się 
waćpanu usprawiedliwiam szczerze, jakobym pod se- 
kretem spowiedzi inaczój powiedzieć nie mógł i przed 
samym królem, panem moim miłościwym, jeżeli tego 
godzien będę, usprawiedliwiać się inaczej 1 szczerzej 
hie mogę, jako przed waćpanem, któryś tego, bez po- 
„chlebstwa, godzien, o to upraszając najuniżenićj, abyś. 
waćpan tego nie głosił, Że sie tak szczerze z wzywa- 
hiem imienia boskiego sprawuję. Niech o mnie rozu- 
mieją jako chcą, póki mię z tćj opinii sama jawna nie 
wyprowadzi rzeczywistość.* Na to odpowiedział bi- 
Skup: » Już teraz wierzę zupelnie, żeś niewinny, i lu- 
bom miał wola wszelkiemi sposoby bronić cię u króla, 
ędę teraz milczał, ponieważ waszmość ufasz w sobie, 
0 widzę, ze to z lepszym waszmości może być hono- 
Tem i reputacyą, kiedy to kategorycznym wyjaśni się 
Wywodem, a tymczasem możesz waszmość być dobrej 
myśli i ja się o waszmość nie frasuję.« Poszedł więc 
1 uczynił tam relacyą, lecz nie wiem jaką. Obsyłał 
mię z kuchni swojćj, miałem się jeszcze lepićj niżeli 
Pierwej, ho mi noszono i od króla i od niego.. j 

» 
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Wołają mię do króla. . Tu podkańclerzy litewski 
odezwał się w ten sens: « Czegoś waszmość żądał od 
łaski jego król. mości, pana naszego miłościwego, to | 
waszmość nieodmownie otrzymujesz, kiedy jego król. 
mość pańskiego swego ucha do usprawiedliwienia się 
nie odmawia.« Widząc ja natenczas, że niemasz ża- 
dnej wielkićj świty przy królu, tylko ksiądz biskup 
kijowski, podkanclerzy litewski i kasztelan gnieźnień- 
ski, a dworskich kilku, mówię tedy do króla w te sło- 
wa: „Miłościwy, najjaśniejszy królu, panie, a panie | || 

mój miłościwy! Jest nietylko mnie, ale wszystkim | 
rzeczypospolitćj stanom i państwom w podaństwie wa- 
szej królewskiej mości, pana mego miłościwego, zo- 
stającym wiadoma wrodzona waszćj król. mei, p. m. _ 
mił. , łaskawość, którą uznawamy, że pańskiego swego 
w każdych potrzebach nie raczysz wasza k. mć. odma- | 
wiać ucha, za co ja pokornem panu memu miłościwe- 
mu podziękowawszy poddańskiem sercem, sądzę, Ze | 
dawnobym wolen był od téj potwarzy, gdybym da- 
wnićj mógł był otrzymać wyświadczoną mi w tej 
chwili od w. k. mci, p. m. m., łaskę, przy którćj mi 
nic nie pozostaje, tylko upadłszy do nóg pana mego 
miłościwego, upraszać pokornie, abym mógł być tak 
szczęśliwy, żebym tę sukienkę, którą na mnie, że to 
rzec muszę, publicznie przykrojono, mógł ją też 
w wiekszém, niżeli widzę, zgromadzeniu ichmościów 
panów senatorów, przy boku w. k. m. rezydujących, 
zdiąć z siebie, ponieważ w tej potwarzy, o którćj już: 
rawie cała wie Polska, jako rzeczywiście winnym 

być mię posądzono. Z ktoréj przyczyny upraszam 
pokornie w. k. m., p. m. mil,, o tę łaskę i pański 
wzgląd na moj honor.“ Zszepnęli się tedy, widząc, 
że już noc, niżeliby posprowadzano senatorów, różnie 
o mieście stojących, i Że siłaby to czasu wzięło. 

Rzecze sam król: » Więcćj tu uczynimy, ale juz skró- 
cil się czas, więc odkładamy do jutra« Ukłoniłem 
się tedy i wyszedłem z księdzem Piekarskim, a Ty- 
szkiewicza zatrzymał król; czekaliśmy go więc w in- 
nym pokoju. Przyszedłszy, rzekł do mnie: » Teraz 
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tię mam za poczciwego, żeś tak sobie postąpił i po- 
strzegł się w tćm, Ze nie chciałeś uniewinniać się 
w małćm zgromadzeniu.« Dziękując za tę myśl, pod- 
Pijali sobie winem z królewskićj winiarni, i jam także 
Kilka flaszek wypił. Potém poszliśmy spać. Naza- 
Jutrz rano wysłuchawszy mszy u Jezuitów, poszliśmy 
do pałacu, ale czekaliśmy ze dwie godziny, niżeli się 
pozjezdzali senatorowie. Dopieroż mię zawolano; juź 
widzę wszystkich i innych ślachty różnych, kto tylko 
chciał, bo wnijść nie broniono. Rzeki tedy podkan- 
clerzy: » Już też teraz, tak tuszę, dosyć się dzieje dla 
waszmości, kiedy j. k. mé., pan nasz miłościwy, zwo- 
ławszy do boku swego wszystkich, co tu mogą stanąć, 
pp. senatorów , przy ich bytności audyencyi waszmo- 
ści pozwala.« Zaczém jam zabral głos do króla: „Mi- 
łościwy, najjaśniejszy królu, panie a panie mój miło- 

ściwy! Taka wprawdzie Życia ludzkiego jest reguła, 
żeby jako cień za słońcem, tak nieszczęścia za szczę- 
Sciem następowały, aby złego z dobrem, kłopotów i 
frasunków z pomyślnościami, ustawiczna czlowieka 
nawiedzała koléj, którą, lubo przykrą naturze naszéj, 
z skromną jednak należy znosić cierpliwością, zapa- 
trując się, Że taka jest od niebios całemu narodowi 
dana konstytucya; ale przecie, kiedy komu złóm za 
dobie, niewdzięcznością za wdzięczność nagradza się; 
kiedy ojczyzna ta, dla ktoréj kto ochotnie swoje niesie 
zdrowie, jemu za to honor i reputacyą, jako najdroż- 
szy skarb, odbiera; kiedy nadto żółcią z piołunem 
mięszane miota potwarze, jestto boleść nad wszelkie 
boleści, dolegliwość nad wszystkie dolegliwości. Jestto 
zbrodnia czarna, przeciwko Bogu samemu i prawu 
powstająca. Jak tylko mogłem orężem władnąć, nie 
dopuściła mi myśl moja służyć dla zbogacenia się; 
nie cisnąłem się w szereg pieszczonych Adonisów, 
ale w poczet walecznych mężów; nie przykre mi były 
niedostatki Bellony ; nie ciężkie, bez wioseł przebyte, 
tzek głębokich narty; nie straszne, lubo polskiemu na- 
todowi nie zwyczajne, baltyckićj wody głębie. Przyj- 
mowaly się wesolem czołem wszystkie losu przeci- 
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wności. * Przyjmowały się z niezamarszczoną, z łaski 
bożćj, źrenicą nieprzyjacielskie pociski; utoczyło się 
i krwi nie mało; a dla czegóź to? pewno nie dla pry- 
watnéj urazy, albo jakiej z nieprzyjacielem zwady, 
pewnie t6ż i nie dla nabycia majątku, bo i owszem ju- 
żem swojego znaczną uronił część, ale wprzód dla 
zaszczytu w. k. mei., p. m. mił., majestatu, potém dla 
"całości ojczyzny, których okazyj przypominanie nie 
jest (jako mi tu powiedziano) samochwalstwem, ale 
świadectwem życia. Jest w tym terminie świadectwo 
wodzów moich, są rany z przodu odniesione i grzbiet 
ołowiem i żelazem poorany. Nie to jest fundament 
dawno w wojsku slużyć, długo Żolnierzem być, ale 
często się bić; znam i teraz chorągwie takie w wojsku, 
już nie w naszćj dywizyi, które nażywamy nieśmier- 
telne, gdzie towarzysz służąc, zaślepił oko jako stary 
raróg, dosłużył się śronowatćj czupryny, a przez cały 
wiek sluzby swojej nie był w okazyi, krwi nie rozlał, 
i darmo zjada chłeb rzeczypospolitej. Z kogóż tedy 
większy jest ojczyznie pożytek, czy z owego darmo 
chleb zjadającego starca, czy z młodego, a ustawicznie 
pracującego i za zdrowie jćj ochotnie krew lejącego 
towarzysza; do której ochoty pewnie nie te 40 albo 

60 zł, ta błaha cena krwi, ale wrodzona synowska 

przeciwko matce miłość, winne majestatowi posłu- 

szeństwo i przysługa, ale sama pobudziła mię cnota. 
Dla którćj jako nie byłoby: też trudno najcięźsze po- 
nosić przykrości, tak przeciwnie, kiedy mię teraz tak 

niedyskretna potyka dolegliwość, muszę żałośnie wo- 
łać z ateńskim uciemiezonym: »O cnoto! ja sądziłem, 

Żeś ty jest panią fortuny, a tyś jest jej sluzebnica!« 
Jeżelim w tem winien, żem głowy ukoronowanećj 1 
dostojeństwa waszéj król. mości, pana mego miłości- 
wego, pod czas wojny szwedzkiej, nie zrzekł się, cze- 

go i teraz w związku uczynić nie chcialem; jeżeli i to 
zły uczynek, że dobrowolnie odstąpiwszy takich chie- 

- bow, idę w pracę, idę tam, gdzie mi nie Hymeneu- 

szową dają ponete, ale należytą szarzy mojćj zabawę 

Marsa, pytam się tedy z pismem: »Cóżem złego uczy- 
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nil?« boć przecie o sądnym dniu tak powiadają, że 
zie uczynki chwalić będą, «dobre ganić. Już to po- 
dobno i w naszej Polsce poczyna się praktykować, 
zkąd nie inakszćj spodziewać się konsekwencyi, bo 
jeżeli cnota będzie wygnaną, wszystko przepadnie." 
Potém wynurzylem moje krzywdy i oświadczyłem, 
że mi mieczem i gardłem grożono. Na te stowa moje, 
kiedym mówił, Ze ni mieczem i gardlem grożą, obro- 
cil sie król do podkomorzego koronnego i rzekł: »Któż 
to mowil?« Miło mi było słysząc to, i już spodziewa- 
lem się dobrćj expedycyi. - Zeszli się tedy wszyscy 
do krzesła i tam mówili z królem nie wiem co; widzia- 
łem tylko, że się król z aflektem otrząsnął, i dobywszy 
z kieszonki mowy mojćj, która była w kole jeneral- 
hćm, cisnął ją na wojewodę trockiego. Czytali ją so- 
le.” A wtóm podkanclerzy począł mówić w ten sens: 
»Dawno powiedziano, że przypadki nie po ziemi, ale 
po ludziach chodzą; musialby być człowiek nie czło- 
wiekiem, gdyby w pomyślnych zawsze opływał SZCZĘ- 
śliwościach, i przeciwnćj kiedykolwiek nie miał uzna: 
wać fortuny. I samo nawet pismo święte wyraźnie 
przyświadcza, ze taki czlowiek wielkićj jest u nieba 
wartości i względów, na którego lubo przykre przy- 
chodzą utrapienia, i sam Bóg swemi potwierdza to sło- 
Wwy: »iKogo kocham, chłoszczę.* Co nie tylko chrze= 
ścijańskiemu człowiekowi wdzięcznóm'od Boga należy 
znosić sercem, ale iw samych poganach osobliwą za: 
wsze miało powagę. Ow Filip Wielki, król macedoń: 
ski, kiedy mu przyszły nowiny, że jego wodzowie 
na imie jego wielkie otrzymali zwycięstwo, trupem 
wojsko nieprzyjacielskie położywszy; że królowie 
Spartańscy w wieczne jemu poddali się posłuszeń- 
Stwo; Że mu się urodził syn Alexander z znakami wiel- 
kiéj u świata nadziei, zawołał wielkim glosem: »O bo- 
gowie! proszę, ażebyście do tylu i tak wielkich po- 
myślności nie przydali też eos niepomyślnego.» . Po- 
strzegał znać w tem, że wielkie szczęście zwykło po- 
Ciągać za sobą wielkie nieszczęście, a po nieszczęściu 
zaś i dolegliwościach, łaskawóm: Bóg zwykł się oglą- 

9 "+, 
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dać okiem. „I w teraźniejszćj okazyi cokolwiek się 
stało, wszystko się za wolą bożą stało; króla jmci, 
pana naszego miłościwego, w tćm winić nie trzeba, bo 
życzyłky sobie, aby przynajmniej dla straży osoby 
swej tę cząstkę -w posluszeństwie zostającego przy 
panu wojewodzie ruskim wojskamógł zachować. Jako 
waszmość udano, jakie też musiał mieć porozumienie, 
hie znając jeszcze dotąd: waszmości cnoty i tak po- 
czciwych, które teraz wykryły się, postępków; hono- 
rowi urodzonemu i postępkom poczciwym nic to nie 
szkodzi i nigdy szkodzić nie może, i owszem większą 
po ogłoszenia przyniesie sławę, niżeliby była mogła 
zaszkodzić zniewaga.- Uważając, że nie masz tak złej 
rzeczy żadnej, któraby się na dobre przygodzić nie 
miała. Nie byłby tak drogi, w podziemnych kamie- 
niach zakryty dyament, gdyby go umiejętna ludzka 
nie wyłamywała ręka. Nie byłoby. tak.powabne i oko 
ludzkie delektujące złoto, gdyby go siła gorących nie 
wyczyściła ogniow. Nie bylaby światu wiadoma cno- 
ta, gdyby jej rozmaite nie wypróbowały przeciwno- 
ści. Zadna przez ten postępek niestała się honorowi 
waćpana ujma, ani szkoda, i owszem nagrodzi się to 
dobrą sławą, rzeczypospolitćj wdzięcznością, jego król. 
mci, pana naszego mil., respektami i promocyą. « Jak 
skończył, poszedłem do króla i skloniłem się nisko; 
król też ścisnął mię za głowę, mówiąc: »Przebaezcie. 
-Ci zdrajcy sila nam-pod nos kurzą, zaczem i my mu- 
simy też dla złych ludzi i o poczciwych opacznie po- 
rozumiewać, a osobliwie za takiem udaniem i takiemi 
podobieństwami. Aleć i temu, co udał, już się ta jego 
płochość nagrodziła, kiedy pozbył łaski naszej i już 
jej nigdy odzyskać nie może.« Te słowa wyrzekiszy 
król, wstał z krzesła i poszedł do pokoju. Jedni z nim 
poszli, drudzy się teź ża mną obrócili. Poczęli wy- 
mawiać: »Jakoś po nas jeździł, jakoś nam przyma- 
wiał, ale nie dziwujemy się, kiedy już mamy próbę 
twojéj cnoty, musiało to przy niewinności być, ale juz 
przebaczmy sobie nawzajem.« 

Tak tedy słowa za słowa, aż idzie dworzanin kró- 
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lewski i mówi: »Wola króla jmci, żebyś się tu wa- 
szmość troszkę zatrzymał. « Myślę sobie: czy tam 
znowu wymyślili na mnie co nowego? Nie wyszło 
kwadransu, aż znowu tenże idzie i mówi: zebym szedł 
do pokoju. Poszedłem więc. Tam dopiero obszer- 
niejsza nastąpiła mowa o procederze związkowym i 
pytania o innych okolicznościach, iznowu odezwat się 
król: »przebacz, przebacz; będziemyć to zawsze pa- 
miętać.* Za każdym moim ukłonem uściskał mię król 
za głowę i dał mi 500 czerw. zł. rękami swemi, PY- 
tając mię, gdzie teraz; pojadę. Powiedziałem, że tam, 
gdziem się zapuścił, do rotmistrza mego na Białą Ruś. 
Król na toi »Już nie do związku? « Odpowiadam: 

„„Milościwy panie |. eo się czuje, wbrew temu uczynić 
nie można.* Król: »Dobrze, dobrze; nie za płot wy- 
rzuca się temu, kto dla króla i ojczyzny co dobrego 
wyświadczy. Będzie więc expedycya i listy do pana 
wojewody.« . Obróciwszy się król do księdza Piekar- 
skiego, rzekł: »Bądźcie tam radzi krwi swojej, pod- 
pijcie na ten frasunek.« "Tymczasem królowi goto- 
wano do stołu, a my poszli. Przychodzimy; przy- 
niesiono jeść pięknie z kuchni królewskićj ; wina szu- 
mnego, co sam król pijal. Byliśmy tedy dobréj my- 
sh. Czeladzi dano także do gospody beczkę miodu, 
„obroków surowych i owsów dla konii t. d. I tak już 
z łaski miłego Pana Boga, w.pocieszniejszych okoli- 
cznościach skończyłem ów rok, doznawszy, że to niż 
gdy nie trzeba czlowiekowi desperować, choć się na 

„Biego czasem fortuna trochę zamarszczy, bo jak czlo- 
wiekiem, tak i jego fortuną Bóg dysponuje, i zasmuci 
kiedy chce i pocieszy gdy jegó święta wola. Taką 
niechaj ma przestrogę odemnie każdy, kto to czytać 
będzie, co i sami przyznawali ci, którzy już rozumie- 
niem swojćm fortunę moją na wieki osądzili być upadłą. 

2R0% 1662, 
Rok ten, z łaski Pana Boga, zacząłem szczęśliwie 

w Grodnie. Krol też zaraz wyjeżdżał ku Warszawie. | | = 

t 
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A że to podobno jeszcze nie zupełnie była wygotowa- 
na moja expedycya, kazał mi za sobą jechać, i tam 

dopiero dano mi list otwarty. do miast i miasteczek, 
żeby mi wszędzie było niebronne pożywienie, ile go 

będę potrzebował; oddano mi także listy sekretne 1 

do wojewody, dano przytém i dragonów z półku pana 
wojewody, których w obozie pogromiono we Mści- 

kowie, Ze tam w czómsiś zbytkowali, na gwałt uderzo- 

nio i nasieczono kilkunastu, a do króla przyszło ich 

ośmnastu z wachmistrzem, prosząc 'o list do przeje- 

chania. Krol do nich rzekł: »Posylam tam towarzy- 

sza, więc idźcie pod jego kommendą, a słuchajcie go 

we wszystkiém, kiedyście tak swawolni, że z wami 

miasta wojuja.« Dano więc każdemu po bitym talarze 

na rękę, a kazawszy mię król zawołać, oddał mi ich, 

przykazawszy , żebym jako własny ich oficer rządził 
nimi i karat przekroczenia. Pod tym tedy moim ki- 

stem szli, który mam i teraz w ten sens: 

»Wszem w obec i każdemu z osobna, komuby o 

tóm wiedzieć należało, a mianowicie urodzonym i wier- 

nie nain miłym panoni starostom, dzierzawcom i ad- 

ministratorom dóbr naszych królewskich, tudzież wój- 

tom, burmistrzom i rajcom po miastach i miasteczkach, 
wiadomo czynimy, iż w pewnych naszych interessach 
posyłamy do wojska na Białej Rusi z oddziałem Zol- 

nierzy urodzonego, nam wiernie 1 uprzejmie milego 

Jana Paska, towarzysza chorągwi wielmożnego pana . 

wojewody ruskiego, aby ich w karności wojskowej 

do samego obozu, gdzie natenczas zostawać będzie, 

doprowadził. Jako tedy pomienionemu towarzyszo- 
wi, tak i żołnierzom w jego zostającym kommendzie, 
aby wszędzie niezbronne było, ile potrzeba, pożywie- 
nie, rozkazujemy i tak mieć chcemy pod winami, na 

sprzeciwiających się woli naszćj królewskiej opisane- 
mi. Na eo dla lepszćj wiary pieczęć przycisnąć ka- 
zaliśmy i ręką własną podpisujemy się. 

»Dan w Nowymdworze dnia 28. miesiąca Grudnia, 

r. p. 1661, panowania królestw naszych polskiego i 
szwedzkiego roku dwunastego. 

a(L. S.) JAN KAZIMIERZ, Króle 
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_ Listy zaś dwa, w których mię rekommenduje wo- 
jewodzie, te iteraz mam, same oryginały, bom ich 

po przeczytaniu odebrał od pisarza pana wojewody, 
ale nie razem pisane, bo się nie zgadzają datą. 
»JAN KAZIMIERZ, z bożćj łaski król polski, wielki książe li- 

tewski, ruski. pruski, mazowiecki, inflancki, kijowski, wo- 

łyński, żmudzki, smoleński, ezerniechowski, a szwedzki, 
gotski, wandałski dziedziczny król. 

» Wielmożny, uprzejmie nam miły! 

»Iżeśmy z ndania mieli w podejrzeniu oddawcę li- 
stu tego, jakoby miał jechać do wojska wielkiego księ- 
stwa litewskiego od wojska koronnego, w związku zo- 
stającego, a źe jednak widocznie wywiódł się, że do 
uprzejmości Waszćj prostą kierówał drogę, tem chę- 
tniej go do uprzejmości Waszćj odsyłamy, zalecając, 
abyś go chciał, jako człowieka w dziele rycerskiém 
tylekroć doświadczonego i w, teraźniejszych ciężkich 
okazyach do nas się garnącego, ochotą swoją przyjąć. 
Kozaka posłanego od uprzejmości Waszej, oraz i uro- 
dzonego Wolskiego, który od chana jegomości przed 
kilku dniami powrócił, zatrzymamy aż do konkluzyi 
narady walnej, którą z panami senatorami koronnymi 
iw. ks. litewskiego w Bielsku 5. dnia Stycznia r. p. 
zaczniemy. Cokolwiek tam postanowi się; o wszy- 
stkiem od nas i od wielebnego w Bogu jmci księdza 
kanclerza koronnego dostateczną będziesz miał wia- 
domość i o dalszych rzeczach rzetelną informacyą 
przez tegoż Ur. Wolskiego, albo kozaka dobrego. Za- 
tóm uprzejmości Waszćj życzymy od Pana Boga zdro- 
wia i pomyślności. 

»Dan w Nowymdworze dnia 17. miesiąca Grudnia 
r. p. 1661, panowania królestw naszych polskiego t 
szwedzkiego roku dwunastego i t. d. i 

„JAN KAZIMIERZ, Króls 
Nie wiem tedy, czemu nie jeden list, ale dwa pi- 

sano, a ten pośledniejszy już trochę szczerzej pisany 
i pod inszą datą. Lubo' mi je razem oddano, jednak 
tak domyślam się, że mi to zrazu nie ufali, a potem 
„się namyślili zaufać mi i pisać przezemnie skrytsze 
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rzeczy, już mi ufając doskonałe na słowo podobno 
księdza Piekarskiego. Piszę zatem król drugi list taki: 

»JAN KAZIMIERZ, z bożćj łaski, i t. d. 
» Wielmożny, uprzejmie nam miły! 

»Zastanowiwszy się, żeby to było nieprzyjemnie 
uprzejmości Waszćj, nie wiedzieć w tćj chwili, co uro- 
dzony Wolski u chana jmci sprawił, zdało się nam 
w drugim tym. liście uwiadomić uprzejmość . Waszę 
pokrótce. Z wielkiem tedy ukontentowaniem deklaro- 
wał mi ochotę, a osobliwie chana jmci i sułtanów obu- 
dwóch, obiecując ód nich, Że zaraz na wiosnę wysta- 
wią 60,000 ordy; Prusaków zaś będziemy mieli naj- 
mniej 12,000; przyłączywszy do tego inne, na jakie 
się zdobyć będziemy mogli, wojsko, przy nadziei bo- 
żEj możemy: sobie słuszne formować wojsko, a jezeli 
konfederacya nie ustanie, obejdziemy się bez tych 
buntowników. O. funduszu zaś na radzie walnćj nie 
omieszkamy postanowić, żeby zwołać sejm i żeby ten 
interes innych jego nie zatrudniał materyj. Resztę 
obszernićj przez urodzonego Wolskiego. A teraz po- 
wtórnie poiecamy pana Paska uprzejmości Waszćj, 
aby jako wodza i rotmistrza swego wszelkie uznawał 
respekty, jako ten, którego w przeszłych wszystkich 
okazyach wiadome są uprzejmości Waszćj znaczne 
odwagi i.męstwo. Nam też od ludzi opowiedziane juz 
są wiadome i jawne jegó czyny, a osobliwie w obe- 
cnym stanie, ojczyznie i majestatowi naszemu wy- 
świadczyć więcćj nie mógł, i w kołach jeneralnych 
jako stawał za słusznością, już nam wiadomo; która 
jego poczciwość powinna mu być od nas zawdzięczo- 
na, chyba, żeby nam Bóg ujął zdrowia. Wypada 
więc, aby to i inni wiedzieli, jaką się nagradza wdzię- 
cznością .tym, którzy są dobrzy. Życzymy zarazem 
uprzejmości Waszej od Pana Boga zdrowia dobrego 
i wszelkich pomyślności. 

» Dan w Nowymdworze dnia 11. miesiąca Stycznia 
r. p. 1662, panowania królestw naszych polskiego i 
szwedzkiego roku trzynastego. _ 

"JAN KAZIMIERZ, Król. 

—
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Odebrawszy expedycyą i żegnając króla, znowu 
mię ten ścisnął za głowę, mówiąc; »Już nam prze- 
baczcie, a bądźcie. na sejmie z pancm wojewodą i po- 
każcie się nam; będziemy przecie o was pamiętali.« 
Ordynowałem zaraz owych ludzi, żeby poszli tym 
traktem ku Lidzie, a prosto jako sierpem cisnął, że- 
bym ich mógł jednym dniem dogonić, choćbym za 
nimi w tydzień wyjechał. Posłałem z nimi czeładź i 
konie swoje, co mi były niepotrzebne, a wróciłem się 
samotrzeć nazad do pana Tyszkiewicza, bom mu był 
dał słowo. Przyjechawszy tam, byłem wdzięcznym 
gościem; była ochota i wielka pijatyka. Bawilem 
tam tydzień. Po tygodniu chcę jechać; nie puszczają; 
aby jednak owi ludzie mieli wiadomość o mnie, po: 
słalem ordynans, żeby oni, przeszedlszy na tamtę 
stronę Białogrodu, wlekli się powolej, póki ja ich nie 
dogonię; aby mi w Lidzie i Oszmianie zostawili o so- 
bie wiadomość. W owéj konwersacyi miléj, w owych 
komplementach nawzajem, obiecując mi różne promo- 
cye, ofiarując mi swoją siostrzenicę, pannę Radomi- 
nównę, dziedziczkę, która miała substancyż lepiej ni- 
żeli na 100,000, tylko że dopiero dziewiąty rok była 
zaczęła; z owych tedy nieodmiennych affektow upe- 
wnieniem, z owemi exekracyami, ktoby słowa nie do- 
trzymał, rozjechaliśmy się. Owe zaś wszystkie mo- 
wy, jak do senatorów, tak i te, przy jego hytńości, 
do króła, kazał mi sobie kommunikować, przepisać 

„1 zostawić; nawet i owe kołową od księdza Piekar- 
skiego przepisał ręką swoją i schował, okrutnie dele- 
ktując się tón:, choć nie było czem, tak dalece, id 
rzeki: „Choćbyś nie więcej nie miał substancyi nad 
tę, która w głowie, wielka to jest dosyć substancya, 
na którą ja dam ci siostrzenicę moją.« Pojechałem 
Więc, pożegnawszy się w przepełnieniu owych szcze» 
rych i nieodmiennych affektow, wyjeźdzając, to się 
Znowu wracając, jak to zwyczajnie w dobrej przyja- 
źni bywa. Przyjechałem do Oszmiany; jeszezem nie 
zastał swoich ludzi i wiadomości o nich; domyśliłem 
się jednak, Ze na żólwiu jadą, bedae ordynansowi aż: 
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nazbyt posłuszni Trzeciego dnia po mnie przyjechał 
wachmistrz samotrzeć, nibyto pisać gospody ; postrze- 
głszy ich zdaleka, kazałem wrot przywrzeć, aby o mnie 
nie wiedzieli.  Zajechali do burmistrza; fukają, powia- 
dając, że 100 koni pod chorągwią; pokazują list kró- 
lewski, mnie dany, gdzie piszą, że dajemy pod kom- 
mendę jego ludzi, a nie specyfikują jak wiele: Mie- 
szczanie w zgodę, bo.t6ż o nich juz od tygodnia sły- 
szeli, że się włóczyli po wioskach; dali im złot. 70, 
piwa beczkę, chleba, mięsa i t. d. Kazałem gospoda- 
rzowi pilnować, kiedy będą liczyć pieniądze i żeby 
mi dał znać, W skok tedy zawineli się i juz prowiant 
na saniąch, (bo miał minąć miasto, wstydząc się za 
swoje wojsko). Aż też i pieniądze mieszczanie skła- 
dają na stole, a wachmistrz na drugim końcu stołu pi- 
sze do mnie, dając o sobie wiadomość, którą tam miał 
zostawić u burmistrza, a ja wtem we drzwi. Obaczy- 
wszy mię, do czapek. Mieszczanie patrzą, dziwują 
się, już mię tu trzeci dzień w mieście widzą, co to jest? 
Pytam się wachmistrza: »co to za pieniądze liczą ?« 
Odpowiada: „Nam tóż to na podkowy panowie mie- 
szczanie ofiarowali z łaski.* Mieszczanie nic nie mó- 
wią, ale myślą, Zeto zła taka łaska, kiedy komu obu- 
chem do karku przymierzą. Pytam burmistrza: „Na 
coście się zgodzili Odpowiada, „że na 70 zt., piwa 
beczkę, chleba, mięsa; oto już prowiant stoi na sa-\ 
niach.* Dopiero rzekę: »Prowiant nasz, pieniądze 

„ wasze; schowajcie, jak swoje. Nie masz teraz goło - 
ledzi, ani grudy; nie podbije się koń, bo śnieg po te- 
binki, droga miękka, nie trzeba podkov..«  Mieszcza- 
nie za pieniądze, do worka z niemi, a pan fircyk nos 
zwiesil. Mieszczanie mi do nóg, co mię przedtćm nie 
znali; ani wiązki siana -nie przyniesiono, bom też o to 
inie mówił. Nuz tu mieszczanie w skok składać się, 
nuż znosić różnych rzeczy, alem tego nie chciał, i, ko- 
nie tylko nakarmiwszy , pojechałem, a eni jednakże 
z własnćj ochoty wstawili na sanie baryłkę gorzałki 
z sześciu garcy. Poszedłem z ludźmi a konie 
dobrze popasając po wsiach, po miastach. Wszędzie 
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dawano jeść i pić, ale pieniędzy, Panie zachowaj! ni. 
gdzie brać nie kazalem. Tak idąc aż pod Lepel, za- 
żywaliśmy zapewne dobrego bytu, bo gdyby był ka- 
zdy podobno miał i dziesięć brzuchów, to było co jesé 
i pić; o to tylko na mnie narzekał ów oficer, żem pie- 
niędzy nigdzie nie dał brać , mówiąc, że za tym li- 
stem mógłbym był wziąć z kilka tysięcy, póki nie 
dójdziemy do obozu i namawiał mię na to, pokazując - 
pożytek, alem ja nie pozwolił, be chodziło o moją 
reputacyą. Mieli przecie draby swoje sposoby do na- 
bycia pieniędzy, nabrawszy bowiem leguminy w je- 
dném miejscu, to ją w drugićm przedawali ludziom. 
Jedziemy raz puszczą wielką, aż tu między lasem duża 
wieś i słychać krzyk i hałas. Wdowa mieszkała we 
dworze, nie pomnę, jak ją zwano. Przyjeźdżamy bli- 
żej, az tu dwór rabuja, a ślachcianka chodzi i załamuje 
ręce. Tu jedni troczą na konie wieprze oprawne, poł- 
cie, drudzy znoszą fanty , inni bydło na powrozach 
prowadzą z obory. Rozumiałem, że to jaka exekucya; 
ie mieszam ‘sie, pomijam wrota, a mialem też już 
w tej wsi i stanąć, bo noc zachodziła. Az owa śla- 
chcianka postrzeglszy mnie, wypada i woła: »Zmiłuj 
się mości panie, rabują mię ubogą sierotę, gorsi od 
Tatarów, gorsi od nieprzyjaciela.« Pytam, co sa za 
ludzie? Powiada; że wolontarze pana Muraszki. Wra- 
cam się tedy na podwórze i mówię: »Panowie, nie 
boicie wy się Boga; dworowi slacheckiemu taki gwałt 
czynicie!« Oni odpowiadają: „A waści co do tego? 
Rzekłem: »Do tego, bom i ja ślacheie.« Potém do 
niej mówię: »Mościa pani, każ to waść odbierać.« 
Owi na te: „Nie będziesz odbierał, nie.< Pani kazała 
chłopom brać, a oni porwali się do szabel i do strzelby. 
My téz nawzajem. Nuż po sobie. Wyparowalismy 
ich z podwórza; dostało się i temu i owemu po troszę; 
pod jednym tylko konia zabito, jak dragon między 
nich strzelił; i z naszych téz jednego. konia po boku 
postrzelono, ale nie bardzo. Owe zdobyez wszystkę 
a wszystkę porzucili; chłopi im wzięli kilka koni, alem 
je kazał wygnać za nimi, Poczęła slachcianka bardza 
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dziękować) wołając: »Święty półk. Czarnieckiego, a 
przeklęty sapieżyński.« Na nocleg stanęliśmy w tejże 
wsi w jednej gospodzie, bom wiedział, że oni stoją o 
dwie mile, a z hultajstwem zła sprawa, żeby się mścić 
nie chcieli. A jeszcze wtenczas związkowym byliśmy 
tak mili, jako jeż.psu, co go chce zjeść, a ukąsić go 
nie może. Kilku ich wzięło paragrafy słuszne; wno- 
siłem zaraz, że będą myśleli coś o zemście, i tak się 
też stało. Wdowka nieboga przysłała, co dom miał, 
gorzałek i piw. Pili tedy dragoni, a my z wachmi- 
strzem, który był w saniach, gdy zapiał kur drugi da- 
liśmy im straż. AŻ owi idą w 300 koni; obaczył ich 
zolnierz na straży będący zdaleka po śniegu i zakela- 
tał zaraz w okno, wołając: » Wstawajcie waść, mamy 
gościł Ci przymknęli się bliżój, «a żolnierz woła _ 
»Kto tam?« Odpowiadają: „Będziesz miał wnet kto” 
tam z kurwy synu.* Niemieli dragoni prochu, dałem 
im go i kazałem zaraz ponabijaé muszkiety, aż tu. kul 
„znowu nie było; ja miałem ich trochę, te wbiły się 
w swoją strzelbę, iowym tćż udzielilem ile moglem. 
Gdy się coraz bardziej zbliżają, woła straż: »Nie na- 
stępuj, bo strzelę.« Wyszedł wachmistrz i pyta: « Cze- 
go cheecie?« Odpowiadają: „Trzebaby nam się uska- 
rzyć o wczorajszy exces, co tu naszych pobito. Kto 
tu jest starszym? »Ja starszy,« odpowiedział wach- 
mistrz, »bo mi już lat 45, a inni wszyscy młodsi.« „To 
Żart,” odpowiedzą, „ale kto tu ma kommendę?* Od- 
powiada im, Że ten jest w izbie. Rzeką: „Puścisz nas 
tam do niego.* Powiada: » Puszczę, ale nie kupą, bo 
na skargę nie tak jeźdżą.« _ „Puśćcież nas z 40 koni?* 
Odpowiada: »By i dwadzieścia.« Przyjechało ich te- 
dy 15 koni; pistolety mieli jedne za pasem, drugie 
w olstrzach. Zaraz jak wjechali, kazałem moim sta- 
naé we wrotach, drudzy w paradzie u drzwi stoją, a: 
konie już mają okulbaczone. Wchodzą do izby: „czo- 
łem.* »Czolem.« Pyta mię tedy jmć pan półkownik: 
„Dowiaduję się, co to są za ludzie, zkąd i dokąd idą, 
i dla czego wczora porabowali i posiekli żołnierzy me- 
go polku’ Ja go pytam: »Niechże wprzód wiem, któ-- 

* 
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ry jmć pan półkownik?« Odpowiedział: „Jmć pan 
Maraszka;« a drudzy sapią, zgrzytają zębami, wąsy 
ciągną i gryzą. Wtóm 300 koni do koła chałupę ob- 
skoczyli, wołając: ' „Stójcie tylko regalistowie, wnet 
tu was powiążemy jak baranów.* Odpowiadam tedy: 
»Czujac się być zoinierzem w siażbie rzeczypospolitej 
1 w kompucie wojska zostającym, nie bardzoby mi na-. 
leżało wywodzić się jmé panu półkownikowi, jako do 
tych rzeczy mnićj należącemu, zkąd i dokąd idę; ale 
żem się nie powinien wstydzić za moje czyny i przed 
całym światem, z tćj przyczyny i dziadowi w imie 
boże biorącemu, powiedzieć pytającemu i sprawić się 
dokąd idę, nie gotówem denegare (odmówić). Pogo- 
towiuż waćpanom, jako zacnym Żołnierzom, których 
równo z nami w przeszłych okazyach będących widzia- 
łem, gotowem to uczynić.« Żem to wymówił jedno 
słowo iacińskie, denegare, odezwał się jeden: „Mości 
panie, nie po łacińsku jeno z nami, bo to tu z prosty- 
mi żołnierzami sprawa.* Odpowiem: » Widzę ja, żeś 
waść prosty żołnierz, ale ja wywiodę się i prostemu 
po prostu, 1 krzywemu jako będzie chciał.« Tymeza- 
sem rzekłem do wachmistrza: »Dajcie panie tamten 
papier, co go macie przy sobie.« Ten dobywszy go 
z kieszeni, dał mi go, a ja podałem półkownikowi,. 
który przeczytawszy go, pyta: „A na coście poszar-. 
pali naszą czatę i kilku towarzyszów pocięli?*- Odpo- 
wiem: »Bo to nie moda, w swojćj ojczyznie, a oso- 
bliwie stojąc na konsystencyi, dwory rabować; co my 
„widząc, rozumieliśmy, Że to nieprzyjaciele czynili. 
Gdym się ja sprawił, tego też i po was potrzebuje; 
niech wiem, eo za interes, albo raczćj pretensyą ma- 
cie do rzeczypospolitćj, będąc wolontarzami, żadnych 
u niej zasług nie mając, a poszliście do konfederacyi 
i jeszcze dwory ślacheckie najezdzacie i podobno ra- 
bować chcecie.« Rzekł tenże starszy: „Boś tego go- 
dzien.“ Ja też zrozumiawszy, że tu już pokorą nic nie 
wskóramy, ale racyami Zelaznemi nadrabiać trzeba, 
Jakem trzymał obuch w rękach, tak go tóż zaraz nim 
mocno przeżegnałem w piersi, że upadł pod ławę. 

, 
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W tymże zaraz momencie dali dwaj ognia z pistoletów 
dé nas z wachmistrzem.  Przestrzelili wachmistrzowi 
suknię, a mnie Pan Bóg zachował, a podobno z téj 
racyi, żem się schylił po pistolet na ziemię, który mi 
upadł z zapasa wtenczas, kiedy owego uderzylem wo- 
lontarza. Dopieroz w nich w bożą g godzinę; polowa 
ich została w izbie, a połowa wypadła do sieni; do- 
pieroż rozdawaé przysmaczki my w izbie tym, a tam- 
tym zaś drudzy w sieni. Jeden dragon miał okrutny 
berdysz mosxiewski; tym berdy szem ów ych, co zizby 
uciekali, tego płatał, Jak prędko skoczy li obces na 
chałupę, dali ognia do siebie, który nasi we wrotach 
wytrzymali. Trzej tylko dragoni strzelili; spadło tam- 
tych z koni dwóch; naszego też jednego postrzelono 
w szyję. My też tu owych uspokoiwszy, praywarlt- 
śmy ich w izbie. Ci też, którzy byli w sieni, ober- 
wawszy, co kto mógł dostać, chyłkiem po zapłociu 
pouciekali od koni, a owa kupa odsunąwszy się lepićj 
jak na stajan, poczną wołać :. „sam jeno, sam, w pole 
jeno, w pole.* Ozwę się: »poczekajcie, i to być mo- 
Ze  Wróciwszy się do izby, kazałem ow ych powią- 
zać i oddałem ich gospodarzowi; oddałem i dwoje sa- 
ni, przykazawszy: »wara chłopie, szyja twoja w tem, 
jak tu co zginie, bo tu skarb królewski na tych jest 
saniach, gdyż pieniądze dla wojska wioze.«  Owi się 
modlą, narzekają: „Bóg nas skarał: posłano nas kogo 
wiązać, a nas samych. krępują. 35 Wyjdę na podwórze 
i myślę, co czynić, czy wyjechać do nich lub nie? 
Jedni radzą, drudzy odwodzą, a najbardzićj krewny 
mój Chlebowski, że to kupa wielka, więc nie wytrzy- 
mamy, Wachmistrz zaś mówi: „Wygłądam, czy nant 
téz da jaki sukurs ta pani, cośmy się za jej krzywdę 
ujęli, albo chłopom każe, lecz nic nie widać.* Juże=: 
śmy się tedy mieli oganiać odpornie od owćj chałupy, 
ale gdy widzę, że snopy zweżą, zapalają i już je ci- 
skaé chea na “chalupe, zawołałem: » Nie turbujcie się 
odważni kawalerowie, będziecie nas tam w net mieli ; 
dla nas zatem nie czyńcie ludziom szkody.« Juz tez 
dnieć zaczelo; wymunderowawszy się tedy dragoni, 
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na ich dobre konie powsiadali, swoje podlejsze na 
podwórzu zostawili, nabili muszkiety, czem kto mógł, 
kamykami, hufnalami, bo kul nie było, i u owych tyl- 
ko kilku powiązanych pożywili się w ładunki, które 
w ładownicach znaleźli. Ow postrzelony jęczy przed 
Wroty, przewraca się, bo go w kolano niejaki Janko- 
wski, dragon, postrzelił hufnalami, a drugiego wten- 
czas postrzełonego uprowadziła z soba owa kupa. Wo- 
łam tedy: »Ej panowie, jedźcie sobie, zaniechajcie 
has!« Ci odpowiadają: „To ty'z kurwy synu jeszcze 
nam grozisz; poczekaj, nie wymkniesz nam Się na su- 
cho, wy kurzemy cię ztąd jak jazwea z jamy.* Na to. 
odzywa się wachmistrz: »Jak nas będziecie napasto- 
wać, to pierwej wam pościnamy tych, eo sam leżą 
'związani.« Odpowiadają: „Już my tamtych odżało= 
wali, ale i ty nie ujdziesź pogański synu.“ > Zaraz po= 
tem poczęli się oni pomykać z ogniem ku chałupie, 
wołając: „wychodźcież pogańscy synowie, bo się dla 

"was dostanie i ludziom ubogim.* Odpowiadam im: 
»Zaraz, zaraz, moi panowie.« Jedziemy tedy, w tro= 
pie dwudziestu kilku ludzi rachując i z swoją czeladzią, 
kolano z kolanem, a kazałem, jeżeliby nas obtoczyli, 
obrócić się zaraz zadniemu szeregowi frontem do nich, 

|. @ plecami do przedniego szeregu, a nie strzelać tylko 
po dwóch, po trzech, kiedy ja każę albo wachmistrz, 
który zadnim szeregiem dowodził, a ja pierwszym. 
Wachmistrz siedzi na szamnym dereszowatym kałmu- 
ku, od nich zdobycznym, który rzuca się pod nim jak 
koza, a swego oddał pod dragona; strzelby mamy do- 
syć, bo i-od owych wieźniów nabraliśmy. Cośmy tyl- 
ko odeszli od owćj gospody, nie było stajana, um- 
kneli się nam zrazu, a potém tak się stało, jakem był 
mówił; poczęli nas miesiącem zajeżdźać, dla tego, że- 
by nam tył wziąć. Gdy juz blisko byli, zawołałem 
na swoich: »stójcie!« Obrocil się zaraz szereg pleca- 
mi do przedniego. Wtćm owi okrzyk zrobiwszy, sko- 
czą na nas po nieprzyjacielsku, dadzą ognia gęsto z pi- 
stoletów i bandoletów, i natrą blisko szereg na szereg, 
A ja tuż z obudwu pistoletów razem dam ognia, mając 
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trzeci za pasem; moi też dragoni z trzech lub czterech 
pistoletów razem dali ognia z ramienia mego; dali też 
i z muszkietów. Ten zaś, co się ze mną zwarł, uchwy- 
cil się łęku, znać, że był postrzelony ; wysunąwszy 
się mój dragon, ciął go szablą w kark tak, że ten z ko- 
nia spadł; (powiadali, że to był znaczny Litwin, Sze- 
miot niejaki, paniątko, którego ojciec gniewał się na 
niego, iż z wolontarzami służył), a mój téz jeden dra- 
gon z przedhiego szeregu o ziemię, bo konia pod nim 
za to, Skorom zobaczył, że dragon wstaje, odsu- 
nal £n się trochę rzędem, a potem znowu ich popstrzy- 
łem, i jaki taki steknal. Tam też od tylnego szeregu 
wzięto ich kilku. Gdy widzą, że nas rozerwać nie 
mogą, poczną wołać: „wróćcie nam naszych, jechał 
was pies z ostatkiem.* Odpowiada wachmistrz:  »cóż 
wam po nich, kiedy juz głów nie maja.  Skoczyli 
więc na nas po raz trzeci, ale już z daleka poczęli 
strzelać, nie nacierając blisko; my też. radzi postapi- 
wszy ku nim, dawaliśmy ognia po dwóch, a drudzy 
nabijali; oni zaś ustępowali po troszę; nagnaliśmy ich 
na ogrody i płoty gęste; nuż się łamać; my teź na- 
tarli. Przelamawszy oni jeden płot do drugiego, ucie- 
kali po nich do lasa, który był zaraz za ogrodem, a 
konie zostawili, _ Dopieroto nasza dobra; nie kazałem 
ich gonić, tylko na płotach złapano kilku, którzy zo- 
stali postrzeleni, a dwóch zabito. "Naszych tćż drago- 
nów trzech postrzelono, czeladnika mego i mnie tro- 
chę śluzem w lewy ud, alem tego nie czuł, aż dopiero 
po wszystkiemu; koni jednak naszych postrzelonó 6, 
zabito 2, ale na to miejsce było w czém wybrać, 
Przylazło potém urzędniczysko owćj pani z muszkie- 
ciskiem, co sarny strzela, i dał mi na drogę pęcherzy- 
vie prochu i kul. Owych tedy powiązanych trzech 
starszych wziąwszy, kazałem drugich kańczugami -o- 

„ . . . KG; 7 2 

ciąć, żeby pamiętali Czarniecczyków, a przytém dra- 
goni porozbierali ich do naga i pognali do lasa za dru- 
gimi w śnieg srogi. Przebrakowawszy tedy koni 40 
co lepszych i owych trzech wziąwszy z sobą, posze- 
diem, Nabrali też nasi kulbak i strzelby tyle, że az 
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saniom ciężko było. Inne konie, i te nasze, cośmy 
na miejsce lepszych zostawili na rubaszyństwo, odda- 
tem urzędnikowi i chłopom, i owe, co się po ogrodach 
poniewierały , kazałem urzędnikowi, aby pobrał, (bp 
ich nie bardzo wiele na koniach uszło), ażeby na nesz 
karb kto inny ich nie pochwytał.  Poszedlem wee 
'z ludźmi i nie popasalem aż w Zodnikach. Że zaś 
owych koni i na powód nasi nie brali, a drugi drazon 
i trzech i czterech prowadził, namyśliłem się, że. to 
trzeba oddać, bo lubo to nieprzyjaciel, ale nie sey 
nieprzyjaciel. Wachmistrz mówił, żeby nie oddrwać, 
alem ja powiedział, że o moją chodzi reputacyą i że 
to być nie może. Postanowiliśmy więc, żeby sobie 
co najlepsze dragoni pobrali, a swoje na to miejsce 
oddali; moja czeladź także dwa wzięła, a swoje 
w komput. Gdy zaś grodowego miasta nie było; bo 
do Oszmiany nazad trzeba się było wracać, oddaliśmy 
je w Mereczu przed księgami miejskiemi, protesto- 
wawszy się, ze nam hultaje jacyś zastąpili i rozbić 
chcieli, a z których trzech tu prezentujemy. Oni także 
prosili i przysięgali, że się tego nikt upominać nie be- 
dzie, biorąc to na się, i u ksiąg zeznali, jak na dobro- 
wolnych zeznaniach, ze tak jest, że nas najechali, zra- 
bować i powiązać chcieli, które ich ustne wyznanie 
z pieczęcią miejską i poświadczeniami burmistrzów i 
calego urzędu wziąłem, a ich zaś przy owćm stadzie 
koni zostawiłem, popoiwszy ich dobrze na rozjezdnóm 
i konie własne, o które prosili, im oddawszy. Było 
też jeszcze w ezém wybrać, a wachmistrz wziął je- 
dnak owego deresza i przedał go potóm kapitanowi 
Goczkowskiemu za bezcen, bo za 340 zł.; powiada- 
no, że to był koń od nieprzyjaciela zdobyczny. Po- 
szedłem potem prosto, (nie zbaczając nigdzie ) ku Le- 
plowi, gdzie stał obozem wojewoda. Żem zaś powo- 
léj szedł i ówdzie u Tyszkiewicza zabawilem się dwie 
niedziele, wyprawił król do wojewody księdza Pie- 
karskiego, co miał Wolskiego w ;prawić, bo Wolskie- 
go znowu był na odwód posłał do chana. Ksiądz mię 
Wwyminal, i pierwéj, niżeli ja, przyjechał do wojewody. 
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Wojewoda list królewski przeczytawszy, w którym 

piszą: »że jakośmy w tamtym liście przez pana Paska 

pisanym namienili« rzekł: „a jam pana Paska ina oko 

pe widział Ksiądz: w strach: »Dla Boga, pojechał 

tu tak dawno i ludzi mu dał król w kommendę tych a 

tydh« (W trwogę znowu o mnie i drugie podejrze- 

nie). »To, właśnie zdrajca do związku pojechał dla 

iéj razy, ktora go tam spotkała. Będą tam mieli eo 

| w związku czytać, a osobliwie co sam król pisał swoją 

ręką. Jakie ja oczy królowi pokażę. Z kłopotu i 

spać ksiądz nie "mógł. Skoro nazajutrz jeno co wstał 

od ofiadu wojewoda z Małczyńskim, Mężyńskim i 

Niezabitowskim, odezwał się do nich: „Ej przecież on 

tegp nie uczynił, ponieważ już do mnie się zapuścił, 

wzgardziwszy dobrowolnie związkiem; zapewne mają 

się dobrze, konie pasą, idą powoli, i wszędzie im dają 

chleba za listem królewskim.* Wtém ja wchodzę we 

drzwi. Dopiero radość i wołanie: »otóż jest!« Obej- 

rzy się wojewoda, a Scisnawszy mię za ramiona, rze-" 

cze: „Witajże pożądany ; umorzylbys był frasunkiem 

wujaszka, gdybyś. jeszcze dziś nie był przyjechał; 

dziękuję ci za miłość, którąś wyswiadezyl ojczyznie 1 

mnie téz tobie życzliwemn. /Odwdzięczymy to sobie. 

Milszy mi tezaz jeden towarzysz, który przy mnie star 

wa, niżeli cała chorągiew. A ludzie kędy?* Powie- 

dzialem, ze tu sa. - Wyszedł wojewoda ze drzwi, a 

spójrzawszy na konie, pyta: „a to co? gdzie jak do- 

brych koni nabraliście ?* Powiadam zrazu, Ze spotka- 

łem się: z Chowańskim, daliśmy mu pole, znieśliśmy 

go i mamy tę zdobycz; później jednakże i prawdę po- 

wiedziałem, tak jak właśnie,było. Z początku nie pa- 

dobne mu się rzeczy widziały, ale jakem pokazał owe 

ich zeznania 1 dowody autentyczne, że sami przyznali, 

iż ich 350 koni było, dziwował się nad wielkim cu- 

dem, że kilkunastu ludzi wytrzymało tak wielkiej ku- 

pie. Mnie dziękował, a do wachmistrza rzekł: „Ka- 

załbym was był powiesić za to, żeście w Mścikowie 

narobili hałasów, ale wam teraz odpuszczam winę dla 

tćj okazyi, zeście się nie dali pokonać, ale to podobno 
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bardzićj przywódżcą się stało, niżeli waszą odwagą, 
aie żeście na dobrych koniach przyjechali, pierwćj 
was tćż barwa dójdzie, niżeli imnych.* : 

Gdy zaś sejm warszawski następował, pisał król 
przez księdza Piekarskiego, żeby się wojewoda pom- 
knął z ludźmi ku granicy polskiej, co gdy uczynić 
zamierzył i już się ruszył z pod Lepla, az tu na trze- 
cim, zda mi się, noclegu, przychodzi do niego od cara 
poslannik, taką oznajmując chęć: »że car chce posłać 
Ra sejm posłów swoich względem traktatów, tylko że 
się ich boi wysłać za granicę, żeby ich jaka nie spo- 
tkała napaść od wojska polskiego, teraz w nieposlu- 
szeństwie będącego ; prosi zatem wojewody, aby przy= 
stawa swego posłał za granicę, któryby ich prowadził 
aż do boku króla jmci« Wojewoda posyła tedy po 
mnie i mówi: „Panie bracie, pisał król jmć do mnie i 
w pierwszych i w powtórnych listach, ażebym tu waści 
wyświadczył wdzięczność, w czem i ja sam postrze= 
gam się, Że za taki uczynek należy wszelka nagroda, 
o ezem bardzićjby należało bylo pomyślić królowi je- 
gomości, bo ja takićj nagrody uczynić nie mogę, co 
król. Starostwa nie dam, ani tenuty, bo to nie w mos - 
jej dyspozycyi, ale jednak czóm będę mógł zawdzie- 
czyć, tego nie zaniedbam. Teraz oto, naprędce, co 
może być z honorem i z jakimkolwiek pożytkiem dla 
waści, tylko się waść nie wymawiaj; przysłał bowiem 
do mnie car jegomość, żebym posłał przystawa mego 
za granicę posłom jego na sejm jadącym, Życzę więc, 
abyś się waść tego podjął, ale trzeba ci aż do Wiazmy 
jechać.* Odpowiadam: »Mój dobrodzieju, jwm. pana 
rzeczą jest rozkazać, moją zaś wypełnić każde jwm. 
pana, jako. szafarza krwi mojćj, rozkazanie; nietylko: 
zatem do Wiazmy, ale i do Astrachanu gotów jestem 
jechać za rozkazem jwm. pana i dobrodzieja; dalsza 

- była podróż za baltyckie morze, a po staremu i ztam- 
tąd wróciłem sie z laski bożćj zdrowo, za szczęśliwą 
jwm. pana dyrekcyą« Rzecze wojewoda: „Dobrze, 
dam waści Semenow kilkadziesiąt 1 kaze napisać ex- 
pedycya; jedźże waść z Panem Bogiem jutro jak naj- 
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rani¢}.“ Zawoławszy Piwnickiego, kazał mu expedy- 
cya pisać. Poszedłem ja do czeladzi, imowie; »Karm- 
cie konie dobrze, bo jutro pójdą w drogę, niedaleko, 
tylko do Moskwy.« A ezeladnik rzecze: „toć już po 
chwili pojedziemy i do Rzymu.* Oporzadzamy się, 
aż tu bieży Wilkowski, pokojowy, i mówi: „Jmć pan 
wojewoda prosi.* »Przyjdę.« Tu wojewoda mówi: 
„Panie bracie, miałem tu wielkie modlitwy o tę funk- 
cyą; byli tu u mnie pan Zerosławski i pan Niegosze- 
wski, prosząc mnie o to, żebym ich tam posłał; przy- 
czyniał się za nimi pan Niezabitowski; nie zdało mi 
się zatem draźnić starych żołnierzy, alem powiedział, 
żem to już deklarował panu Paskowi i nie godzi mi się 
słowa odmieniać, boi król za nim już dwa razy pisał, 
żeby go tu honorować za jego poczciwość, ale jeżeli 
tego dobrowoinie ustąpi, to dobrze.*  Odpowiedzia- 
łem: »Ja wolą waszmość pana dobrodzieja pełnić go- 
tów, którćj trzymając się, nie zda mi się w tem pier- 
"wszeństwa szukać. Mogę i ja tóż tak dobrze piasto- 
wać honor jwm. pana dobrodzieja, jako i najstarszy 
żołnierze Wojewoda rzekł: „Dobrze.* Posłał do Pi- 
wnickiego, żeby jako najprędzej expedycyą podał do 
podpisu, a ja poszedlem do koni. Tam zastałem owych 
konkurentów; nuż oni ze mną w układ, żebym tego 
ustąpił targiem; Zeroslawski daje tedy 100 bitych ta- 
larów. Pozwoliłem. Poszli owi po pieniądze. Ja my-+ 
ślę sobie, Ze to i droga daleka i tradna musi być funk- 
cya; nie wiadomo mi też jest, co to może uczynić za 
pożytek, a to dobra kaczka, nie brodząc, wziąć 100 
talarków za nie. Myślę znowń, że to jednak nie musi 
być coś złego, kiedy się tego tak bardzo napierają i 
dokupują. Ide do Piwnickiego i powiadam mu to. A 
Piwnicki mówi: „Czy waść żartujesz? dyć to ta funk- 
cya tysiącami pachnie, i z wielką jest sławą; nie czyń 
'waszeć tego, bo i wojewodzie nie będzie miło, kiedy 
„waść jego pogardzisz promocyą.* Ja tćż prosiwszy 
Piwnickiego, żeby co prędzej skończył expedycyą i 
zaniósł do podpisu, Asses SF się owym konkuren- 
tom. Ci przyszli z pieniędzmi i pytają, gdzie pan? 
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Chłopiee odpowiada: „nie wiem; poszedł z jakimś ka- 
itanem.* Szukają mnie po chorąswiach, nie masz. 
‘ieczorem przychodzę do Piwnickiego, a ten powia- 

da, że już popodpisywał wejewoda i ma to tam u sic 
bie, Ze tam znowu byli u wojewody konkurenci i że ' 
pan Tetwin i pan Niezabitowski za nimi przyczyniali 
się, ale wojewoda powiedział, że już oddał waści ex- 
pedycyą, podpisawszy ją. Ide do wojewody, a przo- 
dem posłałem .chłopca, jeżeli ich tam niemasz, żeby 
mię już nie turbowali. Wnijdę, a wojewoda już tylko 
w kaftaniku i pyta: „kto tam? Powiedziano mu. Rzekł: 
„A. gdzieżto waść bywasz? Posyłałem tam do waści, 
a nie zastano.* Powiadam mu to, co i Piwnicki, a 
wtem oddał mi owe papiery. Jeden był przejeździ za 
granicę, kiedym po posłów jechał; drugi, pod tąż da- 
tą, żebym pokazował, wprowadziwszy już posłów 
w kraje rzeczypospolitej, a tamten, który należał za 
granicę, żebym chował, które obadwa mam dotąd. 
Pierwszy jest téj osnowy: 

»Stęfan na Czarnćj i Tykocinie Czarniecki, wojewoda ziem ru- 
skich, generał wojska jego król. mości > piotrkowski, ko- 
welski i ratyński starosta. : 

»Wiadomo czynie, komuby to wiedzieć należało, 
mianowicie ichmościom stanu rycerskiego, którego- 
kolwiek narodu i jakiejkolwiek preminencyi i godno- 
sei, albo urzędu będącym, ww. panom i braci, zaleci- 
wszy usługi moje, tudzież w miastach, miasteczkach, 
burmistrzom, wójtom, rajcom i wszystkiemu pospól- 
stwu, iż stósując się do żądań cara jmci, posyłam na- 
przeciw do króla jegomości i rzeczypospolitćj wypra- 
wionym posłannikom konwój i przystawa towarzysza 
wojska półku mego, pana Paska, który gdziekolwiek 
z pomienionymi cara jmci spotka się posłannikami, 
owych jako najprościejszym traktem do wojska mego 
polku przyprowadzić ma, zkąd albo tenże potwierdzo- 
hy, albo inszy przystaw do samego miejsca przydany 
lm będzie. Aby tedy jak ci niebronne mieli sobie 
pożywienie, tak też, aby i dla posłanników (granicę 
przeszedlszy) dostarczano wedlug zwyczaju podwo- 

» 
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dy, sania tego rzeczypospolitćj wyciąga potrzeba i mo- 

ja instańcya. Na dowód czego skrypt ten własnćj ręki 

podpisem i pieczęci przyciśnieniem stwierdzam. 

„Dan w Kajdanowie dnia 1. Lutego 1662 roku. 
(L. S$.) Stefan Czarniecki, wojewoda ruski.« 

List ten za powróceniem nazad za granicę z po- 

słami kazał mi zaraz schować, a pokazować drugi, 

(który nizéj przytoczę), a to dla tego, Że chodziło o 

urazę hetmanów i narodu litewskiego , do którychto 

z prawa należy przyjmować i prowadzić posłów mo- 

skiewskich aż do Narwy, a od Narwy dopiero ich ko- 

ronny przystaw powinien odbierać. Tak tedy rze- 

czy urządził, aby to się znaczyło, że ich przyjmował 

nie z umyslu, ale z frasunku, spotkawszy się z nimi 

w drodze. Pisze więc drugi list w ten sens: — 

»Stęfan na Czarnćj i "Tykocinie Czarniecki, wojewoda ziem ru- 

skich, generał wojska jego król. mości, piotrkowski, 
ko- 

welski i ratyński starosta. 

„Wiadomo czynię, komuby to wiedzieć należało, 

mianowicie ichmościom stanu rycerskiego, jakićjkol- 

wiek preminencyi i godności, albo urzędu będącym, 

ww. panom i braci, zaleciwszy usługi moje, tudzież 

w miastach, miasteczkach, burmistrzom, wójtom, raj- 

com i wszystkiemu pospólstwa: iż gdy posłannikowie 

carscy , Ofanazy Iwanowicz Nesterów i Iwan Polikar- 

powicz Dyak, jadą wyprawieni do jego król. mei, 

w pilnych potrzebach i sprawach, aby się tem prędzej 

w swojej drodze pospieszali, przydałem konwój i przy- 

stawa towarzysza wojskowego, pana Paska; aby więc 

tak ci mieli niebronne Sobie pożywienie, jak i dla 

tych postannikow. dostarczane były podwody, sama 

rzeczypospolitej wyciąga potrzeba. Na co skrypt ten 

-wlasnéj ręki podpisem i pieczęci przyciśnieniem stwier- 

dzam, — Dan w Kajdanowie dnia 12. Lutego 1662 r, 
„(L. 8.) Stefan Czarniecki, wojewoda ruski.< 

Żeby jednak hetmanowi należytą uczynił ceremo- 

"nią, daje mi list do niego, w którymto pisze, że na 

trakcie spotkał tych posłów i przystawa przydał, a. 

innego ze Szklowa nazad odprawił, któryto przystaw 
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nie był i oni w Szkłowie nie byli, byleto tylko cere- 
monią zachować, a informował mię, żebym mu listu 
tego nie oddawał, choćbyto nawet o niego dopytywał 
się, w której majętności głębokiej Litwy, albo w La- 
chowicach , albo gdzie bądź, ale dopiero gdzie blisko 
Narwy, w którejkolwiek jego majętności, abym oddał 
list podstarościemu, lub 'ekonomowi, byle go tylko 
kiedyżkolwiek doszedł, a ktoryto. list pisany jest w te 
slowa: : 

„Jaśnie wielmożny mości panie wojewodo wileński, md} wielce 
mości panie i bracie! ; 

W mińskim trakcie z posłannikiem carskim, z li- | 
stem do jego królewskićj mości, pana naszego, wy- 
orawionym , Ofanazym Iwanowiczem,. zjechawszy się, 
conwój z Szkłowa przydany i przystawa nazad expe- 
dyowalem; ażeby zas.tem prędzej do jego królewskiej 
mości pospieszył, przydałem mu półku mojega towa-. 
rzysza, pana Paska, przez którego to moje jw. panu 
presente odezwanie, nie cheac w tem ubliżyć fankcyi 
netmańskićj i powadze jw. pana, abym nie miał tego. 
oznajmić, gdyż każdego posłannika, w. państwa rzeczy- 
pospolitej wchodzącego, przechód „ powinien być wia- 
domy jw. panu. Jeżeli tedy: wzmiankowany ademnie 
żołnierz od naznaczonego przez samą jego król. mości 
osobę miejsca temu posłannikowi ma towarzyszyć, alba. 
nowy od jw. pana będzie przydany przystaw, zaieży 
to od samego jw. pana woli. Białoruskie kraje; z nie- 
przyjacielem graniczące, że są od wojsk w. ks. litew- 
skiego opuszczone, trzeba, abyś. wmpan raczył radzić, 
jakoby w nich (gdyż się juz począł wzmacniać nie- 
przyjaciel) oprzeć się nieprzyjacielskićj sile, Ja z pie- 
chotą w polu, bez kawaleryi; nie począć nie mogąc, od. 
téj, którą serio myślałem, odstąpię imprezy, lubo z woj- 
skiem jego król. mości w kraj nieprzyjacielski wnijść. 
Życzyłem, aż oto, wszelkićj pomoey pozbawiony: zo- 
stalem i sukursu spodziewam się od jw. pana w ocho- 
czej mojej dla rzeczypospolitej intencyi. To tedy do- 
nioslszy jw. panu, samego siebie z moją usługą jw. pana 
natenczas oddaję łasce. — W Kajdanowie. 

»JW. pana całe życzliwy brat i sługa powolny, 
»Stęfun Czarniecki, wojewodą ruski, 
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List zatém do hetmana pisany, tak mi się zdarzyło. 
żem samemu oddał hetmanowi, ale już blisko Narwy, 
czyli Bugu, 7 tylko mil.  Wdzięcznie to przyjął, na 
list odpisał, mnie częstował, (0 czém będzie niżej ). 
O ten zaś list, który był do Czarnieckiego, prosiłem, 
żeby mi go kazał oddać, powiadając, że te i podobne 
okazye chowam sobie, aby pozostały dla potomności 
jako świadectwo mego Życia. Kazał hetman zawołać 
zaraz pisarza ilist mi oddał, pytając: „to waść i ten 
odemnie respons schowasz?* Odpowiedziałem: »pe- 
wnie tak.bedzie, bo ten mam zwyczaj, aby synkowie 
wiedzieli, ( jeżeli mi ich Pan Bóg obiecał), żem kwiat 
wieku nie na próżnowaniu strawił i w tych bywałem, 
„jako ślachcicowi należy, okazyach,« (0 czém niżej). 

„Teraz wracam się do tego terminu, od którego, 
dła tych listów treści, odstąpiłem rzeczy. Skoro mi, 
już wojewoda oddał papiery , rzekł: „Jużem ja waści 
40 dobrych ludzi naznaczył; jedź waść jak najraniej, 
a nie daj się. ujmować błazeństwem , bo waść przy tćj 
funkcyi możesz więcej wziąć, niżelibyś był wziął 
w związku. A sława sama za co stoi, a król co po- 
wie, kiedy mu waść będziesz często stał na oczach; 
musi sobie przypominać, co waści winien za wdzię- 
czność. I ja téz kołatać nie zaniedbam, jak, da Pan 
Bóg, przyjadę do Warszawy, a teraz waść idź spać, 
lecz napij się waść wprzód; co waść wolisz, wino, 
czy miód dobry?* Powiedziałem, że wolę miód, bom 
wiedział, iż bardzo dobry. Wojewoda rzekł: „Do- 
brze. I ja téz miód piję, bo mi się bardzo udał.* Pił 
więc do mnie, wypiłem, i informuje mię: „tak więc 
postępuj;* i rzekł. dalej: „a wypijże i trzeci na ową 
kuklę koldyngską,* którą mi zawsze przypominał. Po- 
wiadam mu tedy »dobranoc,« a on rzecze: „nie jedli- 
ście panie bracie, bo po wieczerzyście przyszli.* Od- 
powiadam: »będę jadł u siebie.« Poszedłem, aż tu 
Zerosławski siedzi u mnie i talarów worek leży przed 
nim. Obaczywszy go, uczyniłem się pijanym, lubom 
ci był i trochę podpił, bom wypił trzy kufle śrebrne, 
a było w jednym więcćj niż kwarta, miód zaś był sma- 
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czny. Pocznie do mnie mówić w wiadomćj materyi, 
a ja mówię: »radem ci.« On mówi: „nie według sło- 
wa przyszedłem z pieniędzmi,*.a ja mówię do chłopca: 
» nalćj.« On mówi: „każ waść odliczyć pieniądze,* a 
Ja mówię: »dobre zdrowie.« Skosztował miodu i py- 
ta: „zkąd ten. miód,* powiadam : »z beczki.« On pyta: 
„a wojewodzin to miód?* powiadam: »mój i twój, bo 
go pijemy.« Pyta: „już waść odebrał expedycyą?* 
Ja mówię: »proszę za mną,c a'do chłopca mówię: 
»dawaj jeść.« Widzi, że sprawy ze mną nie dojdzie 
i rzecze: „toć to już podobno do jutra odwlecze się ta 
sprawa.* Nuż pić. Upił się tak owym garncem miodu, 
że tylko na ramionach czeladzi wisiał, idąc odemnie. 
Ja także sobie folgowałem, a on téz temu się nie prze- 
ciwił, sądząc mię być bardzo pijanym. Nazajutrz 
wstałem raniusieńko , konie pokulbaczone, i pojecha- 
łem do wojewody, który mię lepićj informował. Se- 
menowie także przyjechali. Wojewoda przykazuje im, 
żeby mię słuchali, żeby trzeźwo się zachowali i nie 
robili hałasów Juzem się więc pożegnał i wsiadlem 
na konia, a tu Zeroslawski tak leci, że się aż zady-- 
szał, i mówi do mnie: „ustąpże tego, wszak przyrze- 
kles słowem, i bierz sto bitych talarków.* Odpowia- 
dam mu: »Mój panie bracie, nie czyńże mię waść 
blaznem; już ci z konia zsiadać nie bede.« On mówi: 
„dam się pociągnąć.* Ja na to: »choćbyś się waść 
kazał nietylko ciagnaé, ale i na dwoje rozerwać, to 
z tego nic nie będzie.« Pojechałem tedy traktem, a 
stanawszy w Wiazmie, dano mi stancyą piękną u Mo- 
skala majetnego; gospodarz sam tylko sporządza i u- 
wija się; gospodyni nie obaczysz; jeść gotują, Zywno- 
ści dają dosyć iz ryb i z mięsa. Mieszkałem tam 4 
dni, póki posłowie nie nadjechali, a gospodyni nie wi- 
działem, bo tam oni Żony tak chowają, że jój słońce 
nie dojdzie; wielką tam niewolę cierpią żony i usta- 
wiczne więzienie. Przyjechali nareszcie poslowie po- 
rządkiem dobrym i pięknie, tojest: Ofanazy Iwano- 
wicz Nesterów , wielki stolnik carski, człowiek familii 
starej moskiewskiej; drugi z nim, nibyto sekretarz 
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poselstwa, Iwan Polikarpowicz Dyak; syn tego stol- 
nika, młody Michajło; bojarów kilkunastu i innych 
drobniejszych, wszystkich było ich coś, oprócz wo- 
zowych ludzi, wozów sannych z legtminą i towarami, 
około 40. Powitaliśmy się tedy z wielką wdzięczno- 
ścią; nazajutrz miał być bankiet carski; przyszedł do 
mnie wieczorem Michajło, syn wyżej wspomnianego 
siolnika, i drugi z nim bojarzyn z oracya, w której 
mię imieniem cara na kolano zapraszał. Nie znając 

. ja téj ich polityki, markotno mi było; myślę sobie, co 
za moda, zapraszać kogo na kolano, a jeszcze nie 
wiedząc, co to jest; jużem chciał wymówić: niechże 
to sam zje, ale się wstrzymałem i odpowiedziałem: 
»Ze jestem wdzięczen za tę cara jmci laskę, iż mię da 
bankietu swego wezwać raczył,*tylko że ja, jako pro- 
sty żołnierz, nie rad się specyałami pasę; lubo się 
stawię, to dla tego tylko, że się spodziewam znaleść 
tam i co innego do zjedzenia, bo te specyaly tak zna- 
mienite zlecam panom posłom. « Tlumacz postrzegł- 
szy, Żem się ja na to zmarszczył, rzekł: „Waćpan 
się © to nie turbuj, bo to jest taki zwyczaj narodu na- 
szego, Że jak u Waszmościów zapraszają na sztukę 
mięsa, choć tam bywa i jarząbek 1 różna zwierzyna, 
tak u nas na kolano i łabędzie, choć będzie przytem 
i wiele innych potraw, a kiedy już wymienią ko/ano, 
to to znaczy walny bankiet.* Spytałem tedy: »cóżta 
ma znaczyć to specyalne kolano ?« Powiedział: „Jest- - 
to ryba wielka z rzeki, która ma w sobie jedno miej- 
sce przy skrzeli tak dobrego smaku, jako żadna inna 
ryba nie jest smaczna; sama zaś jest tego smaku, ca 
jesiotr; a że ta sztuka, którą z ryby wyrzynają, jest 
okrągła i tak ją dają na stół, dla tego ją nazwano ko- 
lanem.* Pytałem i o to, »czemu na kolano zapraszają, 
a czemu nie na głowę, albo na skrzydło lub na piersi?« 
Powiedział: „bo ta sztuka jest najsmaczniejsza.* Ja 
zaś na to odpowiedziałem: »że lepiej, juz na całą rybę 
zapraszać, niżeli na samo kolano; i u nas dosyć teź 
jest smaku w kuprze tlustego kapłona, a przecie na 
ke nie zapraszamy się, tylko na kapiona« Po- 

+ 
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wiedział: „że to już taki obyczaj."  Byłemci tedy na 
owym bankiecie, na który znowu zapraszano takąż, 
jak i wezora, oracyą. Zaraz mi tóż przyniesiono ty- 
tuly carskie, żeby się ich nauczyć i wiedzieć, jak mó- 
wić, pijąc za zdrowie tak wielkiego monarchy, bo, 
Panie zachowaj, omylić się, albo którykolwiek tytut 
przestąpić;. wielka to zaraz wzgarda imienia carskiego 
iwszystka owa ochota byłaby za nic. Dano zatóm 
jeść sila, ale źle i nie smaczno; ptastwo tylko i pie- 
czyste było grunt. Kiedy pili za zdrowie carskie, 
tom ja owe tytuły musiał wymieniać z karty, bo tych 
było z pół arkusza, a trudne bardzo i niezwyczajne; 
kiedy zaś pito za zdrowie króla naszego, to sam łylko 
stolnik umiał je na pamięć, a wszyscy inni z karty 
czytali, bo jak się w czem bynajmniej omylisz, to 
znowu wszystkie na nowo zaczynać trzeba, choćbyś 
juz był u końca. Pili i za zdrowie hetmanów, wo- 
dzów 1 Czarnieckiego, bo bardzo byli wtenczas 
korni. Ja też cheąc nagrodzić ludzkość ludzkością, 
piłem za zdrowie Dołgorukiego, Chowańskiego, Sze- 
remeta. Oni to sobie wzięli za urazę; nic mi prawda. 
wtenczas nie mówili, ale zabrawszy później konfiden- 
cya, wymawiali mi to: „toś nam uczynił na afront.* 
Ja rzekiem: »sąto tacy hetmani, jako i nasi, których 
zdrowia i wy nie zapomnieliście.« Odpowiedział stol- 
nik: „że nie godni, aby nawet pies pił pomyje za.ich 
zdrowie, bo ludzi marnie potracili.* Bawili się tedy 
w Wiazmie tydzień, niżeli się wymundurowali. Po-- 
tem udaliśmy się traktem ku granicy na Drohobusz, 
Smoleńsk, Tu odesłali nazad swoje konie, a ja mu- 
sialem się starać o podwody, bo tylko 4 mile za gra- 
nicę swemi końmi wozy prowadzili, a ty panie przy- 
staw staraj się, żeby było co zaprządz, bo taki zwy- 
czaj; o byloz mito zrazu ciężko w owym spustoszo- 
nym kraju starać się o podwody do tak wielu wozów, 
aleć przecie Pan Bóg dopomógł. Poszliśmy traktem 
mińskim na Tułoczyn, Jabłoniec, Ojczyce, do Miko 
łajowczyć. Już też co dalej, to mi łacnićj o podwo- 
dy, ale zrazu jużem był począł żałować, żem się tej 
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funkcyi podjął. Posłowie moskiewscy bardzo się cie- 
szyli, że im to mnie za przystawa dano, mówiąc: „Kak- 
ze Hospodar Boh pobłahosławił: perwoj wodił' nas 
stary Pas, teraz budie nas wodit mołody Pasek.* Da- : 
wniej bowiem zawsze ich wodzil mój stryj, sędzia 
smoleński, i kommissarzem do nich bywał; już go tam 
w stolicy i dzieci prawie znały, i mają tam wszyscy 
jego słodkie wspomnienie. Nawet gdy im powiadałem 
o swojem nieszczęściu, że mię juz był wziął Moskal 
w okazyi z Dołgorukim, to mówili: „Byłbyś miał 
w stolicy wszelkie poszanowanie, a na twoję imię i 
zasługi narodowi naszemu, pewno wdzięcznie wysze- 
dibys był z niewoli i bez okupu.* Alem ja rzekł: 
» Dziękuję uniżenie.« Szliśmy zrazu wielkiemi pocho- 
dami, Żeby z owych pustyń wymknąć się co predzéj. 
Skoro przyszedłem w zaludniony kraj, już mi wszy- 
stko szło łacnićj, o podwody nie trudno było i szukać 
ich nie potrzebowałem, bo tam ludzie wiedzą swój 
zwyczaj, miasta znoszą się z sobą, wiedząc o pośle ja- 
dącym, Że to koniecznie trzeba podwody dawać, bo 
gdy ten stanie w mieście, to mu powinni jeść i pić da- 
wać póty, póki nie wystawią śiiód tyle, ile ich po= 
trzeba, i każdy teź natenczas stara się, ażeby gościa 
prędzćj pozbyć.  Zajeżdżali mi drogę mieszczanie 
z miast o kilka mil, pókim ich nie minął, nawet i z bo- 
ków, choć z miast nie na trakcie położonych, choć 
tam w nich nie miałem woli być, o drugich zaś i nigdy 
nie słyszałem, a przyjechawszy, godzili się i prosili, 
żeby ich minąć i żeby wolni byłi od podwód; ten przy- 
wiózł zł. 300, ten 200, ten 100, według dostatku i 
ubóstwa. - Zastałem więc wojewodę w Kajdanowie, 
lubo się ze mną tak pożegnal, że się nie spodziewał, 
żebym z za Dniepru tak prędko powrócił, i dał mi był 
doskonałą we wszystkiem informacyą i dobrą expe- 
dycya, położywszy w listach pośledniejszą, niżeli by- 
ła, datę, a to z pewnych względów. Sam tćż nie miał 
woli tak dlugo bawić w tóm miejscu, ałe stanąwszy 
w dobróm miejscu, od dnia do dnia nie chciało mu się 
ztamtąd wychodzić, ażby był wojsko odżywił i ped- 
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skrobał śpiżarni panom związkowym litewskim, gdyż 
taka była myśl i hetmana litewskiego Sapiehy. Posła- 
łem tedy przodem do wojewody z zapytaniem: »je- 
żeli się każe posłóm sobie prezentować, czyli też mi- 
na¢,« o co i sami posłowie prosili, żeby się mogli wi- 
dzieć z Czarnieckim. Rozkazał zatém, Żeby nie mijac. 
Tam tedy oddawali mu posłowie wizytę, wjeżdżali na 
saniach, leżąc w pościeli jako na łóżku, bo u nich jest 
Zwyczaj taki, że sani nie wyściełają do siedzenia tak, 
jak u nas, i nie siedzi na nich, ale leży w piernatach 
jak długi, jeno mu brodę widać; tak i ubodsi czynią, 
o rozesławszy lada gunkę, to sobie leży a pojezdza, 

byle tylko modę swoję zachować. Po. audyencyi 
prosił ich wojewoda na obozowy obiad. Byli więc 
na nim i tęgo zapijali, chwaląc sobie, że smaczno i do- 
brze jedli. Aż ja mówię: »To widzicie, że to mój 
hetman nie zapraszał was na kolano jako wy mnie, a 
przecie mieliście się debrze i chwaliliście sobie.« 
Gorzałczysko u Moskali im bardzićj śmierdzi, w tóm 

większćj jest cenie. Ową prostuchę brzydką, którą 
źle nietylko powąchać a dopiero pić, piją oni z takim 
gustem, jako największy specyał, jeszcze sobie sma- 
kując i pokląskiwając. Mają tam przy stolicy jedna 
miasto, w którem sami tylko mieszkają Anglicy. Ci, 
jako ludzie polityczni, mają wszelkie likwory dobre. 
Gdy więc Moskale w poselstwie jadą, to u nich nabio- 
ra tych trunków, tojest różnych wódek, porteru, (któ- 
ry oni zowią Romania), i różnych win, ale ich sami 
nie piją, tylko niemi inszych częstują. Tak i ten pan 
stolnik czynił; zawsze sobie z inszćj fiaszki nalewał 
wódki, a mnie tćż z innéj. Rozumialem ja zrazu, że 
on pije lepszą, nie mówiłem nie, tylko pomyślałem: 
0 jakie to grubijaństwo! Gdy już też do konfidencyi 
ze mną byli przyszli, trafiło się, iż pewnego czasu 
pan stolnik nalał sobie i wypił; bierze z pośrodka inną 
flaszkę i nalewa dla mnie, a ja tymczasem porwałem 
za owe, z której on sam pił; ten skoczy do mnie ichce 
mi wydzierać , a ja tćż tymczasem pochylę do gęby, 
aż tu owa śmierdziucha brzydka, Dopiero rzeknę: 
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»Rozumialemci, Ze sam lepszą pijesz, ale teraz mam 
cię, za polityka, kiedy mi lepszej, niżeli sobie, nale- 
wasz. « Wstydzil się bardzo, że go w tćm poszlako- 
wano, ale też już od tego czasu nie wystrzegał się, 

lubo się przedtém wstydził, że taką prostuchę pił, bo 

jaz lada kiedy to zawołał na chłopca: „Mitiuszka, da- 
waj winka hossudarskiego!* i łyk czarkę jednę i dra- 

ga, aż się pomusnął po piersiach, a to przysmak taki, 

ze koza wrzeszczałaby, gdyby jej gwałtem w gardło lał. 

_ Potém tedy, jakesmy się z wojskiem rozeszli, sze- 

dłem hetmańskiemi majętnościami, ale mając to zale- 

cone od wojewody, żeby się w nich nic nie naprzy- 

krzać, wszędzie opowiedzialem się tylko administra- 
torom, iż czynię ten respekt, że mijam; to po staremu 

przysłano trunków, zwierzyn i t. d. Przyszedłem do 

Chorostowy, potem do Nowogródka. Wchodząc, mar- 
kotno mi było, że to do mnie nie wysłali mieszczanie, 

wiedząc o posłach, a dalsze za niemi miasta wysyłały 
wcześnie i onych przejeżdżających do siebie imwito- 
wały, a którzyto mi powiedzieli, że nikt dwom panom 

służyć nie może, i że mają tóż teraz swoich panów, 
którym się wysługują, bo stał tam litewski półk, Po- 

słałem tedy do nich przodem, żeby. było koni polto- 
rasta do wozów poselskich i prowiant. Oni powie- 

dzieli, „że z tego nie nie będzie, bo my tu mamy kogo 

prowiantowaé,“ i po staremu nie wysłali nikogo; nie 

tuszyli bowiem, żebym się odważył natrzeć na mia- 
sto, gdzie stoi kupa konfederatów. Ja jednak rzekę 
do posłów: »Panowie, każcież przy mnie stanąć i swo- 

im ludziom, bo to tu chodzi o wzgardę i mego króla 

iwaszego cara, jeżeliby nas tu niewdzięcznością na~ 

karmiono.« Posłowie na to: „bardzo dobrze.* Nie- 

tylko tedy ludziom kazali, ale i sami powsiadali na 

konie, Uszykowałem ich tedy tak: Semenów 40 imoję 
czeladź wprzód ; strzelców moskiewskich, co od wo- 

zów, 15; poobudwu skrzydłach piechotę z długą strzel- 

bą, a Moskali konnych dopiero za nami; sam jecha- 

łem przed tymi wszystkimi, a strzelcy piechotni blisko 

mnie. Było nas przecie 100 koni z okładem. Weho- 
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dzę w miasto, nie masz Zadnéj przeszkody. Juzem_ 
w pół ulicy, aż dopiero bieży dwóch towarzyszów, a 
czeladzi kilkudziesiąt z bandoletami. Stanęli 1edy i nie 
nie rzekli; my też ich pominęl. A potem za nimi 
przybywa po trzech, czterech ze strzelbą. Oni po- 
zdejmowali czapki, my też. Stoją oni, rozumiejąc, że 
to ja tylko przechodzę przez miasto. „Aż ja dopiero 
upodobawszy sobie miejsce takie, gdzie były domy 
budowane porządnie, stanąłem, i pokazuję posłom: 
»Mości panowie, tu gospoda waszmościów, « a sam po 
tój ręce od rynku stanąłem. Oni obaczywszy, że 
z koni zsiadamy, chyżo pośpieszywszy, przypadli, i 
jeden z nich mówi: „A waść to następujesz na nasze. 
kwatery?*, Ja odpowiadam: »A waściowie następuje- 
cie na powagę majestatów dwóch monarchów, polskie- 
go i moskiewskiego, kiedy przeciw prawu narodów 
zabraniacie mieszczanom czynić zadosyć prawu izwy- 
czajowi.« Ow mówi: „a tu cała chorągiew stoi w tćj 
ulicy, i te gospody są towarzyskie, gdzie waszmość 
stawacie.* Pytam go znowu: »jeZeli to ludzie pod tą 
chorągwią?« Powiada: „pewno, Ze ludzie.* Ja rze- 
kłem: »choćby też byli i diabli, to ja się ich nie boję. 
A zresztą, zaniechajcie mię, bo ja z wami sprawy nie 
mam, tylko z miastem krolewskiém, któremu w tóm 
‘przysluzycie się, że burmistrzom szyje pospadają za 
tę wzgardę i nieposłuszeństwo królowi panu.« Już się 
ich naschodziło z 300 lub więcej. „Nie będziesz tu 
stał." Odpowiadam: »juz stoję.« „Nie osiedzisz się 
tu.* Rzekę: »pewno tu osiadać nie myślę, bo mam 
pilną drogę. Ale też, bądźcie pewni, Ze ztąd nie pój- 
dę, póki mi się zadosyć nie stanie, a krótko mówiąc, 
idźcie sobie, bo kaze cynglów ruszyć." A Semeno- 
wie i Moskale trzymają muszkiety jak na widełkach, i 
mówię: namyśl się jeno, jeżeli nie masz tego rozumu, 
albo każ się komu nauczyć, co to jest za powaga, któ- 
ra na sobie każdy poseł nosi, że to jest osoba publi- 
czna, że to dwóch majestatów i dwóch: monarchów . 
godność w swojćj reprezentuje osobie tego, od kogo 
jedzie.« Oni téz nagadawszy się do woli, poszli. Ka- 
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załem więc konie powyganiać na ulicę, a swoje po- 
wprowadzać; wozy także nadeszły; stanęliśmy, aż 
tu jaki taki łap za kulbaki, za rządziki, zą strzelbę 
z kołków. Posłałem do burmistrza z oświadczeniem, 
że jeżeli nie brał mieczem po szyi, to go pewnie teraz 
nie minie, i mandat najdaléj tygodnia będzie miał z ca- 
łóm miastem, jeżeli mi nie będzie wygoda z końmi, 
także i podwody. AZ tu nie wyszło pół godziny, idą 
burmistrze i kłaniają się. Pytam ich, przy którym 
prezydencya. Wskaże jeden, że on sam jest. Wy- 
ciąłem go obuchem, aż padł; kazałem go potém zwią- 
zać i wziąć pod wartę. »Pojedziesz ze mną do War- 
szawy,« rzekłem, »a wy idźcie, starajcie się, żeby 
mi była wygoda i na jutro podwody, bo ja ztąd nie 
wyjdę, pókitego nie będzie.« Tu odzywają się Mo- 
skale: „Oj mileriki prystaw, umieju korolewskie i czar- 
skie zderzat wieliczestwo.* Potóm zaś idzie poru- 
czników dwóch, którzy pogadawszy sobie, mowią: 
„Jużże się waść nie turbujcie, my każemy miastu, że- 
by dało prowiant, ale podwody nie mogą być ztąd.* 
Tymczasem kazałem zaraz przy nich zawołać podwo- 
dników, którzy dopiero dwie mile odprowadzili wozy, 
i mówię im: »Nu dziatki, za to, że prawu i zwyczajowi 
dosyć czyniąc, szliście ochotnie, dla tego mając wzgląd, 
zescie z ubogiego miasta, czynię wam w tém folgę, że 
was niedaleko ciągnę, ale przyszedłszy tu do wielkiego 
miasta, już tu znajdę w potrzebach moich wygodę, a 
was wolnymi czynię; powracajcie sobie z Panem Bo- 
giem do domów.« Skoczą do nóg moich podwodnicy, 
poczną dziękować, a potćm do koni biegną. Tu mie- 
szczanie dowiedziawszy się o tóm, proszą: „zmiłuj się, 
zgodzimy się na pieniądze, a tych ludzi pociągnij z so- 
ba jeszcze dalej;* dają 200, dają 300; nic; dają na- 
reszcie i 400 zł., a tu podwodnicy, kto tylko może ko- 
nia dopaść, w nogi z miasta; drugi i szlij odbieżał. 
Dopiero ja rzekłem do jednego z czeladzi, jakbym nie 
wiedział, że ich już nie masz: »idź, niech się trochę 
zatrzymają ci podwodnicy.« Ten powiada: „już ich 
nie masz, tylko jeden, co mu koń zachorował.* Teraz 
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mieszczanie w strach i proszą, Żeby ich pogodzić. Jam 
tego nie chciał uczynić. Proszą mię także porucznicy, 
żebym kazał burmistrza wypuścić.  Deklarowałem: 
»że go wtenczas dopiero wypuszcze, kiedy zaspoko- 
jony będę zupełnie tak w prowiancie, jak i w podwo- 
dach; jeżeli mi zaś w czemkolwiek nie będzie wygo- 
da, pewno pojedzie ze mną do Warszawy i weźmie 
kajdanki na nogi.« Dają mi racye; ja też daję. Mó- 
wią dalej: że tu podwód tak wiele być nie może; a ja 
odpowiadam: że trzeba, aby były i być muszą. Po- 
wiadają sposób, tojest, żebym posłał do pobliższych 
miast, aby się téz do tego przyłożyły. Ja mówię: 
» dajecie mi radę, o którą nie proszę.« Rozeniewali 
się, mówiąc: „Ej, toś waść nie użyty!” Ja też im na 
to: »Ej, toś waść nie zbyty.« Poszli więc'i zakazali, 
żeby się mieszczanie nie ważyli dawać tak prowian- 
tów, jako i podwód. Przyszedł Sawasz i powiedział 
to, oraz ito: „chcą waćpana wygnać z miasta, biorąc 
ten kłopot na siebie.* Czy to jego była życzliwość, 
czyli téz mię tak probując, kazali to powiedzieć, ja 
tem jednak nie dałem się ustraszyć , lecz kazałem na- 
tychmiast ową ulicę zatarasować wozami tak jak sze- 
roka, tojest wóz podle woza, i od rynku i od przyja- 
zdu, że już nawet i konny przejechać nie mógł. O pro- 
wiant nie proszę, bo stoję w ulicy najzamożniejszćj, 
w której wszystko być musi. Tymczasem wołam ko- 
wala, których było kilka w tój ulicy, i kazałem bur- 
mistrzowi włożyć dwoje kajdan na nogi. Semenowie 
stoją w paradzie, Moskale wszyscy uzbrojeni i bez ru- 
sznicy żaden nie stąpi; niechże mię teraz wyganiają. 
Piwa jest dostatek po gospodach, moi ludzie dobrze 
szynkują. Pytam gospodarza: »Jest ta miód gdzie blisko?« On, dla swojéj folgi, żeby mu piwa mnićj 
Wyszło, rzekł: „jest mości panie, tylko proszę mię nie 
wydawać, tam a tam.* Stało bojarów sześciu w tam- 
te} gospodzie; kazałem, żeby sobie uprosili cicho gar- 
niec miodu za pieniądze; tak się tóż stało; wypiwszy 
ten, poszła szynkarka do piwnicy po drugi, a moich 
tez kilku ża nią i dali znać, że jest miodu 6 beczek. 
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Kazatem więc nabrać i mówię do nich: »pijcie, a pód- 
piwszy zapalcie ogień na ulicach.« Takesmy całą noc 
przepędzili. Zaraz nazajutrz nawieziono do gumien, 
które były za naszemi stajniami, zboża w snopach i 
siana co potrzeba. Kiedy widzą, że to mię nie ustra- 
szą; widzą, Że o nic nie proszę i mam wszystkiego 
dosyć, bo nabito,wieprzów karmnych, gęsii kur; ad 
znowu idą wczorajsi porucznicy i kilku towarzyszów, 
między którymi mój znajomy, pan Tryzna. Nuż w targ, 

owiadając, że tu mieszczanie chcą przyjść, ale się 

bia prosimy więc za nimi. Ja odpowiadam: »Sa- 
miście ich na tę hardość wsadzili, teraz znowu za nimi 
prosicie: Niech to tłumaczy, kto rozum ma. Ja lichy 
człowiek , jako wczorajszy tuman o wyganianiu zro- 
zumialem, tak i teraz ich okoliczności przezieram po- 
troszę. Jakom tedy wczoraj powiedział, tak mówię 1 
teraz: ja z miastem mam sprawę, nie z żołnierzami. 

Te zniewagę uczynić chcecie nie mnie, ale dwom mo- 
narchom, a Pan Bóg wie, jeżeli jeno nie sobie, bo ja 
się tu wam wygnać nie dam, takićj bądźcie nadziei, 
„choćby miał paść jeden na drugim, a nie wyjadę, pó- 
ki mi się nie stanie zadosyć. Jeżeli mi zaś będzie 
ciężko, nie masz sto mil do Kajdanowa, a już też po- 

dobno i blizéj musiało się wojsko przymknąć, obaczę 
natenczas komu tu będzie ciasno.« Nadeszli mieszcza= 

nie; żona tóż owego burmistrza okowanego juz tu była 
od poranku, przyszedłszy z dziećmi, z wódkami i trze- 
cim płaczem. Dopieroź mieszczanie zaczną trakto- 
wać i obiecują koni 40. Odpowiadam: »nawet 1 60 
być nie może.« _ Musieli tedy dać 130 koni, które aż 

od żolnierzy wynajęli, bo im nie dostawało. Ze więc 
nie wygotowali się, a już był wieczór blisko, nie ru- 
szylem się ku nocy. Nuż znowu pić, czyniąc to na 
złość owym hardym ludziom, bo ta fantazya już się 
ze mną urodziła, że zawsze przykrość za przykrość, , 

choćby się nadsadzić, dobrocią zaś dobroć odpłacae, 

choćby z swoją szkodą. Tak tedy, dla owych żol- 

nierzy instancyi, już natenczas pokorniej szej niż wczo- 

raj, a osobliwie dla Tryzny, towarzysza, ktoryto był 
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mój znajomek i człowiek bardzo grzeczny, a do tego 
1 krewny, kazałem burmistrza uwolnić z owych oko- 
win, mówiąc mu: »znajże na drugi raz, jak sobie po- 
stąpić w podobnych okazyach; że cię to i Zolnierz, co 
u ciebie stoi, nie zastąpi w tym terminie, a choćby za- 
słonił, na prostaka przystawa trafiwszy, toby tćj za- 
słony było tylko na czas, a potémby sie na tobie zem- 
szezono, bo dłużćj klasztora, niżeli przeora.« Zapi- - 
jaliśmy tedy, a Litwinów się też naszło. Ów pan Try- 
zna, kogo rozumiał z swoich, pozapraszał, tak, Ze przy- 
szło, rozochociwszy się, i baranie flaki rozdraźnić, 
Poseł był wesół i kazał dawać wina z wozów, wprzód 
podpiwszy miodem. Ja nie mieszałem, ale Litwini 
mieszawszy, nie jeden zaś z nich pozbył pasa, czapki, 
szabli i pieniędzy z mieszkiem. Nazajutrz rano spro- 
wadzono konie do podwód, nasze tóż konie wytchnę- 
ły i podkarmiły się dosyć dobrze, bo zrazu i z folwar- 
ków nabrano co Betzee a potém i owsów naniesio- 
no. Kazałem się gotować do ruszenia. Przyszli ted 
owi wczorajsi panowie doboszańci i jaki taki do siebie 
pros. Pułkownik przysłał, aby mu ten honor dać 
przynajmniej na godzinę, a ja już obiecałem się był * 
Tryznie i mówię zatém do niego: »Panie bracie, mamli 
bytnością moją u ciebie, u innych podpadać naganie — 
grubiaństwa, muszę już u ciebie hie być.« Prosił bar- - 
zo o słowo, lecz nie chcialem i nie byiem, na odje- 
zdnym jednak znowuśmy po troszę podpili na fanta- 
zyą, gdzie mi zarzucał, skacząc i płacząc, niedotrzy- 
manie słowa, mówiąc, że to jednak trzeba było dotrzy- 
mać. Otrzymawszy resztę prowiantów, pożegnałem 
się z kompanią i ruszyłem ku Mossom, za miasto. Wy- 

_ jechawszy , wróciłem czeladnika do burmistrza, opo- 
wiadając, żeby prowiant dostateczny dali swoim pod- 
‘wodnikom, gdyż nie odprawie ich aż z Warszawy, 
albo najmnićj od Narwi. Zasmucili się mieszczanie 
bardzo, a osobliwie Zolnierze, od których ponajmowali 
konie. We trzy mile dognali mię dwaj mieszczanie, 
tnuż w prośby. »Nie uczynię, « rzekłem; »jak wy 
ze mną, tak ja z wami postępuję; na Bi: nie mo- 

ee 
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ze być.« , Pobiegli tedy oni, gdzie stał marszałek zwią- 
zkowy, Zyromski, starosta opiski i czeczerski, (bylto 
człowiek grzeczny, poważny, urody bardzo pięknej, 
wzrostu średniego; młody, w lat niedoszłych czterdzie- 
stu; broda do pasa, czerniusieńka, podobien bardziej 
do poważnego senatora, niż do Żołnierza), żeby im 
w tem dał radę i pomoc. Odpowiedział im: „Pomocy 
wam nie mogę dać, bo to nie z myszą ięrać; wiem, 
Że tam są ludzie z dobrą fantazyą, i nie byłoby bez 
rozlania krwi; a gdyby do tego przyszło, bylaby to 
sprawa gardłowa. Daję wam jednak radę taką: je- 
żeli macie dobry worek, biegajcież, a ten będzie mię- 
dzy wanii pośrednikiem.* Powiedzieli: »mamy zło- 
tych 100.“ "Odpowiedział: „na to tam i nie wejrzą,* 
Przychodzą więc znowu do mnie i ponawiają swe pro- 
śby i targ, Stanelo na złot. 600, ale ich nie mieli. Dają 
mi karte, że do Warszawy pieniądze odwioza. Ja mo- 
wię: »nię może być.«. Oni mówią: „cóż mamy z tem 
czynić!* Odpowiadam: »mnie nic do tego.«. Jed- 
nakze, natrwożywszy ich nie malo, puścilem podwo- 
dników z pierwszej stacyi do domu. Po kiłku dniach 

_. podróży przybyłem: do rezydencyi hetmana w. ks. li- 
tewskiego i mówilem mu, żeby innego przystawa po- 
stom wyznaczył, ale on tego uczynić- nie chciał 1 
rzekł: „List pana wojewody ruskiego tak wiele mi do- 
brego o waszmości deklarował, że nietylkobym miał 
odmieniać , ale owszem przy tćj fankcyi potwierdzam 
go. Bo i ja mam waść za swego, gdyź i u nas, tu 
w Litwie, są panowie Paskowie, i podobno teź to był 
"stryj twój horodniczy smoleński, który ich przedtem 
wodził, i ze mną ich dwóch zostaje tegoż tytulu, a po- 
dobno i to krewni twoi. A druga, wszak już i Narew 
nie daleko, na cóżby się to więc przydało inszego da- 
wać przystawa. Jakoś ich tedy prowadził przez świąt 
i jako mi się dało słyszeć, z utrzymaniem swego i wo- 
dza honoru, jużże ich doprowadź i do boku króla jmei.« 
Był mi potćm rad, bez. obiadu nie puścił, rozmawiał, 
pił za zdrowie pana wojewody i przypominał w prze- 
szłym roku otrzymane zwycięstwa. Pytał potem: „cóż 
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tam ża towarzysz u króla jmci był w podejrzeniu?" 
Powiedziałem, że ja. Rzekł: „dla tego tćż pytam, bom 
słyszał, że tego nazwiska, ale masz tu na całą Litwę 
dobre imię za twoją fantazyą, jakoś tam stawał." -Do- 
pieroto pił i żołnierzom pić kazał za zdrowie, a potóm 
z wielką mię wdzięcznością expedyował i oddał mi od- 
powiedź na list pana wojewody ruskiego w ten sćns: 

Jaśnie wielmożny mości panie wojewodo ziem ruskich! Mój 
, wielce mości panie i bracie! 

»Że jest w respekcie u jw. pana urzędu mego het- 
mańskiego prerogatywa, sprawuje to wrodzony, jako 

i we wszystkich mnych akcyach jw. pana, rozum i ła- 
ska, za co uniżenie jw. panu dziękuję, oraz moje za- 
wzięte odnawiam postanowienie, że wszelki jw. pana 
krok w takićm jest u mnie poważaniu, że cokolwiek 
jw. panu podoba się, mnie nie może się nie podobać. 
Jmć pana Paska, jw. pana tak poważnego znaku to- 
warzysza, za przystawa przydanego, nie tylko żebym 
miał odmieniać, ale i owszem stósuję się w tóm do 
woli jw. pana, oraz przy tćj włożonćj od jw. pana na 
osobę jego funkcyi potwierdzam, i to deklaruję, że 
lepszego nie mogę dać przystawa, któryby tak zrę- 
cznie swoją i wodza swego umiał utrzymać sławę. - 
Wiadoma mi jest jego skromność przy prowadzeniu 
tych ludzi, wiadome z ochroniania miast i miasteczek 
nieuprzykrzone postępowanie, wiadoma oraz i nale- 
żyta tam, gdzie ją pokazać trzeba, wspaniałomyślność, 
Co zaś do osierocenia krajów białoruskich z wojska, 
każdy przyznać musi sprawiedliwy Zal jw, pana, któ- 
ry i moje nie mnićj przeszywa serce, ale cóż z tóm 
czynić, kiedy ojczyzna na taką przychodzi nieszczę- 
śliwość; ja z prywatną moją assystencyą, choćbym 
miał, pewnie nie wydołam; przyznawam i to, iż na. 
zbyt długo i z wielkićm niebezpieczeństwem, -z tak 
małą garstką ludzi, dawałeś jw. pan tamtym Frajom 
protekcyą. Teraz nie nasza wina; kto jest sprawcą 
złego, ten Boga odda rachunek. Gdyby nam przy- 
najmniej pozwolił nieprzyjaciel czasu, żebyśmy zje - 
chawszy się na sejm, mogli 6 tóm radzić, żeby jak naj. 
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prędzej tamtym krajom. obmyślić zasłonę, toby. było 

jakokolwiek, ale-o tem wątpię. | Jw; pana, z wojskiem 
przechodzącego , przyjmować: będą z. prośbą: moją, 
abyś-jw. pan do domu mego „na krótki czas raczył 
zboczyć, jeżelipierwej zabiegną jw. panu drogę, abym 
mógl;cokolwiek 'z jw. panem pomówić o dalszej 'obro- 
nie osięroconćj ojczyzny, w czem nie powątpiewając, 
siebie natenczas jw. pana zwyklej zalecam łasce, jako 
cale życzliwy jw. pana brat i powolny sługa 
435 »Paweł Sapieha, wojewoda wileński, hetman w. ks. 

API = jlitewskiego,« 

_-’ Tę:odebrawszy: expedycyą, poszedłem ku Narwi, 
idopiero na ostatku dni Bachusowych stanąłem w Be- 
reniczu. Wieś to jest, ale nam też nie trzeba. było 
miasta, kiedy na niczćm nie schodziło, bo mieliśmy 
w: wozach wszystko od trunków dobrych, miąs, zwie- 
rzyn,it.d. Takeśmy sobie byli radzi przy ruskich 
duchach, i po staremu, choć przy krótkićj znajomości, 
imy na kuliki jeździli i kulikantów u siebie mieliśmy, 
„że było z kim i w taniec obrócić. 
— W wstępną środę ruszyłem się ku Narwi. Poslo- 

wie. mieli ryb siła, owćj wyziny, billugow też okru- 
tne połcie, a oprócz tego i świeżych tam nie było ską- 
po, bo ich zewsząd zwożono, ponieważ gdziem posłał 
dla podwód, to przywieźli i ryb. Przyszedłszy do 
Narwy, już dalej litewskich podwód ciągnąć niebyło 
"można, bo takie prawo, że choćby były o milę dopie- 
roiwziete, to zaraz o inne trzeba się było starać. Po- 
szedłem tedy przez Narew, przeszediszy na Bielsko, 
Siemiatycze, Drohicz, przez Bug do Liwa, aż do War- 
sząwy. Z ostatniego jednak noclegu pojechałem przo- 
dem do króla, oznajmując o posłach, a pytając się 
o. dałszą ich dyspozycyą, jako ich i gdzie przyprowa- 
dzić.. Obaczywszy mię król, przyjął wdzięcznie, i po- 
znał mię zaraz iwiedzial juź przez pocztę od woje- 
wody, że ich prowadzę. Już wtenczas król miał iść 
na sessyą, kiedym wszedł. Było w pokoju senatorów: 
1 posłów siła, moich znajomych i nieznajomych także. 
Obaczywszy mię król, rzekł: „a witaj panie konfede- 
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; racie, ale mniemany:* © Ukłoniwszy się, odpowiedzia. 
, dem: »Już teraz ujdę takiego mniemania, kiedy jadę* 

| od Smoleńska, nie od Kielc.« Król rzekł: ;ba,* tet 
raz to tem bardziej może ci kto zadać, żeś tam od 
Moskali spraktykowany.*' Ja odpowiadam: »Niechże 

i zdrów zadaje, a wasza król. mość, pan mój miłoście”. 
wy, znowu mi to zapłacisz.  Rozśmiał się król i ściż 

.'_ śnął mię za głowę, mówiąc: „Już tego nigdy nie bęć 
dziemy rozumienia, choćby i anioł powiadał;* a po-’ 
tem rzekł do senatorów: „muszę się trochę wrócić; 
możecie waszmość tym czasem zasiadać.* Mnie zaś. 
kazal iść za sobą. Poszedł do pokoju sypialnego; do-' 
piero mię pytał o wszystko. „Z jakiem dziełem jadą” 

„ posłowie?* Powiedziałem: »chcą pokoju.« Pytał póź: 
tem: „jeżelim nie miał od Litwinów związkowych ja- 
kiej przeszkody w prowadzeniu.* Powiędziałem 6ka** 
Zyą nowogrodzką. Rzecze król: „pisał mi też o tey" 
pan wojewoda, ale dziękuję za dobrą fantazyą, którój' |; 
widzę umiesz zażyć w przeciwności i pomyślności, 
z zachowaniem naszćj powagi.* Potem zawolawszy* 
podkomorzego. koronnego, rzecze: »rozmówże sie” 
waść z Szelingićm. gdzieby tamtych hossudarów po* 
stawić,« a sam z gódzinę ze mną pogadawszy, wstał 1 
poszedł do senatu. Wyszedłszy z:pokoju, aż mię o- 

"' padli moi rawscy iłęczyccy posłowie, pytając: „A 
*  zkadze to z królem taka konfidencya? Cóż to, jakoż: 
, to? Powiedziałem. Dopiero powinszowania. Wysze-: 

- dłem z izby senatorskićj, byłem u Szelinga, jadłem ' 
uł z nim, posłowie téz typczasem przyjechali na Pragę. 

| Ze więc gospody były pozastepowane, nie mogli mieć 
, Stancyi. Wszedłem do senatu i stanąłem w oczach 

królowi, który zawoławszy mię, spytał: „a cóż tam?” 
Powiadam, »Ze już przyjechali, ale gospody nie mogą 
mieć.« Kazał tedy król Scypionowi iść ze mną, Zeby ’ 
kilku rugować z gospód, i tam na Pradze stanąć po-' 
słom do dalszej dyspozycyi. Tak się też stało. Nat 
zajutrz posłano po nich karetę królewską i dali nam 
stancyą we dworku jednego Francuza, i takeśmy stali. 
Mnie zaś król na każdy dzień kazał bywać u siebie 
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dla konferencyi i pieniędzy też na Życie dawał. Nie 
skąpo mi było pieniędzy, bo i z Danii miałem i od 
króla niedawno wziąłem 500 czerw. złotych i posłów 
prowadząc wziąłem 17,000; a Że to łatwo przyszło, 
nie bardzo się tćż ich i szanowało. Napawalismy się 
często z dworskimi, jako to przy Warszawie prędko 
dostanie kompanii i znajomości. Mazeppa już też był 
króla przeprosił o owe szalbierstwo grodzieńskie i zno- 
wu przyjechał do dworu; chodziliśmy bok w bok, je- 
den wedle drugiego, bo lubo to jedno oskarzenie nie 
uczyniło mi nic złego i owszem nabawiło mię chleba 
i dobréj sławy, czego i sami związkowi zazdroscili, 
drudzy, też winszowali, ale przecie na niego mruczno 
mi bywało, a zwłaszcza podpilemu, bo wtenczas, jak 
to zwyczajnie, najbardziej na oczy lezą wszystkie - 
urazy. „Jednego cząsu przyszedłem przed pokój, przed 
ten ostatni, gdzie król był; zastałem tam Mazeppę; 
nie było tylko kilku dworskich; przyszedlem wtedy 
dobrze podpiły i mówię do niego: » czolem panie as- 
sawulo!« On też zaraz, jako to była sztuka napu- 
szysta, odpowie: „czołem panie kapral!* (z téj racyi, 
że mię to Niemcy wartowali w Grodnie), a ja nie. 
wiele myśląc, wyciąłem go pięścią w gębę, a potćm 
odskoczyłem zaraz; on się porwał za rękojeść, ja tóż 
także ; dworscy skoczyli i wołają: „stój, stój! bo król 
tu za drzwiami.* Zaden dworski przy nim nie stanął, 
bo go tóż nie bardzo nawidzili, że to był trochę szal- 
bierz, a do tego kozak nie dawno nobilitowany. Moją 
téz widzieli słuszną do qiego urazę i respektowali mię, 
bom się już był z nimi pokumał i nie kurczyłem się 
też dla nich w każdem posiedzeniu. Uczynił się tedy 
rozruch, wszedł jeden do pokoju króla i mówi: „Mości 
królu! pan Pasek dał w gębę Mazeppie.* A król go 
też zaraz w gębę, mówiąc: „nie praw lada czego, kie- 
dy cię nie pytają.* Biskup się zdumiał, widząć, Że to 
kryminał wielki, i spodziewał się, że mnie spotka jaka 
wielka kara, więc, przystąpiwszy do mnie, rzekł: „nie. 
znam waści, ale dla Boga życzę, uchodź waść, bo to 
kryminał wielki, w pokoju królewskim dworzaninowi 
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króla dać w gębę.* Ja odpowiadam: »Waćpan nie 
Wiesz, co mi ten zdrajca winien.« Znowu biskup: „ja- 
kożkolwiek bądź, ale na tem miejscu nie godzi się po- 
rywać; uchodź waść, póki jest czas, i póki się król 
hie dowie.* Ja mówię: »nie pójdę.« Mazeppa poszedł . 
z pokoju ledwie nie z płaczem, bo nie tak go bolało. 
uderzenie, jak to, Ze się za nim, jako za kolegą, dwor- 
scy nie ujęli. Powiadam tedy biskupowi powód ura- 
ży, aż ta wyszedł podkomorzy koronny, dając znać 
biskupowi, Że już może wnijść do króla, a idąc pogro- 
ził mi palcem po nosie; jam sie domyślił, że to tam 
Już wiedzą. - Weszli oni do króla, a ja tóż poszedłem 
do gospody. Nazajutrz, bylto dzień sobotni, nie po- 
szedłem do zamku; bałem się przecie, a zwłaszcza po 
trzeźwości inna już w człowieku uwaga. Pytam się 
zdaleka, jeźli sie do króla nie doniosło; powiadają mi, 
że krol wie o tém, ale się nie gniewa i owszem uderzył 
po gębie pazia, co mu o tem doniósł, mówiąc: „naże 
téz i ty, kiedy ci się tam nie dostało; nie powiadaj .mi 
lada czego.* W niedzielę poszedłem do podkomorze- 
§0 i pytam, jeżeli się tam królowi mogę pokazać. Po- 
Wiedział, że król o gniewie i nie myśli, i owszem mó- 
wil: „nie dziwuję mu się, bo to potwarz bardziej boli, 
niżeli rana; jeszcze dobrze, że się gdzie w drodze nie 
spotkali. Dobrze też, że Mazeppa tém tego zbył, niech 
na drugi raz wie, jako to źle fałszywe udawać rzeczy.* 
Ja wszedłem właśnie, kiedy królestwo jedli. Obaczy- 
wszy mię król, rzekł: „daj go Bogu, spysznieliście 
coś; już was czwarty dzień nie widzę; trzeba was 
edzie wraz z panami posłami cienko chować, to wy 

Się często będziecie prezentowali w pokoju.* Odpo- 
Wiadam: »i tak już miłościwy królu narzekają posło- 
Wie, choć mają dosyć ludzkości i traktamentu waszej , 
ról. mości; gdyby ich zaś miano subtelnićj chować, 

nie osiedzialbym ci się tu z nimi.« Potem w inszych 
materyach dyszkurował król z różnymi osobami. Ja 
»yłem rad, Że się na mnie i nie zamarszczył o owego 
Mazeppę. Stało posłów i żołnierzy siła. Wtem dano 
wety. A był tam niedźwiadek, inaczéj w postaci nie- 
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dźwiedzićj człowiek, około lat 14 mający, którego 
Marcin Ogiński w Litwie, stawiając parkany, kazał 
osacznikom Żywcem do sieci nagnać i złapać, z wiel- 
ką jednakże strzelców szkodą, bo go niedźwiedzie sro- 
go broniły, osobliwie jedna wielka niedźwiedzica naj- 
bardzićj broniła, znać, że to była jego matka; tę sko- 
ro osacznicy położyli, zaraz też i chłopca złapano, 
który był właśnie taki, jak człowiek być powinien, 
nawet u rąk i nóg nie pazury niedźwiedzie, ale czło- 
„wiecze paznogcie były; tém się on tylko od-czlowie- 
ka różnił, że był wszystek dlugiemi, tak jak niedźwiedź, 
obrosły włosami, nawet i twarz cała, oczy mu się tyl- 
ko świeciły, a o którym różni rozmaicie sądzili; jedni, 
że to był mięszaniec, drudzy zaś mówili, że to znać 
niedźwiedzica porwała gdzieś dziecko bardzo młode i 
wychowała, które, że jćj pierś ssalo, dla tego też owo 
podobieństwo zwierzęcia przybrało. Nie miało to 
chłopczysko ani mowy, ani obyczajów ludzkich, tylko 
zwierzęce. W tymżeto czasie podała jmu królowa 
łupinę z gruszki, pocukrowawszy ją; on z wielką o- 
chotą włożył to do gęby, a posmakowawszy, wyplu- 
nął na rękę i z ślinami cisnął królowćj między oczy; 
król począł się śmiać okrutnie, królowa rzekła coś po 
francusku, a król jeszcze bardziej w śmiech. Ludwi- 
ka, jak to była gniewliwa, poszła od stołu; król też, 
na ową furyą, kazał nam wszystkim dać wina, kazał 

' pić, muzyce grać, damom dwort przyjść, i nuż się . 
ochocić. Dopiero przy tej okazyi kazał Mazeppę za- 
wołać, kazał się nam obłapić i przeprosić, mówiące: 
„odpuśćcie sobie z serca, boście już teraz obadwa so- 
bie winni;* i takci dopiero nastąpiła zgoda i siadaliśmy 
potćm z sobą i pijali, aleć, po staremu, Mazeppa z kon- 

_ fuzyą wyszedł z Polski w drugim roku, a to z téj przy- 
czyny: Na Wołyniu miał wioskę w sąsiedztwie z Fa- 
libowskim, któremu znęcił się był do domu, nie wiem 
po co; Że zaś tam przebywał często, kiedy Falibo- 
wski wyjechał, dopowiedzieli o tem panu domownicy, 
ci osobliwie, co karty zapraszające nosili i byli świa- 
domi owych konwersacyj.. Pewnego czasu założył 
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sobie Falibowski drogę jakąś daleką, pożegnał się 
z Żoną i wyjechał. Stanął zaś na tym trakcie, którę- 
dy Mazeppa przejeżdżał, aż tu bieży z kartą ten, co 
zawsze zwykł bywać posłańcem i sam o tém panu po- 
wiedział.  Falibowski wziął kartę, przeczytał, jaka 
się tam zapraszają na ochotę, obznajmując zarazem, 
że jegomość wyjechał w drogę it. d. Oddawszy Fali- 
bowski tę kartę owemu tajnemu sekretarzowi, rzekł: 
»jedź, a proś go o odpis, mówiąc, żeć jejmosé prędko 
kazała.« Tak uczynił, a pan go czekał, póki nie po- 
wrócił z odpowiedzią, bo dwie mili było biegać. Sko- 
ro go tam tedy wyexpedyowano, skoczył przodem 
1 oddał panu kartę, w której Mazeppa deklaruje swoją 
gotowość do usług i obiecuje się zaraz stawić, Jakoż 
po chwili jedzie Mazeppa; potkawszy się czoło z czo- 
łem, pyta pan Falibowski: »dokąd jedziesz?«. Po- 
wiedział, że gdzieindziéj. Falibowski: »proszę na 
wstęp. Wymawia się Mazeppa, Ze pilną ma drogę, 
ipyta: „waćpan też widzę gdzieś jedziesz?* Falibo- 
wski: »o, nie może byé;« a wtem cap go za kark, 
pytając: »a to co za karta?« Mazeppa zdechł ze stra- 
chu; nuż prosić, że to pierwszy: raz dopiero jedzie i 
że tam nigdy nie postał. Falibowski woła owego se- 
kretarza i pyta: » chłopie, siła razy tam był w mojćj 
niebytnosci?’« Odpowiada: „ile włosów na mćj gło- 
wie.* Dopiero Falibowski kazał Mazeppę wziąć, a ja- 
dąc, mówił do niego: »obieraj śmierć.« Prosil, żeby 
go nie zabijać i przyznał się do wszystkiego. Takci 
Falibowski nacudował się nad nim i namęczył, a ro- 
zebrawszy go do naga, przywiązał go na własnym je- 
go koniu, zdiąwszy kulbake, i obrócił twarzą do ogo- 
na, a tyłem do głowy, ręce opak związał, nogi ko- 
niowi pod brzuch podwiązał, a potém bachmata, dosyć 
z przyrodzenia bystrego, potężnie zhukano, kańczu- 
gami osieczono, a jeszcze mu nadglowek ze łba ze- 
rwawszy, kilka razy nad nim strzelono. Tak tedy 
ów bachmat jako szalony skoczył ku domowi, dokąd 
trzeba było jechać gęstemi chróstami, przez głóg, le- 
szczynę, gruszczynę i.ciernię, a nie drogą przestron- 
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ną, lecz ścieszkami, którędy koń drogę do domu pa- 
miętał, bo często tamtędy chodził, jak to zwyczajnić 
na czaty, nie gościńcem, ale manowcami jeżdżą, i 
trzeba się tam bardzo często uchylać, choć cugle w rę- 
ku trzymając, mijać złe i gęste miejsca, a po staremu, 
czasem i po głowie gałąź dala i suknie rozdarła, a tu 
dopiero nagiemu, tylem do glowy siedzacemu, na tak 
bystrym i zhukanym koniu, który ód strachu i bólu 
oślep jechał, gdzie go nogi niosły, ileż się tam nie 
dostało specyalów, dopóki owych szerokich chróstów 
nie przejechał, snadnie domyślić się można, a do tego 
miał i assystencyą z dwóch, czy trzech ludzi, aby go 
nie puszczono i żeby się kto nad. nim nie zlitowal. 
Przypadiszy tedy przed swe wrota ledwie żyw, woła 
stróża; stróż poznał głos i otwiera, lecz obaczywszy 
straszydło, co tchu zamknął i uciekł. Wywolał wszy- 
stkich ze, dworu; ci zaglądają drzwiami I żegnają się; 
on się zwierza, że jest ich pan prawdziwy; oni nie 
wierzą; gdy już jednak mało co rzec mógł, będąc 
zbity i zziębły, puścili go. Falibowski zaś przyjecha- 
wszy do Żony, wiedział już wszystkie sposoby; zako- 
fatal więc w to okno, którędy Mazeppa wchodził; 
otworzono i przyjęto jako wdzięcznego gościa; ale co 
za to ucierpiała, tego nie godzi się tu opisywać. Ma- 
zeppa ledwie téZ nie zdechł, a wysimarowawszy się 
należycie, z samego wstydu wyjechał z Polski. Tak 
tedy dwóch znacznych dworzaninów królewskich na- 
mieniwszy, kozak uciekł z Polski, niedźwiedź zaś nie 
wiem w co się obrócił, czy z niego był człowiek lub 
nie był, to tylko wiem, że go było oddano na naukę 
do Francuzów i począł się już był mowy dobrze uczyć. 

Wracam się teraz do materyi przedsięwziętćj. 
Sprawowałem ja przyzwoicie mój urząd, czego mi 
winszowali bracia moi, którzy natenczas byli w War- 
szawie. Agitowala się materja zapłaty wojsku, oraz 
obrona granic. Bywalem u króla często. Ta jedna 
tylko była zawada, że skarb był bardzo spustoszał 
i wakans tóż nie trafił się, a ja naturalnie nić miałem 
ambicyi i małą rzeczą kontentowałem się. Prosiłem 
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się potém, Żebym mógł do domu odjechać na święta 
wielkanocne, mil 12 od Warszawy, powiadając, żem 
obiecał ślubem uroczystym, za morzem będąc, chwałę 
Bogu oddać za dobrodziejswa w tamtych okazyach. 
Pozwolił mi król, przydawszy Scypiona, chorążego, 
dworzanina swego pokojowego, na moje miejsce za 
przystawa posłom moskiewskim. Przyjechawszy do 
rodziców, było dosyć wesołości po owych, które sły- 
szeli, lubo nierychło, grodzieńskich okazyach; nazje- 
żdżało się krewnych, sąsiadów i dobrych przyjaciół 
dosyć. Byliśmy sobie radzi. Odpocząwszy w domu, 
postanowiłem spełnić ślub; wybraliśmy się więc do 
Częstochowy tak, żeby: na Boże Wniebowstąpienie 
tam stanąć. Matka jechala, ja szedłem pieszo, a ko- 
nie za mną prowadzono, na ktorych miałem nazad po- 
wracać. Gorąca były srogie. Nazad powracając, spa- 
dly śniegi i szkody poczyniły wielkie, bo żyta już 
natenczas kwitnęły. Sniegi upadły po kolana konio- 
wi, kwiat powarzyły, sady i inne drzewa owocowe 
popsowały, bo leżały tydzień, i tak nie byłow tym 
roku żadnego albo mało co z Żyta pożytku, 1 inne zbo- 
za znacznie nadwerężyły. Kara za grzech w tym ro- 
ku, że i Pan Bog i ludzie dużo chleba ojczyznie ujeli, 
z czego nastąpila potem wielka drogość zbóż i ścisk 
na ludzi. Spowiadalem się też w Częstochowie za tą 
bytnością i prosiłem rozgrzeszenia z uczynionćj obie- 
tnicy ślubu (jakom wyżćj wypisał) z pewną damą, któ- 
ry niedoszedł, a po prostu mówiąc, wyniknął z zako- 
chania; rozgrzeszonoć mnie wprawdzie, ale pamiętam 
i długo pamiętać będę zadaną pokutę i exortę,. którą 
usłyszałem i dziesiątego nauczyćbym umiał, jak to źle 
jest wyrywać się z temi słówkami: ożenię się z tobą. 

Powróciwszy z Częstochowy, przyjechałem do 
Warszawy, gdzie zastałem hałasy wielkie, bo zgody 
nie było, sejm chciano rwać, wojsko poczęło się po- 
mykać pod Warszawę, deklarowawszy nikogo nie 
wypuszczać, aż dopiero po skończonym sejmie ; poź 
słuchy były na szlakach, i ta: prawie, jak w obleze< 
niu, kończyli sejm, odłożywszy ostatek do kommissyi . 
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waelédem ujęcia wojska i obmyślenia mu zapłaty. Ja 
tóż przy dokończeniu sejmu staralem się, żeby mi 
przecie za moją pracę dano co ze skarbu gotowizną, 
ponieważ mi się nie dostało obiecanego wakansu, i nie 
miałem natenczas szczęścia do upatrzonego, lubo król 
mówił mi kilka razy:* „upatrzcie sobie.*  Dawano mi 
urzędy, a ja widziałem, Że mi chleba potrzeba było, * | 
-gardząc tytułem, a sposobu do Życia życząc sobie, 
1 tak przez cały sejm nie przyszło mi poszczwać upa- 
trzonego, którego przypadkiem prędzćj upatrzysz, ni- 
Żeli wtenczas, kiedy go umyślnie szukasz. Lubo o tém 
była mowa i sam.król przypominał , mówiąc : „jestem 
twym dłużnikiem, i jakbyś mi za uchem wołał, kiedy 
cię zobaczę, choć mi jednak nie nie mówisz, bo wiem, 
żem ci powinien;* a na to szczęścienic się dobrego nie 
trafiło , w skarbie tćż pieniędzy niebyło, bo król Ka- 
zimierz, lubo był pan dobry, ale nigdy nie miał szczę- 
ścia do pieniędzy, po prostu mówiąc, nie chciały go 
sie trzymać. « Stanęło więc na tém, Że mi dali assy- 
gnacyą do skarbu litewskiego na 6000 złot., z przy- 
czyny, żem to odbywał urząd księstwa litewskiego, 
bo Litwin powinien był być przystawem, nie koromny, 
a może też bardzićj w tym celu, żeby mi oczy zamy- 
dlić i zbyć mię naprędce ową mniemaną zaspokojenia 
nadzieją, ponieważ i w tamtym skarbie toż się działo, 
co iw naszym, isam Gąsiewski, podskarbi litewski 
i hetman polny, wtenczas tóż dopiero z niewoli wy- 
szedł, który był od Chowańskiego pojmany przed tém, 
póki my z Czarnieckim do Litwy nie przyszli; z brodą 
1 z kudłami jeszcze i natenczas chodził, dla czego mu- 
siał być nie bogaty, wyszedłszy świeżo z więzienia. 
Udalem się więc do niego z ową assygnacya, na którą 
on spojrzawszy, rzekł: „a dla Boga, dyć krol jmć wie, 
żem ja przez te lata pieniędzy nie zbierał, i w skarbie 
są pustki. Darmo to waszeci tą intencyą zaprzątnio- — 
no, bo tu waść tymczasem nic wziąć nie możesz, chy- 
baby tam jakoś po związku, ponieważ teraz choćby 
i było co dać, to niepodobna to uczynić; nie mićj więc 
waść nadziei, niech waści król zkąd inąd obmyśli.* 
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Poszedłem ja tedy do króla, powiadając mu to i od- 
daję assygnacyą, Król rzecze: „niech się ja z nim 
obaczę , a będzie to inaczej.“ "Tak się téz stało. Juz 
podskarbi obiecał dać pieniądze, ale mi kazał jechać 
po nie do Wilna na kommissyą. Krol też do mnie 
rzekł: „po obietnicę, powiadają, trzeba konia raczego; 
życzyniy, żebyście jechali zaraz na początek kommis- 
syi; bo tam pan podskarbi ma zastać coś gotowych 
pieniędzy i obiecuje wam z tych zaraz wyliczyć, a po- 
wracajcie prędko, żebyście znowu tych hossudarów 
adprowadzili. My jednak czóm lepszćm nie zapomni- 
my was opatrzyć w szczęśliwszych. czasach.*  Poże- 
gnawszy więc króla, po skończonym sejmie pojecha- 
łem do domu, gdzie mało co odpoezawszy, wyjecha=. 
łem do Wilna, dokąd przyjechawszy, zastałem rzeczy: 
w odmęcie, bo zaraz od zaczęcia kommissyi, na którą 
wojskowych nazjezdzalo się siła, każda sessya, ka- 
Zde kołatanie, nie było bez wrzawy, tumultów i pory- 
Wania się do szabel. O gospody bardzo było trudno 
przy owćm wielkiem ludzi zgromadzeniu, - musiałem 
tedy stanąć w domu pustym, nowo-zaczętym, jeszcze 
nie skończonym, bo sam tylko zrąb izby, bez drzwi, 
stał, i wartować się kazałem przy owych nocnych 
i dziennych kradzieżach i rozbojach, co mi bylo bar- 
dzo ciężko między ludźmi obcymi; ale i w tych pu- 
stkach nie byłem wolny od napastników, (o czém ni- 
żćj). Skoro nadeszły pieniądze z jakiegoś: tam do- 
chodu, zaraz mi dano assygnacya,do pisarza skarbo- 
wego, któremu ja pokazawszy assygnacyą, zaraz się 
zajął liczeniem pieniędzy, zawarlszy się ze mną w je- 
dnym bardzo ciemnym sklępiku, bo o jedném tylko 
okienku, na zamku, w tyle S. Kazimierza; liczyliśmy 
zatém jako ukradkiem prawie, a że mi dał jednę część 
w dobréj monecie, drugą zaś część w szelągach ryg- 
skich, co owo bywały cienkie a posrebrzane, niepo- 
dobna ich było zabrać jednemu wyrostkowi, który 
tylko sam był ze mną, gdyż inni musieli wartować 
w owych pustkach; dał mi tedy dwóch hajduków ze 
straży, którzy owe pieniądze na noszach do gospody 
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zanieshi. Przychodzę do gospody, aż mi czeladź po- 
2 5 > . . . . wiada, „że tu był towarzysz, który twierdził, iż to je- 

go kwatera, i ma za urazę, że nie radząc się go, sta- 
nąłem tam, i już konie chciał wyganiać, ale drugi, co 
z nim przyszedł, odwiódł go od tego; obiecał on zno- | 
wu ta przyjść, kazawszy sobie dać znać, jak waść 
powrócisz,"  Jenom tedy owych odprawił hajduków, 
aż ów idzie samo siedm, i gospodarz, inaczćj dziedzic 
tych pustków, w których ja stałem, a wszyscy pijani. 
Pyta mię: „a ty za ezyjem tu pozwoleniem i ordy- 
nansem stoisz?* . Odpowiem: »kto mi: pozwolił żyć 
i chodzić.« Rzekł: „ale to moja kwatera?* Odpowia- 
dam: »toś ty zły ogrodnik, kiedy kwaterze tej dałeś 
ostem i pokrzywami zarość.« On znowu rzecze: „to 
jest gospoda moja.* Odpowiadam: »nie chwalebny 
z ciebie gospodarz, kiedy nie masz w domu pieca, 
okien i drzwi.* On: „a na cóżeś tu stanął?* Odpo- 
wiadam: »bom do tatarskiego rządu przyjechał, nie’ 
zaś do narodu, który powinien być polityczny, i wtém 
się: postrzegający, żeby dla gościa welne zostawiać 
gospody.« Tu odzywa się mieszczanin, tych pustek 
pam: „Ej mości panie, każ mu waść konie wygnać na 
ulicę, bo jeszcze widzę przedrwiewa z waści.* Ow 
woła: „wyganiaj,* a ja: »nie wyganiaj,« (a działo się 
to'w izbie między końmi); porwie się ów mieszczanin, 
gospodarz, odwięzywać konie, a mój czeladnik obu- 
chem go w piersi, aż padl; nuż do szabel. Gdy się 
stał tumult, miałem woloszyna kasztanowatego, nader 
bystrego; w tem zamięszaniu gdy skoczył z przecię- 
cia jeden Litwin między konie, mój kasztanowaty jak 
go też ciął nogami, padł i ten, a więc już dwaj leżą. 
Wytoczyła się ta sprawa w sposób appellacyi z izby 
między pokrzywy ; tamto dopiero po sobie; mój wya 
rostek pilnował mi tyłu, dwóch zaś czeladzi tuż podle 
mnie. Jakoś tam wyrostka odemnie odsaczyli i ciął 
mię jeden z tyłu, ale przecie nie bardzo, i zaraz na 
stronę odskoczył; w tym także razie i pan gospodarz 
powalił się w pokrzywy; skoczyła do niego czeladź 
z szablami, ale mu się jeszcze nie wiele dostało, bo 
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wstał i sunął do mnie prosto, ciąwsży mię z mocy; 
wytrzymałem, a potóm odłożywszy, ciglem go przez 
puls; nic to; daléj po sobie; mój też czeladnik jego 
pacholka tak palnął w głowę, że padł. Jegomosé 
znowu natarl na mnie, a ja go też znowu przez palce 
tak, że upuścił szablę i w nogi; mój wyrostek za nim; 
powalił się znowu w owych ehwastach; nuż go wy- 
tostek okładać, ażem zawołał: »stój!« Reszta napa- 
Stnikow poszła dróżką, a ja do izby do swoich koni. 
Ow obuchem uderzony już tćż był wylazł i uciekł, a 
ten od.konia uderzony leżał we mdłości; rozumiałem, 
że już nie żywy, i kazałem go za nogi wywlec, aż 
ow steknal; dopiero rzekną: „żyje, zyje;“ nuż go 
trzeźwić;. obaczył się, wstał i poszedł, a owych też 
w pokrzywach pozabierano i poprowadzono, lajac 
1 grożąc. Myślę zatem, co tu czynić; zamknąć się, nie 
mą czem; aż tu godzina w noc idzie kupa ludzi z 50 
albo 60.  Czeladnik mój woła: »nie przystępujcie, bo 
strzelę; czego potrzebujecie?« Stanęli, a potem rze- 
l: „a o coście skurwysynowie pokalćczyli hidzi?« 
aim odpowiadam: »kto guza szuka, snadno go znaj-* 

dzię; nie my to kaleczyli, ale niewinność nasza zawo 
Jowala ich.« Rzecze znowu: „noga was tu nie ujdzie; 
hultaje.« Odpowiadam: »porachuj sie, kto ma byé 
iultajem nazwany, czy ten, kto kogo po nocy nacho- 
dzi, czy też ten, kto sobie spokojnie siedzi, nikomu 
hie dając okazyi« Ow rzecze: „jakkolwiek bądź, po 
Staremu; wy tu musicie krew rozlać, jakoście braci 
naszych rozlali.* Odpowiadam: »jeżeliś po moją przys 
szedł głowę ,. podobnoś i swoją przyniósł; jeżeli moja 
polęże, i twojéj się zapewne dostanie; ustąpcież, bo 
tuszymy cynglow.« Dopiero jeden jakiś uważny 
“Zeki: „dajcie pokój; a mnie jednemu wolnoż tam - 
rzystąpić?* Powiadam: »wolno.« Przyszedł tedy i 
Pyta: „ktoś ty jest i po coś przyjechał do Wila?e 
Mnie nie godzilo się powiedzieć, żem przyjechał za. 

 śSiygnacyą; nie godzilo się powiedzieć, ktom jest, 
“eby ujść kłopotu, gdyby tam który z nich umarł, ale ~ 
Wiedziałem, że Dąbrowski, pułkownik z wojska litew- 
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skiego, miał kilku siostrzeńców rodzonych na Podla- 
siu, którzy pod różnemi chorągwiami w wojsku na- 
szém służyli, i powiedziałem, »żem jest Żebrowski, | 
przyjechałem do wuja mego Dąbrowskiego, stanąłem: 
w pustkach, nie mogąc innćj znaleść gospody, a, po sta- | 
remu, i tu od napaści nie jestem wolny.« Rzekł mi: 
„a wszak czeladź twoja powiadała, kiedy ją pytano, że 
się Paskiem zowiesz.* Odpowiadam: »tak jest, bo | 
mam dwa nazwiska, Pasek i Żebrowski. « Pyta: „a nasz 
pan kanclerz co ci jest?* Powiedziałem: »Ze herbo- 
wny tylko, ale nie krewny, bo on jest Pasek Gosław- 
ski, a ja Pasek Zebrowski.« (W takiej bowiem oka- 
zyi juź się i swego tytułu i krewności musiałem za- 
przeć.) Rzekł znowu: „a nie tyś bywał u pana puł- 
kownika w Warszawie?* Odpowiadam: »nie ja, ale 
rodzony mój, bom ja w Warszawie nie był na sejmie.« 
Potém mówi: „to się tedy znajdziemy zawsze, kiedy 
potrzeba będzie.*  Odpowiedziałem, »że się i ja spra- | 
wię na każdem miejscu, ale i mnie także każdy spra- 
wić się musi, kto mię rozbójniczym sposobem na- 
chodzi, bom ja nikomu nie nie winien, anim okazyi 
dał, spokojnie w tych pustkach stoję, nikomu za sze- 
ląg szkody nie robię; jutro pokażę, kto będzie kara- 
ny.« On rzekł: „wątpię, Żebyś jutra dostawał, bo ten 
jeden nie wiem czy żyje do tego czasu.* Powiedzia- 
łem: »gdyby byli i wszyscy na miejscu padli, tobym 
się tego nie lękał, bo mam prawo po sobie, że jest 
wolna obrona, i Ze napastnik sam się zabija.« Powie- 
dział: „dobra noc.“ Ja mu także: „dobra noc.“ I po- 
szli. Mówiłem prawda, Ze się nie boję, alem jednak 
inaczćj myślał, bo strzeż Boże któremu umrzćć, lubo- 
by mię uwolniono, ale samo zatrudnienie, prawując 
się, inkwizycye wywodząc, koszt lozac, it. d., dużo 
czasu by zabrało; rozmyślam więc, jakby z tamtego 
miejsca umknąć, bo mię raz doświadczenie nauczyło, 
że lepićj z lasa, niżeli z tarasa, . Przychodzi mi na pa- 
mięć owo moje kożieradzkie doświadczenie, gdziem 
żałował, żem nie uchodził, mając czas, ufając w nie- 
winność, co lubo się dobrze skończyło, ale jednak 
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mieszek bardzo na to stękał; ja tóż z Panem Bogiem 
począłem się układać, a to bardzo cicho. Kiedyśmy 
Już byli gotowi, pobraliśmy konie w ręce i takeśmy 
je piechotą za sobą prowadzili owemi srogiemi pokrzy- 
wami. Gdy zaś po spaleniu moskiewskiem piwniczy- 
ska po przedmieściach pozarastały były, pokrzywami, 
a do tego noc była ciemna, to raz po raz w owe doły 
albo koń, albo czeladnik który, albo ja sam wpadł, to- 
śmy się jednak ratowali, i nareszcie cichaczem dosię- 
gliśmy pola, gdzie powsiadawszy na konie, już tóż 
świtało, gdyśmy wyszli z owych piwnic pustych, i nie 
pamiętam przez cały wiek mój, żebym miał tak wiele 
piwnic wizytować, jak przez te jednę noc w Wilnie,. 
a w Żadnej nie było czćm się posilić, choć nie jeden 
z nas slusznie się natrzasnal. Juzbym był jechał pro- 
sto w moją drogę, ale mi Gąsiewski, hetman i pod- 
skarbi litewski, <kazał być u siebie po odebraniu pie- 
niedzy, ze mial pisać do króla; stanąłem więc u je- 
dnego rzeźnika w szopie, gdzie bijał woły, których 
1 natenczas kiłka wisiało; konie najmniejszćj rzeczy 
jeść nie chciały , tylko chrapaly na ów smród surowi- 
zny. Poszedłem sam do miasta, przebrawszy się 
w kontusz, w którym mię nie widziano. Przyszedłem 
do brata, powiedziałem co się stało. Brat mi radził, 
żebym odjechał, i zaraz poszedł ze mną do hetmana, 
dla prędszćj expedycyi. _Wychodzac, spotkaliśmy 
się na schodach z owymi ludźmi, którzy spostrzegł- 
szy, Ze mię nie masz w tamtćj gospodzie, a juz tćż 
wiedzieli, ktom jest, przyszli do brata opowiedzieć, 
co się stało, i pytać się o mnie. Poznałem zaraz je- 
dnego i tracilem brata, mówiąc: »a otóż są.« Brat te- 
dy niby*to mnie tylko wyprowadzał i wrócił się z ni- 
mi, a jam poszedł do hetmana, podziękowałem za ła- 
skę, listu zaś do króla nie chciałem czekać, powie- 
ziawszy, co się stało; on tćż nie nalegał i owszém 

rzekł: „jedź z Panem Bogiem, bo to tu u nas sprawa 
kozacka.* Poszedlem do aptekarza, ztamtąd posla- 
łem do brała, prosząc go do siebie, bom już nie śmiał 
do niego pójść, żeby mnie kto nie poznał, Przyszedł 

12 



178 ł 

tedy brat do mnie i tuśmy sobie w spokojném miejscu 
usiedli i rozmowili. Powiedział mi, jako się o mnie 
pytali, „czym jest krewny, lub nie.* On im odpowie- 

. . re . 

dział: »stryjeczny to mój.« * Rzekli na to: „a czemuż 
się powiedział do innego domu należącym.* Odpo- 
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wiedział brat: »temu, żeby się waszej zbył napaści, 
bo jest na urzędzie i nie ma tu czasu z wami prawem 
rozpierać się, ale deklaruje wam przezemnie w ka- 
zdym sądzie sprawić się i prawem i lewem, oraz o je- 
go urzędzie powiadam wam, że służy z wojewodą ru- 
skim, i tam go szukać wolno, kto chce.«  Rzekli: „ale 
podobno trzech z owych poranionych żyć nie będzie, 
a najbardzićj nas tćż to boli, że, opuszczając gospodę, 
napisał na ścianie wiersze, które naródowi naszemu 
hańbę czynią.* Brat na to odpowiedział: »odpiszcie 
mu także wiersze, a jeżeli się czujecie być niewinny- 
„mi, będą kiedykolwiek wojska w kupie, natenczas upo- 
mnijcie się tego.« Taką więc relacyą o ich mowach 
"brat mi uczyniwszy, pożegnał się ze mną. Poszedłem 
do gospody, alem, po staremu, prędzćj nie wyjeżdżał, 
aż się dobrze zmierzchło, uchodząc jakiej napaści, i 
już nie jechalem grodzieńskim traktem, jako mi nale- 
Zało, ku Polsce, ale puściłem się ku Uciany i tam wy- 
kierowalem ku Podlasiu, przejechawszy bezpiecznie. 
Jakem zaś potem słyszał, szukali mię po tych szla- 
kach, którć prowadzą ku Polsce, chcąc się koniecznie 
zemścić, ale ich Pan Bóg nie pocieszył, a owi też po- 
rąbani, z łaski bozéj, wyleczyli sie, i poszło to w za- 
pomnienie. Już do Warszawy nie jeździłem, bom się 
w drodze dowiedział, że król pojechał do Lwowa na 
kommissyą, i że juz i posła moskiewskiego wypra- 
wiono, dawszy mu innego przystawa. Przyjechałem 
tedy do domu. Jaki taki upomina się futer, com obie- 
cał w Wilnie nakupić ; wszyscy sie zawiedli,.bo i so- 
bie nic nie kupiłem i sam ledwie com zdrowo wyje- 
chał, nie spodziewając się, żeby mię miał taki napaść 
kłopot od owych pijaków. Po wyjeździe moim z Wil- 
na, dopadli jakoś owi pijacy ksiąg skarbowych, w któ- 
rych ja kwitowałem z odebranych 6,000 złot. i pod- 
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pisałem się; rozumieli oni, że to mój stryjeczny, któ. 
ry u nich był kanclerzem i także mu imię Jan z Go- 
sławie, i chwycili się tego mocnó, Ze to już jakąś ode- 
brał nagrodę za jakieś machinacye ifakcye, jako urzę: 
dnik wojskowy. Uczynili tedy w kole wielki rozruch, 
że tu są tacy, którym najbardzićj naszych zwierzamy 
się sekretów, a juź nas znać chcą przedać, kiedy bio- 
rą prywatne korrupcye, już to nie darmo. Stała się 
tedy sroga wrzawa i trzaskanie szablami, pytając się: 
„kto taki? podajcie go nam, zaraz go tu będziemy bi- 
gosowali.* Na takie domaganie się, musiał to powie- 
dzieć ów, co w kole rozsiał, i rzekł: »pan kanclerz 
wziął ze skarbu 6,000 złot., zapewne nie darmo; wi- 
działem jego kwit w księgach z odebrania summy, « (a 
nie znał prostak jego charakteru, tylko wiedział imię 
i zkąd się pisze). Mówią mu: „dowiedziesz tego? 
»Dowiodę.« Hukna tedy jedni: bij! drudzy: »niech 
da o sobie sprawę!« Krewni i koligaci jego z matki, 
zdechli od strachu, bojąc się, żeby mu nie dowiódł; 
On zaś nic się nie turbuje, bo nie termin, tylko mó- 
wi: »Moi mości panowie! poczuwam się ja, w jakim 

- stopniu usługi u ww. panów jestem umieszczony, że 
“wszystkie, najmniejsze nawet, tajemnice, dochodzą 
mojćj wiadomości, i tak sądzę, żebym wiele mógł za- 
szkodzić, gdyby mię moja nie rządziła poczciwość, i 
ta, ktorascie mi ww. panowie po bratersku zawierzyli, 
niepoślakowana wiara. Gdybym się jednak w tem, 
co mi zadają, uznał być winnym, tobym sam na sie- 
bie ochotnie jak najokropniejszy dekret śmierci napi- 
sal, i teraz mówię, jeżelim wziął te 6,000 zł, choćbym 
przytćm nic złego nie zrobił, niech już będę za zdraj- 
ce poczytany i już jako zdrajca karany, ale niech mi 
wpierw dowiodą.« Ow się téz sierdzi: „dowiode, tylko 
proszę jmć pana podkanclerzego, żeby kazał księgi 
Saree te, ktorem ja tam juz naznaczył.* Podskar- 

i tedy posłał, żeby pisarz przyszedł z księgami i po- 
wiedział im, co to jest. Dopierożto w nich duch wstą- 
pi, „bo przecie o tém rozmyślali, jakby krewnego 
ronić i siebie nie wdać w konfuzyą. Owi ludzie, go- 
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taincezni; Bierńaccy, Sokolniccy, Chre- 
i inni tam jego koligaci, jak to usłyszeli, 
ku Stanelo blisko owego,- co zadał, ażeby 
. "Wtem przyniesiono księgę i dają mu 

dni famihanc 
ptowiczowi 
zaraz ich k 
się hie skr 
ją w ręce, mówiąc: „szukajże, gdzieś to widział.*"Zna- 

lazł do razu i niesie z radością do. marszałka, - Brat 
rzekł: »proszę 6 te księgę,« jakoby to nie wiedział, 

co tam w nićj jest, a obączywszy, mówi: »Mości pa- 
nowie! jakom ja raz deklarował ochotnie z rąk ww. 

panów ponosić Kare ; ‘tak też i teraz potwierdzam, je- 
żeli się to na mnie pokaże, co mi zadano; jeżeli się 

nie pokaże, proszę wzajemnie, żeby pokutował ten, 

któ zadaje, a nie dowodzi, ponieważ kto mi bierze do- 

bra’ sławę, bierze mi razem i życie. Rozumiem też, 

że nie wiele: się takich znajdzie w wojsku, którzyby 
nie znali ehkarakteru- tego, którym ja we wszystkich 
expedycyach służę ww. panom. Jest sam kwit, że 
wzięto 6,000 zt, ale jeżelim ja wziął i jeżeli winnie 
ponoszę taką poiwarz; kładę to pod rozwagę ww. pa- 

now.« Jaki taki obaczy i rzeknie: „nie jego podpis.* 
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Pytają więc: „co to jest, ze imię i nazwisko takie, 

tylko charakter tiny.“ Brat odpowiada: »wziął stry- 

jeczny mój, z wojska koronnego, za taką a taką usłu- 

ge, za assygnacyą któła.« Tu dopiero owe wszystkie 

obelgi, które miotano na brata, obróciły się na dono- 

siciela. Wtedy to zawolaja jedni: „sądzić gol dru- 

dzy: „bić pogańskiego syna, który takie plotki do koła 

rycerskiego przynosi.* Ow chciał się trochę umknąć, a 
Sokolnicki, porucznik, jak go uderzy obuchem w kark, 
padł na ziemię; dopieroż go tu młócić, bić i deptae, 
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że go ledwo marszałek Żyromski żywo ochronil. Ale, 

po staremu, zaraz od tego czasu nieborakowi Gasiew- 

skiemu począł się pogrzeb gotować, i ta była najpier- 

wsza okazya podejrzenia na niego, bo zaraz krzyknę- . 

li: „A wierzymy mości panie hetmanie, dla wojska to 

pieniędzy hie ma, a za lada assygnacyą króla zaraz 

się znajdą. Nie podobniej by się to zatrzymać tym 
assygnacyom do szczęśliwszych czasów, a teraz nasze 

zaspokoić pretensye. Dobrze, dobrze, byleby to tylko 
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komu nie zaszkodziło.” Tlomaczyt się hetman, że 
to musiał uczynić za gorącą instancyą króla, na którą 
1 z swojej szkatuły musiałby był wyliczyć, « ale na te 
wymówki nie zważano, i od tego czasu jaż coraz bar- 
dziej nie ufali mu, i coraz większe w kołach bywały 
tumulty, bo też wojskowi w coraz większe wdawali 
się pijaństwo, z czego trudno się było spodziewać sta- 
tku i powagi, chyba hultajskich postepkow, ca się 
w krótkim czasie sprawdziło, kiedy swego marszałka, 
Kazimierza Zyromskiego, starostę czerskiego, czło- 
wieka wielce zacnego, rozsiekali, a potém i Gasiew~ 
skiego, hetmana polnego i podskarbiego litewskiego, 
kazawszy mu się dysponować, rozstrzelali, a to z je- 
dnego tylko małego podobieństwa i falszywego uda- 
nia; nazabijano także w tym rozruchu i wielu żolnie- 
rzy. Tracono późnićj kilku pułkowników,. o ten po- 
stępek obwinionych, i okrutną ćwiertowaną „śmiercią, 
w Warszawie na przyszłym sejmie, jako to: Niewia- 
rowskiego, Jastrzębskiego i innych. Na drugich, któ- 
tych nie można było pochwytać, stanęła infamia. Stry- 
jeczny zaś mój krewny musiał wchodzić w radę tego 
okrutnego zabójstwa, jako ich konsyliarz i kanclerz, 
poradził sobie jednak, że i śmierci i infamii uszedł, a 
to takim sposobem: Uchodząc przed tymi, którzy z in- 
nej, to jest hetmana polnego, dywizyi byli, owych 
zabójców lapali, i jego w trop dojeżdżali, przybieżał 
ha rzekę Berezyne, natenczas zamarzłą, a była płonia 
niezamarzła na środku rzeki, gdzie on z konia zsia- 
diszy, obrąbał obuchem lód nad ową płonią, który 
był cienki, i oberwał się z lodem uchodząc nocą, pło- 
ni niebezpiecznej nie postrzeglszy , na brzegu. zaś la- 
du, nad płonią, śnieg potarzał, niby to ratując się, 
czapkę na samym brzegu lodu porzucił i pokrowiec od 
pistoletu na wodę cisnął, który po wierzchu plywał, a 
sam tymże tropem wrócił się, wsiadł na konia, sko- 
czył z szlaku w puszczę samowtór tylko, którato pu- 
szcza ciągnie się nad brzegiem Berezyny bardzo ge- 
Sto, i uszedł aż do Smoleńska, do brała swego rodzo- 
Rego, pana Piotra, który pod carem moskiewskim pod- 
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daństwo przyjął i dobra wszystkie w smoleńszczyznie, 
od Moskali zawojowane, trzymał, i ztamtąd nie wyje- 
Zdzal, aż.po amnestyi. 

Wracam się do spraw tego roku. Kiedy w Wilnie 
odprawuje się kommissya z takiemi wrzaskami i tu- 
multami, we Lwowie zaś odbywa się trochę skromnićj 

_ i politycznićj, niżeli w Litwie, i z lepszym skutkiem, 

bo z łaski bożej znałaz! się sposób zaspokojenia woj- 
ska; szelagi i tynfy kazano klepać; srebra, w których 
tylko za 18 groszy, kazano brać po złotemu, dawszy 
im taką wartość, i już odtąd wszystka moneta srebrna 
i złota w górę u nas w Polsce poszła. Wtenczas przez 
inwencyą niektórych subjektów polskich , szelagi wo- 
łoskie wprowadzono do Polski, a srebrnéj i złotej 
monety wydano za nie tak wiele za granicę, za którą 
niecnote niegodni są ciż wynalazcy tytułować się imie- - 
niem narodu polskiego i znaczny Bogu oddać muszą 
rachunek, bo te wołoskie szelągż sila bardzo narobiły 
ubóstwa, rozpaczy i srogiego zabójstwa między ludźmi; 
gdyż począwszy od Lwowa, zabijano się o nie na jar- 
markach, aleć przecie ustąpiły z Maléjpolski i zało- 
Żyły sobie wszystkie stolicę w Wielkiéjpolsce, nie 
oparłszy się aż o rzekę Odrę i morze baltyckie, jaka 

owa okrutna szarańcza. Skończyła się tedy kommis- 

sya lwowska, gdzie połegł Paweł Borzęcki, zastępca 
związkowy, kawaler wielki, nie bez podejrzenia, że 

był otruty, jak udawano, »bo tak należało,» mówiono, 

»żeby tę świeczkę zgasić, która całćj konfederacył 

świeciła, aby się był jaki większy z tćj jasności nie 
rozniecił plomieh« gdyż nad tego człowieka w całym 
związku większego nie było. 

Zao 1663, 

Po rozwiązanym związku, pomieszało się wojsko, | 
chorągwie pozwijano, do których większe miano ura- 
zy; nie wiedzieć, gdzie się kto rozstrzelił; niektórzy 
w domach poosiadali, pożenili się, widząc niewdzię- 

czność; inni, co byli dobrzy żołnierze, zniewieścieli, 

wię: 
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porozpijali się, aż strach. Poszedł już tedy król w swo- 
jćj osobie za Dniepr, już fortuna inna, serce mne i dy- 
spozycya inna, nie ta, co przed związkiem. Nieprzy- 
jacielsię wzmocnił, niceśmy dobrego nie sprawili, oku- 
rzywszy tylko kilka kurników, którebyśmy byli przed 
związkiem całkiem zjedli, kompanii zacnéj pod nimi 
natraciwszy, wróciliśmy się do domu z niczem, a tak, 

uznawszy znaczną fortuny rewolucyą, albo raczej mó- 
wiąc, umknienie oczywistćj łaski bożćj od naszych 
czynności, skończyliśmy ten rok. ; 

GOK 1664, 

Byla i okazya stawiska, ale o téj niemasz co pi- 
sać i niemasz też w niej co godnego chwalić. Uprzy- 
krzyła się nam wojna z nieprzyjacielem, zachciało się 
nam probować samym z sobą, a podobno w tym celu, 
żebyśmy przy tej: okazyi znowu zaciągnęli na zwią- 
zek, ,bo juz w nas pierwszego związku sytość była 
zetlała i życzyliśmy znowu mszemi chiebami,- pier- 
wszym podobnemi, brzuchy naładować. 

Uczyniwszy pokój z Moskwą mizernemi kondy- + 
cyami i dawszy im rzęsisty bassarunek za to, żeśmy 
ich potlukli, nie tylko ich wlasności nie naruszywszy, 
1 swego od nich, co nam przedtćm pobrali, nie odzy- 
skawszy, ale jeszcze im przyczyniwszy i znaczne pro- 
wincye praywlaszezywszy, zaczynamy szczęśliwie 
wojnę domową, która jest złem najgorszćm ze wszy- 
stkich. Złożono sejm, na którym wniesiono materya, 
aby sądzić Jerzego Lubomirskiego, hetmana, oraz i 
wielkiego marszałka, o to, że myśli się ubiegać na 
królestwo po śmierci króla panującego. . Mówił do nie- 
go wprzód sam król te słowa: „Panie marszałku, do- 
chodzi nas wieść, jakobyście sobie Życzyli korony.* 
Ten odpowiedział: »Któżby sokie nie życzył dobre- 
go? Powiem waszćj królew. mości jednę historyą, 
którą słyszałem o panu kasztelanie wojnickim, że gdy 
go jego hajducy z zamku przynieśli i postawili z krze- 
słem w pokoju, spytał swego Węgrzyna: „kochany 
» 

= 
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Andryś, co tóż tam między wami słychać o naszym 
sejmie?" Powiada: »ot milostiwy pane, kedysmy 
twoju pańsku miłost na zamok pryniesli, wsi hajducy, 
bratia naszy, howoryli tak: ot twemu było panu byt 
korolem polskim, szczo hożych pachołków derzyt pry 
sobie.« Za ową nowinę dał 10 bity ch talarów na prze- 
picie. Uwazajze wasza król. mość, jeżeli takiemu ka- 
lece, który się i na łóżku swoją mocą przewrócić nie 
może, miło jest słuchać, kiedy mu prawią o królowa- 
niu, a pogotowiuż mnie, co jeszcze z łaski boskiej ko- 
nia dosiądę bez pomocy, gdyby kto dobrowolnie ka- 
zał nad sobą królować, nie bardzo by mię to mierzilo, 
Zaczém, jezeliby po śmierci waszćj król, mości, któ- 
remu zdrowia i długiego panowania życzę, tacy odzy- 
wali się do berła Konkurenci, jak pan kasztelan woj- 
nicki, j jak pan | kasztelan gnieźnieński i inni tym podo- 
bni, a też i ja konkurent między nimi; ale jeżeli 
tacy, jako to: car moskiewski, król szwedzki, król 
francuski, to ja zaraz konkurencyi mojćj gotów odstą- 
pić. « Rozsmialci się król wprawdzie na te „odpow iedź, 
ale już miał w sercu uprzedzenie i nienawiść, które mu 
ufundowały ku niemu podszepty ludzi, osobliwie je- 
MODR ślepego, arcybiskupa gnieźnieńskie- 
go; ten zdrajca najpierwszy był tój wojny podnietą, 
który postępek że się samemu nie podobał niebu i 
oczywisty na ojczyznę naszą zasięgnął gniew boży, bo 
„zaraz jak o tem poczęto traktować, p pokazał się na nie- 
bie' straszny i wielki kometa, który przez: kilka miesię- ; 
cy trwając, oczom ludzkim swoją groził srogością, 1 
im dłużej trwał, tem bardzićj serca strachłale trw ożył, 
wróżąc nie dobre skutki, które potém nastąpiły dla 
zawziętości i fakcyi ludzi zły ch, którzy swoje promo- 
wując interessa, ojczyznę w niwecz obrócili, bardziej _ 
niżeli nieprzyjaciele. Bo prawda to jest, że Lubomirski 
podniósł rokosz, widząc pana bez następcy, widząe 
w królu ostatniego potomka krwi Jagiellońskićj, widząc 
zawziętość i praktyki Ludwiki królowój , rodem Fran- 
cuzki, że koniecznie nam do wolności naszych chce 
wprowadzić gallicyzm, przez wprowadzenie na króle- 
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stwo jakiegoś fircyka francuskiego; widząc, że już i. 
króla ujęto za nos, kiedy pozwolił wydawać z kaneelaryi 
uniwersały na sejmiki przedsejmowe do województw, 
proponując nowy obiór za swego życia; Francuzów 
w Warszawie wiecéj, niżeli owych, którzy Cerberowe 
rozdymają ognie; pieniądze sypią, praktyki czynię, a 
najbardziej. szkodliwe wolności; w Warszawie wielką 
powagę mają, wielkie tryumfy publiczne sprawują z o- 
trzymanych zwycięstw, choć tóż nie za prawdziwe, to 
jednak za zmyślone. Do pokoju królewskiego wnijść 
zawsze wolno Francuzowi, a Polak musi i pół dnia 
stać u drzwi, zgoła, sroga i zbyteczna powaga. I to 
między inszemi ich wolnościami przypomnieć muszę. 
FPozwolono im na teatrze publicznym w Warszawie 
tryumf czynić z otrzymanego nad cesarzem zwycię- 
stwa. Kiedy wprowadzono osoby na teatr, muzykę 
i ognie do tryumfu, zeszło się ludzi kupa i na komach 
pozjezdzalo, na owo tak cudowne widowisko; jedni 
z Warszawy wyjezdzaja, drudzy przyjeźdżają;. kto 
obaczyl, to się też zatrzymał na owo widowisko, choć 
mu pilno było, i ja też tam byłem, bom wyjeżdżał 
z Warszawy, a wyjechawszy z gospody, stanąłem téZ 
tak z czeladzią na koniach, na owe patrząc dziwy. 
Stali tedy około tego widowiska ludzie różnego stanu 
i różnej fantazyi. Kiedy juz insze odprawiły się in- 
dukeye, to jest, jako się potykali, jako się piechoty 
zwierały , jako kommunik, jako strona stronie z placu 
ustępowała, jako brano więźniów niemieckich, szyje 
ueinańio, jako do fortece szturmowano i one odbierano, 
zgoła, z wielkim kosztem i okazałością te rzeczy od- 
prawialy się. Skoro już, jakoby po zniesieniu wojska 
i położeniu nieprzyjaciela na placu, prowadzą w łań- 
cuchu cesarza w ubiorze cesarskim, koronę cesarską 
już nie na głowie mającego, ale w rękach niosącego, 
i'w ręce królowi francuzkiemu one oddającego; wie- 
dzieli tedy, Ze to był Francuz znaczny, który osobę. 
cesarską , w łańcuhu idącą, reprezentował, 1 potrafił 
twarz jego i wargę tak też jako cesarz wywracać, pa- 
czął jeden z Polaków konnych wołać na Francuzów: 
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«zabijcie tego skurwysyna, kiedyście go już porwali; 
nie żywcie go, bo jak go wypuścicie, będzie się mścił, 
będzie wojnę mnożył, będzie krew ludzką rozlewał, 
a tak nie będzie miał świat nigdy pokoju. Gdy zaś 
go zabijecie, król francuzki osiągnie cesarstwo, będzie 
cesarzem, będzie, da Pan Bóg, i naszym królem pol- 
skim. Naostatek, jeżeli wy go nie zabijecie, to ja go 
zabiję.« Porwie się do łuku, a nałożywszy strzałę, 
jak utnie pana cesarza w bok, to aż drugim bokiem 
żelażo wyleciało, i zabił Drudzy Polacy także do 
łuków; kiedy wezmą szyć w owę kupę; naszpikowa- 
no Francuzów dużo, a nawet i tego, co siedział w oso- 
bie króla, postrzelono naostatek w głowę, aż z maje- 
statu spadł pod teatr i z innymi Francuzami uciekł, 
Stal się natenczas po Warszawie wielki rozruch.? Ci, 
co strzelali, pojechał każdy w swą stronę; ja sam wy- 
jechałem zaraz, abym nie miał jakiej napaści, Żem też 
to tam stał w owćj kupie. Pół mili za Warszawę wy- 
jechawszy, ku Tarczynowi, zostawiłem u pana Łą- 
czeńskiego luk, Żebym uszedł podobieństwa i jecha- 
dem powoli, wziąwszy na się karabinek, bom się spo- 
dziewał pogoni, jakoż i była, bo królowa Ludwika, 
lubo była dumna niewiasta, złożywszy hardość z ser- 
ca, padła królowi do nóg, prosząc, żeby gonić i łapać 
kazał. Rozkazal tedy król skoczyć na gościńce, kto 
tylko mógł przyjść na prędce do sprawy, aleć bez- 
skutecznie, bo kogo tylko dogoniono i spytano: „zkąd 
idziesz, nie tyś cesarza zabił i króla francuzkiego po- 
strzelił?* gdy odpowiedział: »nie ja«, dano mu pokój; 
którego téZ pytania destało się i mnie, ale aż naza- 
jutrz. Wstapilem do pana Okunia; rad mi; powia- 
„dam mu o tej tragedyi, aż tu ich przyjechało kilkana- 
ście koni na wieś, i pytają: „jechał tu kto od Warsza- 
wy?* Powiadają im: »jechał, ale nie wiedzą kto, 
samosześć, i wstąpił do naszego pana, tu. do dworu.« 
Przyjechali oni i weszli do izby: „służba.* » Służba, « 
Gospodarz prosił ich siedzieć. Pytają mię tedy: 
„waść zkąd jedziesz?* Powiadam: »z Warszawy. « 
Pytają: „kiedyś waść wyjechał? * Powiadam: »po 
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śmierci cesarza chrześciańskiego i króla francuzkiego. « 
Pytają: „patrzałeś waść na to, kiedy się to dzialo?« 
Powiadam: »patrzałem.e Pytają: „co za osoba był, 

który najpierwéj do cesarza strzelił? ** Powiedziałem: 
»taki jako waść i jako ja.« Pyta, śmiejąc się: „czy 
nie waść sam?* Odpowiadam: » wszak tam strzelono 
z łuku, a jam tu bez niego przyjechal« Ow rzekł: 
„a choćby 1 waść i ktokolwiek inny to uczynił, ten ma 
od Pana Boga odpust za to, Ze się ujął o takie srogie 
zgorszenie; i król w oczy tylko królowej zal czyni, a 
w sercu z tego się śmieje.* Naśmiawszy się i nacie- 
szywszy. tedy z owego dyalogu, wypili beczkę jednę 
i drugą piwa gospodarzowi, i pojechali. Takato Fran- 
cuzi w Polsce mieli powagę za Ludwiki,. że im pozwo- 
lono, co tylko zamyśleli. Przyszedłszy na pałac do 
pokojów królewskich, rzadko obaczyć było czuprynę, 
tylko głowy jako pudło największe, które aż jasność 

_ okien zasłaniały. Ci, którzy to widzieli, sarkali na to 
bardzo, że się tak dwór rozmiłował w tym narodzie 
i już nawet ministrowie podrygali na śpiew francuzki, 
sama tylko wolność polska nie miała w tem upodoba- 
nia i wszystkiem tém pogardzała. Widząc tedy pan 
Lubomirski, na co się rzeczy zanoszą, wniósł takie 
kroki, któremi nie wszystkim musiał się podobać; sam 
zaś, miał wielką popularność u wojska i u ziemianów, 
choć się o tó nie starał; nie raz go przyjęto z ludzko- 
ścią, a jak to zwykle bywa w komplementach ód zoł- 
nierzów doboszujących, i takie spotykały go słowa: - 
„tobie zacny panie trzeba u nas być królem polskim,* 
a on tóż uważając swoją godność i zasługi w ojczyznie, 
mawiał: »w waszych to rękach, moi drodzy bracia «, 
i nie dziwować się, bo to każdy swego losu jest ko- 
walem, i nie czytałem tego przykładu, żeby się kto 
wyłamywał z sposobności panowania, Z tych więc 
przyczyn wpadł u ludzi w podobieństwo, Że sobie ży- 
czy wielkiej królewskiej powagi, co choćby był jawnie 
pokazał i wdał się w konkurencyą, nie było go o co 
sądzić , bo zwyczajnie każdy sobie życzy , i po stare- 
mu, nie obralibysmy na królestwo anioła, tylko czło- 
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wieka, nie obralibysmy królewicza, ale ślachcica pol- 
skiego, a na poparcie mego sentymentu i to przypo- 
mnę, żeśmy mianowali za kandydata Polanowskiego, 
natenczas porucznika, a przedtem pod Lubomirskiego 
dyrekcyą powolnego towarzysza. Jeżeli tedy w olno 
było do tej godności wołać Wiszniowieckiego , Pola- 
nowskiego, toć nie było się o co gniewać, choćby też 
przy wolnym obiorze wołano i Lubomirskiego, „ponie- 
waz Duch ś. gdzie chce natchnie, Pan Bóg zaś serca 
nakieruje, i woli jego boskićj jest to dzieło, ale cóż: 
ma robić zazdrość? bo jak to mówią: »gdy konia I ku- 
ją. żaba teź podnosi noge«  Owi doradzcv, którzyto 
zawsze źle panu radzili, tak mu rozdraźnili serce do 
Lubomirskiego, iż królowa widząc, żeby impreza jej 
upadła w promowaniu Francuza, gdyby Polak został 
obrany, tóra bardziej intrygowała sama i przez roz- 
maite osoby, z których jedne chciały się w tem królo- 
wi przysłużyć, żeby pokazawszy swoją życzliwość 
i pieczołowitość, tem bardziej kozę francuzką doić; 
drugie tóćż pod pozorem dworskiej affektacyi i swoję 
mieli przed oczami, prywatę, myśląc sobie: a kto 
wie, jeżeli i mnie nie zawołają do korony. Król 
téZ zawsze, jako chwiejący się, do czego go przywo- 

-dzono, to czynił, a osobliwie w radę ślepego doradzcy 
tak wierzył, że choćby najgorzej radził, zawsze z ust 
tego Apollina zdrowa byla rada, choćby to nawet miało 
być z zgubą ojczyzny, i to niekiedy się jemu podo- 
bało. Postanowiono tedy sądzić pana Lubomirskiego; 
zwodzą na niego świadków i przekupują, żeby na nie- 
go świadczyli. Posłowie niektórzy ziemscy, jako po-. 
czciwi, którzy brali rzeczy dalej, co za konsekwencya 
z tego być może, bronili tego najmocniej, ale trudno 
bylo przemódz; wrzawa i rozruchy wielkie w Warsża- 
wie, a tym czasem Ukraina tćż cała znowu w buncie, 
a przecie nie możemy się postrzedz, co to za gas na 
nas. Stanął więc dekret infamii, wygnania i pozba- 
wienia urzędów; 'ucieszyli się ali ludzie, ale ojczyzna 
na to stękala, czując, co miała ucierpieć z tej okazyi. 
Po sc „jmikach, po posiedzeniach, jedni to chwalą, dru- 
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dzy ganią; w wojsku już także o związku poczynają 
szeptać, a nawet samo niebo grubemi nieszczęśliwości 
pokryło się chmurami, tak, iż nikt nie rzekł, aby na 
wiosnę mogło być dobrze w ojczyznie naszćj, i nie 
trzeba było astronomów do wytlomaczenia, co w przy- 
szłym roku nastąpi, kiedy i ojczyzna zrujnowana 
i krwi niewinnej tak wiele się wylało. 

gto 1665. 
W roku tym roznieciła sie wojna domową, z przy- 

czyny, że obywatel został uciemiężony. Poszło woj- 
sko do związku, obrawszy sobie marszałkiem Ostrzy- 
ckiego, a zastępcą Borka; weszło tedy do związku 
chorągwi 40 dobrych, osobliwie te, które miały z jmć 
panem Lubomirskim wielkie związki, jako to jego wła- 
sne, bratérskie, synowskie, szwagierskie i niektorych 
koligatów i dobrych przyjaciół, część króla chorągwi 
też poszła, 60 i coś, półki zaś wszystkie wojewoda 
ruski utrzymał na rzecz króla i ruszył się z nimi od 
Białej cerkwi ku Zasławiu. „Związkowi zaś poszli ku 
Lwowu, potém ku Samborzu, . tam siedlisko wojny 
chcąc założyć. Nam tedy, cośmy do związku nie po- 
szli, kazano się zmykać ku Lwowu, Kozaków zacia- 
gniono 12,000, tych, co cnotliwszych. Ukraina zaś 
wszystka poszła w srogi bunt, widząc, że mają czas 
po temu. Otóż nadaremne rozlanie krwi naszćj koło 
odzyskania Ukrainy , dla ludzi niecnotliwych! 
- „Do hordy tatarskiej posłano, zapraszając ich na tę 
wojnę. Obiecał się zrazu chan wyjść we sto tysięcy, 
ale potóm oznajmił, że tego nie uczyni, obiecując to 
nagrodzić na inną usługę, ale nie na tę wojnę, gdzie 
brat na brata szablę dobywa. ; Litewskie wojsko król 
wyprowadził porządne i dobre, którzy, jakoby ich 
z dziesięciu chlewów wywarł, tak głodni i tak siła je- 
dli, rabunki wielkie czynili, ale też tego pod Często- 
chową przypłacili, bo na tćm miejscu, na którem mni 
ludzie dostępują łask i odpustów, oni karę ponieśli. 
Województwa podzieliły się, jedne były przy królu, 
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drugie przy Lubomirskim, województwo krakowskie 
przy królu i kasztelan krakowski, Warszycki, osobi- 
ście; województwo poznańskie, sandomierskie, kali- 
skie, sieradzkie, łęczyckie, stanęły pod bronią po stro- 
nie Lubomirskiego. Te zaś drugie chciały toż samo 
uczynić, ale nie śmiały, z przyczyny, Ze bliższe są- 
siedztwa boku królewskiego, ale je tćż, po staremu, 
król nie wokował do udziału w wojnie, bo jedno, że 
im nie ufał, drugie, Że ufał w siły, które miał, i tu- 
szył sobie powiązać tych wszystkich, co przy Lubo- 
mirskiń byli, i nawet jego samego, bo mu tak jego 
ślepy doradzca obiecywał. Ale nie wiedziałeś podo- 
bno ślepiu, Ze to ślepa fortuna wiecéj może, niżeli ty, 
i nie uważa, kto mocniejszy, ale temu służy, do czy- 
jej niewinności Bóg ją w pomoc wysyła. Na wojnę 
wolasz, a nie wiesz, co to wojna. _ Przynajmniej ztąd 
mógłbyś brać miarę, że to choć palcem oko wykolą, 
to, po staremu, łechtliwo, jako je tobie wykłuł brat 
twój rodzony, powadziwszy się z tobą w szkołach 
o kiełbaskę. , Wyprowadził król wojsko w pole dosyć 
dobre i porządne, i ja tćż musiałem być, choć mi się 

“nie chciało, regalistą, bo chorągiew w tem tam była 
wojsku, ale, po staremu, chociażmy tu byli, tośmy 
tamtćj stronie bardziej wygranej życzyłli, widząc krzy- 
wdę Lubomirskiego, a w jego osobie krzywdę całej 
ślachty, bo ta wszystka na niego wywarta furia o nie 
innego nie była, tyiko żeby jako mozny orężem i radą. 
nie przeszkadzał obraniu Kondeusza, którego królowa 

* Ludwika wszelkiemi sposobami na krolestwo prowa- 
dziła, ale i sam król francuski szczerze do tego dopo- 
magał, z przyczyny, że go z Francyi radby pozbyć, 
gdyż był bardzo wielki intrygant i bogaty, i większą 
prawie we Francyi miał popularność, niżeli król; bał 
się także, żeby się za jaką fortuny rewolucyą, nie 
przekierowały do niego chęci ludu; a druga przyczy- 

„Na, żeby było za tą okazyą króla Francuza w Polsce 
dławić między sobą cesarza i wydrzćć mu koronę ce- 
sarską, dla tego sypano pieniędzmi w Polsce, żeby 
dopiąć swego. 
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Zkupilo się tedy wojsko w rawskiém i mazowie- 
ckiem województwie, bo też już o panu Lubomirskim 
było słychać koło Krzepice, po wyjściu z wygnania 
wrocławskiego. Miał król wojsko dosyć piękne, ale 
cóż, kiedy wszystkie jego nadzieje upadły przez śmierć 
Czarnieckiego, któremu był dał buławę polną i przez 
niego spodziewał się wszystkiego dokazać, jakoż mógl- 
by był tego dokazać, żeby Lubomirskiego przywiódł 
do pokory i poddania się, bo Czarniecki, jako wielki 
wojownik, byłby wiedział, co z tćm czynić, ale Kon- 
deusza wprowadzić przez promocyą Czarnieckiego, 
tegoby byli nigdy nie dokazali, bo ja wiem, co ono 
tem obiorze sądził. 

Wybrał się tedy król szczęśliwie z królową, z da- 
mami dworu i z całym dworem z Warszawy na tę 
wojnę. I tak właśnie należało, żeby goniono tańca, 
były w pogotowiu i damy, bo to nie wojna była, ale 
właśnie goniony taniec, bośmy ustawicznie z miejsca 
ha miejsce gonili, nie goniąc, a oni tćż przed nami 
uciekali, nie uciekając. Dobrze o tém gonieniu jedpa 
ślachcianka w, województwie sieradzkiem królowi po- 
wiedziała, kiedy jej krzywdę wielką poczyniono iprzy- 
szłą do króla na skargę. Król ukontentowawszy ją 
Jakimś tam datkiem, mówi do nićj: »Przebaczcie pani, 
tak to wojna umie, a oto gonimy tego zdrajcę i ucieka 
nam.« Az slachcianka rzecze: „Miłościwy królu, za- 
prawdę dziwne to jest gonienie, mogąc dogonić a nie 
dogonić; dyć ja to stara baba, a jeszczebym się go 
dziś dogonić podięła.* Krol się zawstydził, a potem 
kazał jej coś więcćj dać. Stal obóz między Rawą 
a między Głuchówkiem, dziedziczną wsią Sulkowskie- 
80, królestwo zaś stali w kolegium u Jezuitów. Utę- 
skniło się tćż królowi na miejscu i mówi do swoich: 
<nie byłoby tóż tu gdzie przejechać się-do ślachcica 
torego, bo już mi się uprzykrzyło na jednóm miej. 

Scu kilka niedziel siedzieć.« Raja mu to tu, to ówdzie, 
to do tego, to do owego, o dwie, otrzy mile od miejsa. 
Król rzekł: »ale ja chcę blisko kędy, żeby powrócić 
ha wieczerzę.« Ozwie się ktoś: »jest tu milosciwy 
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królu ślachcie polityczny, pan Sułkowski, zaraz pod 

obozem mieszka, będzie rad waszćj królewsk. mości.” 

Kazał się tedy król nagotować i pojechał zekrólową. 
Nie wiemy 0 niczem, pijemy piwko, gramy w karty, 
(bom ija był u pana Sułkowskiego, gdyz to dobry 
przyjaciel ojca mego i mój, i Żołnierzy téz kilkunastu), 

aż tu wchodzi sługa i mówi: „królestwo ichmość do 
pana jadą, i pytają, jeżeli w czém nie przeszkodzą?* 

Porwie się gospodarz : »będę rad panu memu milośći- 
wemu, proszę 1 z ochotą czekam.« Słyszę jednak, że 
sama pani rzekła: „będęć ja tobie rada; diabeł w to- 
bie; poczekaj jeno!* ale nie wiedziałem na co to mó- 
wiła. Powypadali tedy wszyscy, a król jeszcze był 
opodal. Skoro już wjeżdża we wrota konno, a kró- 
lowa jeszcze karetą na zadzie była, aż mię pyta Sul- 
kowska: mój złoty, pokażże mi, któryto tu król, bo 
ja go jeszcze nie znam; wiem, że po niemiecku chodzi, 
ale to tu kilku Niemców, nie wiem więc który?* Ja 

tedy nie wiedząc, dla czego pyta, powiadam jej, że 

ten oto, co między tymi dwoma na takim koniu. Do- 

piero owa zbliżywszy się przeciwko niemu, klęknie, 
a ręce złożywszy i ku niebu podniosłszy, mówi: „Pa- 
nie Boże sprawiedliwy!* (Krol, co juź miał zsiadać 
z konia, zatrzymał sie), „jeżeliś kiedykolwiek różnemi 
plagami karal złych i niesprawiedliwych królów, wy= 
dziercow, szarpaczow, krwi ludzkićj niewinnej roz- 

lewcow, dziś pokaż sprawiedliwość twoję nad królem 

Janem Kazimierzem, ażeby pioruny na niego z jasne- 
go nieba trzaskały, żeby go ziemia żywo pożarła, 

żeby go pierwsza: kula nię minęla, żeby wszystkie 
owe plagi, które dopuścileś na Faraona, dotknęły go 

za te wszystkie krzywdy, które my ubodzy ludzie 

i całe królestwo cierpimy.* Maz jćj gębę zatyka, 
a ona tembardziej krzyczy; król nazad do wrót; go- 

spodarz skoczy, prosi, strzemienia się chwyta, a krół 

mówi: »Zadnym sposobem; złą macie, panie, ZONE ; 

nie chcę, nie chcę.« Pojechał, a spotkawszy się z kró- | 

lową, rzekł: »nawracaj, nic tu po nas« Gdy kro- 

lestwo przyjechali do Rawy, krol w śmiech, królowa 
, 
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zaś w gniew, mówiąc: „oj kazałabym ją tak,“ krół 
rzekł: »nie trzeba tak, niech się ukrzywdzony przy- 
najmniej tem ucieszy, że się nagada; ale, dla Boga, 
niech kto oznajmi Lubomirskiemu, żeby się z nami 
przeprosił, boć nas już o tę wojnę i baby konfudują.« 
Owa tedy baba była taka rezolutka, że nałajawszy 
królowi, przyjechała do niego nazajutrz i prosiła o po- 
słuchanie, kazawszy o sobie powiedzieć: „że ta Sla- 
chcianka, do którćj domu król nie chciał z konia zsieść, 
prosi, żeby się mogła pokłonić.* Król był tak dobry, 
że ją zaraz kazał puścić, Omowila się, Ze to musiała 
uczynić z żalu, mając szkody poczynione, ale najbar- 
dzićj żaliła się o brzezinę, którą sobie miała za wiry- 
darz zaraz pode dworem, a wycięto ja na szałasy do 
obozu. Dopiero król rzecze, »a otóż ja wam dam, 
moja pani, przywilej taki, że wam koniecznie za 6 
lub 7 lat wróci się taka druga brzezina, a teraz ją wam 
każe zapłacić, tylko nie bądźcie tak zla« Kazał 
więc babie dać 2,000 złot., a onaby za tę brzezinę, 
choćby ją w Rawie na targu przedała, ledwie 50 złot. 
była wzięła, bo to tam nie wielki tego był wicherek. 
Ale dawszy pokój i tym przypadkom, które się pod 
czas tćj wojny trafiały, przystępuję do rzeczy: A gdy 
się wojska już zeszły blisko, posłano kilka tysięcy 
oronnego wojska i litewskie wojsko, oprócz hussar- 

skich, w sposób mocnego podjazdu, zetknęli się z so- 
ba pod Częstochową; tam na tym odpuście jak: się 
ofiarować poczęli, Litwini niebożęta w tak gorące 
Wdali się kontemplacye, że się krwawym potem po- 
cili, i tak wielkie zostawili wota, iż się prawie ze wszy- 
stkiego ogołocili. Strojno na tamto miejsce, bo kon- 
ho i rządno, przyjechawszy, poszli do den piechotą 
1 prawie nago, chyba ze kto miał bardzo złą suknię, 
albo bóty, to ich od niego na ofiarę nie przyjęto. Tak 
to ten naród litewski jest bardzo nabozny. Ale nie mówiąc pod postaciami, jak wsiedli na Litwinów Lubo- mirczykowie, bo na nich mieli wielki apetyt o to, że 
wyszli na tę wojnę domową, tak się ani złożyć nie dali, 
az ich nacięto, nabito; chcieli do klasztoru uciekać, 

13 i 
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ale mnichy zamknęli bramy, o co zaś król gniewał 
się. Nie wiele ich przecie na śmierć zginęło, oprócz 
tych, co w pierwszćm spotkaniu, póki ich nie przeła- 
mali, ale nasieczono gwałt, z koni pospychano, z su- 
kien, z pancerzów poobdzierano na sromotę, drugich 
kańczugami cięto, i tak z nich piechotę uczyniono i 
wolno do króla puszczano, starszyznę jednak, rotmi- 
strzów i pułkowników, pobrano, czego winszując panu 
‘Lubomirskiemu frant jeden, towarzysz Młoszowski, 
tak mówi: »miłościwy dobrodzieju, więcćj nam Pan 
Bóg daje nad to, niżeliśmy go prosili.«  Spytał Lu- 
bomirski: „jakże to?* Odpowie ów: »oto prosiliśmy 
zawsze da pacem Domine, da pacem Domine, my 
prosili o jednego, a Pan Bóg nam dał piąciu Paców.« 
(Bo między więźniami pięciu samych Paców było, a 
wszystko oficerów znacznych, ponieważ natenczas był 
Pac kanclerz, Pac hetman i Pacowie biskupi). Cho- 
rągwie, kotły, pobrano, drudzy też chorążowie na 
mury mnichom chorągwie podawali, a potém je naza- 
jutrz wykupywali. Tak tedy po owćj chłoście i bi- 
twie, którą związkowi dali Litwinom, wybiwszy nas 

znowu zdrajcy, poczęli uciekać, a my ich znowu go- 
nić, a tu woły, krowy ryczą, snopy, kopy lecą. Udali 
‘sie ku Wielkićjpolsce, a my też radzi. Postój zło- 
dzieju! napędzimy cię teraz w kąt, już się nam nie 
wymkniesz, albo pewnie przez baltyckie morze mu- 
sisz pływać do Szwecyi, a my przy tćj okazyi zaży- 
jemy wielkopolskich agnuszków i tłustych gomolek. 
Kiedy już z dobrą nadzieją dogrzewamy im, ispodzie- 
wamy się tu gdzie koło Odry, albo koło baltyckiego 
morza związać ich, aż się oni jakoś wymknęli bokiem. 
Przyszła wiadomość, że. juź Lubomirski z związko- 
wymi w tyle; dopieroż my zdesperowawszy, że ich 
już dogonić nie podobna, nuż z nimi traktować o po- 

kój, a po staremu, gonilismy się i traktowali. Właśnie 
to tak, jak ów rybak, który nałowiwszy sie po morzu, 
nic nie mógł dostać, a zmordowany usiadł nad brze- 
giem, wziął piszczałkę, począł bardzo pięknie grać, 

tusząc sobie, że na owę jego melodyą wyjdą ryby na 
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piasek i nalapie ich sobie, co potrzeba; odpocząwszy sobie, juz przed samym wieczorem zarzucił znowu sieci; ryby tóż podobno z imnych miejsc przybyły i wyciągnął ryb dostatek, które skoro poczęły według swego zwyczaju w sieci skakać, on wziąwszy kija, jak je bije, tak bije, mówiąc: »wszak ja wam pięknie gral, a nie wyszłyście na taniec, a terażeście się ro- zskakały, kiedy wam nie grają; pobił je więc, po- tlukł i w wór potkał. Tak t6ż właśnie i pan Lubomir- ski z swymi. związkowymi. Pozwolili oni na te trak. taty i nazwali je palczyńskiemi, ale nie dowierzając tej piszezalce i widząc, Że to melodye podejrzane, odstąpili ich, bojąc się, żeby w matni nie być. Go- niliśmy tedy, póki nam pory stawało, potém rozeszli- śmy się na stanowiska, aby się na przyszłą kampanią epićj przygotować. 

Z8R0R 1666, 

W tym roku sejm złożono na uspokojenie tćj burzy Strasznéj, ale trudnoto zapał ugasić, kiedy już płomień na dachu. Bylem na tym sejmie umyślnie, swoim Własnym kosztem, żeby też przysłuchać się rzeczom 1 widzieć co się dzieje. Napatrzałem się, o Boże, fak- cy) wymyślnych i wykrętnych i tój i owćj strony, ta- kich, żeby trzeba całą księgę napisać , ktoby chciał materyą tego sejmu wypisać doskonale. Kładę tedy Ra tém miejscu przestrogę dla młodych ludzi, którz to po mnie'czytać będą, żeby każdy, z szkół wyszedł. Szy, starał się o to pilnie, aby się rzeczom przysłuchał | przypatrzył na sejmach, gdzie jeżeli nie może być © swoim koszcie, niech przystanie do posła albosdo - Paniecia ktorego, byleby przecie byé na jednym i na tugim sejmie, albo też, choćbyś już był żołnierzem, podczas hibernowego stanowiska jedź na sejm z he- whem, albo z rotmistrzem swoim, jakom ja czynił llka razy, aby przecie koniecznie być, nieomieszki- Wać sessyj, i pilnie słuchać. A skoro juź na górę, na Poselską izbę pójdziesz, gdzie to cząsem bywają nara» 
13% 
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dy, to wołają: „ustępujcie, kto nie posel! to staraj 

się © znajomość u którego z marszałków, choćby u je- 

dnego, jakem ja czynił, . żem przy instancyach wiel- 

kich ludzi, kłaniał się o.to, Żeby mię z izby nie wy- 

rugowano, gdyż przyjechałem tu umyślnie, abym też 

mogl w tym zawodzie cokolwiek skorzystać, sekretu 

zaś Żadnego nie wydam. To bywało, marszałek : 

„bardzo dobrze, chwalę ślachecką chęć.* Jak już wy- 

ganiano z izby, to ja marszalkowi tylkom się pokłonił, 

a dradzy na głowie utykając, uciekali za drzwi, gdzie 

im się czasem i po karku laską dostało; to się kompa- 

ni dziwowali, mówiąc: „co ty masz za szczęście, jam 

się skrył za piec, i musiałem ustąpić, a tyś się osie- 

dział.*_ A nie wiedzieli, co się dzieje, żem sobie wy- 

jednał. Będąc tam, tom tak słuchał pilnie, że się i jeść 

mie zachciało. A kiedy owo na dokończeniu sejmu po 

caléj nocy siadają, to też i ja siedziałem. Powiadam 

więc każdemu, że wszystkie na świecie publiki, cień 

to jest przeciwko sejmom. Nauczysz się polityki, na- 

uczysz prawa, nauczysz się tego, o czem w szkołach 

jako żyw nie slyszałeś; życzę tedy każdemu tak czy- - 

nić. Sejmowali więc przez całą zimę z wielkim ko- 

‘gztem, z wielkim hałasem, a po staremu, nie dobreg
o 

nie usejmowali, tylko większą przeciwko sobie zawzię- 

* tość irozdraźnienie.  , 
Po wielkiejnocy, w poniedziałek, były przen

osiny 

pana Krasniskiego, syna podskarbiego koronnego, 

który się ożenił z Chodkiewiczową, do pałacu pana 

koniuszego koronnego Lubomirskiego; był i król na 

nich. Zachorowala bardzo królowa (bo i w poście je- 

szcze chorowała). Dają znać królowi, że królowa jej- 

mość bardzo się ma nie dobrze. Król wesoły, pod- 

pily, rzecze: »nie będzie jój nie.« Przychodzą zno- 

wu, donoszac, że krolowa kona. Krol pokojowego 

w gębę, mówiąc: »nie powiadaj mi plotek, kiedy ja 

wesół« Stato nas żołnierzy i ludzi dworskich wielka 

kupa przy królu, gdy się to działo, i słyszeliśmy owe 

słowa. Poczęli szemrać między soba: „jak słyszy- 

my, toby ten nasz pan rad się też pozbył tego mola, 
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który mu głowę suszy.* A właśnie tak było w samej 
rzeczy: król był wesół, tańczył noc całą, bo rzadko 
się zasmucił, i w szczęściu i nieszczęściu -zawsze byt 
jednakowy. Na podskarbiego wołał: »gospodarzu, 
czyń przynukę żołnierzom; bądź im rad;' mech pa- 
miętają twoją ochotę.« Nas zaś zachęcał: »pijcie u 
skapca.«  Piliśmy tedy na fantazyą, tańczyliśmy, je- 
dnóm słowem, byliśmy weseli. Królowa Ludwika zaś, 
pani uwzięta i w swojćj fantazyi mocno dopinająca, 
widząc, że hie tak jej rzeczy ida, jako sobie obiecy- 
wała w obiorze Francuza, koszt na to wielki wyda- 
wszy, skarb swój wyniszczyła, zdrowia przy owych 
pracach i turbacyach nadwerężyła, siadając za kratką 
w senatorskiej izbie po całym dniu i nocy, żeby wi- 
działa i słyszała, jak też stawają ci, którzy gębę swoja 
do promowania fakcyi najęli, wpadła w wielką apren- 
Sya, zachorowała jakoś po białej niedzieli, przez wiel- 
ką niedzielę ledwo przeżyla, a potém i umarła, przez 
którćj zejście wielki filar Francuzom upadł, a tym, 
którzy się temu przeciwili, przybylo fantazyi. Zaraz 

- też Kondeusza promocya zaczęła upadać, bo ci, któ- 
rzy to calém gardłem popierali, zawiedli się na swojej 
imprezie, i ów ślepy, tak jak królowa, śmierć podjął, 
a Pan Bóg obrócił wszystko, jako się jego świętej 
zdało woli. 3 

Do wypadku jednak wojny domowéj obracam 
pióro. Jak z początku, tak i do końca Pan Bóg przy 
niewinności stawał. Wyszły wojska w pole, ustępo- 

* - wał Lubomirski jako panu, Królowi, ale się przecie 
bronił, kiedy bardzo nacierano; my też gonili, gdy 
przed nami uciekał. Na Montwach zeszły się wojska, 
stacyi od siebie było przez przeprawę więcćj, niżeli 
mila. Nazajutrz kazał król przeprawiać się na tamtę 
stronę. Przeprawiły się dragonie konnego wojska; 
część Litwinów miała się już przeprawiać, aż tu leci 
kommanik Lubomirskiego, już nie sprawą, nie chorą- 
gwiami, ale tak modą tatarską. Wsiedli zrazu na cho- 
rągiew naszą, rozumiejąc, że Litwini; zerwą się zrazu 
potężnie, poczną z koni lecieć, aż dopiero pomiarko- 

e 
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wawszy się, Że tu jeden brat, tam drugi; tu syn, tam 
ojciec, dali sobie pokój. Cala potęgą suną się na pra- 
we skrzydło, gdzie stały dragonie i kozacy pod do- - 
wództwem pułkownika Czopa; tam dopiero wytrzy- 
mawszy ogień, wzięli na szable, i jak tną, tak tną; tu 
z za przeprawy zaś dają ognia z armaty; nic to je- 
dnakże nie przeszkodziło, i nie wyszło półtorój godzi- 
ny, jak: wycięto owych ludzi. Naginęło także ofice- 
rów znacznych, a nadewszystko owi zacni ludzie polku 
Czarnieckiego, kawalerowie tacy, dawni żołnierze, 
którzy w Danii, w moskiewskich, kozackich i węgier- 
skich okazyach dokazywali cudów i bywali zawsze 
nieprzełamani, na domowćj wojnie wszyscy zginęli, 
których nie tylko król, ale i całe wojsko zalowalo, 
osobliwie z naszćj dywizyi, cośmy na ich odwagę pa- , 
trzyli. Pan Bóg tćź na nas za nasze niezgody dopu- 
ścił, Ze nam odebrał kwiat kawalerów dobrych, którzy 
wytrzymywali zawsze cały ciężar nieprzyjaciół na- 
szych. Bylato ta potrzeba wielce pomieszana, gdzie 
trudno było rozróżnić, kto nieprzyjaciel i kogo ude- 
rzyć, bo jeździli między sobą, a nie znali się; który 
którego napadł, to się wprzód pytali: »ty z którego 
wojska? « „A ty z którego?* Jeżeli przeciwnicy, 
to; »bijmy sie« „Jedź do djabła.« »Jedź też ty do 
dwóch.« f tak sobie dali pokój. A jeże znajomy 
na znajomego napadł, to się powitali i rozjecnali; było 
bowiem tak, że jeden brat zostawał przy królu, a dru- 
gi przy Lubomirskim; ojciec tam, syn tu; nie wiedzia- 
no zatém, jak się bić; prawda, że oni mieli znaki, to 
jest lewą rękę chustką związaną, aleśmy to nierychło 
posirzegh. Ja téz, skoro poczęto bardzo golić, prze- 
wigzalem sobie rękę nad łokciem i nie bardzo od nich 
stroniłem. Poznali mię z daleka i wołają: „a nasz, 
czy nie nasz?* Podniosłem rękę z chustką i mówię: 
»wasz!« Oni rzekli: „o francie! nie nasz; jedź so- 
bie, albo przedaj się do nas.* Ale po wszystkićj oka- 
zyi przyjechał z boku towarzysz z tamtego wojska, 
a Czop, pułkownik kozacki, stoi na koniu i nie strzeże 
się go, rozumiejąc, że swój; ów pomalusienku czła- 
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piąc, przyjechał do niego, strzelił mu w ucho z pisto- 
letu i zabił. Taka wojna zdradliwa, kiedy to tenże 
"sam strój i taż moda. Bogdajby do tego w naszćj 
Polsce wiecéj nie przyszło!  Wyjechałem za przepra- 
wę do naszych szyków, aż tu król stoi; obstapiono go, 
a on'ręce łamie i turbuje się. Już też wtenczas szcze- 
rze był frasobliwy. Posłał do Lubomirskiego, żeby 
mu dał pole wstępnym bojem, ale Lubomirski odpo- 
wiedział na to, »Ze on tylko, jako ukrzywdzony, bro- 
Rić się musi jak może; że te} krwi niewinnej, którą 
opłakiwać musi, nie on przyczyną, ale sam król jmć 
t ci dobrzy doradzcy, którzy go do tego przywiedli, 
żeby zgubili ojczyznę matkę, ale jednak, dla dobra 
rzeczypospolitćj, pozwała na palczyński traktat, wyją- 
wszy niektóre punkta, króla przeprosi, lubo go nie: 
rozgniewal, i pokuty gotów się podjąć, byle nie była 
szkodliwa jego i domu jego reputacyi.« I tak wła- 
śnie, jakom już napisał, tym trybem znowu nam po- 
czął uciekać, a my znowu gonić do kola po Polsce. 

wioski trzeszczą, ubodzy ludzie płaczą, az nakoniec 
biskupi, senatorowie, perswadują królowi, żeby się 
uzalil ojczyzny, widząc, że to siać Bogu się nie po- 
doba, kiedy szczęścia nie masz. Wysadzono tedy 
kommissarzów, wkroczono w traktat, ale, po staremu, 
te rzeczy robiono goniąc się, aż dopiero dla dokoń- 
czenia stanął król obozem pod Łęgonicami, w woje- 
wództwie rawskiem ; tam kommissarze Lubomirskiego 
przyjechali do naszego obozu pod Łęgonice, i tam do- 
Piero postanowiono kondycye i podpisano z obydwóch 
stron, jednak z wielkiém oburzeniem ludzi wielkich, 
ha ten akt zgromadzonych, senatorów i różnych ludzi 
godnych. Ale wracam jeszcze do materyi o tej nie- 
SZczęsnćj, już namienionćj, montewskiej wojnie. Na- 
Zajutrz po tój wojnie nieszczęsnej, poszedłem do na- 
miotów królewskich, i stoimy, różnie gadając, aż król 
wyszedł z tego namiotu, który nazywali gabinetem, 
Skłoniliśmy sie więc wszyscy jako panu, aż on do 
mnie rzekł: » nie masz twego rotmistrza (Czarnieckie- 
80), bo byłoby tu wszystko inaczéj.« Ja odpowia- 
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„stawiając się odważnie na placu, został od Penów po- 
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dam: „miłościwy Panie, gdyby go nam Bog nie był 
zabrał, nie tylko do tej nieszczęśliwości i tak niewin- 
nego krwi rozlania, ale i do podniesienia szabel na kar- 
ki swoje, nie byłoby przyszło Polakom.*. Rzuciły się 
łzy z oczów królowi, właśnie jak kiedy grochu spu- 
szcza się ziarno po ziarnie; wrócił się nazad, zkąd wy- 
szedł, a ksiądz Wojnał, już ubrany, stał z godzinę, 
czekając go ze mszą. Krol przez całą mszę nic nie - 
mówił pacierza, tylko klęczał na wezgłowiu aksami- 
tném i wzdychał. Zal mu było owych ludzi zginio- 
nych, gryzło go sumnienie, a oprócz tego konfuzya 
sama i ochota wszystkich przeciw jego królewskićj 
powadze. Widział pan, że przewrotna tych dora- 
dzcow rada, zły mu téz skutek jego zawzietych przy- 
niosła zamysłów, bo musiala go bardzo hańbić, bar- 
dzićj niżeli wszystkie inne wojny i nieszczęśliwości, 
i to go do desperacyi, a potem i do abdykacyi przy- 
wiodło, ponieważ mawiał często :: »już prędzćj wolnej 
głowy mieć nie będę, aż ją kapturem nakryje« Ko- 
go tylko zobaczył z zolnierzow Czarnieckiego, zaraz 
go wspominał, wzdychając. Jakoż był teź to czlo- 
wiek i senator zacny , prawdę mówiący, Żołnierz nie- 
oszacowany w okazyach i wódz szczęśliwy. Załował 
go król i wojsko całe, a nawet ci sami, co z nami wo- 
jowali, i zazdrościli mu sławy. I do tej wojny domo- 
wćj i krwi rozlania nie byłoby przyszło z wielu przy- 
czyn, a nadewszystko, Żeby się był Lubomirski na 
króla nie porwał, ale samą tylko nadrabiałby był po- 
korą. Jak go zaś Pan Bóg wziął, zaraz się wszystko 
zamieszało i w Ukrainie i w Polsce. Z jawną przeci- 
wko samemu Bogu każdy taki wyuzdałby się nie- 
wdzięcznością, ktoby między innemi dobroczynnemi 
faworami, tego też z osobliwóm dziękczynieniem nie 
miał przyjmować, kiedy na zaszczyt takiego Bóg wzbu- 
dzi kawalera, za którego głową utrapiona ojczyzna na 
oba uszy zasypiać może, i swojej, na którą przez wie- 
le set lat pracowicie robiła, zażywać swobody. Szczy- 
cila się Italia swym Emiliuszem, Ze za całość jej za- 
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. rażony, Z słońcem zrównała Grecya sławę Protessy- y 
lausa swego, że podobnym, jako 1 tamten sposobem, 50, Ji y 

“nie Zalujac krwie i zdrowia swego, zabity został od 
wojska frygijskiego. Czémze my najbardziej mamy 
dziękować Bogu za naszego Czarnieckiego, któremu 
we wszystkich okazyach tak łaskawej użyczył prote- 
kcyi, że go z ciężkich terminów swoją zawsze dźwigał 
ręką, wielkie-i znaczne, choć z małą garścią wojska, - 
dając mu zwycięstwa nad nieprzyjacielem, a nadto, że 
go od śmiertelnego zachował szwanku, kiedy pełen 
dni, łagodną śmiercią z tego powołany świata. Niech 
czyje herbowne za rzecząpospolitą zastawiają się mie- 
cze, niech ostre kopije nieprzyjacielowi dają odpór, 
niech czułe lwy strzegą ojczyzny, niech_pilnują topo- 
ry sprawiedliwości, niech depcą hardość rebeliantów 
podkowy , herbowna twoja nawa więcćj zasłużyła się 
światu; niżeli owa, która Jazonowi złote z Kolchidy 
przyniosła runo. Ojczyzna nasza miała szczęśliwsze- 
go od Epaminondów i Scypionów wodza, bitniejszego 
i odważniejszego od Hektorów wojownika,. Alexan- 
drom równającego się zwycięzcę, i sprawiedliwie go 
nie odzaluje. Niech będzie z Kaukazu krzemieniste 
serce i rodopejskićj twardością równające się skale, ' 
kto na jego wojenne zapatrywał się czyny, nie podo- 
bna, aby teraz na wdzięczne jego nie miał zapłakać 
wspomnienie. Ja przyznam się, że bez mała zawzię- 
té] nie rzucam szarzy, którą do śmierci pod dobrym - 
wodzem kontynuować postanowilem, bo nauczywszy 
się zwyciężać, ciężkibyto był termin, być zwyciężo- 
hym; nauczywszy się z młodości zawsze gonić, przy- 
kroćby to na starość było uciekać, a za straceniem 
dobrego wodza, za odmianą regimentarza, zwykło się 
Już i szczęście mienić, jako już mamy próbę owego 
niezwyciężonego regimentu, który tak okrutne wy- 
trzymując ognie, tak, wielkie wygrywając okazye, te- 
raz na domowćj wojnie jako bańka na wodzie zginął. 
Siła nas będzie takich, i podobno rzadko się kto z je- 
go palestry obierze, ktoby nie wolał Bellonę pożegnać, 
a da Cerery się udać. Miłażto jest wojna pod do- 
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brym wodzem, by i najcięższe ponosić prace i przy- 
krości; nie straszne są rzeczy ochotnemu sercu, przez 
ognie i miecze, przez srogie burze i nawałności, za do- 
brym przywódzcą piąć się ku celowi dobrej sławy. 
Przez to ma Scewola wielką u świata reputacyą, że 
z swójej własnej ręki czynił sprawiedliwość o to, że 
ojczystego nieprzyjaciela niedoskonałym umiarkowała 
sztychem; umiał ten wódz tak swoją ręką działać, ze 
nigdy na karanie nie zarobiła, bó rzadko temu nie- 
przyjacielowi na zdrowie, którego ona swojém dosie- 
gla żelazem. Juz minęło tyłe wieków, jako Cynogi- 
rus na ową zarobił sobie sławę, która i teraz w czę- 
stem u ludzi jest wspontinaniu, Ze nieprzyjacielską na- 
wę zębami chwytał; nierównie swiezsze tego zacnego 
rycerza widzi świat zasługi, kiedy nieprzyjacielskie 
strzały ustami odbierając, wystrzelone podniebienie 
srebrną do śmierci szpuntował blachą, gdyż inaczej, 

- kiedy mu ja do przemywania wyjęto, słowa jednego 
34 PORA wj 

przemówić nie mógł. O Boże, siłażby na to papieru 
nie wyszło, ktoby Czarnieckiego z młodych zaraz lat 
odwagi kawalerskie i dzieła chciał wypisać należycie! 
Czegom się sam oczyma swemi napatrzył, a o młod- 
szych zaś jego latach od starych żołnierzy nasłuchał, 
że to i kilka razy na dzień temu polskiemu Hektorowi 
zginąć potrzeba było, bo jako bitnego Gradywa syn, 
zaraz z młodu nie jako Parys delikatnym złotym, ale 
marsowym twardym zdobił skronie szyszakiem; nie 
w syryjskim jedwabiu, albo w sydońskićj purpurze, 
ale w hartownym pancerzu swoje miał upodobanie; 
nie śmierć go, ale on ochotnie zawsze szukał śmierci, 
słuchając w tém perswazyi Seneki: » Ponieważ nie jest. 
pewną rzeczą, w którćm miejscu śmierć na cię czeka 
ty oczekuj jej w kazdém miejscu.« Szukał jćj z mło- 
dych zaraz lat w czeskich i niemieckich prowincyach, 
u rodzonego swego brata chorągiew nosząc; szukał 
jej w tatarskich, wołoskich, multańskich, węgierskich, 
kozackich, moskiewskich, szwedzkich, pruskich, duń- 
skich, olszackich państwach, i za Dnieprem, za Wol- 
ga, za Odrą, za Elba i za morzem, wszędzie ochotnie 
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za całość ojczyzny swoje ofiarując zdrowie; a jednak 
śmierć nie porwie się na tego, kogo Bóg w swojćj za- 
chowuje protekcyi i do dalszej majestatu swego bo- 
skiego i ojczyzny usługi. Same tylko szwedzką woj- 
nę wziąwszy przed oczy, jako ją-własnóm męstwem i 
radą utrzymał, kiedy w ówych zdesperowanych oka- 
zyach na imię króla, pana swego, w małćj garści woj- 
ska pokazał się nieprzyjacielowi na oko, ojczyznie 
już konającćj stał się pożądanym Bajardem i zbunto- 
wanych szczęśliwie do posłuszeństwa panu przywró- 
cił; tyrana szwedzkiego z ojczyzny wygnał, i jeszcze 
go za morzem w jego domu szukał. Odznaczył się 
także i w moskiewskich wyprawach, o których nie 
piszę, bo to nie kronika, ale tylko opis życia mego. 
Nigdy Czarniecki nie wynosił się z swoich czynów, 
ale te łasce Bogu i rządzcy swemu im bardzićj przy- 
pisywał, tem więcej od ‘Boga pomyślnych odbierał . 
szczęśliwości. Sławna jest Herkulesowa siła, ale pi- 
szą, Że go Thetys w takich kąpała wódkach, aby mu 
żadne nie szkodziły oręże. Opisują historye Hektora, 
że w potrzebie ojczyzny swojćj, rzeczypospolitćj tro- 
jańskiej, tak potężnie stawał i zwyciężał, Nie może. 
się Rzym nachwalić Scypionowego męstwa, Ze na 
rzecz rzeczypospolitćj zawojował Afrykę, ale to wten- 
czas było, kiedy Żołnierze kamykami na siebie rzu- 
cali, teraz zaś tym samym sławnym naonczas wodzom, 
gdyby powstali z martwych, podobnoby się przy- 
krzejsza widziała wojowania maniera, kiedy to z kil- 
kudziesiąt tysięcy samopałów zakurzą pod nos, kiedy 
to z kartanu jako cebrzyk kula zapruszy oczy, że i 
„diabeł sam, choć jest ciekawy, nie ma czasu, jako 
zwykł, pokazać się człowiekowi przy śmierci, kiedy 
to owe petardy, owe bomby, owe kartacze i tak wiele 
innych na zgubę mizernego człowieka wymyślonych 
narzędzi, igrać poczną. Podobnoby i owi dawni sła- 
wni rycerze nie wyrównali teraźniejszym. Kochany 
nasz wódz już z temi wszystkiemi rozumiał się inwen- 
cyami, umiał zawsze zwyciężyć, umiał je konserwo- 
Wat, a choć też czasem i nadwerężył, umiał je napra- 
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wić i chlebem nakarmić. Juz więc złote lata twardém 
przedzierzgnęły się żelazem, kiedy dom radości i na- 
dziei naszych, w gorzkie obrócił się nam łzy, takiego 
postradawszy hetmana i senatora. Aleé imię wodza 
naszego żyje jako ozdoba świata cnocie i wieczności, 
lubo zapłacił dług śmiertelności. Zbylismy kawalera 
takiego, jakiego podobno nie zaraz Polska obaczy: 
Placze Polska senatora, Mars Hektora, wdzięczne 
tylko imienia jego w sercach naszych pozestało wspo- 
mnienie i sława. Wracam nareszcie zagonione za po- 
chwałą Czarnieckiego pióro do traktatu legońskiego, 
który stanął taki: 

„Deklaracya łaski jego królewskićj mości 

tak obywatelom województw: krakowskiego, poznań- 
skiego, sandomierskiego, kaliskiego, sieradzkiego i 
łęczyckiego, razem zgromadzonych, jako tóż urodzo- 
nemu Jerzemu Lubomirskiemu, na: Wiśniczu 1 Jaro- 
sławiu hrabiemu, dana, przez przewielebny ch w Bogu, 
wielebnych, wielmoznych i urodzonych: Andrzeja 
Trzebickiego, biskupa krakowskiego; Mikołaja na 
Prażmowie Praźmowskiego, nominata, arcy biskupa 

o 

gnieźnieńskiego, łuckiego, kanclerza w. kor.; Leżeń- 
skiego, biskupa chełmskiego; Stanisława Potockiego, 
wojewodę krakowskiego; Michała Stanislawskiego , 
wojewodę kijow skiego; Krysztofa Zz egockiego, woje- 
wodę inowroclawskiego; Stanisława Jablonow skiego, 
wojewodę ruskiego; 1 Michała Kazimierza aca; woje- 
wodę smoleńskiego, hetmana polnego w. ks. litewskie- 
go; Ludwika Ade<andra Niezabitowskiego, sandeckie- 
go, Piotra Przyjemskiego, śremskiego, Stanisława 
Jaskułskiego , sanockiego, Marcina z Rudek Jarzyne, 
sochaczewskiego, kasztelanów ; Jana Sobieskiego, mar- 
szałka koronnego i hetmana polnego koronnego; Kry- 
sztofa Paca, kanclerza w. „ks, litewsk.; Jana Branickie- 
go, marszalka nadwornego; Wacława Leszczyńskie- 
go, krajczego koronnego; Jana Gnińskiego, ‘podko- 
morzego pomorskiego; Jana Szumow skiego, starostę 
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opoczyńskiego; kommissarzów jego królewskićj mo- 
ści imieniem, zawarta roku pańsk. 1666. 

»Chcąc i tego usilnie pragnąc jego królew. mość, 
aby dawna i z kluby swej wypadła wróciła się i wko- 
rzenila, tak jego król. mości ku wiernym poddanym 
swoim, jako téz i poddanych wzajemnie naprzeciwko 
jego królew. mości, miłość i podufałość , umyślił jego 
królew. mość z szczerego chrześciańskiego serca wszy- 
stkie przeciwko majestatowi swemu do dnia dzisiejsze- 
go wynikłe urazy odpuścić, jakoż one miłościwie od- 
puszcza, i, dla dobra ojczyzny, daruje, i wieczną am- 
nestyą, albo raczej niepamięcią, pokryć chce i pokry- 
wa. Tenże swój ojcowski umysł przez prawa na bli- 
sko-przyszłym sejmie wykonać chce, i jest gotów am- 
nestya, którato generalna i ogólna ma być i tak dosko- 
nała, jakoby wszystko w sobie zawierała, cokolwiek 
z obydwóch stron pretensyj wynikać mogło ido grun- 
townego uspokojenia należało, do czego, żeby z tego 
miejsca sposób się podał do doskonałego napisania i 
złożenia tych, naznacza jego królew. mość przewiele- 
bnych, wielebnych i urodzonych kommissarzówswo- 
ich, według których konceptu tu napisana, na blisko- 
przyszłym sejmie w zbiór praw wpisana być ma, i od 
stanów: wszystkich przyjęta, tak jego król: mość sta- 
rania przyłoży, jako też i województwa, posłom od 
powiatów i ziem wyprawionym seryo przez artykuły 
sejmikowe zleca. Tez łaskawość swoję ojcowską wier- 
nym poddanym swoim wyświadczyć usiłując, te ich 
prośby , które za słuszne uznał, do nich się przychy- 
lając, taką na nie dać raczył przez przewielebnych, 
wielebnych i urodzonych kommissarzow swych de- 
klaracyą. 

»Naprzód, po rozwiązanym według niżćj opisa- 
nego związku i po wypełnieniu kondycyj w tej de- 
klaracyi swojéj wyrażonych, wojska swoje tak ko- 
ronne, jako 1 w. ks. litewsk., do granic, na zaszczyt 
ojczyzny, wyprawi jego królewska mość. 

»Załogi, wyjąwszy te, których miejsca same po- 
trzebować będą (na których osiadla slachte osadzać ), 
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z fortec sprowadzi, i krzywdy, jeżeli są jakie poczy- 
nione przez kommendantów, przy kommissarzach 
swych uzna i nagrodzi. 

»Mennic obudwu, tak tynfowćj srebrnej w koro- 
nie, jako i szelaznéj w w. ks. litewskiem, do począ- 
tku sejmu blisko-przyszłego, (który w ostatnich dniach 
Października, wyjąwszy, gdy pewna przeszkoda zaj- 
dzie, złożyć ma wolą) zawarcie odkłada, ażeby do 
słusznego waloru też monety zredukowane były, na- 
radzi się z rzecząpospolitą. 

»Rozbieranie wojsk na płacę województw na przy- 
szłe sejmiki-<przedsejmowe, przykładem pierwszych 
instrukcyj podać rozkaże jego król. mość i w propo- 
zycyach na sejm zaleci, co 1 przewielebni, wielebni 
i urodzeni kommissarze wspólnie z województwy po- 
pierać będą. Dla czego wielmożni hetmani koronni 
przed decyzyą sejmu, z rozdaniem hibernowego za- 
trzymają się i na werbunki patentów wydawać nie bę- . 
dą, pod obowiązkiem obecnego układu. 

»Rotmistrzów zaś, slachte osiadłą w wojewódz- 
twie i ziem, podawać będą jego królewskiej mości za 
rekommendacyą województwa swego, 

»Prawo o obrażeniu majestatu królewskiego, 
w czem się będzie zdało rzeczypospolitćj, poprawić 
jego król. mość pozwala. 

»Pozwala także jego król. mość, aby na sejmie 
przyszłym kondemnaty w trybunalnych sądach, tak 
w koronie, to jest w Piotrkowie i Lublinie, jako też 
w wielkiem księstwie litewskiem, na kimkolwiek, także 
na wojskowych utrzymane prawem publiczném; były 
zniesione. — 

»To tak dla uspokojenia wspólnej ojczyzny pod- 
danym swoim wyświadczywszy, Żeby wzajem od po- 
mienionych obywateli tąż milością, którą zawsze te 
narody ku panom swoim stynely, został ubezpieczony: 
i upewniony jego król. mość, jako wszystkie swoje 
dla dobra tej ojczyzny darować raczył urazy, tak mi- 

. łościwie do przeproszenia swego wszystkich zgroma- 
dzonych urzędników i deputatów przypuścić ma. 
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»Przypuszcza do tegoż przeproszenia i urodzone- 
go Jerzego Lubomirskiego, jako tego, który odstapi- 
wszy wszystkich pretensyj swoich, na łaskę się jego 
król mości przez województwa pomienione i wojsko 
związkowe całe zdał, i odtąd w statecznój przeciwko 
jego król. mości wierności zostawać przyrzeka i w po- 
słuszeństwie jego królew. mości, i którego wspomnio- 
ha amnestya okrywa. A to przepraszanie uczynić bę- 
dzie powinien publicznie, natenczas gdy mu król jego- 
mość miejsce naznaczy. 

»Za granicę, albo tam, gdzie wola jego król. mei 
będzie, do czasu, przez jego król. mość zamierzonego, 
wyjechać, i tam spokojnie zostawać ma, co sobie, 
Jako i inne dobroczynności, do dalszego wyświadcze- 
nia temuż urodzonemu Lubomirskiemu jego król. mość 
w mocy swej zostawuje. ‘ 

»Tez łaskawość swoję jego król. mość wyświad- 
czając wojsku, w związku będącemu, jak tylko zwią- 
zku się wyrzekną, spiski wszelkie, tak między samy- 
mi, jako téz urodzonym Lubomirskim i urodzonymi 
obywatelami województw zniweczą, do przeproszenia 
‘przez starszyznę dopuścić obiecują, i do wypełnienia 
tego wszystkiego równo z obywatelami województw 
przysięgą się zobowiążą. : 

»Amnestya-zas i od wyliczenia trzech ćwierci za- 
pewnienie, żeby temuż wojsku żadnćj wątpliwości nie 
czyniła, nie będą powinni wielmożni hetmani koronni 
chorągwi żadnych, w służbie rzeczypospolitćj zostają- 
cych, zwijać póty, póki sejmu, da Pan Bóg, przyszle- 
£0, amnestya dana i zapłata na województwa podzie- 
lona nie będzie. Jako jednak wszystko wojsko pod 
władzę wielmożnych hetmanów swoichiść natychmiast 
po przeproszeniu jego król. mości obowięzuje się, tak 
chorągwie wszystkie do rotmistrzów i pułkowników 
Swoich w tenże czas powrócić powinne będą. Miejsce 
zaś czekania wojsku wszystkiemu, już pod posłuszeń- 
Stwo złączonemu, do wyliczenia trzech ćwierci, od 
województw assekurowanych, których płaca z sejmi- 
ów dnia 16. Sierpnia złożonych, na dzień 15. Wrze- 
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Śnia wystawiona być powinna, w decyzyi jego król. 
mości i w dyspozycyi wielm. hetmanów zostawać ma, 
przed których odebraniem ruszać ich z naznaczonego 
miejsca do prac wojennych nie będą, wyjąwszy w na- 
glej potrzebie, a deputatów swych do wyliczenia prze- 
rzeczonych ćwierci, za assygnacyami skarbowemi do 
województw, natychmiast zostawia, ostatek zapłaty za 
ćwierci, które wojsko likwiduje, do trzymania sejmo- 
wego jego król. mość zostawuje.« 

(Potóm nastąpiła powszechna amnestya, którą tu, 
ze jest zkąd inąd znana, opuszczam.) 

‘Po skończonym i podpisanym traktacie ruszyliśmy 
sie z pod Łęgonie ku Radomiu, bo tóż i Lubomirski 
był nad Wisłą. Przyszlismy pod Jaroszyn; tam do- 
piero naznaczono miejsce panu Lubomirskiemu do 
przeproszenia i poprzysiężenia postanowionego trakta- 
tu. Przyjechał tedy w kilka set towarzystwa i star- 
szyzny do obozu. Dwie tylko chorągwie pancerne 
królewskie stały w placowej straży, a insze wojsko 
było po swoich szałasach; do namiotów jednak kró- 

-lewskich naschodziło się siła kompanij widzieć tę ce- 
remonią. Gdy Lubomirski wszedł do namiotu, prze- 
mowę skończywszy, i już przysięgać miał, zaraz wszy- 
stkie płoty u namiotów opuszczono, aby wszyscy mo- 
gli widzieć. ' Po skończonej tedy ceremonii pojechał 
Król do Warszawy, a pan Lubomirski wybierał się do 

Janowca na owo wygnanie za granicę. Jednak tam 
nieszczęśliwie wyjechał, gdyż umarł w Wrocławiu, ale 
umarł dobrowolnie, na ból tylko głowy narzekając, 
itak mówiąc: »kto głową robi, na głowę umierać 
musi.« Tylko, ze to był zamieszał rzeczpospolitę, 
dla tego jedni go żałowali, drudzy cieszyli się z jego 
śmiercj. Aleé potém i hetman wielki Potocki podzię- 
kował temu światu, snać, że to królowa Ludwika, ja- 
ko pierwsza głowa owych wszystkich fakcyj Kondeu- 
szowskich, potrzebowała na wjazd swój do nieba as- 
systencyl, -zaprosiwszy Z soba hetmanów, a potém nie 

zadługo i owego ślepego doradzcę, najwierniejszego 
swoich fakcyj pomocnika; później i innych wielu po- 
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wędrowało za królową, aby się sprawić na tamtym 
strasznym trybunale. 

Skończył się więc rok ten z wielką mizeryą i uci- 
skiem ślachty i ubogiego poddaństwa, a oni się pogo- 
dzili między sobą, na wieczne milczenie, przez amne- 
styą i już nikt gęby nie śmiał rozdziawić o krzywdy 
poniesione, ani się do prawa udawać, bo zaraz oczy 
zarzucano amnestyą, że to juź wszystko okrywać po- 
winna. A czyż nie lepsza to rzecz była pogodzić się, 
nie rozlewając tak wiele krwi ludzkićj, nie pustosząc 
ubogiej ojczyzny, i moglibyśmy byli co dobrego 
zrobić z nieprzyjacielem koronnym i wiosek niebyli- 
byśmy spustoszyli, i ci ludzie, których ta wojna stra- 
wiła, przygodziliby się byli na inną rzeczypospolitej 
potrzebę, a nadewszystko Pana Boga nie bylibyśmy 
rozgniewali. | 

Rok 1667, 

Przyjechałem do rodziców, do Weerzynowic, na 
całą zimę; tam obcowałem często z panem Lipskim, 
wojewodą rawskim, i z panem Śladkowskim, kaszte- 
lanem sochaczewskim, i tym obu panom tak skłoniłem 
do mnie serce, że obadwaj zyczyli mię sobie postano- 
wić w domu swoim. Wojewoda upodobał mię z jednćj 
mowy na sejmiku elekcyjnym podkomorzego i na jego 
samego wjeździe na województwo, i znowu potem, 
kiedym kilka razy marszałkował na sejmikach, ztąd 
mi przyznawał jakąś czynność i kochał mię bardzo, 
o przecie i w wojsku służąc, kiedym przyjechał do 

Ojca, a sejmik nastąpił, nigdy tego nie omieszkałem, 
ecz owszem przysłużyłem się komu, i czasem kazali 
mi sobie marszałkować, a czasem tóż zdarzyła mi się 
ta usluga, która się ludziom podobała; z tej tedy racyi 
miałem u nich zachowanie: Na sejmiku przedsejmo- 
wym, podczas amnestyi pana Lubomirskiego w roku 
przeszłym, marszałkowałem; w tym znowu roku także 
na sejmiku przedsejmowym, który był w Lutym w Ra- Wie, marszałkowałem, i koniecznie chcieli, żebym i 

14 
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posłował, alem się wymówił tem, że mi ojciec, (któ- 

ry też był na tym sejmiku), odmówił kosztu, a tam 

trzeba się było pokazać. Posłowali natenczas: Adam 

Nowomiejski, wice-instygator koronny, i Anzelm Pie- 

karski, cześnik rawski, którym dałem instrukcyą z ar- 

tykułami dosyć ostrożnemi i do materyi sejmu tego 

stósownemi.  Główniejsze z tych artykułów były na- 

stępujące: aby posłowie podziękowali najjaśniejszemu 

panu za jego troskliwość o rzeczpospolitą, iż po trzech 

zerwanych sejmach składa czwarty; aby wynaleźli 

sposób kończenia sejmów; aby na potrzeby rzeczy- 

pospolitćj klejnoty koronne zastawione zostały; aby 

wojsku zaległy żółd oddano; że mennica, która już 

zawarta,była, i znowu bez konsensu rzeczypospoli- 

tej otworzona, starać się będą posłowie, aby natych- 

miast zawarta była i.stęple popsowane; dopominać się 

przytóm posłowie będą, żeby posłów i rezydentów 

cudzoziemskich, którzy się u nas tak bardzo umieszka- 

li, odwołano; posłów prywatnych, bez zezwolenia 

stanów, żeby do postronnych narodów nie posyłać, 

domówić się mają posłowie. Reszta wiadomą jest z akt 

publicznych.  ~ 
Na kilka niedziel przed tym sejmikiem dali mi ko- 

mornikostwo, któregom ja nie akceptował, ale to 
we 

mnie wmówili wojewoda z wice-instygatorem koron- 

nym, pówiadając, że to jest wstęp do wyższych ho- 

norów, które mi w województwie obiecywali z przy- 

rzeczeniem uroczystem, bylem tylko nie oddalał się 

od nich, a teraz, Ze dla samego głosu na sejmiku, że- 

by się go prędzej doczekać , niżeli ci, co bez urzędu 

są, bo oni mię chcieli bardzo dźwigać promocyami, 

takie swoje życzliwe przeciwko mnie powiadając chę- 

ci: Ze u nas urogniesz do trzech lat najdalej. Posyłali 

mię w poselstwie do króla, do.arcybiskupa, do biskupa 

kujawskiego, co zawsze było z dobrą reputacyą i już- 

by mię byli do większych rzeczy zażywali. „Chciał 

mię tedy wojewoda żenić z R....... ską, a Sladko- 

wski zaś, chorąży natenczas rawski, potóm kasztelan 

sochaczewski, gwałtem mię ciągnął do panny Sladko- 
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wskićj, dziedziczki i jedynaczki, która miała wieś, 
Bożąwolą nazwaną, w ziemi sochaczewskiéj, bez naj- 
mniejszego długu, za którą wieś dał ojciec jćj 70,000 
w ten czas, kiedy czerwone złote były po złotych 6, 
talary po 3. Obadwaj zatem psowali domowych kon- 
kurencyj fantazyą. Sladkowski powiadał na tamte, »Ze 
miala matke swawolna występnicę, więc i sama taką 
być może;« wojewoda zaś powiadał na Sladkowską : 
»cozto, że ma siedmdziesiąt tysięcy, kiedy sama panna 
ma niektóre wady ,: a osobliwie, zła jako jaszczurka, 
i bez mała nie podpija, a tobie trzeba upatrywać, żeby 
była z dobremi obyczajami; żalby się Boże ciebie tam! 
A to tak, jeźlić się R....... ska nie podoba, jeszcze ja 
z tobą rozmaicie o tém pomówię, a Żenić ci się z Slad- 
kowską nie dam.* Jam tych rzeczy słuchał właśnie 
tak, jak kiedy owo na dwa chóry muzyka gra, i ta 
pięknie, i ta pięknie, bardziej mi się jednak serce 
chwytało Sladkowskiéj, boto tam o jój wiosce powia- 
dali, że nietylko pszenica, ale i cybula w polu na ka- 
Zdym zagonie;: gdzie ją wsiejesz, urodzi Się, a mnie 
też bardzićj apetyt pociągał do tłustej roli, niżeli do 
gołych pieniędzy. Już mię natenczas obadwa z oka 
nie spuścili; jak mię więc pochwycili, musiałem i po 
trzy i cztery niedziele mieszkać u nich. Jeżelim tóż 
do rodziców przyjechał, to zaraz był poseł od tego, 
u którego dawnićj bylem, bo publiczki żadnej bezemnie 
nie odprawiali. Wojewoda wydawał córkę do klaszto- 
ru w Warszawie, późnićj wydawał drugą za Guzikow- 
skiego, starościca nee: itam ja musialem 

» bo prawie mię już 
miał za swego. 

Podczas. ostatków zapustnych wydawał pan Jan 
Patrykowski pasierbicę swoję za pana Macieja Patry- kowskiego w Glinniku. Pan młody, że mi był kre- 
wny, prosił mię więc, abym mu drużbił. Pojechałem 
tedy na owo wesele, a o tém nie wiedziałem, Ze lu- dzie mnie samemu wesele gotowali, a to takim spo- sobem: Pan Sladkowski, teraźniejszy kasztelan ziemi 
Sochaczewskiéj, nie mówiąc ze mną o tem, sprowadza 
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do siebie na ostatki pannę z matką i ojczymem, panem 

Wilkowskim; mnie tylko po prostu prosił, azebym 

z nim zapust zakończył, o bytności panny i o swojćj 

intencyi nic mi nie powiadając. Ja prawda, żem śię 

obiecał uczynić jego wolą, 1 musiałem przyzwolić na 

to, myśląc sobie, że zaś potem przeproszę Sładkow-- 

skiego 0 niedotrzymanie słowa. / Pojechałem więc 

z nimi do Ossowa, a ztamtąd na wesele. Pan Slad- 

kowski, o tem nic nie wiedząc, spodziewał się. że 
bę- 

dę. Posyła umyślnie do Glinnika z listem, prosząc 

mię, żebym przyjechał, a, po staremu, nie pisze o 

swojej intencyi, Ze zaraz chce przyspieszyć mój ślub, 

Że z matką już postanowil, „i że ksiądz jest, co bez za- 

owiedzi miał dać ślub.  Żadnym sposobem moi bra- 

cia Chociwscy nie dali słowa na to rzec, deklarując: 

„choćbyś się na nas porywał, to cię dziś nie 
puścimy, 

bośmy ciebie bliżsi, ale jutro pojedziesz, a dzisiejszy 

dzień daruj nam.* Nie mogło tedy być tylko tak, bo 

i konie i wszystko pochowano, a tu poseł za posłem 

bieży, Ze i dzień zszedł. Samym wieczorem przyszedł 

list od pani Myszkowskiej do mnie, gdzie mi wypisuje 

samą rzecz szczerze i oznajmuje: „że mężowi na mnie 

gniewno, gdyż taką miał intencyą, żeby cię w 
wstę- 

ną środę panem młodym nazywano, a teraz żałosny, 

że jego affektem gardzisz.* On list pierwćj Chociwscy 

odebrali, a obaczywszy białogłowski charakter, 
tem 

bardzićj chcieli się dowiedzieć jakiej skrytości 
i od- 

pieczetowali go, a przeczytawszy, rzecze Floryan 

Chociwski: „a już go też teraz nie utrzymamy, ba, 

po prostu mówiąc, i zatrzymywać się go nie godzi 

w takich rzeczach, boto chodzi o przyjaźni zachowa- 

nie; zaledwie i sam z nim nie pojadę.*  Takto u mnie 

fortuna jak as była chwytliwa 1 gorąca, że się temu 

i ludzie dziwili, a, po staremu, postanowienie nie mo- 

gło być ani lepsze, ani gorsze, jeno takie, 
jak Pan 

Bóg chciał. Nazajutrz, podziękowawszy wszystkim, 

już było popołudniu, gdy skoczyłem wiełką 
rysią, a 

czasem ina cwał, widząc, ze wieczór. Nie ujecha- 

łem i pół mili, a tu począł się kurzyć śnieg 
i potém 
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się zmierzchło. Przyjechałem tedy, zsiądę z konia, 
az już rybną wieczerzę noszą i już świta; drudzy go- 
ście spali i pannin ojczym, pan Wilkowski. Obaczą 
mnie oboje, gniewliwi; ja powiadam: . »ta jest przy- 
czyna, zescie mi w pierwszym liście nie wypisali 
szczćrze , ostatni téz list przejęto i nie oddano, az już 
gdym wyjechał ze wsi.< Dopiero troche ochłodli, bo 
zaraz uznali, żem to nie uczynił na żadną wzgardę; 
miałem też z sobą gębę i konceptów podostatkiem, 
któremi ich ukontentowalem, i mówię: »Moje zacne 
państwo! laska, którąście mi mieli dziś wyświadczyć, 
przygodzi mi się i jutro; wszakto nie nowalia i w wstę- 
pną środę wesele, a zwłaszcza kiedy mamy prałata 
nieskrupulata, który biskupa się nie boi.« Już była 
poczęła przypadać na to pani kasztelanowa, ba naten- 
czas jeszcze chorążyna, ale sam deklarował, Ze to te- 
raz być nie może i odłożyć to trzeba do Maja. Jakci 
odesłano do Maju, to się rozchwiało po gaju, bo snać, 
że tego Pan Bóg nie chciał, jak to zaś i sama dama 
wymowila na pewném weselu: „że lubo była wola bo- 
ża, a przecie nie było woli bożćj.* Skoro tedy przy- 
szedł Maj, pan Sladkowski był posłem w Warszawie; 
matka teź pannie umarła, i tak się owa impreza zwle- 
kła. „Człowiek proponuje, Bóg dysponuje.* Lubo- 
mirski potem umarł, hetman Potocki umarł, kommis- 
sya lwowska nastąpiła, a tymczasem, Ze owa impreza 
poszła w odwłokę, pan Jędrzćj Remiszowski, mając 
za sobą Paskównę, siostrę moją stryjeczną, począł 
mi raić, (jako zwyczajnie swój swemu), rodzoną 
swoję, Remiszowską, z domu Stanisława Remiszo- 
wskiego córkę ,i namawiał mię, żeby jechać w krako- 
wskie, a potém dopiero, jeźli się będzie zdała ta oka- 
zya, o dalszych terminach radzić. Miałem to tedy 
na pamięci, a tymczasem skończyła się lwowska 
hommissya. Namowil mię, żeśmy pojechali w kra- 
kowskię. Pojechał pan Remiszowski do Olszówki, 
pod Wfodzisław, do siostry swojćj, ja zaś do wuja 
mego, pana Wojciecha Chociwskiego; ztamtąd wzią- 
wszy z sobą wuja i syna jego, umyslilem sobie: »nie 

+ 
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damy za to nic, choć tej wdowie przypatrzymyssię; 

wszak mam inną okazyę gotową, jeżeli się ta nie bę- 

dzie zdała, : bo panny Sladkówskiej pewnie przedemną 

nikt nie weźmie.« Przyjechalismy do Olszówki w sam 

dzień Najświęt. Panny Maryi, zażywszy nabożeństwa 

u obrazu cudownego Najświętszej Panny. Prayby- 

liśmy zaś bez muzyki, żeby się to nie znaczyło, że 

w załoty, aleć uznawszy szczerą inklinacya, i że'stro- 

na gospodarza poczęła się przymawiać o muzykę, po- 

słałem dopiero po muzykantów do Włodzisławia, któ- 

rych wnet przyprowadzono. Dopieroż w taniec. Pyta 

mię wuj: „a cóż, podobała ci się ta wdowa?* Odpowie- 

działem: »bardzo mi się jćj serce chwyciło; gdyby 

można mówić z nią dziś i wyrozumieć, jakim mi jest 

przyjacielem. « Odpowie wuj: „mówić z nią dziś nie 

jest moda, boto pierwszy dzień, ale co o przyjaźń, 

już ja zrozumiałem, że ci jest przyjacielem, bo ja 

białogłowę zaraz zrozumiem, kogo upodoba, choćby 

do niego i słowa nie mówiła; możesz tu nie powątpie- 

wać w tćj okazyi, jeżelić się samemu podoba; pewnie 

cię widzę nie minie; jakoż i gardzić nie masz czem, 

bo białogłowa poczciwa, gospodyni dobra, w domu 

porządek i dostatek wszelki; te wioski, coto trzyma, 

prawda, że to jest aręda, ale ona ma pieniądze i na 

Smogorzewie dożywocie. Luboć to tam uwięzili w rę- 

kach: rodzonego dziecinnego stryja, u pana Jana 

Ł......., człowieka z głową niespokojną, ale ja 0 cie- 

bie się nie frasuję, bo będziesz: umiał z nim postąpić. 

Ponieważ ci tu Pan Bog skłonił serce, to więc w tém 

jest święta wola jego, a jutro, da Pan Bóg doczekać, 

traktować o tem będę.* Po tych rozmowach posze- 

diem z nią do tańca, a przetańczywszy, usiadłem o- 

bok nićj; już mi się też i podobała, a że to z młodu 

była gładka, mnie się też i natenczas jeszcze widziała 

młoda, i nigdybym nie rżekł, żeby miała 46 lat, cze- 

gom potóm doszedł, gdym się z nią ożenił, a ja wno- 

silem, Że nie ma nad 30 lat; druga racya cieszyła 

mię, Żem widział córeczkę ostatnią, Marysię, we 

dwóch latach, i miałem nadzieję, że też jeszcze i dla 
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mnie da Pan Bóg jakie chłopczysko, jakoż byłoby i 
było, gdyby nie ludzka złość, bo była wieść, że jej 
coś uczyniono , aby więcćj nie miała potomstwa; zna- 
leźliśmy nawet w łóżku różne rzeczy, i ja sam znala- 
złem kilka spruchniałych sztuk z trumny. Z mego 
własnego doświadczenia daję każdemu napomnienie, 
kto to czytać będzie, że gdy się z wdową ożeni, prze- 
dewszystkiém starać się o to powinien, aby Żadnćj 
białogłowy, krewnéj dziecinnéj, nie trzymać przy so- 
bie, i owszem zaraz to z domu wyposażyć, bo u nas 
tego pelno było, i to nas tóż zdradziło. Ale temu 
dawszy pokój i na Pana Boga się spuściwszy, wra- 
cam się do owego z wdową komplementu. Mówię do 
niej te słowa: »Moja mościa pami! Sam w domu wać- 
pani prezentuję się komplementem, ale tylko za re- 
kwizycyją jmć pana rodzonego waćpani wstąpiłem na 
czas krótki ukłonić się waćpani, aleć. tak mi się tu u- 
podobała pasza, żebym za jednę strawę przyjął słu- 
zbe do god, a za dobróm wynagrodzeniem 1 na dal- 
sze nie wymówiłbym się czasy. Jeżeliby na cokol- 
wiek przygodziła się usluga moja waćpani, sam się 
dobrowolnie z tą odzywam ochotą. Bo krwawemi 
Marsa nasyciwszy się zabawami, już też potrzebniej- 
szą ku starości radbym znalazł szarzę, tojest, chciat- 
bym się uczyć ekonomiki przy dobrćj jakiéj gospody - 

\ 

M, przystawszy za parobka, albo, jak tu zowia, po- 
ganiacza. Wielmozna, moja wielce mościa pani! jeżeli 
nie masz kompletu sług sobie potrzebnych, a ja w kom- 
pucie życzliwych zmieścić się mogę, i jeżeli moją do 
twojćj usługi ochotą gardzić lub akceptować będziesz, 
racz się namyślić; o zasługi zaś w Żadną nie wchodzę . 
ugodę. Z jakąż ta moja do przysługi waćpani opo-- 
wiedziana ochota przyjęta będzie wdzięcznością? « Od- 
powiada mi tedy tak: „Mój mości panie! prawdaćto, 
ze tu u nas w tym kraju sług od gód tylko przyjmują, 
„A kto zaś po S. Janie służbę obejmuje, już ten zasług 
nie może wziąć zupełnych, tylko co dyskrecya każe, 
ale to ma się rozumieć o podlejszych tylko slugach. 
Poważniejszy zaś sługa, kiedy przystaje, już się z nim 
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nie jednamy do' gód, ale do tego czasu, o którym 
przystaje; ja jednak z waćpanem w kontrakt ten wda- 
wać się nie chcę, wiedząc, że waćpan, jako człowiek 
ZA wiełkim nauczyłeś się żyć zoldem. Ja zaś, 
uboga ślachcianka, mogłabym się nie zdobyć na taką 
zapłatę. Ale tak, radabym ja wiedziała waćpana 
wolę, czembyś się kontentował, a ja zaś obaczywszy, 
jeżeli temu wystarczyć będę mogła, deklaruję waćpanu 
ijutra nie czekając.* Ja znowu mówię: »Moja mo- 
ścia pani! wielka mię tu od waćpani potkała przy- 
mówka, ale nie tylko mnie, ale i cały stan rycerski, 
kiedy waćpani mizerny żołd nasz, za który trzeba 
krwi i Życia każdćj godziny nie żałować, tojest czter- 
dzieści, anajwiecej sześćdziesiąt złotych, wielkim mia- 
nować raczysz Zoldem, to waćpani racz tóż wiedzieć, 
że gdyby Zolnierze z tego kontenci byli żołdu, każdy, 
ija sam, do zerzybialéj starości pewnieby go nie od- 
stępował, ale ponieważ tamie rzeczy porzucam sana, 

dla teraźniejszej szarzy, i waćpani życzliwe ofiaruję 
usługi, to snać, że pożądanego spodziewam się,żołda, 
o który z waćpanią w targ wchodzić nie chee, ale spu- 
szczam się ma respekt itę, o którćj nie powątpiewam, 
dyskrecyą, czekając laskawéj od waćpani deklaracyi.« 
Ona odpowiada: „Mój mosei panie! dyćto każdy, i 
waćpan sam podobno tak czynisz, Że kiedy sługę 
przyjmujesz, sam z nim wręcz mówisz i opowiadasz 
mu przyszłej jego usługi powinności i kondycye, że- 
by wiedział, jak panu slużyć i jakiéj się téz za swoje 
usługi spodziewać ma wdzięczności. Podobno to więc 
i mnie ujdzie, gdy sama przez się rozmówię się o tem 
z waćpanem, oraz i deklaruję, że jeżeli waćpan tego 
sobie życzysz, to i dziś jeszcze, ałbo tćż, dla większej 
powagi, to i jutro." Na co ja znowu mówię tak: »Nie 
damską, ale kawalerską przyznać waćpani w-tém mu- 
szę uwagę i rozsądek, kiedy waćpani tę obserwujesz 
rzetelność, którą i moja zawsze rada widzi fantazya, 
żeby w każdym terminie dobrze umyśloną, prędkiem 
słowem deklarować intencyą; a to druga, że wdzię- 

czniejsza jest zawsze z ust pańskich, niżeli przez kan- 
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clerzow, awizacya, której ja, jakakolwiek mię spotka, 
jako pożądanego od Boga wyglądam musztuku; jeżeli 
„pocieszna, podziękuję; jeżeli przeciwna, za złe mieć 
nie będę, bo snać, że niebieska ordynacya nie inaczéj 
każe.« Na to mówi: „Zdobić to nikogo nie może, 
kto szezćrą przyjaźń jawną oddaje niewdzięcznością. 
I ja musiałabym mieć w tém sumnienia skrupuł, gdy- 
bym widząc waćpana affekt szezéry, nie miała go po- 
dobnym oddawać affektem. Jeżeli więc w tém do- 
brego sługi stateczna jest wola i umysł, znajdzie tu 
pana i miejsce; zasługi zaś, że są na dyskrecyą dane, 

‘dla tego tćż osobliwego spodziewać się mogę respektu.* 
Dopiero ja podziękowałem. Wypisywać, co się przy 
affektach mówiło, siłaby bylo. — Miałem wyrostka, 
Dzięgielowskiego, co grał na skrzypcach i śpiewał 
adnie; kazałem mu zaśpiewać: 

„Niech komu nadzieja ściele 

»Różnych fortun na myśl wiele 
»Ja już będę trynmfował, 

»Kiedym szczęśliwie stargował.« 

Domyślili się po tćj pieśni, co się dzieję. Przyszedł 
do nas brat jej rodzony i mówi: „a siostrzyczko, go- 
dziłoż się to, nie radząc się nas? ale dobrze i tak, 
chwała Bogu!* Owa się omawia, »Ze wtém nic nie 
masz i że tylko pieśń śpiewają takiego textu,« lecz 
oni gwałtem wmawiają: „jużeś deklarowała,* i piją 
za zdrowie vivat, a gdy obaczyli jej pierścień u mnie 
na palcu, tem bardziej poczęli tańczyć, podpijać, jak 
to w takim razie bywać zwykło. Już tedy bez wszel- 
kiej ceremonii poczęliśmy z sobą mówić o czasie ślu- 
bu; ona powiedziała: „choćby i jutro, gdyby nie pią- 
tek.* Ja jednak podziękowawszy za prędki skutek 
deklaracyi, mówię: »Moja mościa pani! ja mam ro- 
dziców, bez których błogosławieństwa odmieniać stanu 
nie mogę, bo takie od nich mam przykazanie.  Z ła- 
ski waćpani dosyć mi się stało, kiedy mam słowo, 
którego, rozumiem, że mi waćpani dotrzymać raczysz; 
ja też pewno nie myślę być niestatkiem, a w ostatku, 
niech to słowo będzie na papierze; ja za dwie nie- 
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dziele drogę tę objadę, wolę rodziców. uczyniwszy, 
krewnych też tu cokolwiek z sobą sprowadziwszy, 
będę kłaniał waćpani i w affekt danego słowa prosił.« 
Ta rzekła: „żadnym sposobem to być nie może, ale 
zaraz niech będzie, jeżeli co ma być.* Już tćż i pan 
brat Jerzy przystąpił do téj rady i namawia, prosi, 
żeby nie odwłóczyć, obiecując wielkie uczynności i za- 
pisy. Jak mi więc oboje poczęli głowę suszyć, (brat 
z siostrą), mówiąc: »jeno koniecznie, żeby to w nie- 
dzielę było; dalej nie odwłóczyć; pobłogosławią tobie 
rodzice i potém, a jeszcze to będzie ważniejsze, kiedy 
obojgu błogosławić będą.« Już mi tćż i żal było owej 
kobiety, widząc jej wielki affekt, i mówię: » Zyczysz 
więc waćpani żeby tak było?« Odpowiada: „Zyczę, 
Bóg widzi, bo ani wiem, czemu mi Bog do ciebie 
skłonił serce.* Dopiero deklarowałem: »niechże tak 
będzie, jak jest wola boska i wasza.« W niedzielę 
pisalem list do pana Sladkowskiego, prosząc na we- 
sele, oraz i o muzykę, a tymczasem pojechaliśmy do 
kościoła do Mironic, Jak tam przyjechał mój Orło- 
wski, poszedł zaraz Sladkowski do żony, która jeszcze 
leżała i powiada jćj to; ta porwała się z łóżka i wpa- 
dła do izby w koszuli, pytając Orłowskiego: „cóżto 
tam robicie w Olszowce? sento pewnie jakiś powia- 
dasz, bo ja temu nie wierzę.* Orłowski powiada: 
nie sen mościa pani, bo tam juz do tego czasu, nie 
wiem, jeżeli do ślubu nie jechali.« Ona to słysząc, 
woła: „mężu! co prędzej pisz list, a ty Orłowski 
„bież co tchu do pana i proś, Żeby się zatrzymał, aż 
my przyjedziemy; gdyby mi szyję stracić przyszło, 
to z tego nic nie będzie.* Pobieżał Orłowski, list 
wziąwszy, a tu rozruch: „zaprzęgajcie, ubieraj sie.“ 
Przybiega Orłowski. Już nas zastał w kościele. Prze- 
czytałem list. Sama zaś kasztelanowa na końcu listu — 
przypisała: „przez miłość boską proszę cię i zaklinam, 
„zatrzymajżć się z ślubem aż do mego przyjazdu; bę- 
dzieto z twojem lepszćm.* Oddalem się więc Panu 
Bogu, prosząc: »Boże mój, w Trójcy świętej jedyny! 
proszę cię, Stwórcę swojego, jeżeli jest z twoją prze- 
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najświętszą wolą to moje przyszłe postanowienie, racz 
łaską ducha swego przenajświętszego natchnąć serce 
moje, czy czekać lub nie. Skończyła się msza: mó- 
wię tedy do przyszłej mojćj żony: »Mościa pani! cóż 
tu czynić, czekać lub nie czekać?« Rzecze: „dla Bo- 
ga, nie czekać, bo oni nam zatrudnią rzeczy.* Po- 
szliśmy więc do ołtarza, zagrano Veni Creator i wzię- 
liśmy ślub. Idziemy już od ołtarza, aż tu wali się 
we drzwi pana Sladkowskiego kapella, mówiąc: „do 
usług waćpana.* Ja rzekę: »jużeście się spóźnili do 
ołtarza, ale u stołu nam to nagrodzicie.«  Pojechaliś- 
my z gośćmi do domu, aż też dopiero jadą owi pań- 
stwo Sladkowscy, 'a stanąwszy, nuż się srodze na mię 
gniewać i zarzucać mi: „a takto miało być, a takieto 
słowo ślacheckie; przynajmnićj nas było z ślubem po- 
czekać,* Ja im się omawiam, »Ze już list przyszedł 
po ślubie i pierwszy i teraźniejszy;« darmo. Odpo- 
wiadają: „czemuś do nas nie wstąpił, jadąc tu,* i na 
nowo w gniew. Sam pan kasztelan jednak nie uwa- 
żał już na to, a 'podpiwszy sobie, był wesół, i żonie 
też swojćj mówił: „jużto temu dać pokój; snać, że to . 
wola boska; niech mu Bóg błogosławi!* Ale ona, 
gniewała się, jeść nie chciała, przymawiała i w taniec 
hie poszła, aż nazajutrz; a my, po staremu, byliśmy 
weseli, i tak się musiało stać, jak się Bogu podobało, 
„Mie jako ludziom, za co niech mu będzie wieczna cześć 
t chwała! a pewnobym był kontent z tego ożenienia, 
gdyby mi tylko Pan Bóg dał chłopca jednego z nią, 
ale i tego nie ma i kłopoty wielkie ogarnęły mię dla 
Jej dziecinnych interessów (o czém będzie niżej.) Za- 
stałem w Olszówce urodzaje srogie wszelakich zbóż, 
ale cóż, kiedy zbyteczna była taniość, aręda wycho- - 
dziła, trudno było zatrzymać w gumnach, korzec zboża 
Za nic, zgoła, trwoniło się tylko zboże. W tydzień 

_ Po wesełu jedzie pan Komorowski, podstarości nowo- 
miejski, po ostatnią deklaracyą do mojćj pani, a pra- 
wie już i na wesele, i stanął z przyjaciółmi w Wło- 
dzisławiu, aż tu go Żyd, faktór jego, pyta: »mości 
Panie! każesz waść mięsa kupić na obiad?« Odpo- 
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wiada: „nie kaze, bo ja w Olszówce będę na obie- 
4 - J a 

dzie.* Żyd rzeki: »jabym zaś Zyezyl tu kazać jeść 
gotować, bo tam waść nie będziesz wdzięcznym go- 
ściem.« Komorowski: „czemu?* Żyd: »temu, Ze tam 
już teraz kto inny gospodarzem, bo już temu tydzień, 
jak za mąż poszła.« Dopiero się Komorowski uchwy- 
cil za głowę, i takci tam najadlszy się i przenocowa- 
wszy, nazajutrz się rozjechali. Potém zaś sobie pood- 
sylali owe znaki przyjaźni, pierścienie; tylko jednej 
poduszki nie chciał oddać. Jakeśmy się późnićj po- 
znali, winszował mi: „że ci się to dostało, co się mnie 
było podobało, ale też za to poduszki nie wrócę, kiedy 
się tobie ta głowa dostała, co na nićj sypiała.* Był 
mi jednak zawsze dobrym przyjacielem, ożenił się 
wkrótee potem, pojął wdowę, panią Brzezińską, ale 
tak złą kobietę, że się nieszczęśliwym nazywał, i przy- 
siągł księdzem i umarł. Był tćż późnićj pogrzeb kró- 
lowćj Ludwiki w Krakowie, na który. pojechaliśmy 
z Zona, i zaraz tam poczyniliśmy sobie dożywocie; 
zapisywać mi chciała w assystencyi braci reformacyą 
swoję, alem ja tego nie chciał, mówiąc: »Ze ja sobie 
urobię substancyą, byle tylko było na czem.« Dziwik : 
się ludzie temu bardzo, mówiąc, że to pierwszy przy- 
kład tych czasów, ażeby kto, wdowę biorąc, miał po- 
gardzać jej hojnością. Drudzy zaś to chwalili. Widzia- 
łem się w Krakowie podczas pogrzebu z wielu kre- 
wnymi; ci wszyscy nie kontenci byli z mego ożenie- 
nia, a to z tćj przyczyny, że daleko od nich. Tegoto 
roku pomarli hetmani Lubomirski i Potocki, tego roku . 
była okazya pod Podhajcami, a, po prostu, wojska 
nasze z Sobieskim, hetmanem, w oblężeniu było od 
Kozaków i Tatarów, aleć przecie Pan Bóg naszych 
wybawił; stanęli potem obozem pod Otyczą i tam od- 
pornie przewlekli tę kampanią; później była kommis- 
sya. Natym pierwszym wstępie panowie Krakowia- 
nie poczęli mnie iekee ważyć, nazywając mnie przy- 
byszem. Dopiero tego w łeb, tego w nos, tego po 
plecach, i takci sobie uczyniłem pokój, bo juź mię 
więcćj nie nazywali przybyszem. 

Ń mit A0R 
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ZACK. 1668. 

Rok ten, daj Boże szczęście, zacząłem tamże w Ol- 
szówce, i Milowczyce z Buglowem skontraktowałem 
*z panem Stanisławem Szembekiem, burgrabią krako- 
wskim, po 4 tysiące na rok, bo nam aręda w Olszó- 
wce wychodziła. Zaraz więc od trzech króli wywo- 
ziliśmy tam zboża, a objęliśmy, daj Boże szczęśliwie, 
od środopościa, alem trafił na lata bardżo tanie. Aręda 
była bardzo znaczna, bo i pietruszkę i kapustę, a na- 
wet i jaję kokosze rachowano na intratę, dla tego mu- 
siało się stracić więcej niż dwa tysiące, a dwa lata 
tylkom trzymał, Sprawiłem też tam wesele pasier- 
bicy mojéj, pannie Jadwidze Lackiéj, za Samuela Dem- 
bowskiego, siestrzeńca mego, i mieszkali rok przy 
mnie. Dopiero-potem dałem im część posagu. Puścił 
im rodzic mój Kamień, tamem ich osadził na pierwsze 
gospodarstwo, a rodziców wziąłem do siebie. 

Nastąpił potem sejm, na którym król postanowił 
złożyć koronę, bo mu ślepy doradzca. ustawicznie 
gryzł głowę, prowadząc go wprawdzie do spokojnego 
Życia w starości swojćj, a w sercu mając to, żeby 
Francuza wprowadzić na królestwo, na co już sam 
król pozwalał, i dla tego z królestwa ustępował, ale 
przecie rzeczpospolita poczuwała się i starala, żeby 
z tego nie nie bd. Widział arcybiskup, że podczas 
abdykacyi wszystek rząd w Polsce od niego zależeć 
będzie, dla tego też nalegał o abdykacyą, ażeby tem 
snadniej swojćj dopinał imprezy, będąc w Polsce dru- 
gim królem, lecz Pan Bóg inaczćj rozporządził. Per- 
swadowały królowi wszystkie stany, Żeby tego nie 
czynił. Przekladali przed oczy niegodnosé, przekła- 
dali ojczyzny wzgardę, taką, jaką od Żadnego jeszcze 
nie poniosła monarchy; przekładali wyrzuty narodów, 
które nam dotąd nie mogły eka zarzucić, żebyśmy 
którego z królów swoich mieli albo zabić, alko wygnać 
z państwa, aleśmy każdego, jakiego nam Pan Bog dał, 
tak długo cierpieli, aż go znowu sam do siebie wziął, 
choć też miewaliśmy niektórych do nieukontentowa- 
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nia. Kiedy już wszystkie życzliwe perswazye miej- | 
sca nie miały, wziął głos Ożga, podkomorzy lwowski, | 
(blisko którego ja stałem i wszystko dobrze słyszałem). | 
Począł ów starzec bielusieńki mówić gorliwie za oj-- 
czyzną i majestatem: „Nie czyń, miłościwy królu, | 
tej konfuzyi i nam i sobie, naszej i swojej własnćj 
ojczyznie, która cię wychowała i na tym osadziła | 
tronie. Znamis się: w tej ojczyznie urodził, z namiś | 
się wychował i lata przepędził; od nas wolnemi gło- | 
sami wezwany, abyś nam panował, nie odstępujże nas | 
it. d.* Bylo wielu takich, i sam nawet król, co pła- | 
kali, a naostatek , kiedy już żadne nie miały miejsca 
perswazye i'prośby, rzekł tenże Ożga, jakby z affe- 
ktem: „Nu, miłościwy królu, poniewaź nie chcesz 
nam być królem, bądźże nam bratem!* Potóm zaś. 
inne były Żarty i śmiechy (z owéj jego niby lekko- | 
myślności, że się dał do tego przywieść), jak go bę- 
dziemy nazywać? Nie królewicz, bo już był królem, 
ale niech będzie pan Snopkowski, z przyczyny, że | 
ma snopek w herbie. 

Król Kazimierz przyjechał po sejmie do Krako- 
wa, stał w kamienicy pod Krysztofory i już począł 
żałować tego, co uczynił, ale, nie pokazując jednak 
po sobie, był wesół, pił i tańczył. Potém wyjechał 
do Francyi; tam zrazu uznał ochotę, ale po obiorze 
króla Michała jak przyszła wiadomość, * że nie tak 
rzeczy idą, jak Francya sobie obiecywała, zaraz też 
stary król poszedł w lekką uwagę, wygoda już nie 
taka była, jak zrazu, gryzł się, mówiąc, „na złość 
mi to Polacy uczynili, że obrali królem chłopca me- 
go, i żałował, narzekając na tych, co go do tego 
przywiedli; wspominał mowy życzliwych doradzców, | 
desperował, i już nie był tak wesołej fantazyi, jak | 
przedtem, i nie długo potém umarł. Otóż masz, mi-- 
łościwy królu, skutek niecnotliwych doradzców, któ- 
rzy nie twoje dobro, ale swoje prywatne upatrując 
interessa, do tego cię z = przyprowadzili rada- 
mi. Poosadzales nimi krzesła, podawałeś im najwyż- | 
sze urzędy, poczynileś ich panami, tojest takich lu- 
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dzi, u których nie masz ani sumnienia, ani Boga 
w sercu, a gdzie Boga nie masz, tam darmo spodzie- 
wać się upamiętania. . Taki człowiek, póki nie zginie, 
póty swoich dopina interessów; choć widzi, że grze- 
szy przeciwko Bogu i prawu, nic to, koloryzuje rzecz 
swoję i powiada, Że to czyni dobrze; powiada, że to 
jest korzyścią dla rzeczypospolitéj; powiada, że inte- 
res kraju tak każe. Ale stójcie statystowie! obaczycie, 
Jak tam statysta niebieski sądzić będzie ziemskich! 

Ustały tedy według zwyczaju sądy po całej Pol- 
sce, zaczęły się kaptury, które żałobę rzeczypospoli- 
tej oznaczają. "Twórcy abdykacyi cieszą się, mając 
madzieję, że już swojćj dopną imprezy, Dyrektor je- 
dnooki (prymas P......... ) tryumfuje; już koronie 
francuskićj i konkurentowi doskonałą i nieodmienng 
przez gazety czyni otuchę; widzi, że w rękach jego 
dyrekcya królewska; pyszni się z tego, że z lichego 
plebana doczekał się być wice-królem; widzi, że ma 
po sobie wielu, którzy u tego, coi on, bywają żła- 
bu; i już tak się cieszy, jakby wszystkiego dokazał, 
a Pan Bóg inaczćj rzeczami kieruje. 

Wok 1669, 

W Miłowczycach mieszkając, i Smogorzew trzy- 
mając, poczęli mię ziemianie posponować, mówiąc, że 
to przybysz z innego województwa; znosilem to cier- 
pliwie, nie mając okazyi do odwetu, a bardziój cza- 
sując rzeczy i uważając, że to tak zwyczajnie bywa, 

< 

gdy kto z innego województwa wnijdzie między ob- 
cych. Jednego czasu przyjechali do mnie krewni ma- 
tki żony mojćj, pan Stanisław Szembek, burgrabia 
krakowski, i pan Zelecki Franciszek; przyprowadzili 
tćż z sobą jakiegoś Kardowskiego, swego krewnego, 
wielkiego pijaka. Byłem im rad, ale mi wielce gniewno 
yło na owego pijusa, który ustawicznie przymawiał 
azurom, jako się ślepo rodzą, jako ciemną gwiazdę 

mają it. d. Oni się tém srodze delektowali i przy- 
Swiadezali mu też, chcąc mię skonfundować, i na to 
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go tóż umyślnie zaciągnęli. Przyniesiono na stół głó- 
wkę cielęcą, powiedział na nie, ze to mazowiecki pa- 
pież. Obaczył ciasto żółte, kładzione pod cielęcinę, 
powiedział, że to mazowieckie kommunikanty.. Zgola, 
wielkie dawał okazye. Ja widząc, ze to na mnie te 
przymówki, mówię mu: »Panie bracie, nie trzebaby 
_ku nocy Mazurów wspominać, żeby się zaś nie przy- 
śnili, a do tego, nie masz ich tu, alem ja jest mazo- 
wiecki sąsiad, i będę musiał za nich odpowiedzieć. « 
On, po staremu, prawił swoje.. Po wieczerzy poszedł 
Szembek w taniec; Zelecki mówi do mnie: „pójdźno 
mu służyć.* Odpowiem: »dobrze.« Tańczymy tedy, 
aż skoro już wielkiego poczęli tańczyć, ów stojąc na 
trakcie, począł śpiewać: ; 

»Mazurowie nasi, po jaglanćj kaszy 
„Słone wąsy mają, w piwie je maczają.» 

i tak owe piosnkę kilka razy powtarża;, mnie tóż już 
gniewno się uczyniło; wezmę owego Zeleckiego na 
ręce, tak jako dzieci noszą, bo chłopek był mały, 
(goście rozumieli, że ja to czynię z kochania), i idę 
z nim, a pomijając Kardowskiego, śpiewającego tę 
piosnkę, uderzę go w piersi Zeleckim; ten padł w znak, 
a że był chłop srogi jako dąb, dogsiągł jakoś ławy 
głową, uderzył się w tył i zemdlał; Zelecki też, bom 
nim o drugiego ze wszystkiej siły uderzył, nie mógł 
wstać. Potem do szabel. Było ich tylko kilku czeladzi 
w izbie, bo drudzy pijani już po kątach spali; wypa- 

_ rowałem ich z izby; wróciłem się do Szembeka; przy- 
łożę mu szablę do tlustego brzucha, ten woła: „stój! 

com ci winien!t* a owi dwaj na ziemi leżą; dopiero 
mówię: wbodaj was zabito! czy na toście przyjechali, 
żebyście mię znieważali? już mi to przez tego pijaka 
cały dzień pod nos kurzycie, a ja cierpiałem; dlużej 
t6ż znieść tego nie mogę.« Skoczyły kobiety i wo- 
łają: „stój, stój!* Daliśmy sobie pokój. Dopieroz 
daléj pana Zeleckiego podnosić z ziemi, pana Kardo- 
wskiego trzeźwić, wódki w nos lać, zęby rozdzierać, 
a potem i po cyrulika biegać, bo sobie glowę rozciął. 
o ławę. Poszedł tedy Szembek z Zeleckim spac, a ja, 

\ 
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_ piłem sobie na fantazyą i czeladzi swojćj także hulaé 
kazałem, którzy potém z ich pijanymi pachołkami cu- 
da robili, to im w nosie papier zapalając, to wąsy ró- 
Znemi rzeczami smarując, (bo ci leżeli jako drwa po 
sieniach i lada gdzie), i jakie tylko mogli wymyślić 
psoty, takie im wyrządzali. Poprzepraszalić my się 
nazajutrz, ipotém, ile razy ze mną siedzieli, to za- 
wsze z powagą i w wielkićj skromności, wstydząc się 
tego, bo się to rozglosilo między sąsiadami, ale nie 
wiedzieli co z tem czynić, lecz mnie już lepićj szano- 
wali. Tam w Miłowczycach mieszkając, była aręda 
wyciągniona, lata tanie; straciłem na tój aredzie wię- 
cćj niż 2,000 złotych; z tegom tylko tam był kontent, 
żem liszek szczwał bardzo siła trojgiem chartow, bez 
gończych psów, a wozilem po trzy, po cztery na dzień. 

Nastąpił potem obiór króla, wyszły od arcybiskupa 
uniwersały do województw; zagrzewając stany rze- 
czypospolitćj do obioru prędkiego, i życząc, żeby się 
ten akt przez deputatów mógł odprawić. Aleć woje- 
wództwa słowa na to nie dały rzec, tylko żeby wszy- 
stkim wsiadać na koń, tak jako na-wojne; wiedzieli 
bowiem, co za ducha ma w sobie arcybiskup; wie- 
dzieli, że on do śmierci praktyki francuskiej nie odstą- 
pi; wiedzieli tóż i to, że wiele nowych do tej oblubie- 
nicy gotuje się konkurentów, jakoto: książe Kondeusz, 
książe neuburgski, książe lotaryngski.  Gromadzą się 
zatćm województwa dobrym porządkiem, każde u sie- 
bie w domu, a potém ruszyły się ku Warszawie. Ja,. 
Żem się w krakowskićm ożenił, takżem tóż tam z nimi 
był pod chorągwią krakowskiego powiatu, gdzie Pi- 
sarski Achacy rotmistrzował. Poszliśmy tedy pod Wi- 
simierzyce, i tam staliśmy więcćj niżeli tydzień, potem 
stanęliśmy pod Warszawą pierwszych dni Lipca. Jako 
z rękawa wysypały się województwa, wojska wielkie, 
poczty pańskie, piechoty, zgoła, ludzi bardzo pięknych 
1wiele. Sam Radziwiłł Bogusław. mial z sobą ludzi 
Z.ośm tysięcy, bardzo pięknych.  Wtenczas najpier- 
Wszy raz w Polsce muzyka, którą zowią pruską, sły- szaną była, ta, co ją to grają przed vajtarya. Opuścił 4: 
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tedy arcybiskup uszy, powątpiewając o swoim zamia- 

rze, ale, po staremu, nie ustaje w dopinaniu i ma na- 

dzieję. Aleé jak się kołowanie zaczęło, różni różnie 

sądzą; to ten będzie królem, to ten będzie, a o tym 

nikt nie wspomni, którego sam Bóg obrał. Ci, co po- 

słali swoich posłów, starają się o to, i mają nadzieję, 

że się podług ich stanie intencyi, a ten nie spodziewa 
się niczego, wiedząc, że do tego żadnego nie było i nie 

masz podobieństwa. Francuskie subjekta, jako shu- 

kane pracują skrycie, ale neuburgskićj i lotaryngskiej 
partyi jawnie. O polskim zaś konkurencie i wzmian- 

ki nawet Żadnej nie masz. Tam dają, darują, sy- 

pią, leją, częstują, obiecują; ten nikomu nic nie daje, 

ani obiecuje, ani o to prosi, a jednak odnosi. Kiedy 

już po kilku sessyach i po odebranćj od posłów cudzo- 
ziemskich legacyi i po dekłarowanćj każdego posła za 

swego pana dla rzeczypospolitćj uczynności, najbar- 

dziej nam przypadł do serca Lotaryńczyk, z przyczy- 
ny, że to pan wojenny i młody, którego poseł powie- 
dział też w swojćj perorze na końcu te słowa: „ilukol- 
wiek macie nieprzyjaciół, z wszystkimi walczyć bę- 
dzie.* Poczém salwowano do jutra sessyą. 

Nazajutrz pozjeżdżali się do szopy ; wojska okryły 
pole; dopiero różni różne dają sentencye; ten. tego, 
ten zaś innego chwaląc; ozwie się jeden ślachcic z wo- 

jewództwa łęczyckiego, którzy zaraz nad kołem stali” 

na koniach: „nie odzywajcie się Kondeuszowie, bo 

wam tu będą kule koło iba latały.* Senator jeden 

odpowiedział mu coś przyostro. Kiedyto poczną ognia 

dawać; senatorowie z miejsc w nogi, kryjąc się to pod 

karety, to pod krzesła; rozruch, gwałt. Inne chorą- 

gwie skoczyły zaraz w drugą stronę potrącać i deptać 

piechotę; ta poszła w rozsypkę. Obstąpiono zewsząd: 

koło. Kiedyto poczęto exorty prawić: „zdrajcy! wy- 

tniemy was, nie wypuścimy was ztąd; darmo miesza- 

cie rzeczpospolitę; innych senatorów postanowimy; 

z pośród nas króla sobie obierzemy, jakiego nam Pan 

Bóg poda do serc.* Takci skończyła się owa sessya 

tragiczném widowiskiem. Chorągwie obróciły się w po- 

; 
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le, a' panowie biskupi i senatorowie powylazili wpół 
ledwie żywi z pod karet, z pod krzeseł, i pojechali 
do gospód; drudzy zaś, co w polu stali, udali się do 
namiotów, 

Nazajutrz nie było sessyi, bo się panowie po utrzą- 
snieniu smarowali i olejek po przestrachu pili. Woje- 
wództwa też nie wychodziły w pole, ale stały w obozie. 

Dnia 16. Lipca posyłają województwa do arcy- 
biskupa, żeby wyjechał na sessyą i zagaił wedlug 
prawa dalszą elekcyą. Ten odpowiedział: „nie wy- 
jadę, bo nie jestem pewien Życia, i inni panowie se- 
natorowie nie wyjadą.* Posłano znowu, donosząc, 
„że już wojska pomykają się ku szopie; kto więc cno- 
tliwy i senator, i kto chce, niech z nami wyjedzie; 
obięrzemy sobie pana. Kto nie wyjedzie, tego bę- 
dziemy mieli za zdrajcę ojczyzny, i jaki ztąd będzie 
skutek, niech się każdy domyśli.* Stanęły tedy wo- 
jewództwa o pół ćwierci mili od szopy. Już więc 
senatorowie nie zjeżdżali się do szopy, ale do nas. 
Nasz kasztelan krakowski, Warszycki, i inni senato- 
rowie, przyjechali do nas. Dopieroż w radę o tém, 
co przeszło, i jak się komu podoba ten postępek. Pan 
kasztelan krakowski rzecze: „Imie jego święte! (boto 
jego przysłowie), chwałę ja ten postępek; w tem się 
ma pokazać polska wspaniałomyślność, żeto króla po- 
winna obierać wszystka ślachta, nie zaś pewna liczba 
osób; nie mam ja o to urazy, lubo mi kule Swistaly 
nad głową, bo wiem, Zeto u każdego ślachcica tkwi 
w sercu ta zła chęć ludzi, która się już wszystkiemu 
światu ogłosiła; i owszem, jeżeli pożyję, na tem będę 
stał, aby sejmy odprawiały się na koniach, bo ina- 
czej nie upilnują nam posłowie tych naszych wolno- 
ści, których przodkowie nasi tak krwawo nabyli.* 
Dawał przykłady dawne, że póki Polacy tak czynili, 
póty kwitnela téZ złota wolność, i teraz trzeba się 
nam koniecznie ze snu porwać, odstapiwszy choć na 
chwilę wczasów domowych. Wtem przysyłają do nas 
Wielkopolanie, zapytując: „cóż mamy czynić, ponie- 
Waz o nas nie dbają panowie senatorowie? Odpo- 

19 
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siedzieliśmy im i zaraz swoich posłaliśmy posłów : 

„że my swoich mamy senatorów, ruszamy się do szo- 

py i będziemy o sobie radzić.« Potem na miejsce 

obioru ruszyły się województwa i stanęły. O! kiedy 

się to z Warszawy karety wysypią, jedni rysią, drudzy 

na cwał do koła co żywo spieszą, (bo się spodziewali, 

że ich województwa prosić będą i nic bez nich nie 

zaczną), a potém i arcybiskup przyjechał, i obaczył, 

Że się nie klaniają i za onegdajsze naprztykanie prze- 

praszać nie myślą. Zasiedli tedy, ale już nie tak li- 

cznie, jak przedtem, bo kto był tchórzem, ten uczy- 

nił się chorym, obawiając się takiego drugiego, albo 

gorszego huczku, a inni też i prawdziwie w chorobę 

powpadali z przełęknienia, albo też brzuch tłusty utrzą- 

snął im się. O jednym powiadali, że, uciekając, padł 

przez dyszel i ledwie szyi nie złamał, a jego właśni 

hajducy ledwie go z ziemi podnieśli i na nogach po- 

stawili. Zasiadłszy w kole, siedzą jakoby z choroby 

owstali, nic nie mówiąc jeden do drugiego. Ozwał 

się któś tam z kupy: „Mości panowie! nie na prozno- 

wanie tu przyjechaliśmy, bo milcząc i patrzając na 

siebie, nic tu nie sprawimy; a oto, ponieważ ksiądz 

jegomość z Prazmowa, funkcyi, urzędowi swojemu 

należytćj, nie czyni dosyć, więc prosimy jmć pana 

kasztelana krakowskiego, jako pierwszego w króle- 

stwie senatora, aby nam był dyrektorem; wszakżeto 

nie papieża obierają, możemy się zatóm obejść bez 

księdza.* Dopiero się arcybiskup porwie i rzecze: 

„A moi mości panówie, pokim ja żyw, tow tych, 

wszystkich okazyach, które do mojego obowiązku na- 

leżą, ojczyznie i każdemu z waćpanów służyć nie prze- 

stanę. Teraz zaczynajmy szczęśliwie, a Bóg nam po- 

błogosławi, o co dnia dzisiejszego z całćóm dachowień- 

stwem jego świętego prosilem majestatu, aby łaską 

ducha świętego raczył nakłonić serca nas wszystkich, 

coby mogło być z jego świętą chwałą, a z dobrem 

ojczyzny naszej. Waćpanowie mianujcie, który się 

z tak wielu zacnych podoba konkurentów, a ja star- 

szy brat i sługa waćpanów do gotowego. « Brali inni 
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głosy ża i przeciw; my tóż tu już zacmamy się przy- 
czynami: »jatego«, „ja też tego życzę*; »mnie się pe- 
doba ten«, „a mnie też ten“. Racya tego taka, owego 
też taka. "To gdy się dzieje, Wielkopolanie już krzy- 
czą: Vivat Rex! Skoczyło kilku od nas do nich, py- 
tając: „na kogo wołają?* i przynieśli tę nowinę, »że 
na Lotaryńczyka.« _ W łęczyckićm zaś i w brzesko- 
kujawskiem województwie wnieśli to: „nam nie po- 
trzeba bogatego pana, bo on będzie bogatym, gdy zo- 
stanie królem polskim ; nie trzeba nam z innymi spokrew - 
nionego monarchami, boto jest niebezpieczeństwem 
wolności, ale nam trzeba męża dzielnego, męża wale- 
cznego; gdybyśmy byli mieli Czarnieckiego, pewno- 
by był usiadł na tronie, a że nam go Pan Bóg wziął, 
obierzmy jego ucznia, obierzmy Polanowskiego.* To 
gdy się dzieje, ja z ciekawości skoczyłem do Sando- 
mierzanow, którzy najblizéj nas stali, aż tam trafiłem 
na tę materyą, że Życzą sobie Piasta, mówiąc: „Nie 
trzeba nam daleko szukać króla, mamy go między 
sobą, wspomniawszy na cnotę i poczciwość i dla oj- 
czyzny wielkie zasługi ś. p. księcia Jeremiego Wi- 
śmiowieckiego ; słusznaby rzecz była zawdzięczyć to 
jego potomstwu. Owo jest książe jmé Michał, czemuż 
go nie mamy mianować, alboż nie z dawnej wielkich 
książąt familii, alboż nie godzien korony?* A on 
siedzi między, ślachtą pokorniusieński, skurczony. i nic 
nie mówi. Skoczę ja znowu do swoich i powiadam: 
»Mości panowie, już w kilku województwach: zanosi 
sig na Piasta.« Pyta mnie pan kasztelan krakowski: 
„a na któregoż?* Powiadam: »tam na Polanowskie- 
go, a tu na Wisniowieckiego.< Tymczasem hukną 
Sandomierzanie: Frvat Piast! Dębicki, podkomorzy, 
ciska czapkę do góry i wrzeszczy na wszystek głos: 
Puwat Piast, vivat krół Michał! a tu teź nasi Kra- 
kowianie wolają: Fivat Piast! Rozbieży się nas kilku 
między inne województwa z musztukiem, wołając: /’7- 
vat Piast! Łęczyczanie i Kujawianie rozumiejąc, że 
na Polanowskiego, poczęli też zaraz wołać, inne wo- 
jewództwa także. Wrócę się nazad do swoich, a tn 
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już go biorą pod.ręce i prowadzą do koła, Starszy- 
zna nasza krakowska nie chce go i przeciwi się temu, . 

(bo od innych pieniędzy dużo nabrali i obietnice mieli 
wielkie), osobliwie Pisarski i Lipski, mówiąc: „dla 

Boga! co czynimy? czy nas szaleństwo ogarnęło? 
stójmy! tak być nie może!* Pan kasztelan krako- 
wski już od nas odstąpił, boto jego był krewny, i tam 
jest przy nominacie. Innych też senatorów idzie wiele; 

jedni powtarzają: vivat! drudzy tóż milczą. Rzecze 
do mnie Pisarski (bo on przecię miał mię w powadze): 
„Mości panie bracie! co w tym terminie rozumiesz:* 
Odpowiem: »to rozumiem, co mi Bóg do serca podał: 
Vivat król Michał !« Zaraz potem wyjechałem z sze- 
regu i skoczyłem za Sandomierzanami; chorążowie 

z chorągwiami co Żywo za mną, a Pisarski, czapką 
tylko o głowę uderzywszy, pojechał na stronę. — 
Wprowadziliśmy tedy nominata do koła szczęśliwie; 

tam dopiero winszowania , tam dopiero radość dobrych, 

a smutek złych.  Czyniłci arcybiskup te ceremonie, 
które do jego urzędu należały, ale z jaki¢ém sercem, 
z jaką ochotą? oto właśnie tak, jak kiedy owo wilka 
zaprzęgą do pługa i każą mu gwałtem orać. Co po- 
tem wybuchnęło na jaw, co z dobrym panem robili 
za dziwy, o tém niżej będzie. 

Zaraz nazajutrz był król kilku. milionami droż- 
szy, tak wiele mu nadano podarunków , tojest: karet, 

cugów, obiciów, sreber i różnych kosztowności. Na- 

wet sami posłowie tych książąt, którzy o koronę kon- 
kurowali, dawali mu podarunki. Dosyć na tem, że 

tak Pan Bóg ku niemu skłonił serca ludzkie, iż kto 

tylko miał co najspecyalniejszego, to. mu niósł i od- 
dawał, nietylko z koni, pięknych rumaków, ale na- 

wet i z rynsztunków, choć téz i parę pistoletów w he- 
ban lub słoniową kość oprawnych. 

Rozjechała się nareszcie ślachta do domów, już 
jednakże nie pod chorągwiami, ale każdy osobno. 
Ja tóż u moich Rawianmow pobawiwszy, pojecha- 
łem do domu, | 
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„ Dnia 29. Września była koronacya w Krakowie 
wśród wielkiego różnych ludzi tłumu i sejm korona- 

. cyjny zaraz się zaczął, ale z złym skutkiem, bo ro- 
- zerwany przez Olizara, posła województwą kijowskie- 
go, któreto postępowanie już było w praktyce. Woj- 
sko natenczas stało pod Bochryniem, ale żadnego 
z nieprzyjacielem nie uczyniło doświadczenia. 

_ Wyprawiono przecież po tym zerwanym sejmie 
księdza Andrzeja Olszowskiego , biskupa chełmińskie- 
go, do cesarza jmci, prosząc siostrę jego w małżeń- 
stwo królowi. Wszystko to otrzymał snadno, bo ce- 
Sarz tego sobie życzył, i sam się z tém odezwał. 

280% 1670, 

Rok ten zacząłem w Miłowczycach, alem się od 
środopościa wyprowadził do Smogorzewa, bom nie 
był kontent z tej dzierzawy. 

Wesele królewskie odprawiło się w Częstochowie 
w wielkim tłumie naszych Polaków, ale Niemcy nie 
suto pokazali się i pannę młodą wyprawiono jako nie 
cesarską córkę. 

Ja też mieszkając w Smogorzewie, najpierwszy | 
raz puściłem się na flis. Będąc frycem, trzymałem 
się starszych szyprów, którzy mi grozili, że mię tam 
miano podgolić na mieszku, jakto fryca, aleć, z łaski 
bożej, przedałem:drożćj od nich, bo 40 złotych wy- 
46}, a to tym sposobem: Starosta ujski, Pieglowski, 
1 cześnik warszawski, Opacki, pogniewali na się ku- 
pców, którzy obesłali się, żeby na złość nie kupo- 
wać, mnie zaś, eom był w ich kolei, zapłacili psze- 

“hice po 150 złotych onym na złość; kupił u mnie 
pan Jarlach, a oni aż prosili, żeby od nich kupiono; 
zapłocono im tedy 110 zł., i tak co mnie grozili pod- 
goleniem, to ich samych podgolono. 

popa k 
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a8ok 1671, 

Rok ten zacząłem w Smogorzewie, alem się prze : 
prowadził od środopościa do Skrzypiowa, dawszy na 
te dobra i na Zakrzew panu kasztelanowi bełskiemu, 
Myszkowskiemu, złotych 10,000, a Smogorzew pu- 
ściłem na rok w arędę panu Trębickiemu, który przed- 
tem Skrzypiów trzymał, bo sie nie miał gdzie podzieć. 
W tymże roku pan Myszkowski spisał ze mną kon- 
trakt arędy Olszówki i Brześcia, ale Ze tych dóbr nie 
mógł z rąk panów Chełmskich windykować, dla tego 
musiałem ich czekać w Skrzypiowie lat 6, lubom na 
nie wyliczył, na spłacenie różnych długów, z dóbr or- 
dynackich zł. 21,000; com zaś koło tych dóbr zażył 
kłopotu i kosztu, o tem niżćj będzie. 
W Skrzypiowie dobrze mi się powodzilo i byłem 

kontent z tej dzierzawy. I w tym roku byłem w Gdań- 
sku i przedałem zboże Wandernemu, bardzo poczci- 
wemu kupcowi. : 
W tym roku stało wojsko pod Trębowlą, pod 

Kalnikiem; ordę mocno bito. Potem nastąpiła inna 
okazya. : 

Zmosząc długi ordynackie za jmé pana Myszko- — 
wskiego, dalem jmci panu Sendorawskiemu, rotmi- ; 
strzowi, 4,000 złotych; jmć paniMiklaszowskiej 3,000 
zł.; książęciu jmci Ostrogskiemu , Alexandrowi 3,000 
zł.; samemu jmci panu podkomorzemu bełskiemu, na 
wyprawę ludzi do obozu, 3,000 zł. 

Sejmiki przedsejmowe były w Listopadzie, sejm 
zaś warszawski był w Styczniu. a> 

Bok 1672, 

W tym roku mieszkałem w Skrzypiowie, bo zona 
moja nigdy nie chciała w Smogorzewie mieszkać, 
z przyczyny, że tam powiadali, iż to miejsce fatalne 
i że panowie albo panie umierały; przeciem ja tam 
często przemieszkiwał, a Pan Bóg mię zachował, 
choć tam bylem panem przez lat 20. | | 
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Wyszły wicie na pospolite ruszenie. Turcy z wiel- 
ką potęgą przeszli-przez Dniestr. Wojsko nasze zosta- 
wało pod kommendą pana kasztelana podlaskiego. 

Slepe oczko nie przestaje swoich fakcyj, chcąc 
drugiego króla z tronu, na którym go sam Pan Bóg 
posadził, strącić, Zgola, wielkie i straszne rozruchy 
wewnątrz kraju. 
W Rączkach. przypadła w tym roku sukcessya na 

domy panów Łąckiełr, gdzie ja odebrałem przez ex- 
dywizyą część dziedziczną, drugą kupiłem u panów 
współsukcessorów , i puściłem te obiedwie części córce 
żony mojćj, Jadwidze, która była za siostrzeńcem moim, 
Dembowskim Samuelem; puściłem im to z łaski, nie 
biorąc od nich z tego nic; lubom na to kosztu wiele 
łożył przez kilka lat, a co turbacyi, przejazdżek, zwa- 
dy, bitwy, pojedynków, tego nie rachuję. Smogo- 
rzew puściłem przez arędę na rok pani Gołuchowskiej 
Wojciechowćj, wdowie grzecznéj, i tam poszła za 

, mąż za pana Tomasza Olszanowskiego. 
Wyjechałem z domu do obozu i stanąłem pod Ko- 

siną, gdzie się województwo. krakowskie gromadziło; 
ztamtąd poszliśmy pod Gołąb; król także przybył do 
obozu i wszystkie województwa skupiły się. Turcy 
Już byli wzięli Kamieniec, ale, prawdziwiej powiem, 
nie wzięli, lecz go sobie kupili u zdrajców ojczyzny 
naszćj, i całe Podole i Ukrainę zawojowali, szabli 
nie dobywając. Lipkowie, albo raczej Czemerysi, 
Tatarowie litewscy, nasi wychowańcy, z Krzyżyń- 
skim, wodzem swoim, zdradzili nas i wszyscy do 
Turków poszli. Po wzięciu Kamieńca zapuścili Tata- 
rowie zagony głęboko, aleć się im, z łaski bożej, nie. 
poszczęściło, bo wojsko nasze, na imie króla pobo- 
źnego, wszędzie ich potężnie bilo; pod Niemierowem 
pod Komarnem, pod Kałuszą, naginęło tego jak psów, 
a w lasach po błotach najwięcćj tego nabili chłopi. 
My zaś z królem stojąc pod Gołębiem, trudno było 
dalej postąpić i łączyć się z wojskiem kwarciannym, 
bosmy mu nie ufali, widząc, jakie spiski zachodzą 
przeciw ukoronowanćj głowie, żeby byli radzi króla 
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wydali na sztych nieprzyjacielowi. Wtenczas kiedy 

orda była kolo Komarna, posłano na podjazd kom- 

menderowanych z pospolitego ruszenia, ludzi wybie- 

„rając, ina koniach dobrych rozdzielono nas na dwie 

części. Dano nad jedną częścią kommendę Kalino- 

wskiemu, nad drugą zaś mnie. Poszliśmy dwiema 

szlakami nocą. Ja tedy wiedząc dobrze tryb podja- 

zdówy, poszedłem na Bełżyce, wszystko manowcami 
a lasami. Nie zdało się to panom pospolitakom, po- 

czeli narzekać, Zeto nie bitym gościńcem, zeto czasem 

koń usterknął się o pniak i gałązka przez twarz za- 

ciela. Nadedniem stanąłem pod Bełżycami, u brzegu 

lasa, i, żeby koniom trochę odpocząć, paśliśmy je, 

trzymając w rękach cugle. Jak świtać poczęło, rzekę: 

„Mości panowie! trzeba się wywiedzieć, co się dzieje 

w mieście; jeżelibyśmy tu kogo nie napadli po swoich 
plecach, bo psy słychać szczekające, a ludzi nic, za- 

czóm podjechać trzeba w kilka koni i nam dać znać, 

albo też, jeżeliby was postrzeżono, to ich wywabić 

w pole, żebyśmy zagonionych mogli obskoczyć i do- 

stać języka.« Z ochoty nie porywa się nikt; gniewno 

mi okrutnie i mówię tak: »Jak nie będziecie słuchać, 

mości panowie, gdy pojedziemy dalej, to nie tu po 

mojóm starszeństwie, kiedy takie będzie posłuszeń- 

stwo; pojadę ja sam, a wy przynajmnićj bądźcie po- 

gotowiu, jeźlibym wam tu przyprowadził gosci.< Po- 

trwożyli się wielce, bo także była wieść, że Tatarowie 

już są około Belżyc, jakoż i byli koło południa wczo- 

rajszego. ale coś nie wiele. Rzecze Chociwski: „jadę 

ja z waścią;* Sieklicki mówi: »i ja takze;« bo ci ja- 

koby moi byli, jeden brat, a drugi wielki przyjaciel. 
S.....młody rzecze: „kiedy waść sam jedziesz, to 

i ja jadę, ale z kim innym nie pojadę.* Pojechaliśmy 
tedy. Przyjeżdżamy pod miasto; nie słychać nic; 

wjeżdżamy w miasto, nic, tylko znowu się psy po- 

draźniły, co już były trochę umilkły. Dalej my do 

domów ludzi szukać, ale i człeczka nie masz, bo co 

Żywe, to w lasach. Wyjechalismy znowu pocichu 

z miasta i stanęliśmy między folwarkami. Już tćż 
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oświtło, a tu chłop wyjrzał z stodoły przez poszycie, 
snopka podniosłszy. Dalej my do owej stodoły wołać 
go i szukać, ale żadnym sposobem znaleść go nie mo- 
glismy, bo stodoła była pełna zboża; dopieroż ja po- 
cznę wołać: »chłopie, a toż ty twojćj zguby pragniesz, 
1 co się kryjesz przed Tatarami, od chrześcian zgi- 
niesz, bo mnie tu nic więcćj nie trzeba, tylko wypy- 
tać się, co się dzieje, bom ja od króla, a tam w ca- 
łóm miasteczku nie mogę znaleść człowieka, a ty się 
nie pokażesz, choceśmy cię widzieli; nie możemy się 
więc inaczej nad tobą zemścić, tylko cię tu zapalimy.« 
Aż dopiero chłop odzywa się: „mości panie! już wy- 
łażę.* « Wylazł więc. Pytamy go: »byli tu Tataro- 
wie?« Odpowiada: „byli wezora w południe, gonili 
dwóch chłopów, ale im uciekli w las; oni tćż zaraz 
stanęli u brzegu lasa, i jednego chłopa postrzelili z łu- 
ku po plecach, kiedy już wpadał w las. Znowu zaś 
przed samym wieczorem widzieliśmy ze trzydziestu 
konnych, ale nie wiem kto to byli, bo zdaleka.* Po- 
słałem ja tedy po owych swoich ludzi; ci jak przy- 
szli, nuż radzić, a tymczasem po snopie zboża koniom 
położono. Jedni mówią: „iść daléj,“ drudzy: »nie iść, 
wrócić się, pogubisz nas; dość na tem, żeśmy tu do- 
tarli, nie wodz nas dalej.* Przemoglem przecież, że 
poszliśmy dalej. Jedziemy milę i drugą; już ślady ta- 
tarskie, bo niektóre rzeczy pogubili, niektóre też 1 po- 
rzucali, kiedy im się co lepszego trafiło. Moich tchórz 
oblatuje, a ja cieszę się, Ze to owi ludzie, uciekając, 
pogubili. Nie jednak nie widać, aż wtem ślachcic wy- 
Jechał do nas z lasa, i ten dopiero prawi: „milę ztąd 
pojechawszy, nabierzemy Tatarów, co chcemy, bo się 
włóczą po wsiach, i nie trudno będzie o języka; jam 
Wczoraj jeździł między nimi, a nie śmieli się na mnie 
porwać, tak są, obciążeni i konie mają pomordowane; 
sam was poprowadzę ścieszkami 1 chróstami.* Po tej 
Jego powieści, chwyciło się mnie tego serce bardzo, 1 
mówię: »Nu, mości panowie, teraz nam trzeba poka- 
zać, Że nas Bog i przyrodzenie ludźmi, nie grzybami, 
utworzyło ; będziemy mieli pierwszeństwo nad innych, 
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gdy się z tém popiszemy królowi, że przyprowadzimy 
języka; samto Bóg podaje nam tę okazye, tak snadną 
do nabycia dobrej reputacyi; pokaźmy, żeśmy ludzie.« 

O Boże! kiedyto krzykną na mnie: „Alboź my to 

kwarcianni? alboż my to wołósza, lub ludzie sluzebni? 
mamy my wojsko kwarcianne, któremu płacimy, żeby 

się za nas bilo; nie posłano nas tu dla języka, tylko 

dla wiadomości, którą już wziąwszy, nie pojedziemy 

ztąd dalej; mam ja żonę, mam ja dzieci, i nie będę 

się tak szarzał, jak się komu podoba, bom nie powi- 

nien.* Perswaduję, jak mogę, »żŻeto i my ludzie ja- 

ko i kwarcianni; nie bądźmy jerozolimską, ale polską 
ślachtą; pamiętajmy na Boga i ojczyznę; wstydźmy 
sie przynajmnićj słońca tego, które nam świeci, gdy 

się ludzi nie wstydzimy.« Jakby groch o ścianę rzu- 

cał; oni swoje prowadzą: „że nie powinniśmy i nie 

pójdziemy.* Pytam: »kiedyście z domu wyjeżdżali, 
w jakiej chęci wyjezdzaliscie? czy jak na wojnę, czy 

też jak na wesele.« Zadnym jednak sposobem mie 

wyperswadewalem. Uczyniwszy ślub i wymówiwszy: 
»że, póki żyw będę, nigdy się już takićj kommendy 

nie podejmę, i wolałbym paść świnie, niżeli z pospo- 
litego ruszenia kommenderowanych prowadzić na pod- 
jazd», wróciliśmy się nazad z owej wojny. Miałem 

wyrostka, Leśniewicza, co mi konia wodził, a był frant 

wielki, i mówię mu: »miły bracie, każ od siebie konia 

wziąć innemu, a ty wynajdź sposób „ żebyś nam jaką 

uczynił trwogę.« Pojechał więc i uczynić deklarował, 

a tymczasem powiedziałem niektórym konfidentom, 
że tu wnet będziemy mieli trwogę: » tylko nic nie mów- 

cie; doświadczymy tu wnet dobrych pachołków. « 

Przyjeżdżamy już wieczorem przed wioskę, aż ów 

wyrostek zapalił kopę konopi, ułożonych w ogrodzie, 

jak to zwyczajnie w jesieni układają o podal od cha- 

łup. Gdy to hukło, dopieroż moi w strach, rozumie- - 

jąc, że to Tatarzy, a we wsi uczynił się także rozruch. 

Ja mówię do nich: »Mości panowie!« a mości pano- 

wie co żywo w nogi, każdy: w. swoją droge, wołając 

na mnie: „Mości panie kommendancie! lepićj uchodzić, 
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bo nas zgubisz, i wojsko i króla zawiedziesz, kiedy 
na siebie sprowadzimy nieprzyjaciela.* Ja, po stare- 
mu, mówię: »Ej co tam! nie wytrzymam; muszę sko- 
czyć do ognia i dowiedzieć sie, co się dzieje.« Owi 
też, już świadomi tego terminu, mówią: „jedźmy, 
skoczmy; dyć nas całkiem nie połkną.* Skoczyliśmy 
tedy pod wieś, a drudzy ichmościowie w dalszą udali 
się drogę. Powrócimy nazad; nie masz nikogo; po- 
najdowalismy tylko to, czego poodbiegali, tojest, sa- 
wy z sucharami, z wedzonkami, z sćrem, opończe, 

kańczugi i inne drobiazgi. Między inszemi rzeczami, 
została także cynowa ładownica na rzemiennym pasie 
iw skórę powleczona, pełna gorzałki wybornćj, któ- 
réj było ze dwa garce, a za nią tak się wstydzili, że 
się nikt do nićj przyznać nie chciał, choć ją na'wy- 
sokićj tyce uwiazano i o właściciela pytano... Po- 
Wrociwszy zatóm i rozmaicie myśląc, mówię do dtu- 
gich: »nie dobrześmy jednak uczynili, a gdy tóż owi 
tchórze tam przybieżą 1 wojsko potrwożą?« Jaki taki 
rzecze: „prawda, prawda, ale cóż tu czynić?* Ja 
mówię :, posłać trzeba takiego, coby wszystkich wy- 
minął, itam, jeżeliby który tchórz to powiedział, 
żeby świadczył, aby mu niewierzono.« Rzecze pan 
Adam Sieklicki: „niech jedzie mój Wilezopolski, który 
z koniem mi służy; przykażę mu, żeby go nie żało- 
wał.* W lot tedy stało się tak. Daliśmy mu lyknąć 
owćj gorzalicy i mówię mu: »nie Żałujcież panie ko- 
nia, choćby miał i zdechnąć, bo tu o wielką rzecz 
chodzi; strzeż Boże, potrwożyć wojsko i króla dla 
naszych żartów, to natenczas i twója szyja byłaby 
w strachu. « On jakoś nieochotnie podejmuje się, bo- 
Jac się, jakto chudy pachołek, o konia. Dopieroż ja 
rzekę: »wsiadajże na mego, a swego oddaj pod mego 
czeladnika.« _ Takteż uczynił. ' Podoganiał ich, po- 
wymijał, i owszem, doganiając, bardziej powystra- | 
szął, powiadając: „oto 1 ja juź nie na swoim koniu 
siedzę, bom go stracił i musiałem na cudzego wsia- 
dać.* Skoro już wszystkich wyminał, jechał sobie 
powoli z przodownikami; dopiero kiedy już wydrapali 
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się z lasów i tylko polami jechać było potrzeba, na- 
mawiał ich, żeby się gdzie na paszy zabawili, mó- | 
wiąc: „nasi panowie są tam na odwodzie, i gdyby | 
im ciężko było, jużbyśmy ich tu za nami widzieli.* 
Owi też uważając, żeby to ich wielka była sromota, | 

gdyby bez kommendanta i z innćj kompanii powrócili, | 
zatrzymali się juz o milę tylko od obozu. Nadrapa- 
wszy sie po onych lasach i na łbie utykawszy, drugi 
i do tygodnia nie mógł przyjść do siebie, pijąc oliwę 
i boki smarując. My zaś na owćm koczowisku zano- 
'cowaliśmy, i tak my jak i konie mieliśmy się dobrze. 
Gdy świtać poczęło, ruszyliśmy się za nimi powoli, 
człapiąc i zbierając po szlaku czapki, kańczugi i t. p. 
Wyjeżdżamy z lasa, aż tćż oni nas obaczywszy, biorą 
się do koni i wsiadają. Mówię do nich, przyjecha- 
wszy: »A mości panowie, trzeba się wstydzić Boga 
i ludzi; opuściliśmy, dla nieposłuszeństwa, okazyę 
taką, w ktoréjbysmy byli i języków nabrali i dobrą 
sławę otrzymali, a oto było kilkunastu Tatarów, któ- 
rzy nam uciekli, że nie miał kto wioski obskoczyć; 
nas było mało, sprawa nocna, nie mogliśmy zatóm 
sami temu wydołać, a przecie, gdyby “as Mila set 
ludzi było, pewnieby był żaden z nich nie uszedł.« 
Nie wierzyli zrazu, mówiąc, iż tak ich tylko łudzę, 
ale jak obaczyli szkapę, którą wziął jeden pachołek 
w krzakach, co tézto od nićj ktoś był uciekł, dopieroć 
uwierzyli, (bo to szkapsko było podobne do bachma- 
tka, i łączek na nim był goły, skórą tylko powleczo- 
ny, nakształt mody tatarskićj), i poczęli prosić, żeby 
nie powiadać, i żeśmy Tatarów nie widzieli, boby ta 
cała wina i sromota na nich przyszła. Staliśmy na 
tym trakcie z godzinę w polu, odetchawszy, czeladź — 
na stronę odesławszy, których potém informowano, 
ażeby także powiedzieli, że Tatarów nie widzieli. Na - 
koniec przyobiecalem im, z wielkiém ich ukontento- 
waniem, że nie będę powiadał, mówiąc: »wy Pana 
Boga nie obrażacie nieprawdą, powiadając, żeście Ta- 
tarów nie widzieli, ale uważajcie, jakato jest infamia 
1 obelga narodu, kiedyśmy ludzie bez serca; po sej- 
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| mikach, po kołach jeneralnych siła mówimy, halasy 
robićmy, a kiedy przyjdzie do czego, to nic nie umie- 
my.« I późnićj zawsze im to wymawialem na kazdém 
posiedzeniu, chwaląc ich niby: »toto wspolzolnierz 
moj! odprawiliśmy z sobą podjazdy, bywaliśmy w o- 
kazyach, stawaliśmy tak i owak« Kto to wiedział, 
ten się tylko śmiał. Zabieramy się potém ku obozowi, 
aż tóż Kalinowski z swoją partyą idzie; złączyliśmy 
sie tedy. Pyta: „jak mi się pówodziło?* Powiadam 
mu: »że wolałbym był świnie paść przez ten czas, 
póki się podjazd nie powróci, niżeli nad takimi ludźmi 
mieć kommendę.« On tćż podobnie powiadał, i tak 
przez całą drogę, (stroną sobie jadąc), pókiśmy nie 
wjechali w majdan, o tém był dyskurs. Powróciwszy 
do obozu, kazano nam iść do króla z relacyą. Nie 
chciałem ja iść, czyniąc się chorym, ale Kalinowski 
przyszedł do mnie i rzekł: „pójdź waść, bo będą ro- 
zumieć, Że waści ta praca osłabiła.* Ja mówię: »nie 
chce mi się i wstyd mię tam pójść, bo nie mam kró- 
lowi co powiedzieć, a łoać téZ nie umiem.« Rzecze 
Kalinowski: „a toż ja będę relacyą czynił, byleś tylko - 
waść był ze mną jako kommendant drugiéj diwizyi 
podjazdowćj.* Poszedłem więc z nim do namiotów 
królewskich; zastaliśmy tam różnych senatorów i pa- 
how. Czyni tedy Kalinowski relacyą, prawi jak na 
mękach, koloryzuje, i powiada na ostatku, zesmy się 
dusznie starali o języka, ale dostać żadną miarą nie 
mogli, bo już były zaciekłe czambuły do kosza po- 
Schodziły, A on z swoją dywizyą i w pół tćj drogi 
nie dotarł, gdzie ja, 1 szlaku tatarskiego nawet nie 
powąchał, bo go także nie słuchali. Gdy on skoń- 
czył, rzekł do mnie pisarz polny, Czarniecki Stefan: 
„a waść z swymi ludźmi na innym szlaku byłeś?e 
Powiadam: »tak jest!« »Wiec trzeba osobna relacyą 
Uczynić z swojćj przysługi.* Rzekli i inni senatoro-. 
wie: „tak, tak, 1 bardzo trzeba.* Dopiero ja mówię: 
»Powinność to jest nasza poddańska, wykonać rozkazy 
Waszéj królewskićj mości, pana mego milośćiwego, © natenczas wielkiego wodza i szafarza krwi naszćj, 

. se” 
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którą że ochotnie każdy z wiernych poddanych nieść 
ilożyć powinien, o tém sądzę; jakim umysłem zaś 

i z jaką gotowością w teraźńiejszćj okoliczności nale- 

Żytą za dostojeństwo majestatu waszćj królew. mości, 

pana mego milosciwego, kto niósł ofiarę, nie szperam ; 

moje zaś i współżołnierzy moich czyny, choćby naj- 

lepsze, chwalić nie wypada; gani się zaś, jeźli się 

nikczemne chwali. Nie wiem, czy złe oko zajrzało, . 

żeśmy, dotarłszy szlaku nieprzyjacielskiego, widząc 

ognie i tumany, pewnym językiem nie mogli się przy- 

służyć waszćj król. mości, panu memu miłościwemu. 
Relacyi jmci pana łowczego podlaskiego, mego pana 

i brata, taki jest sens: »chciałem, lecz nie mogłem.« 

Ja zaś, mamli dwojako Pana Boga obrażać, i leni- 

stwem i nieprawdą, wolę się przyznać, mówiąc pra- 

wdę: »mogłem, lecz nie chciałem,« „wielkiego monar- 

chy słów zażywszy: » przyszedłem, widziałem, lecz 

nie zwyciężyłem.« Nakoniec, jeżeliby się waszej kró- 

lewskićj mości, pana mego milosciwego, na podobną 

imprezę moja zejść będzie mogła usługa, wolę z kilku 

słuchających mię podjąć się tego obowiązku, niżeli ze 

stem jedném i drngiém panów, swojemi sentymentami 
rzeczy wojenne dyrygujących. O to upraszam pokor- 

nie majestatu waszej król. mości, pana mego miłości- 

"wego.« Spojrzą po sobie senatorowie i poczną się 

okrutnie śmiać. Potocki Szczesny, wojewoda sieradz- 

ki, rzecze do króla: „Jeszczem nie widział tak pra- 

wdziwćj pochwały.* Odpowie Czarniecki, starosta 

kaniowski, pisarz polny: »l lie dziwować się, nauczył 

się w dobrym porządku wojować.«. Gdy się to roz- 

głosiło, gniewano się o to. bardzo, stary Missowski 

mówił przed niektórymi: „nieńrośnie u nas w woje- 

wodztwie pan Pasek za takie braci naszych shańbie- 

nie Ja zaś mówiłem: »oni sami na takie zarobili 

shanbienie, i zawsze im to na oczy wyrzucać będę.< 

Przysłałci zaś był potóm pan Sobieski, hetman i mar- 

szałek koronny, kilku Tatarów, ale i na tego zgrzy” 

tano zęboma, Ze go to wieść uczyniła drugim po ar- 

cybiskupie malkontentem. Poczeto tćż zaraz trakto- 

, 

PE
 J
o
i
 
t
a
 

b
a
 
A
R
:
 
A
B
A
 |

) 
o
z
 

ells 
e
k
 

yy
 
e
e
 
o
e
 

B
a
s
e
 | 

z R
 



mi
e 

SP
 
m
 
c
w
 

| 
LN
 

4
 
x
w
 

m
e
 |
 
p
o
 
0
9
 
|
 

241 
amina 

wać, albo raczćj praktykować konfederacyą, żeby się _ Sprzysiqdz jednomyślnie i króla do gardła nie odstę- pować, bo miał wielką popularność i u wszystkich stanów miłość. Z téj racyi oburzano się bardzo na wszystkich malkontentów. Ruszyliśmy więc pod Lu- lin, a tam stanawszy, mówiliśmy o sposobie narad: »jakze to chrzcić, czy sejmem koronnym, czy kon- wokacyą, czy kołem generalnćm?«  Uradzono tedy, „że nie może być konwokacya, bo tu przez pewną - liczbę osób odprawuje się; nie sejm, bo ten przez posłów się odbywa, a tutaj rzeczpospolita cała i ka- Zdy sobie jest posłem; ale musi być koło generalne, ponieważ rzeczpospólita składa się z wszystkich.* Obraliśmy zatem marszałkiem Stefana Czarnieckiego, pisarza polnego, starostę kaniowskiego, człowieka 
czynnego, który tak umiał rzeczy akkomodować, że- y wszystko przyprowadzić do tego końca, przez któ- _ tyby rzeczpospolita nie była na szwank wystawiona. amto snać Bóg natchnął serca ludzkie, żeby obrać tego, któryby nietylko na przednie, ale i na ostatnie miał wzgląd koła, bo gdyby był kto inny z tych, co sobie tego życzyli, dostąpił pomienionćj godności, za- mieszaliby byli niezawodnie rzeczpospolitę tak, jako higdy bardzićj, ponieważ jedni zbyt byli gorliwi za głową koronowaną i obrazę jéj zakładali za podstawę I kamień węgielny, i radzili, żeby się tego upomnieć i przy tém stawać; drudzy zaś uważali na przeszłość, ‘eto trafiały się podobne okazye, do jednéj tylko oso- y odnoszące się, a czego w ojczyznie narobili, do ja- kiegoto przyprowadzili krwi rozlania. Uważali, że to Wielkie za sobą egpnca ® musi krwi rozlanie i zamie- Szanie, a Bóg wie, jeżeli nie ostatnią zgubę nietylko tego Jednego królestwa, które jest przedmurzem chrze- Sciaństwa, ale i wszystkich imnych monarchij chrze- Ściańskich, a-snać, że to sama wola boska walczy za nami, bo się nam wszystkie rzeczy dobrze kleiły. anci zaś cholerycy pragnęli miecza i krwi rozlania _ Wołali, pretendując, Ze nie może być dobrze w Polsce, 41 przewrotne głowy (które z dobrym panem nie 
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dadzą nam spokojnie zażyć swobód naszych ) nie wes 

zmą swego karania. Jak tedy stanął szczęśliwie ele- 

ktem na marszalkostwo Stefan Czarniecki, zaraz przy- 

tem postanowiono, aby kołowanie odprawiło się z po- 

wiatow, a to dla lepszego porządku; aby sami tylko 

deputaci z marszałkiem zasiadając na sessyach, trakto- 

wali o iepszym biegu narad publicznych; żeby głosa- 

mi czasu nie zabierać i prędszą w kazdej materyi imie- 

niem powiatu swego dać deklaracyą. 'Nie.zagradza- 

jąc jednak drogi przymówienia się każdemu ślachci- 

cowi, choć nie deputatowi, i uprosiwszy sobie głosu 

u marszałka do materyi, o którćj powinien był wprzód 

mieć dobrą od deputata swego mformacyą, poobierano 

nareszcie w partykułarnych kołach po dwóch deputa- 

tow zkażdego powiatu, gdzie też i mnie z powiatu 

łelowskiego kazali ichmość sobie służyć i stanąłem 

deputatem z panem Wojciechem Giebultowskim. 
Za- 

siedliśmy tedy pospołu przed namiotami królewskie- 

mi, koło wielkie założywszy, a około nas zawsze 

kilka i czasem kilkanaście tysięcy arbitrów konnych, 

jednych trzeźwych, drugich pijanych. . Zagaił mar- 

szałek wymowną mową. Nastąpiły powinszowania 

od króla i od senati, zyczace pomyślnego skutku. 

| Każdemu marszałek odpowiedział w formie najzupel- 

' niejszéj. Proponowano materye narad, ale osobliwie 

punkta kardynalne, tojest obronę oczyzny i należy- 

ty potędze tureckićj odpór, a drugi, straż przybo- 

czna króla pana i ubezpieczenie go'od zasadzek mal- 

kontentów. Od czego najpierwiej począć, żądał rady 

marszaick od koła.  Poczęli zabierać głosy, wywo- 

dzac, że to oboje jest potrzebne, ale staranie o zdro- 

wie jego król. mości, pana naszego miłościwego, ma 

„być w tem u nas poszanowaniu, żeby przedewszy stkiem 

był obmysiony majestatowi zaszczyt, a potem od in- | 

nych radzić materyach. Taka miał miłość. ten pan, 

że wszyscy jednomyślnym głosem na to się zgadza
li, 

żeby zaraz w obozie zaciągnąć i zostawić do boku je- 

go piętnaście tysięcy wojska, i pospolite ruszenie, za 

pierwszemi zaraz wiciami, aby w pole wychodziło, | 
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dobrowolnie deklarowali, i nie wzięła ta materya wię- cćj czasu nad 3 godziny. © sposobie jednak zebrania pieniędzy na tę wyprawę, zgodzić się nie mogli po kolach partykularnych kilka dni, bo niektórzy chcieli przez pobory, drudzy przez podymne i t. d. A de nie rychłoby na ową zabrało się wyprawę, „gdyby czekać wybrania owych podatków, tedy i w tém nie mniejsza poddanych przeciwka panu pokazała się mi- łość, że kto miał leżące po depożytach.i w domu pienią- dze, dobrowolnie odzywał się z swoja ochotą temi slowy: „ja województwu memu pożyczę 50 tysięcy;* ja 60«, »ja 10«, „ja 16%, »ja 15«,, »ja 20«, i t. P> i tak wnet summ „były i nadto. Sami więc swoich „summ poborcami byli, sami je za assygnacyami rot- mistrzom wydawali, którychto rotmistrzów wojewódz- twa sobie obierały. Drudzy tćż, co byli bliżsi, zaraz do obozu pozwozili pieniądze, i tak w lot zaszczyt panu obmyślony, co wszystko sprawiła miłość pra- wdziwa poddanych ku królowi, któremu właśnie trzeba było powagi, bo już wojsku tamtemu, pod hetmanami - będącemu, nie panował. Z strony zaś oparcia się po- tędze tureckiej, ta była uwaga, że to, cokolwiek my teraz czynimy dla Króla, jest dobrem wielkiem, bo kiedy króla będziemy mieli mocnego, nie tak się o niego obetrą te zawzięte impety.  Obmyślili tedy obronę i dopiero wkroczono w materyą, żeby sądzić tych, którzy niewinnie powstają przeciwko panu, i wydać im mandat. Mówią inni, perswadują, osobli- wie marszałek, »żeto podczas strasznćj wojny nietylko nie trzeba draźnić, ałe i owszem zamilczeć swojej krzywdy należy; król jmć, jako pan miłościwy, nie żąda tego, dła dobra pokoju, jeżeliby się kto tak; znaj- dował, będzie na to czas, uspokoiwszy, da Pan Bóg, wojnę, tak straszną turecka.« A, po staremu, darmo, * po staremu, wołają: ,,sadzié! Co którego z ma- gnatów spomną, to nie rzeką, tylko: „Zdrajca, kato- wskiego godny miecza, it. d.; długoż ci zdrajcy swy- mi niepokoić nas będą przewrotnosciami; zły im był ‘rol Kazimierz, nie przestali go kusić, aż go do wie- 
16% 
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cznćj niesławy przyprowadzili; dał nam Bóg teraźniej- 

szego ojca, nie pana; już się im i ten nie podoba. 

"Trzeba się nam otrząsnąć tym rektorom, coto nami tak 

się opiekują, bo inaczćj nigdy nie będziemy mieli uspo- 

kojenia.* To się tu w kole dzieje i tu deputat deputa- 

towi odpowiada dowodnie, a tam od owych stojących 

na okół z lada słowa stanie się huczek, o lada słówko 

trzaskanie szablami, obuchami kiwanie i do pistoletów 

się porywanie; tu zaś deputaci wstają z miejsc swoich 

ujmować każdy swego, (bo takie było ustanowienie 

porządku, żeby każdy, kto przyjechał lub przyszedł 

do koła, nie żądał miejsca innego, tylko 
za swoimi 

deputatami) ; tu wre jako-w garnku; to lada materyjka, 

choć lekka, zabiera czasu godzinę i drugą. Ale by- 

‘walo to często nawet i po Tee kolach, kto- 

re się przed sessyą pod e 
nie bywało i tu bez wielkich tumultow; .dosyć na tém, 

Że szkoda było nietylko co wymówić, ale nawet i 

mruknąć przeciwko królowi, tak sobie ujął serca wszy- 

stkich ludzi, którzy mówili: „to król nasz, krew 
nasza, 

kość z kości naszych; dawno już nie cieszyliśmy się 

królem swego narodu.* Nie wielkie rzeczy rzekł pi- 

sarz ziemi bielskiej w kole jeneralnem, kiedy 
starosta 

średzki gorliwie mówił przeciwko malkonte
ntom, a na | 

ostatku próbował pismem. Ten pisarz ziemi bielskićj, 

człowiek biały jako gołąb, żołnierz wielki, poseł na 

każdym sejmie podłaskim, to tylko wyrzekł: »pane 

starosto, ne zderzyszi« (gdyż tak był deputatem jako
 

i starosta). O Boże! kiedyto powstanie rozruch i
 wo- 

łanie: „Jakto, pogański synu! nie zderzy, ale my 

zderzyma;. nie odstąpimy sie, choćby jeden n
a dru- 

gim upadł. Podobnośto i ty ich duch; weźcie go, 

bijcie, podajcie go nam sam za koło, po
ślemy głowę 

w podarunku panu Sobieskiemu. Już go poczęli sie- 

kać. Skoczył dziad jak sarna pod marszałka. Mar- 

szalek woła: »piechoty, piechoty!« Tu piechoty za
- 

raz 600 za marszałkiem stawa, którym muszkiety 

orągwiami odprawialy , bo 
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w ręku drzą. Oficerowie mówią: „jak my się tu po- - | 

rywać mamy.* Skoczyli biskupi i senatorowie, i le- —
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dwo ich ujęto. My też w kole ścisnęliśmy się tak, 
żeby się do niego nie przedarli, bo koniecznie napie- 
rali się nam, chcąc go wywlec z koła i rozsiekać. 
Ci też, o których było to rozumienie, że są tegoż 
ducha, (bo panowie malkontenci byli natenczas nie- 
którzy u koła generalnego), gdy się wsźczął rozruch, 
pouciekali do namiotów , nie ufając swojćj sprawiedli- 
wości, osobliwie rotmistrże niektórzy nasi krakowscy. 
Kilka już razy zanosiło się na krwi rozlanie, i, po 
staremu, przyszło tćż do tego, bo w kiłka dni potem 
stało się widowisko tragiczne, kiedy niejaki Firlej 
Broniowski, przyjechawszy do koła pijany, stanął na 
koniu jako najpierwszy za nami, tojest za deputatami 
województwa krakowskiego, i począł wołać, krzy- 
czeć i wyrywać się w głosy. Ja rozumiałem, Że 
który podgórzanin, aż kolegowie moi mówią: »nie 
z naszego województwa to człowiek.« Potém wziął 
coraz to bardzićj wrzeszczeć. Ja mu mówię: »panie 
bracie, nie potrzebujemy tu waćpana; jest to tu miej- 
sce województwa krakowskiego; więc albo waść spo- 
kojnie stój, albo ustąp.« Usunął się i na mnie począł 
fukać temi słowy: „wolno mi stanąć, gdzie się po- 
doba.* Porwą się tedy kolesowie moi i rzeką mu: 
»nie wolno;: alboz nie wiesz ustanowienia, że każdy 
za deputatami swego województwa stać powinien; 
ustępujże, bodaj cię zabito! czyż się wstydzisz za twoje 
województwo? Nasi teź konni, co między nimi stał, . 
wołają: »ustąp waść, bracie, do swego województwa !« 
1 wypchnęli go. Pojechał na drugą stronę i znowu 

„tam począł hałasować, a wiedziano, że tóż i on jest 
_ malkontentem, i mówi mu tam ktoś: »ej panie bracie, 
ostróżnie, żebyś waść na co. zlego nie zarobił; on 
Jednakże tém bardzićj wrzeszczał, i potém rzekł je- 
Szcze coś przeciwko krółowi. Do szabeł na niego. 
Począł uciekać między szałasy województwa bełskie- 
£0; ztamtad go wygnali, i dopiero w polu rozsiekali 
£0 okrutnie. My tu w kole nie wiemy, co się tam 
stalo; aż tu oni wleka go do kola i wołają:  »ustę- 
pujcie tam!«  Przywlekli go tedy dwaj pachołcy w tur- 
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kusowćj barwie za nogi o jednym bócie i rzucili go 
w środęk koła, mowiąc: »otoż macie pierwszego mal- 
kontenta; tak i drugim będzie!« | Jakoż stał się żal 
wielki na sercu i okropnosć, patrząc na owego roz- 
siekańca. Ci zaś, co się poczuwali być malkontenta- 
mi, byli w.pół obumarli od. strachu, widząc leżącego 
w krwi swojćj jako bydlę, jakie zarznięte. Tak więc 
posiedziawszy z pół godziny, odłożył marszałek sessya 
i rozeszliśmy sie. Nastaly potem jesienne słoty, śniegi, 
mrozy , tak, że drugi, rano wstawszy, swego konia nie 
poznał, kiedy go śnieg przywiał. Jużeśmy odtąd mie- 
wali sessye w namiotach, dla owćj niepogody. Slachta 
poczęła się rozjeżdźać do domów, i my tylko deputaei 
z marszałkiem musieliśmy kawęczyć do końca. Przed 
dokończeniem koła, o mało nie zabito Zamojskiego, 
hetmana, w sposób taki jak Broniowskiego. Pewien 
ślachcić zadał mu, Że on miał o królu tak mówić: 
„podobnićjszy on mydło z krupką po Zamościu nosić, 
niżeli królować.* O włosek mało go nie rozsiekano, 
a on ukląkł, ręce złożył i przysiegal, że tego nie mó- 
wił. Prosił za nim marszałek temi słowy: »dla Boga, 
mości panowie, dosyć już tej krwi; król przysłał, 
że choćby i to i co większego mówił, odpuszca mu 
i prosi za nim.« Dalić mu pokój. Skończyliśmy koło 
generalne 10. Listofada, którego akta podpisaliśmy 
wszyscy deputaci i królaśmy pożegnali. Marszałek: 
miał imieniem wszystkich mowę, bardzo wyborną 
wymową, której wymowy nie wiele ludzi do niega 
wiedziało, i dopiero tem marszalkostwem wsławił się, 
ze jest wielki mówca.  Porozjeżdzaliśmy się tedy 
szczęśliwie. Przyjachalem do domu 16. Listopada; 
trafiłem na żałobę po matce mojej kochanéj, która 
w wigilig $. Szymona Judy Panu Bogu ducha oddała. 
Oby w świątyni pokoju spoczywała!  Pochowaliśmy 
ją w stopnickim kościele u ojców Reformatów. 
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dRo 1673. 

Rok ten zacząłem, daj Panie Boże szczęśliwie! 
w Skrzypowie, i odebrałem z Smogorzewa arędę ro- 
czną od pani Olszanowskićj, która tam poszła za mąż. 

Sejm warszawski nastąpił, podczas którego arcy- 
biskup Pea Mem śmiertelnym zawarł oko, bo 
nie miał tylko jedno, które jednak siła widziało i siła 
zlego narobiło. Umarł w Ujazdowie, żapewne z apren- 
syi, że nie mógł dopiąć interesów francuskich. Po 
him został prymasem książę Czartoryjski, zacny wiel- 
ce pan i świętobliwości wielkićj senator. 

Na tę zimę Turcy nie schodzili z pola, ale oko- 
pali się pod Chocimem i stali obozem. 

Nasi panowie heimani mieli wojska porządne, li- 
 tewskie i koronne; wyprawa też była dymowa z wo- 
Jewodztw i chorągwie pancerne bardzo dobre. Chcieli 
nasi dać Turkom pole, ale oni wyjść nie chcieli, żeto 
Juz Tatarzy. poszli byli od nich. Nasi tedy nieslycha- 
nym przykładem postanowili do nich szturmować; po- 
Szli więc. pod okopy, obstąpili obóz naokoł; piechoty, 
psa wszy się, rozwalily wały w kilku miejscach, 
vez żadnego oporu, bo i razu z armaty nie strzelono, 
choć mieli dział tak wiele. Pan Bóg podobno zaśle- 

„pił był poganów i serce odjal, Ze tak skromnie przyj- mowajli do siebie naszych dobywających się, właśnie 
dedy owo gość jaki przychodzi, a nie nieprzyjaciel. 
Stali tylko na koniach, wielkich wałachach, w okopach, 
aż do nich powchodziły nasze chorągwie owemi dziu- 
Tami; w wałach poczynionemi; dopiero tam w okopach 
uderzyli na naszych, ale nie mogli długo wytrzymać 
1 zaraz poczęli uciekać do mostu, który mieli na Dnie- 
Strze ku Kamieńcowi; tam ich dopiero nasi cięli; a że 
tlumem wielkim cisnęli się na most, ten się załamał, 
‘tak jedni potonęli, drugich wycięto, innych znowu 
lagnano na skalę, z którćj wraz z końmi na łeb po- "padali. Zdobycz nasi wzięli wielką w rzędach, w śre- 
rach, i namiotach bogatych; owe zaś kosztowności 
Wyborne, które na sto tysięcy można było rachować; 

* * 
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owe szable bogate, owe janczarki, wszystko to dostalo 
się naszym. Naprowadzono także do Polski wielbia- 
dów siła, tak, że dostał jednego iza podjezka Ale 
też to jeden syn osobliwie ucieszył ojca zdobyczą; był 
on rotmistrzem dymowskim i miał kilka wielbłądów 
zdobycznych. Przyjeżdżając zatem do domu, chciał 
się tóżto pokazać ojcu na powitaniu w stroju tureckim 
i ubrał się w ubiór wszystek i zawój turecki wdział 
na głowę, wsiadł na wielbłąda, kazawszy czeladzi 
zatrzymać się na wsi i pojechał przodem do dworu. 
Ojciec, staruszek, idzie przez podwórze z laską do ja- 
kiegoś gospodarstwa, a owo straszydło wjeżdża we 
wrota, co starzec obaczywszy, okrutnie począł ucie- 
kaé, żegnając się. Syn widząc, Że się ojciec przelakl, 
bieży za nim, wołając: »stój dobrodzieju! jato, syn 
twój!e a ojciec tém bardziej w nogi.  Zachorował 
potóm z przeleknienia i umarł. — Nasialo się wten- 
czas po caléj Polsce rozmaitych rzeczy tureckich, 
owych haftowanych rzeczy ślicznych, koni pięknych, 
ubiorów bogatych i innych różnych osobliwości. Dał 
Bóg narodowi naszemu cudowne zwycięstwo, a naj- 
bardziej z tej okazyi cudowne, Ze sięi bronić zapo- 
mnieli; bo kiedy wprzód brano obozy wołoskie i mul- 
tańskie, nie przyszli ich Turcy bronić, a potem i sa- 
mi się nie bronili, aż dopiero wtenczas, gdy ich nast 
wyparli z obozu. Podostawalo się także i naszym, 
bo Pisarski, starosta wolbromski. rotmistrz, zgmął 
wraz z swoim porucznikiem; także i Zelecki, starosta 

bydgoski, i inni. 
Wojsko nasze miało pójść na wiosnę pode Lwów, 

wziąwszy go, dalej w Polskę. Jużeśmy się prosili i przy- 
jąć chcieli poddaństwo, bośmy nie mieli nikogo, ktoby 
się zastawił, Prosili Turczyna, „żeby nas tak za- 

stawił, jako Wołochów i Multanow, i żeby nam wiary 
nie psował.* -»Nie może to być«, mówił Turczyn; 
»Wolosi i Multani dobrowolnie się poddali, a wyście 
zawojowani.« Prawda, że to jeszcze posłów z tém nie 
posłano, ale przez chana krymskiego już o tem poczęto 
traktować. Zgoła, strach był wielki, trwoga wielka, 
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aż Pan Bóg wnet to przemienił, dawszy zwycięstwo 
chocimskie, bo zaraz Turcy spiścili nos, zgubiwszy 
to wojsko, które mieli za najlepsze; zaraz pozwolili 
na pokój i ukontentowali się samym Podolem, co byli 
na całe królestwo gębę rozwarli, i mówili podolskiej 
ślachcie: »wy nie możecie u nas uprosić takiej wol- 
ności, jaką mają Wołochowie, boscie wy swawolni, 
ale was rozbroimy i będziemy was tylko do robót 
zażywać, « aż tu Pan Bóg inaczéj zrządził, nie dając 
swym świątyniom i nam tóż upadać. To zwycięstwo 
stanęło na imie króla pobożnego, Michała, który za- 
raz po niém umarł. Różni różnie uważali, jakoby miało 
być jakieś podejrzenie otrucia w cyrance, którą król 
bardzo rad jadał. Nie posądzam, ale to tylko piszę, 
‘o czćm ludzie gadali. 

Bok 1674, 

Rok ten zacząłem, daj Boże szczęśliwie! w Skrzy- 
piowie! Było bezkrólewie i sądy kapturowe. Prze- 
jezdzalem się często do Radomia z strony Rączek. 
Obiór nowego króla złożono pod Warszawą w Maju, 
ale już nie tak wielkiém zgromadzeniem, jak Micha- 
łowski, i tam, po staremu, było wiele konkurencyj, 
ale, po staremu, dał nam Pan BógPiasta, kość z ko- 
ści naszych, tojest Jana Sobieskiego, hetmana i mar- 
szałka wielkiego koronnego , który obrany został dnia 
19. Maja, i ogłoszony dnia 24. tegoż miesiąca, nam 
dziś szczęśliwie panujący, który oby najdłużćj pano- 

wał na chwałę bożą i dla dobra rzeczypospolitćj chrze- - 
ściańskiej, ażeby Bóg jego plemię rozkrzewił, jak nie- 
gdyś Abrahamowe, 1 żeby korona z głowy potomstwa 
jego nie schodziła, jak w familii austryackiej, tego 

wszyscy życzymy. Nie była jednak koronacya, aż 
dopiero w trzecim roku, bo nastąpiły wojny wielkie 
od Turków, Tatarów i Kozaków, którzy się poddali 
Turczynowi, zapraszając go na wojnę przeciwko nam, 
1 chcąc nas przez jego potęgę zniszczyć. Ale sami 
zdrajcy, imie swoję tem bardziej zniszczyli i ostatek 

4 
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potęgi swojej zgubili, o czém niżej będzie. Zalujae 
- Turcy przeszłorocznćj ludzi straty, snadno bardzo dali 
się namówić Kozakom na wojnę do Polski i przyjąć 
ich protekcyą. Wyszły zatém wojska wielkie; młody 
Chmielniczeńko został w Stambule zastawnikiem. Juz- 
to impreza na nas była z połączonemi siłami, aleć ich 
Pan Bog tak poroznil, że się sami z sobą wadzili i bili, 
a nam dali pokój. Pobrali Turcy miasta Ładyszyn, 
Human i inne szturmem. Po wszystkich prawda mia- 
stach, ale osobliwie w Humaniu, stało się tak wielkie 
krwi rozlanie, że tam więcej niż dw akroć stotysięcy 
kozactwa zginęło, ale i Turków w szturmie naginęło 
bardzo wiele. Tak tedy, co się na naszą krew gro- 
zili, swojej się do woli napili. 

Mok ok 1675, 

Jakem osiadł w krzypiowie, nie robilem nie, tyl- 
kom sprawiał obłóczyny professyi, bo cztery pasier- 
bice moje: Maryanna, Alexandra, Barbara i druga 
Maryanna, najmłodsza, zostały Bernar dynkami. Te 
panny nie z żadnego przymuszenia, albo z jakićj po- 
trzeby zostały zakonnicami (bo, dziatki były urodziwe 
i z posagami), ale z samego boskiego natchnienia, 
Koszt jednak na to wielki łoży łem, gdyż to nierównie 
więcćj kosztuje, niżeli wydając pannę za mąż. Kto 
tego nie świadom, ten powie: „coto za koszt? ale, 
po staremu, tak jest, bo nie dosyć, że już wyprawę 
dasz i postanowisz, musisz jeszcze zawsze dawać do 
klasztoru. 

Do Gdańska także w tym roku jeździłem i prze- 
dałem pszenicę panu Wilhelmowi Braunowi. 

Turcy z wielkiemi ordami wpadli, popladrowali 
i popalili Podhajec i Zbaraż, kolo Wiśniowca, i wiele 
innych szkód narobili. Nasz obrany król, jak mógł, 
tak się tym zdrajcom oganial. 
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z8oR 1676. 

I tego roku w Skrzypiowie mieszkałem. Do Kra- 
kowa przywieziono ciało króla Michała; przywieziono 
też i Kazimierza z Francyi, choć z nami nie chciał 
życia swego kończyć, a, po staremu, po śmierci do 
nas przyjechał. Miły królu! to widzisz, żeto przecie 
ojczyzna, słodkie miejsce; wzgardziłeś: dobrowolnie 
ojczyzną, która cię wychowała i dotrzymywała za- 
wsze miłości i wiary, a kości twoje pragnęły, żeby 
sie do nićj powrócily i w-niej spróchniały! Wielkiej 
więc nowalii doczekał się Kraków, bo trzech razem 
królów polskich w murach, swoich przyjmował,  tojest 
dwóch razem i na jednym katafalku, a trzeciego wi- 
dział na majestacie, ponieważ nasz elekt, Jan IIL, 
ognawszy po części ściany ojczyzny od nieprzyjaciół 
koronnych i widząc, że tćż już deklarowaną od rze- 
czypospolitej koronę zasłużył, wjeżdża do Krakowa 
dnia 29. Stycznia, z wielkiemi oklaskami i radością 
przyjęty, bo nawet i ci, co przeciwko tej ojczyznie 
mówili, uznali taką serc swoich przemianę, że się 
Wszyscy cieszyli z jego panowania, widząc, Ze pan 
rozumny, dobry, wojenny, pracowity 1 szczęśliwy; 
nie-było też tedy malkontentow, tak jak za Michała, 
Co sam Pan Bóg zdarzył. Był więc pogrzeb obudwu 
rólów razem na zamku krakowskim dnia 13. Stycznia, 
obudwu trumny podle siebie stały, na jednym wozie: 
wieziono ich, obudwu ceremonie wspólnie odprawiono 
1 na jednym katafalku podle siebie postawiono. Krol 
an III. wszystkim ceremoniom assystował z wielkiém 

nabożeństwem. Nie w jednym jednak chowano ich 
grobie, bo Kazimierza w kaplicy Zygmunta, ojca jego, 
Michała zaś w kącie, po prawćj ręce wchodząc w ko- 
Ściół, w kaplicy nie wiem którego króla. Po ceremo- 
Aach pogrzebowych, dnia trzeciego, tojest 2. Lutego, 
(W dzień Najświętszej Panny. Gromnicznćj, była koro- 
nacya króla jmci, Jana III, Oby jak najszczęśliwiej 
: Jak najdłużćj panował na chwałę majestatu polskiego 
i obrony rzeczypospolitej chrześciańskićj! Czwartego 

* 



Lutego zaczął się sejm koronacyjny , przez który, le- 
dwo nie przez wszystek, musiałem się bawić w Kra- 
kowie, mając sprawę z Niemcami o gwałty poczynione 
w Smogorzewie. Otrzymałem karę na Chrzanowskim 
kapitanie, i Demeku, poruczniku, którzy w kajdanach 
chodzili. Wakanse porozdawano , buławę wielką księ- 
ciu Dymitrowi Wiśniowieckiemu, małą zaś Jabłono- 
wskiemu, pieczęć małą biskupowi warmińskiemu, la- 
skę mniejszą Sieniawskiemu. 

Pod Wojniłowem była potrzeba z ordą, potem 
obóz pod Zurawnem od Turków i ordy w oblężeniu; 
nakoniec nasi, radzi nie radzi, musieli zacząć układy 
z nieprzyjacielem. Stanęły tedy traktaty z Turkami; 
pozwolono im Podole i Ukrainę, aleć te traktaty nie 
były długo - wieczne z nieprzyjacielem takim, który 
zawsze chciwy apetyt miał na pożarcie ubogiej ojczy- 
zny naszej. 

ne 

80% 1677. 

W tym „roku, daj Panie Boże szczęśliwie! obja- 
łem Olszówkę i Brzeście w dzierzawę na lat 7, ale 
dobra spisałem i pieniądze wyliczyłem przed sześciu 
laty. Pan Chełmski, oboźny koronny, nie chciał tego 
natenczas ustąpić, (lubo była umowa z bratem jego 
Krysztofem uczyniona, że tak miało być ), aż dopiero 
po wyjściu lat kontraktem wyrażonych; skoro zaś lata 
wyszły, począł mi odpowiadać, żeby mię był odstra- 
szył od tego kontfaktu. Ja tedy układam się z panem 
kasztelanem bełskim, odjeżdźającym na sejm do War- 
szawy, żeby. on rozkazał, aby mi dobra, jak dzień 

exspiracyi kontraktu przyjdzie, oddane były. On więc 
, zaleca, odjeżdżając, żeby , jak czas przyjdzie, żona 
jego zajechała i mnie dobra oddała. Tak się tóż stało. : 
Lubo wrota. zamykano, upilnowaliśmy jednak tak, że 

kiedy chłopów puszczano do młócki, skoczyło kilku 
konnych i przytrzymali wrót, ażeśmy powjezdzali, 
i tym sposobem oddano mi dobra i gromady. Ale 
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dawszy temu pokój, wracam się do wypadków w tym 

toku. 
Sejm warszawski naznaczył posłem do Turcyi 

pana Gnińskiego, wojewodę chełmińskiego. Kommis- 

Sya odprawiała się w Sandomierzu, obóz zaś stał pod 

Trebowla bardzo wygodnie, i żołnierze dobrze sobie 

gospodarowali, bo siali, orali, łąki kosili, a w zimie 

taką wygodę mieli jak w domu, i na bazarze taniej 

wszystko było, niżeli po miastach, ponieważ w obo- 
zie piwa i miody warzono, i wozy tak szły na targi 

w majdan, jak przed laty do Kazimierza. Ordynacya 

wojska bardzo dobra. Lepiéjby było, gdyby tak za- 

wsze wojsko stało, niżeli się po Polsce włóczyło z sta- 
nowiska na stanowisko i konie w niwecz obracało. | 

Do Gdańska tego roku puściłem się dnia 7. Lipca, 

a stanąłem tam dnia 16. Sierpnia. 
Tego roku rodzic mój kochany umarł w Grudniu 

z jak największą skruchą i właśnie po chrześciańsku, 
bo w wigilią Ś. Barbary, do którćj on miał wielkie | 
nabożeństwo. Z wielką pamięcią i dyspozycyą umie- 

rat, bo nie w gorączce, ale tak prawie usypiał. Po- 
chowałem go w Krakowie u Karmelitów na Piasku. 
Niech mu Bóg da wieczne odpocznienie w królestwie 

swojém niebieskiem! 

330% 1678. 

Rok ten zacząłem, oby szczęśliwie! w Olszówce. 

Spotkała mię w tym roku szkoda nie mała, a to z tej 

okazyi: Jmć pan Bełski prosił mię na zgodę z jmć 
panem Czernym, starostą parnawskim, 0 defalkę ko- 

zubowską, gdzie pojechawszy , wziąłem z sobą suknie 
i futra, bo zaraz ztamtad mialem jechać na kommendy 

~ pana Łąckiego Floryana, podstolego malborskiego, do 
Kielczyna, do panny Borewskiéj. Dano mi tedy go- 

spodę w karczmie. Karczma się zapaliła, a mnie, we 
dworze bawiącemu, zgorzały moje suknie, lub je też 
ukradziono,i miałem najmniej na cztery tysiące szkody. 
Takato przyjacielska usługa! A co te przyjacielskie 
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usługi w mojém życiu mnie kosztują, o tém sam tylko 
Pan Bóg wie! Tak tedy mówię i mówić będę; że ci tylko przyjaciele, którym ty slużysz w jakićj okazyi; 
prawda, że się oni za tę twoją usługę odsługiwać ofia- 
rują, ale prędko tego zapominają. Rzadko się kto 
znajdzie, żeby do trzech lat pamiętał dobrodziejstwo, 
a kiedy ty potrzebujesz jego uslugi, to albo nie chee, 
albo choćby: chciał, nie umie; gdy zaś on potrzebuje 
przyjaciela, to cię znajdzie, a kiedy zaś ty go potrze- 
bujesz, to go musisz z świecą szukać, bo są inni, co 
sie nie aplikują, choćby tóż i mogli; Są inni, co im 
Pan Bóg tego nie.dał, żeby umieli zażyć nauki, lubo 
jej mają dosyć, a tak, choć ludzi jest gwałt, jednak 
o człowieka czasem jest trudno. Boteż drugi grzyb ob- 
leży się w domu, i juź o niczem na świecie, anio pu- 
blice, nie mysli, ani nawet o tém, żeby imie jego 
znano, ale tylko zanurzywszy się w domowe wczasy, 
na nic się nikomu nie przygodzi, tak jakoby tćż nie 
Żył, nie uważając na przeznaczenie nasze, Że to nie 
dla siebie tylko rodzimy się; jak owo mówią: : 

»Kio przy mnie za leb pójdzie, pieniędzy pożyczy, 
»Poradzi, a gdy jechać, siła mil, nie liczy, 
»To mi prawy przyjaciel , takiego szanuję, 
»Tym ezworgiem niech mi służy, ostatkiem daruje.« 

A znajdżiesz takich braci naszych, co w zadnéj z tych 
okazyj nie użyjesz go, a każdy ślachcie przynajmniej 
jedne z tych czterech cnót powinien mieć w sobie ko- 
niecznie, a jeżeli nie ma, to téz jak owo Mazurowie 
śpiewają: 

»Cztery dzieweczki, 
»Za korzee sieczki.« 

Albo ich téz tak drogo poprzedać, jak owo tam pisze 
historya o żydach, że ich tam kiedyś w majdanie woj- 
ska rzymskiego trzydziestu za pieniądz przedawano. 

Ale uczyniwszy to zboczenie, wracam się do ma- 
teryi, żem ten rok cały: prawie strawił na usługach 
przyjacielskich po ugodach, konidescensach, lokacy- 
ach, kompromissach, aktach weselnych, pogrzebo- 
wych i t. d. ) 
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W tym roku Turey zrujnowali Międzybórz, Nie- 
mirów, ialnik i innych wiele miast i wsi. 

z > 

Bok 1679. 
Rok ten zacząłem, daj Boże szczęście! w Olszó- 

wce, który, z łaski bożćj, był spokojny , ale bardzo 
hieurodzajny i nieplenny, a, po staremu, taniość wielka 
ha arędarzów, i powietrze tćż było miejscami. Tegoż 
roku najpierwszy sejm w Litwie odprawił się w Gro- 
nie. Panowie Litwini to na nas wysmażyli, że mu- 

siala stanąć konstytucya, aby dwa sejmy odprawialy 
SIę po sobie w Koronie, a trzeci w Litwie; co było 
bardzo z uciążeniem naszém tam jeździć, a gdy wpa- 
dło w zwyczaj, już też bywało na zawsze. Wojsko 
nasze tego roku stojąc obozem pod Trębowlą w lecie 
1 zimie, nie żołnierzami, ale gospodarzami było, bo 
tak ekonomikę traktowali, siejąc, orząc i wszystkiego 
dostatek mając, właśnić jak w dómu, tylko że im żo- nek niedostawało. 

ZACK 1680. 

Zacząłem i ten rok, daj Boże szczęśliwie! w Ol. 
Szówce. Zaraz na początku tego roku doczekaliśmy 
Się. nowych rzeczy, bo zima, która już była grunto- 
wnie stanęła, zginęła, i stało się tak ciepło, tak po- 
godno, że bydło poszło w pole, puściły się kwiatki 
1 trawę ziemia wydawała, orano i siano. Jam jednak 
długo namyślał się z siewem, ale widząc, ze ludzie 
Już wpół pozasiewali jarzyny, ja tóż natenczas począ- 
€m siać. Gdym jeździł w zapusty z ludźmi po kom- 

‘Mendach, po weselach, to takie były gorąca, że tru- 
Sho było zażyć sukni futrzanej, tylko letniej, jako 

ierpniu. Już wtedy zimy nie było nic, tylko dé- 
“Zczyki przechodziły, Owe. tedy zboża w Styezniu 
Slane, wyrosły tak przed wielkanocą, że az na nich 
ydło pasano, a tak tćj zimy bydło mało co słomy 

Zazylo, mając bardzo debre pożywienie w polu. 
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Przysłał do mnie król jmć pana Straszewskiego, 
sluge swego, z listami, prosząc uroczyście o darowa- 
nie wydry, którą chowaną miałem, tak roskoszna,: Ze 
wolalbym był część majątku mego dać, niżeli onę, 
bom ją tak kochał. A najpierwej król dowiedział się 
tam od kogoś o tej wydrze, Ze jest z temi a temi przy- 
miotami wydra u jednego ślachcica w województwie 
krakowskićm, ale nie wiedziano, jak mię zowią i do 
kogo owe prośby posłać. Najpierwćj tedy pan koniu- 
szy koronny pisał do pana Bełchackiego, który potem 
został wice regentem krakowskim, żeby się dowiedział, 
u kogo się taka znajduje wydra i jak go zowia. Ze 
zaś wydra ta na całe województwo krakowskie była 
sławna, a potem i na całą Polskę, wywiędział się |. 
o tem pan Bełchacki i dał wiadomość, że u mnie jest. 
Dopieroż tedy król ucieszył się nadzieją, mówiąc: 
„mnie pan Pasek dawno znajomy, i wiem, Że mi jćj 
nie odmówi,* i przysyła pana Straszewskiego z listem. 
Pisze oraz pan koniuszy koronny, pisze pan Pisarski 

_ „Adryan, krewny mój, dworzanin królewski, prosząc, 
żebym tego podarunku. królowi nie odmawiał, gdyż 
się to nagrodzi wszelką łaską i respektem króla jmci. 
Przeczytawszy listy, zacudowałem sie: ktoto tam o tem 
zwiastował? i pytam; »dla Boga! cóżto królowi jmci 
po tćj wydrzeć Powiedział poseł: »bardzo król jmć 
Żąda i pros.« JA na to: »nie masz tej rzeczy u mnie, 
coby miała być odmówiona królowi jmci« Ale mi 
„było tak miło, jakby mię ostrem grzebłem po goléj 
skórze drapal. Poslalem więc do browarnego aręda- 
rza, żeby mi przysłał wydrzanego rękawa, który, gdy 
przyniesiono, kładę mu na stół, i mówię: »a otóż 

„ waść masz prędką expedycyą.« Ow patrzy i mówi: 
»ale żywa i pieszczona ma być ta wydra, o którą 
rol jmć uprasza.« Ja tak pożartowawszy, musialem 
ją nareszcie prezentować, a że jej nie było w domu 
itam się gdzieś włóczyła po stawach, zatém, napi- 
wszy się wódki, wyszliśmy na łąki; począłem ją wo- 
łać jej przezwiskiem, bo się Robakiem nazywała; wy- 
szła mokra z trzciny, poczęła się koło mnie łasić, a 
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potém i poszła za nami do izby. Zdumial się Stra- 
szewski 1 mówi: »a dla Boga! jakżeto król nie ma 
tego kochać, kiedy to tak łaskliwe:« Odpowiadam: 
»to waść tylko samą łaskliwość widzisz i chwalisz, 
ale zapewne bardziej chwalić będziesz, gdy obaczysz 
Jój cnoty.« Poszliśmy więc nad staw; a stanąwszy 
na grobli, mówię: »Robak! trzeba mi ryb dla gości, 
hul w wodę. « Wydra poszła, wyniosła najpierw pło- 
cicę; drugi raz kazałem, wyniosła szczupaka małego; 
trzeci raz, wyniosła polmiskowego szczupaka, troche 
‘go tylko na karku raziwszy. Straszewski się za glo- 
wę porwał, mówiąc: »dla Boga, co jato widzę!« 
ówię tedy: »każesz waść więcćj nosić? bo ona póty 

będzie nosiła, póki mi nie będzie dosyć; trzeba ryb 
cebra, nanosi ona, bo ją sieć nic nie kosztuje.« Stra- 
Szewski rzecze: »wierzę, bo widzę, gdyby mi zaś 
kto powiadał, nie wierzyłbym.« Chwycit się bardzo 
Straszewski tego, widząc, ze to z mniejszym jego 
nierównie będzie kłopotem, żeby królowi umiał opo- 
wiedzieć jćj przymioty. Póki nie odjechał, pokazałem 
mu wszystkie jćj umiejętności, które były takie: Naj- 
pierw, sypiała ze mną w pościeli, a była tak ochędo- 
Źna, że nietylko w pościeli źle nie uczyniła, ale na- 
wet i pod łóżkiem, lecz poszła do jednego miejsca, 
gdzie jej stawiono skorupkę, i tam dopiero odprawiła 
swój wczas. , Podrugie, stróż z nićj taki: w nocy, pa- 
hie zachowaj, do łóżka mego przystąpić; chłopcu le- 
Wie pozwolila z bótów mię zzuć, a potem już się, 

nie ukazuj, bo narobiła wrzasku takiego, Ze sie mu- 
Slalem obudzić, choćem najtężćj spał; a kiedym był 
Pijany , to po piersiach deptała, wrzeszcząc tak długo, 
aż mię obudziła, gdy się kto koło łóżka przechodził; 
w dzień zaś rozwaliwszy się gdziekolwiek bądź, tak 
Spała, że chóć ją na ręce wziął, to oczów nie otwo- 
Tzyła. Tak bestya zawstydzała człowieka! Surowéj 
tyby, surowego mięsa, nie chciała jeść ; nawet kiedy 
W piątek albo post uwarzóno jéj kurczę lub gołębia, 
A nie wlożono pietruszki, (tak jakby wiedziała co na- 
czy), nie chciała jeść. Rozumiala też tak, jak owo 
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i pies: zie daj ruszać. Kiedy mnie kto poszarpnął za 

suknią, a rzekłem: rusza, to skoczyła z krzykiem 

przeraźliwym, szarpała za suknie, za nogi, równo 

ze psem, którego też jednego kochała, a który zwał 

się Kapral i był kosmaty, i od niego wszystkiego się 

nauczyła i wiele innych sztuk; z tym psem tylko 

miała swoje towarzystwo, żeto był izdebny i bywał 

z nią wspólnie w drodze. Innych psów nie lubiła; 

jak który przyszedł do izby, zaraz go łapką wycięła, 

choćby był i najroślejszy chart. Przyjechał do mnie 

Ożarowski Stanisław, ba po prostu, wespół ze mną 

jadąc, wstąpił do mnie. Byłem mu rad; wydra zaś, 

że mnie trzy dni nie widziala, przyszła do mnie, nie 

mogąc się nacieszyć i naigrać. Miał z sobą gość char- 

cicę piękną i rzecze do syna: „Samuelu, trzymaj tę 

charcice, żeby tój wydry nie zjadła!* Ja mówię: 

»nie turbuj się waść, nie da sobie to zwierzątko, choć 

małe, krzywdy uczynić.« Aż on rzecze: „co, waść 

żartujesz, ta charcica wilka się chwyta, liszka jej 

tylko raz ziewnie.“ - Poradowawszy się mnie wydra, 

obaczyła psa niedomowego; przyjdzie do owej char- 

cicy i patrzy jej w oczy; charcica tóż na nią patrzy ; 

obeszła ją do koła i powąchała ją w nogę zadnią. 

Odstąpiła się od nićj i poszła. Ja myślę: »toć jej już 

nic nie będzie czyniła. « Jeno cośmy o czemsić poczęli 

. mowić, aż wydra znowu wstała, co mi sie układła > 

była pod nogami; idzie cicho po podławiu, i zaszła 

charcicy znowu z tyłu; kiedy ją wytnie przez łytkę, 

charcica skoczy do drzwi, wydra za nią; charcica za 

piec, wydra za nią; gdy już widzi, że nie ma gdzie 

uciec, skoczyła na stół, chcąc w okno uderzyć, aż ją 

Ożarowski uchwycił za nogi. Dwa jednak kieliszki 

szlifowane z winem stłukła, a potem, jak ją wypu- 

szczono, nie pokazała się do pana, choć nie pojechał, 

aż nazajutrz po obiedzie, bo się tak wydry bała; ale 

iw drodze jeno jéj pies powąchał, a ona krzeknęła 

oh oer Sia to pies zaraz uciekł. W drodze wielka 

yła z nią wygoda. Kiedy w post, (bo jakto u nas, 

osobliwie w tym kraju bywa, że przyjedziesz do mia- 
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steczka i spytasz: »dostanie tu ryb'kupić?c to się je- 
szcze dziwuje: „a zkadzeby się tu wzięły; nawet ich 
nie znamy;* to jadąc gdziekolwiek mimo rzeki, sta= 
wu, a wydra była i sieci nie trzeba, więc zsiadłszy 
trochę z woza i zawoławszy: »Robak, hul, hull« to 
robak poszedł, wyniosł ryby, jakie ta woda miała, 
jednę po drugićj, aż było dosyć; jużem tam nie prze- 
bierał jak w domowym stawie, ale co przyniosła, to 
bierz, oprócz jednćj żaby, bo i tę często nosiła, gdyż, 
jakem już napisał, ona tam nie brakowało, ale co na- 
padła to wzięła.  Natenczas i ja i czeladź mieliśmy 
sie dobrze, a czasem i gość pożywił się, jak się to 
trafia, stojąc w jednćj gospodzie z kilkoma gości. Nie 
raz goście dziwili się, mówiąc: „a jam kazał ryb szu- 
kać w tém a w tóm mieście, a nie moZono nic dostać; 
gdzież waćpan dostał takich ryb zacnych?* Tom ja ° 
powiedzial: »w wodzie« Nawet i w mięsny dzień 
czasem, to czeladź rzekła: »oj dobrodzieju, rzucają się 
tu ryby w tym stawie; niech wydra idzie« Tom 
poszedł z nią, bo ona za nikim, oprócz mnie, nie 
chciała iść. Dalej ona znowu ryby wynosić; jeżeli 
dobra ryba, jako to szczupak, okoń rosły, tom i ja 
sam jadł, nietylko czeladź, bo ja najlepszćj mięsnej 
potrawy gotów odstąpić dla dobrćj ryby. Takie z nią 
w drodze było tylko uprzykrzenie, że gdziem jechał, 
wszędzie się dziwiono i ludzie kupami schadzali sie, 
właśnie, jakby to było co z Indyi przywiezionego, 
inigdy assystencyi nie było skąpo „ a osobliwie też 
Ww Krakowie kiedy jechałem przez ulicę, różnych lu- 
dzi kupa wyprowadziła mię z Krakowa. Pewnego 
czasu byłem u mego wujecznego, pana Szczesnego 
Chociwskiego ; był także u niego ksiądz Srebienski 
1 usiadł podle mnie za stołem, a wydra, objadłszy sie, 
leżała podle mnie na ławie i spała w znak rozwali- 
Wszy: się , boto jej najmilszy był zwyczaj w znak le- 
żeć. Ksiądz posiedziawszy , obaczył wydrę, a rozu- 
miejąc, Ze to rękaw, porwie ją, chcąc obejrzóć; wy- 
dra przebudzona, okrutnie zaskrzeczała, uchwyciła go 
za rękę i ukąsiła; ksiądz z bólui z pee pn zem- 
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dlał, i ledwie się go dotrzeźwiono. — Gdy już Stra-. 
szewski widział owćj wydry przymioty, obaczył téZ 
i inne myślistwo moje, jakoto: zwierzyniec ptaszy, 
który miałem zbudowany, kratami drutowemi nakry- 
ty, a w nim ptastwo wszelkiego rodzaju, jakie tylko 
w Polsce mogło się znajdować, gniazda robiło i lęgło 
się na drzewkach tam posadzonych, a nietylko to pta- 
stwo, co może być w Polsce, ale i inne cudzoziem- 
skie, cokolwiek mógłem przybrać i zkądkolwiek za- 
ciągnąć. Straszewski był też natenczas, kiedy pta- 
szki siedziały na gniazdach i gdy się lęgły; widział 
Że się na gniazdzie da pogłaskać; widział kuropatwy 
tam wylężone i stadami swoje potomstwo wodzące, 
ina zawołanie, tak jako kurczęta, do sypania ziarn 
idące. Pojechał Straszewski do króla, i wszystko to, 
co widział, opowiedział. Ledwo co Straszewski przy- 

' jechał i uczynił relacyą, wzięła króla taka chętka, iż 
rzekł do niego: „nie może być; tylko jedź znowu 
i przywieź już jakimkolwiek bądź sposobem, bylem 
tylko miał wydrę.* Znowu więc listy do mnie po- 
pisano, pytając: „co sobie za nią każe dać.* Pan 
koniuszy koronny, pan Piekarski, pisał, prosząc: 
»dla Boga, jużże się nie wymawiaj, lepiej daj i zbyj 
kłopotu, bo pokoju nie, będziesz mial, gdyż król je- 
dząc, chodząc i śpiąc, tylko o tćej wydrze myśli, która 
Żeby nie miała żadnej przeszkody , darował swego ko- 
chanego rysia panu wojewodzie malborskiemu, ptaka 
zaś kazuara odesłał do Jaworowa, aby juz tylko zsa- 
mą wydrą się cieszył.« Przyjechał więc znowu na 
odwrót Straszewski, listy oddał, i powiada, jako król 
wdzięczen obietnicy , bez którćj tęskni i prosi, mó- 
wiąc: »kto prędko daje, dwa razy daje;« w listach 
piszą obietnice srogo; Straszewski mi powiada, Ze 
król chciał posłać pieniędzmi ukontentowanie, ale pan 
Piekarski powiedział: „Miłościwy królu! darmo tam 
pieniądze posyłać, bo ich nie weźmie; u tamtego śla- 
chcica fantazya dobra i pewnie tego nie uczyni, ale 
takby co posłać, cobyto politycznićj wziąć.* Posłał 
tedy król do Jaworowa po dwa konie tureckie, żeby 



261 

mi je przyprowadzono, (a konie tam bardzo piękne,) 
i kazal je oddać wraz z bogatóm wsiadaniem. Ja zaś 
powiedziałem , że nietylko pieniędzy, ale i koni nie 
wezmę, bobym się tego wstydził, za tak nikczemny 
podarunek takie odbierać honorarya. Wyprawiłem 
tedy wydrę na nową służbę; bardzo niewdzięcznie 
przyjęła tę wyprawę na nową służbę, bo piszcząc 
i wrzeszcząc w klatce, kiedy przez wieś jechali, ażem 
ae do izby; nie chcąc słuchać tego, bo mi jéj Zal 
yło; w drodze jadąc, gdzie upatrzyli wodę na ró- 

wninie, żeby się nie skryła, wypuszczali ją kilka razy 
do wody, dla ochłodzenia i ucieszenia swojćj natury, 
ale, po staremu, i to nie pomogło, bo jednak było 
pisku i wrzasku podostatek.  Stęskniło się i znikcze- 
mniało to zwierzątko, i przywieziono je królowi tak 
jako sowę odętą. Niezmiernie król był rad, widząc ~ 
wydre, irzekł: „stęsknilo się to zwierzątko, ale się 
to obaczy.* Komu ją każe pogłakać, to go wydra 
za rękę. Krol rzecze: Marysienku! odważę się ja 
pogłaskać ją.*, Królowa perswaduje, żeby niechał, 
aby nie ukąsiła; on przecie, usiadłszy podle nićj, jak 
Ją na łóżku posadzono, sięga do nićj powoli ręką, 
mówiąc: „jeżeli mię nie ukąsi, to sobie będę miał za 
dobry znak; jeżeli tćż ukąsi, o to mniejsza; pisać te- 
go nie będą po gazetach.* Pogłaskał ją tedy; wydra 
Jeszcze mu się przychylila. Król bardzo się tem ucie- 
Szył i więcćj ją począł głaskać, a potóm jeść kazał 
przynieść i dawał jéj po kawałku, a ona jadła nie 
Jedzac na owćm złotogłowiu. Już tam chodziła po 
pokojach, gdzie chciała, coraz swobodniéj, i była tedy 
dwa dni; postawiono jéj wody w naczyniach, napu- 
Szczono tam rybek i raków, to się cieszyła i wyno- 
Sila. Król rzecze do królowćj: „Marysieńku! nie będę 
Jadł jutro innej ryby, tylko tę, którą mi ta wydra 
ułowi; pojedziemy jutro, da Pan Bóg, do Wilanowa, 
i tam ją będziemy próbować, jeżeli się pozna z ryba- 
mi.“ Posyłając królowi wydrę, napisałem tóż infor- 
macyi arkusz, jak z nią mają postępować, i to także 
napisałem, żeby jćj nigdy nie wiązać za obrączkę, ale 
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podle obrączki za szyję, dla tego, że u wydry grub- 
sza jest szyja, niżeli głowa, bo choćby najciaśniejsza 
obrączka, to się zaraz przez głowę zdejmie. Tak się 
t6ż stało; uwiązali ją za obrączkę; wydra zdarła z sie- 
bie obrączkę z dzwonkami, wyszła, łazila po schodach 

przez noc i wyszła jakoś i na dwór, jakto w tęskno- 
ści, bo nauczyła się u mnie chodzić, gdzie chciała, 

bobrować sobie po stawach, po rzekach, póki się jej 
podobało, według swojéj natury, i przyjść według 
zwyczaju do domu» Scieszkami zatem gdzieś poszedł- 

szy, błąkała się owa wydra, nie wiedząc, gdzie się 

obrócić. Skoro rano spotkał ją dragan, a nie wiedząe 
co to, czy chowane, czy dzikie, uderzył berdyszem 
i zabił. Wstaną w zamku, wydry nie masz; krzyk, 
skweres srogi; rozesłano po mieście i ż prośbą i z gro- 
zba, ktoby się ważył, znalazłszy, nie oddać. Az tu 

idzie żyd podróżny pinczowski, a dragan tuż za nim 

po zapłatę za skórkę zabitej wydry. „Co. to masz 
Żydzie?* pyta go szwajcar. (A żyd w kieszeni trzy- 
ma rękę.) Zajrzy mu szwajcar pod suknię, aż tu 

skórka słomą napchana. Wzięto zaraz i żyda i dra- 

gana, i przyprowadzono przed króla. Spójrzy król 

na skórkę, zatka oczy jedną ręką, a,drugą ręką por- 
wie się za czuprynę 1 pocznie wołać: „bij, kto cno- 
tliwy! bij, kto w Boga wierzy!* Wrzucono obu- 

dwu do wieży i ukarano według przestępstwa, i po- 
stanowiono, Żeby dragana rozstrzelać kazano. Przy- 
szli jednak do króla księża spowiednicy, biskupi, per- 
swadujac i prosząc, że nie zasłużył Śmierci i niewia- . 

domością tylko zgrzeszył; ledwoć dokazali, iż go nie 

kazano rozstrzelać, i skończyło się na tem, że mu 

w skórę dano. Tak więc owe srogie pociechy obró- 

ciły się w wielki smutek, bo król przez cały dzień 

nie jadł i nie gadal z nikim, a cały dwór był jak po- 

warzony. Takci i mnie pozbawili tak kochanego 

zwierzęcia, i sami się nie nacieszyli, i jeszcze sobie 
_ turbacyi przyczynili. 

Bywało też to u mnie myślistwo z podziwieniem 
Indzkiém, bo począwszy od ptaków, zawsze miewa- 
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łem bardzo dobre sokoły, jastrzębie , drzemliki, ke- 
busy, kruki, które do berła chodziły i kuropatwy 
pod niemi ulegały, a zająca zalatywały jako raróg ; 
wszystko to ptastwo czyniło swoją powinność. Mia- 
lem raz jastrzębia takiego, który był zbyt rosły, i tak 
rączy, że każdego ptaka uganiał, i do najmniejszej 
ptaszyny nie lenił się, okroczywszy go owemi-sro- — 
giemi szponami, i zawszem żywusieńkiego ptaka od 
niego odebrał. Rzuciwszy go też do największego 
ptaka, i tego się nie bał; gęsi, kaczki, czaple, kanie, 
kruki uganiał, tak jako przepiórki, bo ich na dzień 
kilka ugonił. Był zaś tak mocny, Ze z zającem sta- 
rym związawszy się i udusiwszy go, to czasem po- 
prawił go sobie i na drugi zagon podlatując z nim, 
<a go od ziemi jak kuropatwę. Miałem go ośm 
at, poki mi nie zdechł. Do myślistwa. zaś z. charty, 

' rozmnożyłem był sobie gniazdo chartów od brata me- 
go, pana Stanisława Paska, z ziemi sochaczewskiej, 
które charty były i piękne i rosłe, a przytem tak 
rącze, Ze nie trzeba było nigdy zmykać do zająca ide 
liszki, tylko jedno którekolwiek, jednak do każdego 
zająca insze, a nigdy zając nie uciekł; do wilka, to 
juz pospolitem ruszeniem, i takieto bywało przysło- 
wie u myśliwych sąsiadów moich: „Żeto nieszczęśliwy 
zwierz, który się z panem Paskiem spotka, bo mu się 
Już nie dostanie uciec." W tem zaś osobliwie miałem 
upodobanie , żem zwierzę tak ćwiczył, że to i łaska» 
we było, ze psy przestawalo i równo ze psy swego 
dzikiego brata goniło. Przyjechał kto do mnie, to 
liszka po podwórzu z chartami igrała; wnijdzie do 
izby, to szpyc pod stolem leży, a zając na nim siedzi. 

Spotkał mię: kto niezuajomy na polowanie jadącego, 
1 obaczył, że tu idzie kilkoro chartów pięknych i wy- 
złów kilka, a tu między niemi liszka, kuna, jaźwiec, 
wydrą zając też ze dzwonkami za koniem podskakuje, 
Jastrząb u myśliwca na ręce, kruk nad psami lata, 
czasem też padnie na charta i tak się powozi, to się 

ow tylko żegnał, mówiąc: »dla Boga, czarnoksiężnik t 
oto zwierz wszelaki między psy chodzi; czego szuka? 

a 



204 
mumwnwwa 

czemu tych nie szczuje, co za nim chodzą? ». Porwał 
ci się tóż zając, to wszyscy za nim, nawet i ten cho- 
wany, gdy widział, iż psy skoczyły, to też i on za 
niemi poskoczył, ale jak się już tam zając począł mo- 
dlić, to wychowaniec uciekał nazad do, konia, jakby 
mu oczy wylupil. . Rozsławili ludzie to moje myśli- 
stwo na calą Polskę, naprzykładawszy wiele innych 
rzeczy, Ale zaniechując opisu tego myślistwa, wra- 
cam się do biegu spraw w tym roku. . ; 
W tym roku stanęło z Turkami rozgraniczenie 

nieszczęśliwe o Podole. . Wojsko tego roku stało pod 
Mikulenicami. Do Gdańska jeździłem dwiema szku- 
tami; stanąłem tam dziewiątego dnia, bo woda byla 
donośna i cicha ; przedałem jmci panu Tynfowi psze- 
nice po zł. 160. Ja powróciłem lądem, a statki sta- 
nęły w kilka (niedziel na powrót. Tegóż roku, 17. 
Października, samym wieczorem zgorzały gumna smo- 
gorzewskie, a była taniość zbytnia i dla tego nie prze- 
dawałem nic w Gdańsku; nie płaciło też żadne zboże, 
tylko jedna pszenica, a mam przez to szkody, lekko 
rachując, na 20,000 złotych. Przyczynę ognia włożyli 
chłopi z nienawiści na karbowego, jakoby miał ogień 
zapuścić, idąc z światlem do wieprza swego. Kaza- 
łem go wprowadzić, pociągnąć, prawo sprowadziwszy. 
Nie przyznał się, bo niesbył winien, a zdrajcy chłopi 
z nienawiści podali go i mnie do grzechu przywiedlt 
i gospodarza mię «dobrego pozbawili, gdyż mi zaraz 
obmierzł, żeto już był u kata w ręku, i kazałem mu 
iść precz, a potém żałowałem tego, dowiedziawszy się, 
ze mię z innćj strony ta szkoda spotkała, bo u kowała 
zapaliło się, a wiatr wtenczas był srogi i prosto na 
gumno, z czego podobieństwo, gdyż się stodoła po- 
częła palić nie z środka, ale zewnątrz, a potém się i 
drugie stodoły , sterty, stogi, brogi zapaliły, a co się 
stało z woli Pana Boga, bo on dał i on tćż wziął. 

| Zn 
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: "Rok 1691, 

Zaczalem ten rok, daj Panie Boze szezesliwie! 
w Olszowce. W ostatki zapustne żeniłem jmci pana 
Alexandra Tomickiego. w Krakowie z jmć panią Ma- 
kowiecką, wdową, z domu Gołuchowską. W. Czer: 
wcu, to jest dnia 24., chorowałem bardzo niebezpie- 
cznie i ledwiem się od fórtki wrócił, za co niech bę. 
dzie imie boskie pochwalone! i niech mię Bóg miło- 
sierny zachowa od takićj drugiej okazyi! W Sierpniu 
jeździłem do Gdańska; z łaski bożćj przedałem i po- 
wróciłem szczęśliwie. Powróciwszy, zawarłem ugodę | 
między jmcią panem Trzemeskim, bratem moim, a. 
jmcią panem Kiełczowskim, o Klimontów. Byłem za- ** 
raz potém na weselu jmć panny Tomickiej, kasztelan- 
ki wieluńskićj, w Pinczowie, którą za pana Walewskie- 
go wydano; wesele było bardzo zacne i zjazd wielki. 
Z tego wesela jechaliśmy wszyscy do Krakowa na 
wjazd księdza biskupa krakowskiego, Jana Małacho- 
wskiego, na biskupstwo krakowskie. Była też tamże 
konsekracya na arcybiskupstwo lwowskie jmci księdza 
Konstantego Lipskiego. Jeżeli wjazd biskupi pięknie 
się odprawił, nierównie pięknie i konsekracya, a czę- 
stowanie było dostatnie i bogate. Byłem potóm na 
pogrzebie mego wielkiego nieprzyjaciela w Stobnicy, 
a na lat dwa przed śmiercią mego nieodmiennego przy- 
jaciela, Alexandra Komornickiego, rotmistrza, który 
na moich rękach umierał i zapraszałem na chleb Zalo- 
bny z ukontentowaniem. Tego roku pokazał się ko- 
meta ku zachodowi. Książe Dymitry, hetman wielki 
koronny, umarł. Wojsko stalo obozem pod Trebowla, 
nie było na polu bitwy w tym roku, tylko leżeli, jedli, 
pili, i, po staremu, pieniądze brali, 

ako 1682. 

Zacząlem ten rok, daj Panie Boże szczęśliwie! 
w Olszowce. « Zima tego roku była właśnie włoska, 
bo wcale bez śniegu i mrozu, na saniach nic nie je- 
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zdźono, rzeki nie stawały, trawy były zielone, listki 
na drzewie i kwiatki przez całą zimę, ludzie orali 
i siali wtenczas, kiedy najcięższe bywają mrozy; na- 
wet Marzec był tak ciepły, suchy i wesoły, Że pra- 
wie przeciwko swojćj naturze. Dopiero w Kwietniu 
nastały śniegi i mrozy, a na samo święta wielkanocne 
spadł śnieg, i miejscami jarzyny, osobliwie grochy, 
powarzył, które już były poschodziły. W przewodni 
tydzień był: mróz i śnieg tak wielki, że mógł saniami 
jechać, a panowie minuciarze nie o tem nie napisali; 
wiedzą biedę, co się w niebie dzieje, ałbo raczej na- 
pisano, podobniéjby mu wiedzieć, kiedy Zona do kogo 
imnego kartki pisze, a on o tem nie wie, i dopiero się 
dowiedział, kiedy przestrzeżony faktórkę złapał i kar~ 
tke jćj wydarłszy, przeczytał. 

Tego roku wojska nasze nic nie robiły, tylko na 
miejscu stały. « Buławę wielką dano panu Jablonow- 
skiemu, a polną panu Sieniawskiemu. 

Bok 1683. 
Rok ten, daj Panie Boże szczęście! zacząłem tam- 

ze w Olszowce. Rozpoczął się ten rok weselem jmci 
pana margrabi z jmci panną Branicką, i, daj Boże! 
żeby cały był wesoły aż do końca. 

: W tym roku sejm warszawski nastąpił, na któ- 
rym połączenie wojska, z wielkim zgiełkiem i naradami 
stanęło, tojest rzeczypospolitćj i rzeszy niemieckiej, 
przeciw potędze ottomańskićj, Niechże Bóg pobłogo- 
sławi te pobożne intencye monarchów chrześciańskich 
i całego chrześciaństwa! Wieden w wielkićj od Tur- 
ków opressyi, wojska cesarskie już go odstąpiły, nie 
mogąc wytrzymać, bo zaraz za pierwszym napadem 
dużo Niemców nacięto, nabrano i z pola zegnano. 
Wiedeń attakowano, dziury w murach porobiono, szań- 
ce minami porozrywano, miny pod miejskie bramy 
pozaprowadzano, tak, że już Wiedeń ledwie, ledwie 
oddychał; właśnie, kiedy owo mocny słabego nasią- 
dzie i gardło ściśnie, już ów nie myśli, żeby mu się 
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wydarł, ale tylko żeby u niego uprosił miłosierdzie. 
_ Była prawda w Wiedniu załoga wielka, kommendant 
dobry kawaler, (generał Staremberg), armat i prochu 
w podostatku, prowiantów tćż dosyć, ale cóż, kiedyto 
przeciw teraźniejszym sposobom dobywania już nie 
masz ijednéj pod słońcem fortecy, żeby wlasném mę- 
stwem wytrzymać miała; inaczej to bywało owych 
lat, gdy kamykami i szczepami do siebie ciskali, ta_ 
ranami mury tłukąc, a inaczéj teraz, kiedyto granaty 
bomby i kartacze wypuszczą: kiedy z okrutnych kar- 
tanów jako cebry kule wylecą, kiedy uczynią dószcz, 
ognisty, i przez pancerz, przez łosią skórę i przez 
wszystkie ubiory, ciało aż do kości przenikające i jak 
świderkiem wiercące; kiedy wyrzucą ognie, okrutnemi 
fetorami lud zarażające, mortyfikujące i prawie powie- 
trze morowe robiące; kiedy poślą inne narzędzia, wo- 
dy do użytku potrzebne trujące; kiedy naostatek ro- 
zumiesz, że bezpiecznie stoisz na ziemi, od Boga i na- 

tury mocno ugruntowanćj, a nie wiesz, co się pod to- 
ba dzieje, że w téj minucie wraz z miejscem, na kto-. 
rem stoisz, belluardami i kamienicami potężnie wymu- 

rowapemi, jako mucha wylecisz z dymem pod obłoki, 
Już teraz forteca na to tylko potrzebna, żeby furman 
nie wyjechał przede dniem z miasta, nie zapłaciwszy 
wprzód w gospodzie siana, albo żeby wilk pana bur- 
mistrza nie porwał śpiącego, ale żeby miała która wy- 
trzymać dobywanie mwencyj teraźniejszych, takiejnie 
masz. Tak i wiedeńska forteca. Któżby bowiem, spoj- 
rzawszy na piękność i fortyfikacya jćj, nie pomyślał, - 
że dziełu takiemu chyba boska, nie ludzka, dokuczyć 

może ręka; patrzcie, przez krótkie, bo dwumiesięczne, 
oblężenie, jaką poniosła szkodę, kiedy zewsząd ści- 
śniona upadała już na swoich siłach i juź od pana i na- 
rodu swego pozbawiona była wszelkiej pomocy, (bo 
tak naród ten był shukany i serce stracił, żeby się 
samym Tatarom, a cóż dopiero Turkom, oprzeć nie 

umiał). Rabano w każdem spotkaniu Niemców niebo- 
raków, jako drwa w lesie. Wiednia tedy, jak mówią, 
nic juz nie trzymało, tylko jedna nadzieja pomocy 
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wojska polskiego, o ktorém przecie miewał wiadomość 
Staremberg przez skrytych szpiegów, od cesarza po- 
syłanych. Już więc niebożęta owe dziury powybijane 
i prochami powysadzane, piersiami tylko swemi zasta- 
wiali, a poddanie i warunki poddania, już dawno po- 
stanowione, odwłóczyli od dnia do dnia. Wiedzielić 
i' Turcy, że Polacy idą na pomoc, albo raczéj na od- 
siecz, ale temu nie wierzyłi, żeby sam król w swojćj 
osobie i żeby całe szło wojsko, jeno wnosili, że pe- 
wha część wojska, dla tego powoli sobie poczynali, 
„ł nie bardzo przyspieszali wzięcia tej fortecy, mniej | 
się obawiając tych posiłków i biorąc miarę: jeżeli tak 
wielkie wojska niemieckie pierwszego zaraz impetu 
wytrzymać nam nie mogły, i teraz w oczy zajrzeć nie 
smieją, choć 'im o stolicę państwa ich chodzi, choć 
przy swoich śmieciach, pewnie i ta garść wojska pol- 
skiego nie zawojuje nas.< Już tam był u cesarza ka- 
waler Lubomirski wraz z tymi Polakami, których za 

cesarskie pieniądze zaciągano, i dobrze tam stawali, | 
luboé też tak było, Ze i motłoszku nazaciągano, bo 
lada pokojowy, to pan rotmistrz, to pan porucznik; 
lada pacholec przyszedł piechotą na zaciąg, kupiono 
mu konia, to pan towarzysz. A po staremu Niemcy 
dali już dobre słowo, ale się to działo pod dobrymi 
wodzami. Kiedy wówczas król wybierał się na tę 
kampanią, była ochota we wszystkich ludziach taka, 
że, duszno im było i ptakiem jak najprędzćj przelecięć. 
-A znak to już był przyszłej fortuny, gdyz nawet sam 
„król z taką jechał fantazyą, właśnie Jak po pewnei 
nieomylne zwycięstwo, bo zaraz i historyków, żeby 
jego i narodu polskiego dzieła pisali i głosili, zaciągał 
z sobą; i Kochowskiego nie inną intencyą zaprosił na 
tę wojnę, tylko żeby przypatrzył się i umiał godnie 
opisać zwycięstwo. Nawet w ten dzień, kiedy już 
w Krakowie miał król wsiadać na koń, słyszałem 
z ust jego te słowa: »Proszę Boga, żebym ich tam 
qylko zastał, a nie trudno będzie w Polsce o tureckie 
konie« Tak mi to dziwno było, usłyszawszy potóm 
o zwycięstwie, jak to on prorockim duchem mówił, 
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to się wkrótce stało. Niektórzy natenczas szemrali 
przeciwko tym słowom, mówiąc: „dla Boga! żeby go 
Pan Bóg nie skarał, jeżeli to z hardości mówi, boto 
przecie z potężnym i zwycięskim ludem sprawa.* Ale 
snać, że to mówił z ufności wielkiej w Bogu, kiedy 
sie tak stało. Oczekiwał król długo na wojsko lite- 
wskie, a tu lecą od cesarza poseł za posłem, prosząc 
ha Boga, żeby pospieszyć, bo Wiedeń ginie. Już tedy 
itwinów doczekać się nie mogąć, poszedł król, śluby 

Uroczyste Bogu uczyniwszy, pilnowanie krajów ruskich 
otockiemu, kasztelanowi krakowskiemu, zleciwszy,' 

a królowę zaś w Krakowie osadziwszy. Jak król 
Wszedł za granicę, prowianty wielkie dla wojska da- ' 
Wano i wygody czyniono. Szedł jednak król z woj- 
Skiem wielkiemi pochodami, obawiajac sie, Zeby Wie- 
dniowi nie było jak umarlemu kadzidło, któremu już 
też natenczas Turcy, gdy się dowiedzieli o zbliżającem 
Się wojsku polskićm, mocno poczęli dogrzewać, bo 
dowiedziawszy się cesarz turecki o połączeniu, i oba- 
Wiając się przecie téj, która go nie minęła, konfuzyi, 
posłał emirów do wezyra pod Wiedeń i zarazem po- 
Stal mu postronek, upewniając go: „nie minie cię ten 

_ bostronek na szyję, jeżeli w tych dniach Wiednia nie 
weźmiesz, bo tobie zachciało się tej wojny, tobie téz 
za to odpowiadać należy, jeżeli zły wypadek będzie.* 
© ten zdrajca jańczarów przekupował, poił, ażęby 

Odważnie stawali, a niewolników gnał przodem przed 
« Jańczarami do szturmów ; sam zaś jako wściekły latał, 
‘en postronek włożywszy sobie na szyję, i zachęcał, 
Prosił przez wielkiego proroka Mahometa, »aby pa- 
miętali na sławę niezwyciężonego narodu swego; aby 
mieli wzglad na jego zgubę, którćj nie minie przez 
ten powróz, jaki: na szyi nosi, jeżeli Wiednia nie do- 
stanie. « To pogaństwo na oślep w ogień lazło, a ja- 
w snopy padały, kiedy już król z wojskiem szedł do 

iednia, wtenczas oni najpotężniejsze szturmy czynili, 
awet choć już stanęło nasze wojsko i już się nasze 

>, . 

Dólki i regimenty niemieckie pokazały, przecie on jań- 
“zarom szturmu poprzestać nie kazał, a konne wojsko 
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Spahierów, Tatarów i Węgrów Tekielego, na nas 
obrócił. Uderzyli Tatarowie raz i drugi na naszych 
potém stanęli sobie osobno. Posyła wezyr po chana, |. 
ipyta go: »cóż ty rozumiesz, jestże tu król polski? « 
Chan odpowiedział: „tak rozumiem i widzę, ze jest, 
bo kiedy są ci drążnicy, toć i król być musi“ Rze- 
cze wezyr: »radź o mnie.» Chan odpowiedział: ,, radź 
ty sam o sobie, a ja też o sobie; wszak ja tobie da- 
wno radził, żebyś odstąpił od Wiednia, nie czekając 
na Polaków.* Skoczywszy chan od wezyra do swo- 
‘ich, zawołał: „allah, allah!* Zaraz jakby piłką 
rzucił poszli Tatarowie, Turcy też poczęli słabhąć, 
a potóm w nogi. Dopieroż ich przerzynać, siec, go- 
nić; z miasta też oblężeńcy widząc, że już uciekają, 
wypadli na owych, co u szturmu byli, i nuż ich ko*| 
sić. Ległożto tedy tego pogaństwa mostem, a żywcem 
gnano ich stadami do Wiednia, żeby naprawiali za 
pokutę te dziury, co je w murach i wałach porobili. 
Armaty zostały wszystkie, obóz także został ze wszy” 
stkiemi bogactwami. Złota, koni, wielbłądów, bawo- 

"łów, bydeł, owiec stadami, pelno koło obozu. Owych 
namiotów ślicznych, bogatych; owych sepetów z ro- 
Żnemi specyałami ku ochędostwu, nawet pieniędzy nie 
zdążyli pobrać, bo tych po wszystkich namiotach do- 

_ syé zostawili; wezyrskie namioty tak wielkie, jak jest 
cała Warszawa w swoim obwodzie. Króla naszego 
ubieżono ze wszystkiemi dostatkami; nawet worki 
Tatarów wielkiemi stósami na ziemi leżały; dywa- 
nami złotemi i srebrnemi ziemia usłana; łożko z po 
ścielą, które kilkadziesiąt tysięcy talarów szacowano: | 
Pokoiki w tych namiotach tak skryte, że ledwie trze” 
ciego dnia znaleziono utajoną jakąś wezyrska kochan: 
kę, a drugą, strojną bardzo, ściętą, przed namiotenw 
leżącą zastano; powiadano, że ją sam ściął wezy! 
ażeby się w ręce nieprzyjacielskie nie dostała. Stały 
drugie namioty i tydzień i dwie niedziele, bo tego | 
przebrać nie możono. Nasi tóż Polacy, co tego byli 
nabrali, to znowu, jak kazano iść do Węgier, powy” 
rzucali z wozów, albo lada gdzie na przeprawie, gdy 
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konie uwięzły w błocie, to podesłali pod konie ów 
namiot, który był wart tysiąc i więcćj, żeby predzéj 
wóz wyciągnęły. Powiadali nasi, jakieto tam Turcy 
mieli wygody w tych swoich namiotach, żeto i wanny 
t łaźnie ze wszystkiém jako w miastach, i zaraz przy 
nich śliczne studnie cębrowane; mydła perfumowane, 
po lisztwach stosami leżące; wódki pachniące w ba- 
niach; aptyczki znowu osobne z różnemi balsamami, 
wódkami i innemi należytościami ; srebrne naczynia 
do wody; nalówki i miednice do umywania takież, 
boże, kindziały, rubinami i dyamentami nasadzone ; 
zegarki kosztowne, na złotych obiciach wiszące; pa- 
cierze albo szafirowe, albo, jeżeli koralowe, rubinami 
lub jakim drogim kamieniem nasadzone. Nawet pie- 

- niądze, albo stósami w workach na ziemi leżały, lub 
tćż tak goło na ziemi w namiocie na kupach posypane, — 
a nigdzie w szkatulkach, chyba u tych mnićj dosta- 
tnich, to w mantelzaku zasznurowane, bo tam nie masz 
zwyczaju, żeby miał jeden drugiemu ukraść, i zło- 
dzieja téz między Turkami nie znajdzie. Znaleziono 

_ ł wiktuały różne specyalne, od ryżów, miąs, chlebów, 
mąki, maseł, cukrów, oliw i innych. Cóż tedy obóz 
dokuczy w takim porządku? Ale to wszystko dosta- 
stek, jakto mówią, czyni statek. Nie dziwować się, 
o są łupiezcami całego świata i panami czterdziestu 

królestw. Miłą więc i ochotną każdemu być musi 
"Wojna z T urczynem ; nie Żał i skóry szczerze nadsta- 
Wić, kiedy wiem, że zwyciężywszy, będzie za co 
plasterek kupić, i ezém ranę owinąć. Koniom także 
u nich wielka jest wygoda, bo nie spluszczeje, gdyż 
je pod gołóm niebem, ale pod namiotem sucho i pię- 
„nie stol. Chodzą, nakrywaja je derami cieplemi, 
i prześcieradłami jedwabiem i złotem szytemi, Zgoła, 
$0 tylko tkniesz, to wszystko specyal, i słusznie ka- 
“demu trzeba mieć ochotę do wojny przeciwko Tur- 
<zynowi, bo się tém i Bogu przysłużyć można, wo- 
dując z nim. Jest też to naród delikatny, nie tak pra- 
<owity, jak przedtóm bywał. Te zatem bogactwa i 
ostatki zatopiły ich w delicyach i zniewieściałymi 
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zrobiły. Oni tylko Tatarami i Krańcami, których | 1 
z inszych narodów biorąc, sposobią do wojny, czyniąc 
z nich janczarów i spahierów, walki staczają, ale sami 
już zdelikatnieli, i ta miękkość prędką im tćż podobno 
przyniesie zgubę, jakto mamy z doświadczenia, że i 
innym narodom, z zbytnićj miękkości i roskoszy, tak 
się stało, a które przedtém rej wodziły i całemu światu 
strasznemi bywały, Dobreto juz teraz na zawojowa- 
nie Turczyna początki, kiedy Bóg takie na zniszcze- 
nie jego i odzyskanie tak wielu królestw i świątnic, 

podał sposoby. Stanęło to zwycięstwo szczęśliwie dnia 
42. Września, i rozweseliło całe chrześciaństwo, roz- 

weseliło cesarza zdesperowanego, Bogu się tylko w o- 
piekę oddającego, rozweseliło całą rzeszę niemiecką, 
a osobliwie mieszkańców miasta Wiednia, których 
grzbiet najbliższy był téj dyscypliny. Narodowi na- 
szemu zjednało zwycięstwo to wieczystą sławę, gdyż 
i teraz przyznają to narody. Słyszałem z ust jednego |. 

godnego pana francuskiego, który mówił, »że Polacy 
są zbawcami Niemiec,« boto jest rzecz pewna, Że juz- 

by Wiedeń więcćj jak trzy dni nie był się trzymał, 
który gdyby był zginął, zginęłyby i wszystkie po- 
siadłości: cesarza, a następnie i drugie chrzescianskie, | 
państwa. Królowi, panu naszemu, jest za co dzięko- 
wać, Że sam w swojćj osobie na te nie chronił się | 
wojnę, bo ta jego ochota wiele chrześciaństwu uczy- } 
nila dobrego, osobliwie jednak te pozytki przyniosla, | 
Że każdy z paniąt i z panów polskich sam osobiście 
poszedł na wojnę, chcąc się przypodobać królowi jmci, | 
przezco owemi assystencyami uczyniło się wojsko nie- | 
równie większe i okazalsze; drugi pożytek, że wię- 
kszy strach ogarnął nieprzyjacieła i skonfundował, 
dowiedziawszy się, że sam król jest swoją osobą; wie- 
dząc o nim, Ze jest pan wojenny i szczęśliwy, i nie 
zapominawszy jeszcze łaźni, którą im w roku 1673. 
sprawił pod Chocimem nad Dniestrem. 

Wszyscy tedy katolickiej religii ludzie byli i są 
kontenci z tój króla, pana naszego, rezolucyi, oprócz 
Luteranów i Kalwinów, bo oni tę wojnę za swoją 
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mieli i Pana Boga prosili, żeby Turcy zwyciężyłi, 
mówiąc, »że to na korzyść ich, ujmując się za prze- 
śladowaniem Tekielego i wszystkich Dyssydentow.« 
Byłem wtenczas w Gdańsku, gdzie PanaBoga proszono 
po zborach, żeby dał zwycięstwo Turkom nad cesa- 
rzem. Jak zaś już z gazet cokolwiek doczytali się, 
ze się Tekielemu poszczęściło, że tam gdzieś na pod- 
jeździe udławił kilku Niemców, to zaraz tryumfy, 
zaraz dziękczynienia: » Ach Herr Gott, ach lie- 
ber Gott!« Obrazy Tekielego na koniu w zbroi 
przedawano; niektórzy wiersze eee przedawali 
1 zaraz je tóż śpiewali. Ide, a tu jeden podpiły tro- 
chę śpiewa; pytam: »co takiego śpiewa, Ze tak z pil- 
noscia słuchają?« Powiadają, „Żeto nowiny o panu 
Tekielim, jako cesarza szczęśliwie zwycięża,.* Usły- 
Szawszy Ow, co je śpiewał, Ze się o tem pytam, po- 
kazuje mi po niemiecku pisane wiersze i mówi: »Ja, 
Ja, mospan, kupić, kupić!« "Pytam: » co za nie? « 
Odpowie: »grosz.« Dałem mu, aż tu za mną idzie 
chłopów kupa do gospody, com im miał dawać pie- 
niądze. Był między. nimi frant jeden i mówię mu: 
»miły bracie! będziesz miał tynfa, gdy wrzucisz tę ' 
kartę w Motławę.« Jakoż cisnął ją do Motławy. Wi- 
dząc to Niemcy i Niemki, poczęli mruczeć i szemrać, 
a jam poszedł; katolicy zaś i ci, co. z okrętów na to 
patrzyli, okrutnie się śmiali. Kiedym zaś to powia- 
dał katolikom mieszczanom, także Dominikanom i Je- 
Zuitom, to mówili: „szczęście, że nie było rozruchu, 
bo oni tu Tekielego ledwie nie jak bożka czczą.* — 
ajono mi konie kupić na nowych ogrodach u kupca, 

(bo tamto ku Oliwie przedmieście zowią nowe ogrody); 
poszedłem tam w niedzielę na odwieczerzu, wtenezas, 
“iedy wszystek prawie lud z Gdańska wychodzi i wy- 
Jeżdza na przechadzkę. Idąc już nazad od®wego ku- 
pca, począł dószcz padać, a żem w pogodę wyszedł 
t nie wziąłem: opończy, wstąpiłem do austeryi, chcąc 
przeczekać ów dószcz. Owi też spacernicy, gdzie 
Który mógł, to uciekał pod dach; wpadło ich tedy 
ilku i do tej izby, gdzie ja siedziałem; posiedli u sto- 
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łów i poczęń sobie 6 wojnie dyszkurówać. Jam nie- 
które tylko słowa rozumiał. (A deszcz wielki leje 
i woda rynsztokami jako rzeka płynie). Patrząc oknem 
ha ową wodę, rzećze jeden: „Daj Boże! żeby tam 
pod Wiedniem katolicka krew takiemi strumieniami 
płynęła, jak ta woda.*. Rzecze drugi: »nadzieja 
w Bogu!« A jeden Niemiec, osobno od nich siedzą- 

-ey, śćiśnie ramiónami, zwróci oczy w niebo i obejrzy 
się na mnie, nic nie mówiąc, tylko głową ruszał; ja 
to widze, ale nie wiem, na co on to czyni, i owych 

też słów nie rozumiałem, co ci tam wymówili; nie py- 
tam go też, bo człowieka nie znam i konfidencyi z nim 
nie mam. Owi znowu mówią na naszego króla te sło- 
wa: »ale ten świnia karmna, pe co on tam poszedł? 
co tam po nim było? bodajże tam obadwaj z cesa- 
rzem doczekali kajdankami brząkać!« A tymczasem 
ów, co osobno siedział, nie mógł już wytrzymać, bo 
był katolik (zwał się Baleński, był Niemiec, ale Gdań- 
szezanin, z któregoś pruskiego miąsta i bawił się fa- 
ktorowaniem przy kupcach), ozwie się do nich po nie- 

-'miecku, ale tak żebym ja zrozumiał po polsku, i mó- 
wi te słowa: „rozumiałem, Że siedzę z chrześcianina- 

mi, aja siedzę z poganami; rozumiałem, ze z ludź- 

mi, ale widzę, z bestyami; a godzi się to takie zbro- 
dnie mówić? bodajże was zabito! A oni do szpad; 

on tylko miał trzeinkę; chciał. go jeden uderzyć pła- 
zem, czyli tćż ciąć, zastawił mu się laską; ów raził 

go trochę, ten woła na mnie: „mospanie! przeciwko 
królowi mówią.* Ja do szabli, Niemcy z izby. Tru- 
dno już było za nimi wypadać w Gdańsk. Dopiero mi 
rzetelnićj opowiedział, co mówili. Ja mówię: »pójdź 
ze mna do prezydenta.« „Pójdę.* »Zeznasz to?« 

„Zeznam.* Poszliśmy, a natenczas był prezydentem 
niejaki Szumann, człowiek grzeczny i rozumny; 
przyszedłszy, nie zastaliśmy go; odjechał do majętno- 

ści. Poszedł znowu ze mną ten człowiek do gospody; 
Przed samym wieczorem posłałem znowu do prezy- 
denta. Przyjechał, ale się już położył sturbowany, 
nie jedząc i wieczerzy. Miał tedy nazajutrz rano do 
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mnie przyjść pan Baleński i pójść ze rmną do prezy» 
denta. Nie widać go jednak dzień jeden, drugi i trze- 
ci, a onego już zaspokojono i dla tego stronił ode- 
mnie. Pytam się jednak o niego inszych faktorów, 
meklerów , jak ich tam zowią. Powiedział mi Felski, 
faktor, »że siedzi w komorze u Kąpki.« Poszedłem 
tam, zastałem go i mówię: »kędy?« Pocznie wy- 
„kręcać: „nie znam ich, nie wiem, nie znam ich, nie 
Wiem jak się zowią, skarzyć, nie wiedzieć na kogo.* 
Jam zrazu miał sprawę i mówię: »przefakcyonowano 
cię nieboze, ale wiedz o tem, zebyto więcćj uczyniło, 
gdybyś chciał popierać takiego kryminalu; jestto zbro- 
dnia obrażonego majestatu, o do tego wielkie przeci- 
wko Bogu bluźnierstwo.«  Przyzńał się, że mu zapła- 
cono, żeby milczał. Prosiłem go, żeby mi przynaj- 
mnićj powiedział, jak się zowią, bobym ich był pes 
wno aresztował u magistratu, a potem miastu mandat 
przysłał, ale i tego nie chciał uczynić, wymawiając 
Się: „to panięta, ludzie znaczni, a ja tu służę , Gdan- 
skiem żyję; musiałbym się tu nie zostaé« I tak prze- 
padło; tego mi tylko żal było, że w niebytności pre- 
zydenta do inszych z magistratu osób nie przeszedłem 
Sie i nie oświadczyłem się zaraz za świeżego prawa, 
o jużby się był tradno mógł zaprzeć słów swoich, 

raz zeznawszy, choćby mu było i najwiecéj dawano, 
akiegoto tćj wojnie i sami chrześcianie Życzyli suk- 

-Cessu, jedni dobrego, drudzy złego. A Pan Bóg z ty- 
mi, którzy przecie byli za dobrą stroną, dał zwycię- 
stwo szczęśliwe, dał zawziąć serce i siły dobrym 
chrześcianom, a skonfundował sektarzów i ich pro- 
tektora, 

Po oném szezesliwém zwycięstwie skoro się zje- 
chali monarchowie, aby się wzajemnie uściskać, cesarz 
chrześciański Leopold z któlem polskim, Janem Trze- 
cim, jąkie tam były pociechy, jakie gratulacye, jak 
siążęta rzeszy pozjeźdżawszy się, tojest, książe lota- 

tyngski, książe bawarski, książe badeński i inni, jako 
mile króla witali, jako wdzięcznie tę przysługę przyj=. mowali, będą o tém obszernie pisać historye. Jechał 

10% 
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potóm król oglądać Wiedeń i spustoszenie jego; tam 

go zaprosił Staremberg i u niego jadł. Kiedy jechał 

przez miasto, tak wielka była ciżba, jakiej podobno 

podczas bronienia szturmow nie było, bo każdy chciał 

widzieć króla polskiego ; ludzie niebożęta z wielkiej 

radości płakali, ręce do nieba wznosili, błogosławień- 

stwa i zapłaty od Boga wołali, króla zbawicielem 

swoim nazywali, aż uszy zatykał; od żołnierzy po 

gospodach zapłaty za wma i za inne rzeczy brać nie 

chcieli; tylko grubianie brali. 
Poszły potém wojska cesarskie i polskie do Wę- 

gier szukać Turków i niektóre attakować fortece, a 

pominąwszy Komorę, fortecę cesarską, która jeszcze 

w pogańskich nie była rękach, lubo dalsze za nią po- 

brano fortece i nowe zamki pobudowali Turcy, a 

przyszedłszy ku Strygonii, zastały pod Parkany 

wojsko tureckie, o któróm lubo nasi wiedzieli, ale 

rozumieli, że to tam tego coś nie wiele, i nieostróżnie 

t6ż postąpili sobie w przedniej straży. Turcy jak wsie- 

dli na naszych, nie przyszło im i ognia dawać; zupełny 

regiment dragonii straźnika koronnego Bidzieńskiego 

wycięto w pień, i inszej dragonii, którą do przednićj 

straży poprzydawano, wycięto wiele; sam strażnik 

ledwie uciekł, a zgubił ludzi więcćj niż dwa tysiące; 

oficerów młodych, ślachty, krewnych swoich, wiela 

pogubił; tak zaś cicho i prędko to się stało, że woj- 

sko, nie daleko za pagórkiem będące, nie wiedziało 

o tóm. Przyszedłszy tedy król z wojskiem nad owe 

trupy, zaraz naszym Serce upadło; a wtém Turcy 

skoczą obces na naszych; poczęli się im zrazu trochę 

„opierać, ale potém jak wzięli tył chorągwi wojewody 

ruskiego, hetmana koronnego, zaraz chorągiew hussar- 

ska poczęła uciekać, druga za nią, trzecia za nią, na- 

reszcie całe wojsko w nogi, i król i hetmani, wszy- 

scy z wielką hańbą i pośmiewiskiem Niemców milę 

wielką sromotnie uciekali, aż się o cesarskie wojsko 

oparło. Wojewoda malborski, Donhoff, człowiek bar- 

dzo tłusty, zginął; Siemionowski, porucznik, także; 

kompanij siła naginęło; chorągwie, kopije i kotły 
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precz porzucali, Pod królem już się koń począł był 
rozpierać, aleć go z obu boków polechtano płazami, 
żeć przecie poniósł pana dalej. £ tak wiedeńskiego 
zwycięstwa niewypowiedzianą sławę, zmazalibyśmy 
byli wiecznie czwartkowej ucieczki hańbą, gdyby był 
Pan Bóg nie pogłaskał jej znowu sobotniém, jeszcze 
większem, niżeli pod Wiedniem, zwycięstwem. Po- 
dobnośmyto już byli podnieśli serce w pychę, słysząc 
owe pochlebstwa fortuny z ust ludu, tojest słowa : 

"zbawco, zbawicielu nasz! Podobnośmy z owym py- 

sznym zwycięzcą pomyślili sobie: » Któż jest, coby 

tego z rąk moich mógł wydrzóć?« Położył trupem 

przed oczyma naszemi kilka tysięcy dobrej kawaleryi, 

żebyśmy widzieli, że jako tych pomostem leżących, 
tak i nasze zdrowie w jego świętćj jest dyspozycyi; 

żebyśmy widzieli, że nie wielkość, ani moc wojska, ale 

niebieskie potęgi biją nieprzyjaciół; żebyśmy widzieli, 
Że nie rozum, ani doświadczenie hasze, ale ręka bo- 

ska daje nad nieprzyjacielem i przynosi zwycięstwa. 

Wzięliśmy chłostę we czwartek, zalujmy za grzech 
i upokorzmy się Bogu w piątek, a znowu Bóg nas 

podniesie i da się zemścić w sobotę, wierząc z psal- 

mista: »Ze kogo dziś zafrasuje, tego jutro umiluje.» _ 

Basza tedy sylistryjski zwyciężywszy za wolą boską 

naszych i spędziwszy z poia, pozbierał z pobojowiska 

owe porzucone kopije, kotły, bębny i chorągwie, 

i posłał to wraz z więźniami pod Budę seraskierowy, 

opowiadając, że zniósł cale wojsko polskie ; posłał 

potém i glowe wojewody malborskiego, Donhoffa, 

twierdząc za pewne, że to jest głowa królewska, i żeby 

_ ją zaraz sułtanowi odesłał, obiecując, że jutro znowu 

tak będzie i wojsku niemieckiemu, gdyż są juź pra- 
wie jak w saku. Seraskier ucieszył się tem zwycię- 
stwem, i do rozpoznania owćj głowy zwołał ludzi, 
którzy króla dobrze znali; różni różnie twierdzili... 

Nastąpiła zatem w sobotę bitwa pod Parkanami, 

która się szczęśliwie dla oręża chrześciańskiego skoń- 

czyła. Tam w Parkanach kto we czwartek zgubił 

swoją chorągiew, kotły, zaraz to znalazł i wziął jak 



swoje, bez oporu pana baszy sylistryjskiego ; nawet 
i więźniów Żywcem wziętych tam zastano, bo kilku 
tylko posłał był seraskierowi przy głowie wojewody 
malborskiego, a z tych byli niektórzy błaznowie, co 
króla dobrze nie znali, i mówili, że to królewska gło- 
wa, bo tóż wojewoda malborski był podobny cokol- 
wiek do króla, a zupełnie tak tłusty jak król. Le- 
glo tedy owo mnóstwo ludzi, którzy się mieli za zwy- 
cięzców we czwartek, ci w sobotę zwyciężeni; którzy 
we czwartek gonili, ci w sobotę uciekali; którzy we 
czwartek cudze głowy sięgali, swoje przed szablą 
polską umknąć nie mogli; którzy chrześciańskićj krwi 
z wielkim apetytem we czwartek pragnęli, swojćj się 
w sobotę podostatkiem nasycili. A otóż ze wszystkim 
dostatkiem wzięto baszów sześciu, zabito dwóch, Ży- 
wcem wzięto baszę Alepu i baszę sylistryjskiego, naj- 
wyższego nad nimi regimentarza. Cesarscy uprzedzili 
naszych do zrabowania obozu tureckiego, bo nasi na 
czele potykając się, już szli naprzód, mszcząc się 
czwartkowej hańby i krwi braci swoich, i juz się na 
rabunki nie oglądali, aleć i Niemcy nie tak się zbogacili 
jak pod Wiedniem, boto tam byli ci ludzie, co z pod 
Wiednia uciekli i już pod Wiedniem swoje skarby 
zostawili, chyba kto co ztamtąd uprowadził, ten pod 
Parkany to utracił, a przytem i Życie. Jaka wszy» 
stkiemu rycerstwu niewymowna pociecha, kiedy Ojciec 
łaskawy pogroziwszy nam, znowu obejrzał się okiem 
miłosierdzia swego, przywrócił po trzech dniach na- 
rodu polskiego sławę, dał się zemścić do woli krwi 
braterskiej, usłał sowicie pola i bystre nurty i bez- 
brodne Dunaju glębokości trupem ottomańskim. Nie 
nowina to Bogu, mieć pieczę nad ludem zostającym 
w jego świętćj opiece, Jakież tam wdzięczne było 
widowisko chrześciaństwa, nabić się do woli boskich 
i swoich głównych nieprzyjaciół, aż ręce ustawały, 
a przytém i oczy udelektować zgubą potłumionych 
ręką boską. Kiedyto ten się tego chwytał, ten tego 
topił; jedni długo pływali, salwując się, drudzy zaś 
jako kamień do dna lecieli, a zawoje jako stadą ka- 
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czek pływały po Dunaju. Ow hardy: sylistryjski ba- 
Sza, od towarzysza nie bardzo poczesnego do hetmana 

za kark przyprowadzony ;- drugi, basza Alepu, jaka 
gołąb siwy, temuż hetmanowi koronnemu, Jablono- 

wskiemu, przyprowadzony, opłakiwał swoję w niewolą 

zabraną sedziwosé.. Kiedy tak wielu inszych i zna- 

ezniéjszych prezentowano królowi i hetmanom brań- 
eów; kiedy: lada lóżny pachołek, w: szubie i zawoju 
tureckim, na owych gładkich arabskich prezentuje się 
skoczkach; zgoła, dość szczęśliwości i wielkićj swej 

łaski pokazał Bóg, kiedy, ową czwartkową hańbę tak 
znacznóm zaraz i świeżćm nagrodził . zwycięstwem, 

Niemcy zaś żywcem nic nie. brali, ale zabijali okru- 
tnie. Nawet ipo śmierci cuda z nimi robili, ba. włó- 
czyli, pasy z nich darli, rzemień na potrzeby z.tych 
pasów wykręcali, a trzeciego dnia po bitwie z tru- 

dnością już było obaczyć Turczyna na. pobojowisku 
z całemi plecami, nawet kiedy: który z naszych. nie- 

ostróżnie prowadził więźnia , a wjechał między. Niem- 
ców, to mu go w rękach zabili. Synowiec mój, Sta- 

nisław Pasek, prowadził jakiegoś znacznego Furczyna, 

bo strojno i na pięknym koniu siedział, już. go roz- 
broił, tylko tak Konia pod nim za. cugle prowadził, 

aż tu nadjechał Niemiec, a zrównawszy się z .Turczy» 
nem, pchnął go, szpadą; Turczyn tylko stęknął; sy- 

nowiec się obejrzy, a on jaż tylko ziewa 1 z konia 
leci, a Niomiee skoczył zaraz na stronę. Pocznie go 

synowiec lajać: „a szołdra, skurwysynie, zabileś mi 

' niewolnika, a godzi się to?*, Niemiec się tylko:śmieje, 

i mówi: »ja pan brat, pan Polak; szkoda tego poga- 

nina żywić. Ów laje: „tyś-szelma, nie kawaler, 

kiędy w rękach niewolnika zabijasz!* Niemiec _ się 

tylko. umyka a śmieje, mówiąc: »cóż czynić daléj?« 
Niemcy mieli bowiem. wielkie. na Turkow zajątrzenie, 

z przyczyny, Ze im tak. wiele. poodbierali’ państw, 

prowincyj i fortec, a do, tego, że ich we wszystkie 
okazyach bijali Turcy, i całe z nimi nigdzie szczęścia 
nie mieli, bo gdziekolwiek się porwali, to jak nacnich 
wsiedli Turcy z szablami, jako bydło ich rzneli; 1,9 tej 



280 

nawet okazyi, kiedy wielki wezyr przystępował do | 
oblężenia Wiednia, nigdzie mu się nie śmieli stawić 
zaczepnie, póki jeszcze Polaków nie było, ale tylko 
zasłaniali się odpornie przy fortecach, kiedy już prze- 
szedł wezyr przez całe państwo, nie dobywając nawet 
szabli, bo nie miał na kogo. Posłał najpierwej Ta- 
tarów pod Wiedeń, którzy sami, bez Turków, przy- | 
padłszy na wojsko niemieckie, ‘tak na nich wsiedli re- 
zolutnie, że kilka regimentów ognistych ledwie nie 
wpół w ycięli, wszyscy zaś Niemcy sromotnie za mo- 
sty ustąpili, które na Dunaju kosztem wielkim pobu- 
dowali i sami spalili, wolny przystęp do Wiednia nie- 
przyjacielowi zostawiwszy. Poznali panowie Niemcy 
w tych i inszych dawnićjszych okazy ach, coto Tata- 
rzy umieją i jaka z nimi wojna, a co przedtćm z nas 
urągali się i wiele razy szy dzili Niemcy: »że z naro- 
dem gołym, nieorężnym, z ludem do uciekania goto- 
wym, z ludem oto takim wojujemy, których sto pr zed 
jedną rurą ucieka.«  Aleć spróbowali, kiedyto te ich 
ogniste rury szabli tatarskićj wy trzymać nie mogły, 
i wielka broń była zanie. Ja zaś tak mówię, że nie- 
tylko ten wojownik, który wytrzyma impet tatarski, 
ale i tego nie trzeba lekce w ażyć, który choć trochę 
z placu ustąpi, znowu wraca się i bije; tamten, gdy 
wygra, szczęśliwy , kiedy przegra, rzadko na zdro- 
wie; ten zaś jako ptak i odleci i nadleci. Wojowa- 
łem j Ja też z Tatarami, a przecie nigdy trupa tatarskie- 
go nie widziałem tak wiele na kupie, jak Niemców, 
Moskali i innych narodów, bo trzysta, czterysta za- 
 bitych Tatarów widzieć na kupie, wielkieto już być 
musi zwycięstwo, gdy przeciwnie inszych leżało jako 
drew na kupie. Bodajto z Niemcem wojować! zwy- 

. cięży mię, nie goni mię; zwyciężę ja go, nie uciecze 
mi; inaczej zaś ma się rzecz z Tatarem, bo temu i 
uciekać źle i gonić go rzecz tćż przykra, a choć go 
i dogonisz, to się przy nim nie obłowisz. Ale wra- 
cam do odbieżałćj materyi. 

Po tem tedy tak szczesliwém zwycięstwie parkań- 
skiem i wzięciu Strygonii, poszło wojsko nasze ku 
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granicy przez węgierską ziemię; tam między góry 
wszedłszy, wypadali z gór i lasów powstańcy wę- 
gierscy 1 bardzo naszym sprzeciwiali się, porywając 
i zabijając czeladź na czatach, i na tabory napadając 
i rabujac, a kiedy źle, to w góry i lasy uciekając, 
mając po sobie dogodne od natury miejsca. Nastąpiły 
potóm słoty jesienne; koni siła nazdychało ; narzucano 
także i wozów z ową wiedeńską zdobyczą;' drudzy 
woleli to palić, niżeli tém bogacić buntowników wę- 
gierskich. Dosyć na tem, że drudzy tak czynili. Idąc 
nasi przez Węgry, wzięli Lewczą i Syczyn, gdzie 
były tureckie załogi. Kiedy zaś podstąpili pod ów 
Syczyn, potrzeba im było języka z miasta. Kazano 
koniecznie Kozakom, żeby się o niego starali, obie- 
cawszy im nagrodę. Poszło ich kilku w sady, lecz 
nikogo porwać nie mogli, bo ludzie byli ostrożni i nie 
wychodzili z miasta; ale obmyślili sposób taki: zasa- 
dziło się ich kilkunastu w, sadach, a dwaj poszli pod 
miasto, i, przypatrując się, postępują coraz bliżćj; 
skoro tam z miasta ich spostrzeżono , zrozumiano, że 
ich kula dosięgnąć może; wyrychtowano zatem do 
nich i strzelono z hakownicy, czyli jańczarki; jeden 
z nich naumyślnie, choć go nie trafiono, padł na zie- 
mie; drugi począł go wprawdzie trzeZwi¢, podncsid, a 
potem i rozbierać z sukien. Widząc to Turcy, i do 
owego dali ognia z kilku sztuk razem; ten w nogi, 
porzuciwszy drugiego niby zabitego, i nie obejrzał się, 
a jeszcze gołemi miejscami uciekał, żeby go z miasta 
widziano, że ku obozowi idzie. Ow niby zabity leży 
ubrany w suknią jasno-czerwoną. Po małej chwili 
idzie Turczyn rozbierać go; dochodząc do niego, sta- 
nął i obejrzał się na wszystkie strony; patrzał i pod 
drzewa; nie widać nie; przymknął się do niego, spój- 
rzy mu w oczy i widzi, iż je ma zamknięte, a zęby 
wyszczćrzone; pocznie się już sposobić do owćj osta- 
tnićj nieborakowi posługi, (hultaj! nie ubierał go, a 
rozbierać chce); przyklęka i chce mu guziki rozspi- 
nać, a Kozak cap go za kark. Turczyn w krzyk. 
Ratowaé trudno, miasto daleko i przez fossę, a tu 
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Kożacy z zasadzki lecą; Turczyn się wydziera i rad- 
by bardzo puścił Kozaka, a Kozak tego nie chce. 
Przypadli Kozacy, wzięli Turczyna i przyprowadzilt 
królowi. Wyrozumiawszy król z języka , że przy na- 
dziei bożćj, może być w rękach naszych pomieniony 
Syczyn, kazał do szturmu gotować się. Tam też przy- 
gotowano się na gości dosyć porządnie, a skoro już 
przystępowały regimenty do szturmu, dawano ognia 
okropnie; nastrzelano naszych dużo i kilku oficerów 
znacznych postrzelono; ale jak obaczyli Turcy, że nie 
będą mogli wytrzymać naszego szturmu, poddali się, 
prosząc o miłosierdzie, i tak dano im przebaczenie. 
W tym szturmie ustrzelono nogę lewą kawalerowi od- 
ważnie stawającemu, Franciszkowi z Brzezia Lancko- 
rońskiemu, staroście stobnickiemu, który przypadek 
tak skonfundował króla i hetmanów, że woleliby byli 

tej fortecy nie mieć, nie znać i zdaleka ją ominąć, 
niżeli pozbyć kawalera tak godnego i ojczyznie po- 
trzebnego. Bardzo się więc zawiodła zazdrosna for- 
tuna, ogołociwszy ojczyznę naszą z tak potrzebnego 

syna; łaska i protekcya samego Boga nie dala jej 
w tóm tryumfować. Jest serce i fantazya, co i przed- 
tóm; czynność i rezołucya, jako i była, siła jest; 
ochota do usługi ojczyzny taka, albo jeszcze lepsza; 
krótko mówiąc, uczynimy, co należy; zajedziemy, 
gdzie potrzeba; będziemy tam, gdzie i drudzy ; nie 

wzdrygajmy się wszędzie pokazać się. Nie może tedy 
zla fortuna dobrych ojczyzny ukrzywdzić synów, 
których ręka boska w swojej łaskawćj zachowuje 
opiece, i owszem, chcąc zepsować, bardzićj czasem 
naprawi, jakto dcbra sławę i nie umierającą nigdy 

reputacya. 
Po syczyńskićj okazyi mieli nasi apetyt na Pro- 

szowy i Koszyce, ale że czas największą był prze- 

szkodą, bo zima zachodziła, a do tego wojska poka- 
zawszy się tylko tym fortecom, poszły daléj ku gra- 

nicy, Modrzejowskiego tam chrapką zgubiwszy,. kto- 

rego z działa zabito. Bylto żołnierz dawny i doświad- 

czony kawaler; bywał porucznikiem i rotmistrzem, 
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półki wodził, kommendy miewał, a tam nieostróżnie 
zginął ; stanawszy na celu, gdzie już z miasta miano 
znak do rychtowania, (bo trzeba zawsze, przystępując 
pod fortecę, wystrzegać się stanąć, gdzie jest jakikol} 
wiek majak albo krzak, ale takie miejsca jak najprę- 
dzéj pomijać, gdyż do nich zwyczajnie puszkarze mają 
cel naznaczony). 

Kiedy już król był blisko granicy, dopiero woj- 
sko litewskie przyszło łączyć się z naszemi, piękne 
i porządne wojsko, ale cóż, kiedy juz po wojnie po- 
siłki nadeszły, których gdyby był: król czekał, jako 
mu niektórzy radzili, bardzoby się było źle stało, 
boby był czas upłynął, Wiedeń byłby wzięty, boby 
już dłużćj pewnie nie wytrzymał, jako sami przyzna- 
wali Niemcy, a zatém i to zwycięstwo tak fortunne, 
nie mogłoby było nastąpić przy fortecy, już od nie- 
przyjaciela zajętej. A tak wszystko poszło pomyślnie, 
a prawie rzec mogę, »prorockićm natchnieniem króla 
pana i osobliwym ducha świętego instynktem,« bo się 
z takim pośpiechem wybierał pod Wiedeń, że podo< 
bno choćby: był i połowy nie miał tego wojska, to 
jednak miał juz utwierdzoną przyszłego zwycięstwa 
nadzieję, ale też i z Wiednia, jako dusze z czyszcza, 
wyglądano posiłku, juz, juz, w takim będąc: razie, 
właśnie kiedy owo wiłk owcę doganiając, karku jéj 
chciwą dosięga paszczęką, a ona tóż chudziątko tem 
bardzićj się jeszcze sili, aby tymczasem który myśliwy 
nadjechał i ją obronił. Tak właśnie się i z cesarzem 
działo, kiedy już shukany i desperujący w szczęściu, 
nie mógł swojćj ocalić stolicy, nie śmiał nieprzyjacie- 
lowi zajrzeć w oczy, i wojska już straconego serca 
stawić przeciw nieprzyjacielowi. Do Boga tylko ucie- 
kał się modlitwami, a Polaków wyglądał, ustawicznych 
gońców, jednego za drugim, posyłając do króła, żeby 
jak najpredzéj przybywali i dopomogli gasić tego stra- 
sznego zapału, który już też wszystko chrześciaństwo 
byłby podobno pożarł, Uważał tedy król, jako pan 
rozumny, wszystkie eyrkumstancye, dla tego jako 
najprędzej życzył sobie pospieszyć, wiedząc, że pe- 
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wnićjsze są posiłki i skuteczniéjsze na rok przed oka- 
zyą, niżeli w godzinę po okazyi. Turbowali się bar- 
dzo Litwini, że tak szczęśliwćj wyprawy omieszkali. 
Obadwa hetmani, Sapieha i Ogiński, nasłuchali się 
nie raz od króla sarkatycznych przymowek, co jeżeli 
ich turbowało, to i to niemniej, że owego tak pię- 
knego, z każdym rzeczypospolitćj i z słusznym apara- 
mentem wyprawionego wojska, nie przyszło nieprzy- 
jacielowi pokazać. Żołnierze zaś niebożęta usychali, 
słuchając koronnych, opowiadanie im czyniący ch, jako 
im Bóg pobłogosławił tak szczęśliwóm: zwycięstwem, 
jako wpadli na dobry byt i obfitość wszystkiego w o- 
bozach tureckich, a osobliwie, gdy widzieli dostatki 
śrebra, suknie bogate, zdobycze, serce się im krajało 
i wodzów swoich bardzo winili. Tak tedy wyszlo 
wojsko z Węgier. Litwini poszli ku Wołyniowi i tam 
dopiero zemścili się na krajach podlaskich, poleskich 
i wołyńskich, czego na tureckich omieszkali, bo je 
dobrze podskubli. Wychodząc z Węgier, umarł het- 
man polny Sieniawski, który już téz był choro wy- 
brał się na tamtę expedycyą, i tylko przecie z wro- 
dzonćj swojćj ochoty chciał być na tak świętobliwćj 
wojnie. Poszedł z ochotą, lubo tam cały prawie czas 
przechorowal, a potém i umarł na usłudze ojczyzny 
1 zaszczycie całego chrześciaństwa. Po nim dano bu- 
ławę Potockiemu, kasztelanowi połockiemu, synowi 

Stanisława Potockiego, który także był hetmanem za 
króla Jana Kazimierza, 

Podczas téj expedycyi wiedeńskićj, z ordynansu 
królewskiego wpadł w tatarską ziemię Kunieki, któ- ~ 

rego król przed samą expedycyą przydał był Koza- 
kom za hetmana; byłto slachcic, Lublanin. Ten Ku-- 
nicki, z Kozakami bardzo dobrze gościł, bo ordy 
co lepsze powychodzily były pod Wiedeń; miał tedy 
czas palić, ścinać, jeżeli mu się nawinął jaki oddział 
zebranćj ordy; wojska mu tóż coraz przybywało, bo 
niewolników tam już zasiedziałych tak wiele poodbie- 
rał, a drudzy, co dalst, dobrowolnie do. niego ucho- 

dzili, usłyszawszy o wojsku chrześciańskićm. Cuda 
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ci Kozacy robili, nikomu nie folgując, białogłowy 
ścinając, dzieci rozdzierając i cokolwiek najgorszego 
było wyrządzając im, i, jak udawano, że tam tego 
gatunku położył na trzykroć stotysięcy, i już tam 
chodził sobie marsem, nikogo się nie bojąc. Gdy zaś 
już z Węgier chan tatarski powracał, przebrano trzy- 
dzieści tysięcy ordy co lepszej, i nie takićj, jako mni, 
i posłano na odsiecz; było też z nimi nieco Turków; 
Kunicki dat im pole pod Kilią, zbił, zniósł, i zdo- 
bycz, co mieli, odebrał, i wrócił się szczęśliwie za 
granicę. Aleé go potem Kozactwo sami między sobą 
utlukli, udając, że ich pokrzywdził w zdobyczy, jak 
to u nich nie nowina zabić hetmana z lada okazyjki. 
Tak mówiono, ze ich nie krzywdził w niczém, tylko 
że miał zdobycz wielką, którą mu oni inakszym spo- 
sobem wydrzeć nie mogli, az dopiero zbuntowawszy 
się, i tak zdrajcy dobrego kawalera mizernie stracili, 
który Tatarom dzielnieby był dokuczał, zaprawiwszy . 
sie na nich tak dobrze. Zastawszy Tatarowie- owo 
w ziemi swojćj spustoszenie, trupy Żon i dzieci swo- 
ich, bydła stada pozabierane, płakali na swoje nie- 
szczęście. Zgoła, wszędzie Pan Bóg natenczas bło- 
goslawił chrześciaństwu, i w Niemczech, i w Wene- 
cyi, i w Polsce, bo i Dyonidecki po nim siła doka- 
zywał w Woloszech, Turków z Wolochami bił, zno- 
sił, hospodara Duke pojnzał i: przyprowadził do wię- 
zienia. W Tarot przeciwnie wielkie nastąpiły 
trwogi, szemrania i bunty przeciwko starszynie o nie- 
szczęśliwe prowadzenie wojny i zgubienie tak wielu 
ludzi, co sułtan składając na wezyra, kazał go na pu- 
blicznym rynku udusić, chcąc z siebie zwalić niena- 
wiść ludu, aleć tego, po staremu, i sam potóm nie: 
uszedł, bo go z tronu zrzucono. 
_ Z wielką tedy rok ten odprawił się szczęśliwością 
i z wszystkich narodów chrześciańskich pociechą, 
oprócz samych Luteranow, którzy Pana Boga prosili 
0 to; żeby dał zwycięstwo Turkom, bo Tekieli, bun- 
townik, który przy Turkach stawał dla tego, żeby 

_ go luterańskie prowincye wspierały pieniędzmi, puścił 
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tę wieść między: nich, że Turcy w tym celu wojnę 
podnieśli, żeby religią rzymską zniszczyć, a luterań- 
ską na to miejsce postanowić po caléj Europie. Dla 
tego tedy Pana Boga prosząc, wielkie nabożeństwa 
odprawiali, pobory składali i Tekielemu na wojnę da- 
wali. Bylem natenczas, (jak wiadomo) w Gdańsku, 
kiedy te nabożeństwa odprawiali, naprzykrzając się 
Panu Bogu okrutnie, aleć ich przecie nie wysluchał, 
bo się inaczćj stało. Póki jeszcze Turków z pod Wie- 
dnia nie rozpłoszono i byli pewni odebrania tego mia- 
sta, to natenczas po ulicach piosnki śpiewali, na bul- 
warkach je deklamowali, projekty rzucali, obrazy Te- 
kielego, jako walczącego za ich religią, malowali, dro- 
go płacili i ledwo nie każdy starał się, żeby go w do- 
mu swoim mógł mieć; po kościołach zaś dzięki Bogu 
czynili, jak im cokolwiek przyszło wiadomości 0 szczę- 
śliwem Turków powodzeniu, a we mnie prawie serce 
usychało. Nie wiem, jakie tam mieli ukontentowanie, 
dowiedziawszy się o klęsce Turków, bom już był 
w domu podczas zwycięstwa wiedeńskiego. 

Zakończył się zatém rok ten we wszelakich od 
Pana Boga szczęśliwościach, nietylko publicznych, ale 
i swoich prywatnych, bom był i przez cały rok zdrów 
i dobrze mi się we wszystkiém powodziło. Panie Boże 
dobrotliwy! racz takich lat użyczać łaskawie, póki 
życia mego stawać bedzie, a za to niech będzie imię 
twoje przenajświętsze pochwalone! 

Zack 1684, 

Zacząłem rok ten tamże w Olszówce, daj Panie 
Boze szczęśliwie! i rok ten co do spraw publicznych 
był szczęśliwy, ale co do mojej osoby, to po jarmarku 
zły targ. W tym roku już nasi mogli oprzeć się, 
wziąwszy serce z zwycięstwa przeszłorocznego. Jaktó 
powiadają, że ugłaskanego i ujeżdżonego konia lada 
kto osiądzie, hardego i bystrego zaś nie każdy; a do 
tego, że i Wenetowie czynili awersyą wojny, bo trzy- 
mali na sobie wielką część tego wojska, które z po- 
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trzeby musiało być w tamtej stronie i na morzu. Nasz 
król z wojskiem koronnćm osobiście poszedł za Dniestr 
itam długo, zawojowawszy tamte kraje, zatrzymał 
na sobie kardynalną państwa tureckiego potęgę, którą 
to państwo najbardziej się szczyci, tojest; "Tatarów 
krymskich, nahajskich, białogrodzkich i budziackich, 
aprzytém W ołoszę i państwo multańskie, którzy wszy- 
scy pewnoby byli. poszli przeciwko Niemcom, gdyby 
nie ta awersya. Calą więc kampanią nasi z nimi od- 
prawili, wytrzymując największe impety z wielką ich, 
ale też i naszych, zgubą, bo najwięcćj naszćj czeladzi 
brali na czatach, przy koszeniu wawy, przy pasieniu 
koni, jakto juz-z dawna tego narodu moda, a Niemcy 
tymczasem Turków jak biją, tak biją; znieśli ich wstę- 
pnym bojem w tym roku dwa razy; pobrali miasta, 
fortece, nowe zamki, Budę i insze w Wyższych Wę- 
grzech dawno zaw ojowane i od Turków zabrane kraje. 
Wenetowie wzięli także Morejczyków, którzy się im 
dobrowolnie poddali, zbuntowawszy się przeciw Tur- 
kom; wzięli i innych miast wiele. Po prostu, sma-. 
rowane rzeczy, idą, jak kiedy się to dwaj zmówią na 
jedno. A przecie nasi Polacy tego szczęścia, po łasce 
boskićj, największym są pow odem, a osobliwie krol, 
że się rezolwował oburzyć na tego, całemu światu 
strasznego nieprzyjaciela; sam osobiście i z wojskiem 
poszedł, począł im go i podał na obrót, a oni też, 
właśnie jako leniwsi od rączego, z obrotu porwawszy 
na opiekę swoją wymordowanego zwierza, juź go nie 
puszczą, aZ uszczują, i prędzej się „obłowią, niżeli ć ÓW, 
co im gó podał w obrót. Wszak i to często widzimy, 
że nikczemny i leniwy prędzćj się czasem obłowi; 
podobieństwo tego i w tćj naszej kolie gacyi, bo zaczę- 
liśmy im, _pomagalismy im szczerze; oblowili się juź 
przy nas i podobno jeszcze lepiej obłowią, wojując 
z tymi, którzy zniewieścieli owym długim pokojem. 
A nam dostały: się do zabawy narody te, które nie 
dosyć na tém, że z starożytności swojćj zawsze były 
wojenne i niezwyciężone, ale to większa, że zawsze 
są w ustawiczném ćwiczeniu, w ciągłej wojnie, sło- 
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wem, ichto żywot ustawicznie wojować i z wojny Żyć, 
a choćbyśmy ich i zwojowałi, nie siłabyśmy się na 
nich pożywili, bo chudzi pacholcy; jednem słowem, 
dobrą sobie nasi koligaci obrali część, bo owę z cyna- 
monem i.z słodkiemi kondymentami dobrze zaprawną 

porcyą; nam zaś cóś z chrzanem i ostro pieprzne zo- 
stawili. Broń Boże! żeby nam od tego zęby nie po- 
drętwiały, bo te widzę jest rzecz cierpka; a żeś dał 
z łaski swojćj dobry początek, raczże tćż zdarzyć i 
‘dobry Koniec. 

io 1685. 

Rok ten, daj Panie Boże szczęśliwy! zacząłem 
tamże w Olszówce. Sejm był w Warszawie. Tego 
roku w Wielkiéjpolsce drożyzna była wielka dla nie- 
urodzaju jarzyny, z ktoréj racyi i w Warszawie bar- 
dzo zdrożało, o czćm ja dowiedziawszy się, kazałem 
naładować dubas jęczmieniem i grochem, nia którym 

puściłem się w Maju sam i zarwałem przecie pieniędzy 
od Wielkopoldnów, tylko, że już było za późno; gdy- 

bym tam był tygodniem wprzódy pospieszył, póki nie 

- tak nawieziono, wziąłbym był za korzec drugie tyle. 
W tymże roku Stanislaw, . margrabia pińczowski, 

w Lublinie na deputacyi umarł, mnie w wielkim kło- 
pocie zostawiwszy , z przyczyny dzierzawy dóbr mar- 
grabskich, (o czem będzie niżej ). 

, 

Powróciwszy z Warszawy, począłem się gotować 
do Gdańska i bardzo tęskniłem ‘ze zbożem, które mi > 

się w śpichlerzach bardzo grzało, i ustawicznie trzeba 

było koło przerobki pracować, ale że wody nie było, 

musialem i wszyscy czekać aż do Września. Gdy zaś 

zbliżał się czas pożądany naszym oczekiwaniom, za- 
chorowałem bardzo 30. Sierpnia w-dzień czwartkowy, 

a przypadła mi ta choróbka z przepicia, dla nieszczę- 
śliwej kompanii, która mię zawsze do tego przywo- 
dziła, bo z swojej dobréj woli, nie pamiętam, kiedym ~ 
się upił, jako znam takich niektórych; ale kiedy albo 

mnie 'kto rad szczerze, albo ja tćż komu, a osobliwie 

* 
~~ 
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kochanemu jakiemu konfidentowi, to wtenczas naszćj 
mody polskićj niepodobna nie obserwować. Zapadłem 
tedy tak niebezpiecznie, żem zaraz i ludzi nie znał; 
nie wiem, co tam robili ze mną medycy, dosyć, że zde- 
sperowali i rozglosili, iż bardzo źle i niepodobne ozdro- 
wienie, - Tymczasem woda poczęła przybierać ; przy- 
biega stróż spichlerzowy, dając znać, żeby posyłać do 
ładowania; a ja o świecie nie wiem; kazała mu tam 
żona gdzieś pojechać, i do nieszczęścia pojechał. Nie 
było zaś żadnego podobieństwa, aby Bóg ze mną miał - 
jakie dziwy uczynić, i to w momencie prawie, jakie 
uczynił, a czego rzecz tak się ma: Kiedy już w owćj 
ciężkiej malignie leżąc od «0. Sierpnia, ze czwartku 
na piątek, przededniem, 7. Września, tojest w wigilia 
Narodzenia Najświętszćj Panny, jak we śnie, w.gorą- 
czce leżącego, trząsnęło mię cos.za ramię, mówiąc: 
» a oto święty Antoni nad tobą stoi.« -Obrócę się da 
ściany, aż stoi zakonnik w habicie franciszkańskim. 
Patrzę, nie mówię nic; on też nic. Świeca się tam 
w kącie świeci; ludzie, poturbowani koło mojéj usłu- 
gi, już też posneli, Gdy już ku dniowi znowu mię trza- 

_ śnie, było mi jak we śnie, ale otrząsnąwszy się zaraz, 
jużem się czuł, żem na jawie; jużem był przy dobrej 
pamięci ; jużem się i w tem rektyfikował, że ja tą 
chorobą złożony, już mi i to w dobry rozsądek we- 
szło, co się ze mną dzieje, lubom przedtem o sobie 
nie pamiętał, i tak sobie myślę: Ze to jakiego do mnie: 
zakonnika przysłali, jako zwyczajnie do chorego; aż 
tu owa'osoba rzecze: »Pilnowalem cię szczerze od 
przeszlego czwartku; nie bójże się juź, i wstań. e 
Jakaś mię radość ogarnęła i wpadło mi na myśl, że 
to już nie prosty ksiądz, ale osoba święta być musi. 
Porwe się, chcąc mu do nóg upaść, zawoławszy wiel- 
kim głosem: » święty ojcze!« Stoczyłem się z łóżka. 
Usłyszeli wszyscy owo zawołanie, przypadli z. świe- 
cą, aż ja pytam: »gdzie poszedł?« Rozumieją, że to 
W gorączce czynię, i mówią do mnie: „o kogoż py- 
 tasz? niebyłci tu nikt u ciebie.* Ja mówię: »był, czy 
oczu nie macie.« * A wtćm usiadłem już nie na łóżku,, 49° 
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* ale na stołku. ‘ Rzecze moja pani} „wolaj Kazimie- 
rza." Przychodzi cyrulik, pomaca pulsów; gorączki 
nie masz it jakoby nigdy nie byla; ja tćż dopiero 
obaczywszy się i odpocząwszy trochę, poklęknąłem, 
pierwćj dzięki czyniąc Panu Bogu i świętemu Anto- 
niemu, a potem wstawszy , począłem im to powiadać ; 
dziwowali się wszyscy; jedni wierzyli, że tak było, 
drudzy też nie dowierzali; nawet sam cyrulik wnosił, 
lubo widział, Ze już gorączka całkiem odstapila, że 
przecie jeszcze jakąś słabość na umyśle zostawiła. 
{ tak się zabawiają ze mną.- Aż ja mówię: »widzę, 
Że mi winszujecie 1 cieszycie się z konwalescencyi, a 
nie pytacie, jeżelibym tóż co zjadł; namorzyliscie się 
mnie dosyć przez te dni choroby mojćj.«  Porwie się 
Żona zaraz i pyta się mnie: „do czego mam chęć?* 
Powiedziałem: »co dacie, to będę jadł z wielką ocho- 
tac Radza, coby gotować; to nie, to nie; az cyru- 
lik rzecze: »może jeść z masłem, choć i wigilia.« Py- 
tam; »do czego wigilia? « Powiedzieli, że do Naj- 
świętszej Panny. Zdumialem się, bom nie rozumiał, 
Żebym tyle dmi miał chorować, i mówię: » nie będę 
ja z masłem jadł, ponieważ wigilia.«  Ugotowali mi 
jakiejś gramatki garnuszek mały; na ząb mi to nie 
padło; kazałem w większym garnku gotować i korze- 
nia dużo nasypać; gotówano tedy, a ja tymczasem 
‘ubralem się tak, jako należy, i kazałem iść do sadza 
z kancerzem, wziąć szczupaka i kwaśno, szaro, ugo- 
tować go. Tak tedy obaczyli, że jem smaczno i piję, 
i rzeźwość dostałem jak należało; dopiero uwierzyli, 
Żem zdrów na duszy i na ciele, o czem cyrulik osobli- 
wie bardzo wątpił. Przy owem jedzeniu mojém, mówi 
żona: „pragnął waść flisu, a teraz choróbka przeszko- 
dziła.* Pytam: »albo co?« Powiedziała: „że dawano 
znać, iż woda wielka przybrała; pp. Rupniewski i Ja- 
roszewski pojechali i na głowę chłopów powyganiali 
do ładowania." Odpowiem: »to i ja pojade.« Roz- 
śmiali się wszyscy, rozumiejąc Ze żartuję, a ja czułem 
już w sobie siłę. Najadiszy się, przeszedłem się po 
izbie, kazałem wlodarza wołać, i rozkazuję mu, żeby 
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chłopi zaraz wychodzili do ładowania, a tymczasem 
aby konie gotować i zaprzęgać. Mówią mi: „dla Boga! 
nie czyń tego; chodzi tu o twe zdrowie, które jest 
droższe.* Ja mówię: »dajcie mi pokój, ja lepiej czuję, 
co się ze mną dzieje, i temu ufam, co mi dał zdrowie, 
że mię przy niem zachowa i zaprowadzi szczęśliwie 
tam, dokąd zamierzam.« Pojechałem, pożegnawszy 
się, i kazałem za sobą przywieźć to, co potrzeba. Wy- 
jechawszy w pole, wsiadłem na konia z kolaski, i po- 
bieżałem rysią, żeby woda nie uciekła. Zastałem, że 
jedni już poodkładali, drudzy tóż jeszcze czekali na 
leguminę, kto nie miał gotowćj w śpichlerzu; że zaś * 
moi chłopi nie byliby byli ledwie na noc, bo przecie 
mil 7 drogi, dali mi sąsiedzi chłopów, naładowałem 
wnet dwie szkuty, tratwy zaś kazałem powoli już bez 
siebie ładować. W dzień tedy Najświętszej Panny 
raniusieńko, pojechałem do Franciszkanów, nająłem 
mszę przed świętym Antonim, i słuchąłem jej. A tym- 
czasem tam ostatek koło szkut pogotowano;. wróciłem 
się, wsiadłem i kazałem od południa odłożyć, bo też 
Juz byli wszyscy poodkładali; chłopi moi prawie na 
darmo już przyszli, bo mi już byli cudzy, których mia- 
łem dosyć, porobili co potrzeba.  Puściłem się tedy 
i szczęśliwie dogoniłem owych, co byli przedemną 
półtora dniem poodkładali, lubom w ten dzień mało co 
ujechał, a prawie jak nic, bo rotman złe miał czołno, 
tstarał się sobie o insze. Stanęliśmy tedy w Leni- 
wce dopiero dnia 23. Września, bo nam wiatry częste 
przeszkadzały, a tratwy ża mną przyszły 14. dnia, 
z Leniwki, wyszedłszy do Gdańska, mnićj szły dni, 
niżeli szkuty, z tćj racyi, że już były wiatry owe, co 
przeszkadzały szkutom, ustały, kiedy tratwy od po- 
la wychodziły, bo wychodziły 21. Września, a my 
Już byli pod Toruniem, tojest w dzień świętego Ma- 
teusza, w. który dzień mróz był potężny i lody po 
brzegach nadzwyczajne. Zajechałem tedy z łaski bo= 
skiej dosyć szczęśliwie, wybrawszy się tak po owéj 
chorobie, i głowa mię za łaską Boga niezabolała, za 
to niech będzie imie jego przenajświętsze pochwalone : 

* 19 
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na wieki! Pokorńie suplikując, żeby nas w każdych 
utrapieniach, a osobliwie -w eliorobach, z swojćj oj- 
cowskiej nie wypuszczał opieki. 

Bok 1656. 
Rok ten, daj Boże szczęście! tamże w Olszówce 

mieszkając, zacząłem w dobrem zdrowiu i powodzeniu. 
Tegoż toku byłem na obłóczynach panny Sieklickićj 
w Krakowie, którą rodziee, pan Adam Sieklicki, mój 
wielki przyjacieł, i Zofia Rabsztyńska, matka, oblo- 
czyli do. zakonu augustyańskiego; tam, przy wielkiém 
zgromadzeniu wielu godnych ludzi, proszono mie, że- 
bym pannę oddawał do ślubów. Nie bardzo mi się 
chcialo , wiedząc, iż tam nie trudno będzie o cenzurę, 
aleć nie ganili; może, że tćżto tak . tylko pochlebiali; 
nie wiem. Mówiłem tedy w ten sens: »Ktobykolwiek 
lata swoję tym tylko pędził zamysłem, aby je samemi 
pieszczonćj świeckiej marności mógł wytuczyć deli- 
cyami, nietylko na swojej zawodzi się imprezie, ale - 
ze wszystkich niemal wiecznemi czasy wyzuwa się 
szczęśliwości. Szczęśliwy! kogo te pochlebne rosko- 
szy świeckich fawory nie ułowiły, kogo na swojćj nie 
zwiodły stateczności, kogo w swoich własnych, na 
wieczną hańbę, nie zatopiły pieścidłach. Sato prawda 
dobra do czasu dozwolone, dobra człowiekowi powie- 
rzone, ale onych według samego trzeba zażywać da- 
wey, w czóm, jak ktoby najmnićj przeciwko wyraźne- 
mu wykroczył rozkazowi, w samych tylko nadziei za- 
topiwszy się marnościach, aż już gotowy z niebieskie- 
go parlamentu czytają mu dekret: »wzgardziłeś sło- 
wem bożóm, Bóg tobą wzgardzil;« a kogoż tam juz 
z ziemskiego rugują królestwa? »Nie bądź królem nad 
Izraelem «© aż wnet dla świata i na niebieskiej i na 
ziemskićj szwankować będziesz szczęśliwości. Trzeba, 
widzę, ostróżnie z światem, i z tómi jego poczynać 
sobie pstrocinami, ale nie każdy to potrafić umie. A 
ponieważ na światowych ludzi tak chytre świat zasta- 
wia sidełka, toćbym rozumiał, ze nierównie szczęśli- 
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"wsl są ci, którzy z nim w żadną nie wchodzą korespon- 
dencyą; szczęśliwsi, którzy od jego oddaliwszy się 
konwersacyi, na pustyniach, w kónwentachi różnych 
pobożnych zgromadzeniach, w wolnćm sumnieniu 
szczególną tylko pasą się bógomyślnością, niesmier- 
telności zostają synami, a ponieważ »służyć Bogu, 
jestto królować,« <więci nieomylnymi królestwa gór- 
nego dziedzicami, czego oczywisty na tóm tu miejscu 
przedstawia się dewod w osobie jmci pamiy Heleny 
Sieklickićj, która w zacnym i starożytnym zrodzona 
domu, przy tak pięknych od natury sobie udzięłonych 
przymiotach, przy znamieńitych. staraniach ichmość 
rodziców swoich, nie zapatrując się na to, że jest bez 
rodzonego brata wszystkich ojczystych zbiorów dzie- 
dziczką, nie oglądając się na to, że za blogosławień- 
stwem boskićm mogłaby osiągnąć szczęśliwości wszy- 
stkie świata tego, dobrowolnie je rżuca, ozdób jego, 
swobód i roskoszy zrzeka się, i w dożywotni ź niebem 
wchodzi dziś traktat; dziś pierwsze niebu czyni śluby, 
a zakonny obierając żywot, swoje Bogu poświęca pa- 
nieństwo. Nie schodzi widzę na niczem niebu; obmy- 
ślą mu panieńska mądrość to wszystko, czémby ste 
jego mogla chełpić i zdobić wyniosłość , ale przecie, 
jakoby tam jeszeze boskich nie dostawało obrazów, 
których sobie Bóg znikąd nie zasięga, chyba ż pa- 
Meriskich postepkow. Jest tedy czego zaciym wiń- 
szować rodzicom, którzy taką córę eziowiekiem wy - 
piastowawszy, anioiem Bogu oddają, dla czego ją ww. 
państwu poleciwszy, wespółi w. m. m. pannomi całemu tutecznemu zgromadzeniu, jako reguły świętćj współ- 
‘ompanki i duchownej winszuję siésity, którą prze- 
zemnie jmć pan Sieklieki, w. m. pan 1 brat, tudzież 
JeJmosé pani, jako kochający rodzice, i cała zacna 
4 obejga hnij rodowitość, oddając'w. m. m. pannom, a osobliwie tobie mościa panno matko, oddają ochotnie 
Przejrzaną Bogu ofiare, z posłusznym na jedno ski- nienie Abrahamem, nie żałując jéj na służbę boską; 
oddają najdroższy skarb, bo ulubioną swoję krew, 
4 którą oraz prawo starszeństwa swego przelewają na 
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osobę waszmość panny, upraszając wielce, abyś w. 

m. panna, jako przyszłćj towarzyszce instytucyi, ła- 

skawéj nie odmawiała protekcyi.« Były te obłóczy- 

ny 24. Stycznia. Zimy tego roku nie było nic, ani 

śniegu, ani mrozów, rzeka Żadna nie stawała, w Lu- 

tym role uprawiano na jarzynę, kwiatki i trawy były, 

Żyta jare siano, bydlę trawy się najadło; zaraz w post 

wstąpiwszy , jęczmiony i owsy siano, luboby je był 

mógł siać i dawnićj; przed wielkanocą wszystko po- 

zasiewano, i już nie było zimy i urodzaje były dość 

dobre, co niezwyczajna w Polsce. I to rzecz nad- 

zwyczajna, że gęsi dzikie włóczyły się całe lato sta- 

dami wielkiemi, bo jest rzecz niezwyczajna „ że koło 

Krakowa i Sandomierza, gdzie się nie lega, zboża aż 

-oganiano przed niemi, bo je bardzo psowały, ale ja- 

kieś były odmienne, nie takie, jak te, co zawsze by- 

wają, niby trochę pstrokate kolo karków; padały i 

z swojskiemi gęsiami i nie bardzo były płoche; dały 

się zejść i kijem potrącić; różni różnie o nich tloma- 
czyli. 

Siódmego Sierpnia naładowałem pszenicę na czte- 
ry statki i puściłem się do Gdańska; przedawszy , po- 

wróciłem, z łaski bożej, szczęśliwie lądem 17. Wrze- 

śnia. : 
Tegoż roku król jmć i wojska nasze chodziły na 

Budziaki i do. Wołoch. Tam z Tatarami po kilka ra- 

zy potykały się; to tylko najznacznićjsza, że Iwan 

przeniósł się na rezydencya z Wołoch do Polski z ca- 
łym sprzętem srebra swego, wziąwszy z sobą z tam- 

tego monasteru kilku poufałych Czerńców. Cesarskim 
jednak wojskom jak Pan Bóg począł błogosławić, tak 

i w tym roku nie przestał, bo Turków po dwakroć 

potężnie zbili, obóz z dostatkami pobrali i fortec kilka 

„potężnych opanowali, a przecie to wszystko za na- 

szym powodem, żeśmy na sobie trzymali tatarską siłę. 
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Rok 1687. 

Rok ten zacząłem tamże w Olszówce, gdzie już 
mi wychodziła aręda, tojest rok jedenasty dzierzawy 
mojćj. Wywozilem tedy rzeczy potroszę do Madzia- 
rowa, bom juz był Smogorzew puścił pasierbowi przed 
rokiem, a puściłem w tym samym stanie, w jakim go 
odebrałem i trzymałem przez lat podobno 17., to jest 
grunta dobrze uprawne, które zastałem był po arę- 
darzach bardzo zeszpecone, budynki dobre, restauro- 
wane, sady poszczepione, lasy zapuszczone i nic nie 
naruszone, co jest rzadko u ojczymów; terminy pra- 
wne uspokojone, na które wiele łożyłem kosztu i pra- 
cy, gdyz Ś.p. pan Łącki kupił był tę majętność na 
sposoby, nie mając tak wiele pieniędzy na zapłacenie 
jej, nazaciągał był długów u klasztorów i niektóre ka. 
pitaly na gruncie zostawil; oprócz tego, sukcessoro- 
wie pierwszćj jego żony, z domu Grodzickićj, czynili 
proces o wniosek jćj, jakoto panowie Gomoleńscy i 
Lubańscy, więc, że pretendowali sobie własność ićj 
sukcessyi, ja zaś tego potrzebowałem, żeby równie 
dać co się komu slusznie należało, i żeby drugi raz _ 
nie płacić jednéj sammy, o to tedy między nami dziś 
była sprawa, kłótnie, exekucye, najazdy, wygania- 
nia, bitwy, azatem i bassarunki, przez co ja straciłem 
wiele, a ztąd i insze rodziły się okazye z moją szko- 
dą. Takto, tak, pojać wdowę z dziećmi i z kłopota- 
mi; pierwszy mąż zaciągnie długi, zostawi kłopoty, 
dzieci, kłótnie, a ty dła cudzych interessów uschniesz, 
zdrowie stracisz; cobyś miał sobie uzbierać, wydasz 
ha prawo, i jeszcze sobie zardbisz na niewdzięczność, 
miasto podziękowania. Ja to kładę na przestrogę, kto 
ma tak uczynić, i proszę do mnie na radę. Na same 
tedy prawie wyderkaty, terminy prawne, wesela, obłó- 
czyny, professye córek, których bylo pięć, pracowa- 
łem.  Rachowałem jednak owe wydatki, których na- 
rachowalo się przez te lata 40 tysięcy. To wszystko. 
ha jedno pasierba uniżenie, a przyjaciól instancyą da. 
rowalem, nawet i dożywocia ustapilem, nic za nie nie. 
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wziąwszy, nawet pierścień , który mi była dała żona 
na zmowę, oddałem, żeby przy mnie nic nie przysy~ 
chało cudzego; przyznawali to sami jego krewni, że- 

bym go był mógł wykwitować z Smogorzewa, gdy= 
bym był chciał, a 

ZAok% 1688. 

W tym roku mieszkałem w Madziarowie, ale, 
mógłbym rzec, że więcćj w Lublinie, pozywajac się 
z margrabią. Zona jednak moja siedziała w olszo- 
wskim dworze, nibyto więziona, a oniby jćj byli radzi 
i płot rózgrodzili, gdyby była chciała wyjechać. 

Nastąpił sejm w Grodnie dnia 26, Styćznia, na 

który i ja musiałem jechać, z przyczyny owych ar- 
tykułów, które na kilku sejmikach stanęły za moją 
stroną. Stanąłem tedy w Grodnie. 1. Marca, żażywszy 
złych i okrutnie: grudnych dróg. Posłowie nasi kra- 
kowscy, osobliwie moi konfidenci i pan Lanckoroński, 

starosta stopnieki, mówią mi: „chcesz rujnować mar- 

grabię?* (bo też i on za promocyą pana straźnika sta- 

nal był posłem z sandomirskiego, a postem niewin- 

nym, gdyż i gęby między ludźmi nie rozdziawił, tyl- 
ko siedział jako lelek, wytrzyszczywszy oczy 1 ną 
innych zapatrujac się, a więcej pilnując kart, z czega 

u królowćj i u dworskich miał laskę, pońiewaź często 

oblowili się ną nim).  »Poniewaźż nie-masz na mim 

kondemnaty ......« dlpowiedziałem. Obaczywszy: 

mię margrabia w izbie poselskićj, na pól umarł. Sami 

jego kolegowie, widząc tę konfuzyą, mówili do mnie; 

„dla Boga! dla pana margrabi trzeba wódki ożywia- 

jacéj; pozbawisz nas posła dobrego: za nic izba po- 

selska nie będzie stała bez niego,* Tymczasem obrady 

sejmowe tamują sie na prywatnych urazach pana Słu- 

zki, hetmana polnego litewskiego, z panem Dabro-- 

wskim, posłem województwa wileńskiego. Ja, mając 
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dobrych przyjaciół radę, żeby nie w przód izbie posel- 
skićj opowiadać krzywdę swoją, (gdzie miało być sro- 
gie w tej sprawie oburzenie, i już się byli potężnie 
przygotowali ), ale królowi uskar zyć się i zjednać so- 
bie przychylność, tak tedy czynię: staram się o au- 
dyencyą, którą otrzymawszy w naznaczonym czasie, 
mówię do króla te słowa: »Jako ukrzywdzony syn 
przed ojcem najpoufalćj w swoich żąji się dolegliwo- 
ściach, tak i my życzliwi waszćj król. mości, pana na- 
szego miłościwego, poddani, mając sobie za ojca oj- 
czy ny naszej , ‘chowamy za ostatnią ucieczkę łaskę 
pańską, i waszéj-krélew, mości, pana naszego miłości- 
wego, protekcyą, do którćj że ja z poddańską udaję 
się pokornie submissyą, przepraszam najpierw pana 
mego miłościwego majestat, ze mi prywatnemu przy- 
chodzi pańskie poważne i wielu ojczyzny troskami za- 
trudnione turbować ucho, jednak nie moja w tém wina, 
ale tych, którzy mając swego dosyć ć, chciwe na cudze 
zbiory zaostrzyli apetyty. Byłem żołnierzem, nie cza- 
sem, ale ciągle służąc; przesłużyłem kwiat wieku, nie 
żałując zdrowia ifortuny. Mam świadki blizny i moich 
współżolnierzy , których jeszcze wielu widzę w stanie 
rycerskim, i w senacie przy boku w. k, m., pana me- 
go miłościwego. Nie jestem w żadnym takim postęp- 
ku, za który "dobra konfiskuja, i nie winienem też ni- 
komu nic. “Ime pan margrąbia pińczowski samowol. 
nie wziął mi substancyą, i, prawie rzec mogę, ostatek 
nieprzesłużonćj na usłudze tćj rzeczypospolitćj sztuki 
chleha ojczystćj; nie wykroczyłem przeciw umowie, 
ponieważ przepisaną kwotę dawałem na arędę; dawa- 
łem nie na prywatne wydatki, ale na spłacenie da- 
wnych margrabskich długów, zaraz prawie po usta- 
nowieniu margrabstwa _ zostawionych, o czem kontrakt 
uczy; daw ałem prawnie opiekunowi, stryjowi rodzo- 
nemu, który wyrachował się z tych pieniędzy odemnie 
w ziętych sukcessórowi, i kwit z opieki otrzymał z po- 
twierdzeniem kontraktów i zapewnieniem pretensyj 
naszych. Nie wiem tedy, Za co z „dzierzawy mię wy- , 
gnano, pieniędzy nie oddawszy, i to, co było, p 
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wszy. Boli mię, najjaśnićjszy królu, panie mój mi- 
łościwy , strata ubogićj substancyi, ale i to nie mnićj 
boli, że mi odebrano bez przyczyny, i siebie tylko 
widzę na tym celu nieszczęśliwości, bo wszyscy kre- 
dytorowie, jedni pieniędzmi już są zaspokojeni, dru- 
dży dotychczas żostają w posessyi; mnie tylko je- 
dnego, nie wiem z jakićj przyczyny, taka ichmościów 
potkała łaska, że nie przestają godzić na ubogą sub- 
stancya, bez Żadnćj przyczyny, ale z samćj tylko 
przeciwko osobie mej zawziętości.«  Słuchał król pil- 
nie, a skorom skończył, rzekł: „Trzebaby na to od- 
powiedzieć z pisma świętego i przytoczyć prawo pro- 
roków; od czegóż trybunał, od czegóż inne sądy, tyl- 
ko żeby każdemu należyta sprawiedliwość, choćby 
z największego pana, oddana była, ale kiedy się to i 

_0 nasze obija uszy, z wielką chęcią przyłożymy sta- 
rania, żeby się takie bezprawie nie działo.* Było 
przytém w pokoju ludzi kilkunastu z senatu i z posłów. 
Krol rzekł do oboznego koronnego, Chełmińskiego: 
„waszeć tam bliski sąsiad; coto za sprawa?* Odpowie 
Chełmiński: »Toć wiem, miłościwy panie, Ze ślachcie 
dał substancyą i był zawsze nie jak dzierzawcą, ale 
jak poczciwym podskarbim, bo w każdych najcięż- 
szych potrzebach do niego najpoufalćj nad innych 
był rekurs, gdyż czasem sto złotych ledwie przeno- 
cowało w jego domu, kiedy ze Gdańska powrócił, 
bo zaraz miano o nim pocztę, nie dano się i ucieszyć 
z pieniędzmi, pisano mu tytuł: dobrodzieju, afiektem 
jego i uczynnością zaszczycano się między ludźmi. 
Ale kiedy wracać, albo w dalszą posessyą majętności 
puścić, nie miło im było to słuchać; zgoła, dwaj mo- 
zniéjst uwzięli się na biednego ślachcica, żeby go sub- 
stancyi, przez zwłóczenie sprawy, pozbawić i wyni- 
szczyć; jednóm siowem, wniwecz obrócić tego, który 
dla domu ich ezynił dosyć, a nawet nadto.  Siłaby 
o tém mówić; po prostu, z nikim się dobrze nie obej- 
dą; ze mną samym o też dobra, które także trzyma- 
łem pó bracie moim, jakie wzniecili hałasy, wiadoma 
jest w, k. m., panu memu mitościwemu, w jakie mię 



' 299 

wciągnęli kłótnie i koszty. Bóg widzi, żem więcej 
wydał na prawo, niżeli mi Olszówka przez te sześć lat 
dzierzawy mojćj uczyniła. Upraszam tedy w. k. mo- 

ści, abyś uciemiężonemu, jako temu, który w oczach 
w. k, mei wszelakie w téj ojczyznie zasłużył wzgle- 
dy, pomódz raczył. - I teraz zasługuje on jako swoją 

osobą, tak i przez swoich krewnych. Oto i teraz sy- 

nowiec jego, a towarzysz z pod chorągwi mojej, przed 
„łat póltora w niewolą wzięty, powrócił przed trzema 

dniami z Krymu, zasadziwszy tam na swojém miejscu 

towarzysza, żeby tém prędzej mógł się sam postarać 

o okup i już w części dobry stryj, jednego znacznego 
kupił mu Tatara u pana Gołyńskiego, porucznika; 

drugi Tatar, o którego kazano mu się postarać, żeby 
go za siebie wyzwolił, tego, a nie innego, jest między 

więźniami w. k. mości, suplikuje ten niewolnik do ma-- 

jestatu w. k. m, i ja mówię za nim, i wnoszę instan- 
cya, jako za dobrym żołnierzem i towarzyszem niepo- 

śiednim, który jest tu przede drzwiami. « Rzecze król: 
„wołać go tu.* Poskoczył oboźny ku drzwiom; jam 

go poprzedził, Wyjde, nie masz go w antykamerze; 

idę do średniego pokoju, (bo się to działo w sypialnym, 

gdzie król sypia), aż tam pokojowy królewski obłapia 

go, całuje i płacze nad nim; obstąpiło go wielu pa- 

nów senatorów , posłów i inszych różnych, Rzeklem 

synowcowi: » pójdź waść do króla.« Przyszedł; przy- 

jał go król milusieńko; pytał, u kogo siedział, jakim 

przypadkiem był wzięty: pytał go: o sułtanów, © 
murzów znajomych, i o niektórych tćż niewolników. 

Synowiec prawił mu o wszystkićm, Nastepowala po- 
tóm sessya, poczęli się senatorowie schodzić do pokoju. 

Król rzecze Matrzyńskiemu, koniuszemu natenczas 

koronnemu: „Proszę waści, żeby napisać assygnacyą 

i oddaé do rąk pana Paska, tego, który z niewoli wy- 
szedł, żeby na pierwsze zawołanie wydano w Żółkwi 
tamtego Tatara. Do mnie zaś ebróciwszy się, mówi: 
„będzieto staraniem naszem, Że waść w krzywdzie 

swojej zaspokojony zostaniesz. Znowu oboźny ko- 

ronny rzekł; »Miłoś. panie, zabiera się tu w tćj oka- 
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zyi na wielki rozruch w stanie rycerskim, bo są z kil- 
ku województw artykuły, oraz i z mego sejmiku, żeby 
się przytćm opponować i produkować to publicznie « 
Odpowie król: „wiemy o tem, ale znajdziemy sposób, 
ze się to uspokei, bez wielkiego rozruchu.< Do mnie 
rzecze; „bądź waść dobréj nadziei, jako ten, który 
zarabiasz sobie na należyte w tćj naszéj rzeczypospo- 
litej fawory, będziesz zaspokojony.* A wtóm zaraz 
po drzwiami, już ubranego i czekającego Domini- 
ana wysłuchawszy mszy, poszedł do senatu i zasiadł, 
To się dzialo 15. Marca. ' Sejm począł się nachylaé do 
zerwania. Król był przerażony temi niezgodami, oraz 
1 nowiną świeżą, że orda porobiła szkody w krajach 
ruskich, a osobliwie w jego włościach; nie śmiałem się 
mu narażać, bo czasem 1 senatora już próg przestępu- 
jącego nazad wracano. Tak więc tylko nawiasem nad- 
sluchiwalem, upatrując pogodnego czasu. Bo tak z pa- 
nami trzeba zawsze. Jednak stawałem mu na oku, 
żeby mię widział. Kiwnął na mnie król, poszedł do 
okna i rzekł: . „mówiłem z panem margrabią w téj spra- 
wie dosyć rzetelnie, a on zaprzecza uroczyście, żeby 
co był winien, i na stryja się odwołuje: » stryj brał, 
stryj niechaj płaci.« * Jam powiedział: »stryj bral, 
stryj ze mną kontrakt zrobił jako opiekun, ale na rzecz 
synowców, na spłacenie ich długów , o czćm nauczy 
kontrakt« — Ozwie się królowa: »obejdź się waść do- 
brze z panem margrabia.« Ja odpowiadam na to: »mo- 
ścia krolowo! wasza królewska mość racz tak perswa- 
dowaé krzywdę czyniącemu, nie ukrzywdzonęmu:.« 
‘Rzecze znowu królowa: »ale postępki zle.« Krol na 
to skrzywiwszy nos, uśmiechnął sie trochę, i rzekł: 
„Młarysieńku!. da waści za to asa.“ (Za to przyma- 
wiał, że to z nią karty grywał). Trochę się królowa 
zasepila i poszła na stronę. Jak odeszła, aż król mó- 
wi: „daj jeno pokój : niechaj go okrzykną w poselskiej 
izbie, będzie on tańszy.« Kazał mi tedy król być po 
obiedzie u siebie, a wtém wsiadł w karetę i pojechał 
do Karmelitów; tam też znowu poalterowal się łaja= 
niem kaznodziei Karmelity, który z ambony począł 
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łajać na niego; jakoby mnićj dbał o honor Boga, nie 
ujmując się za krzywdę jego. Przeciw stanowi zaś 
ślacheckiemu tem bardzićj, wywodził ślachectwo, coto 
jest ślachcic, jakie jego powołanie i który jest pra- 
wdziwy ślachcie. Przytoczył także przykład jeden tej 
osnowy: »Słyszałem jednego godnego podróżnego, 
dyszkurującego oswej podróży, kto kogo w czóm prze- 
chodzi, a który mówil w ten sens: »»Byłem w Wło- 
szech , widziałem biskupów, bo tam najwięcćj bisku- 
pów; byłem w Niemczech, widziałem książąt, bo tam 
najwięcćj książąt; byłem we Francyi, widziałem żoł- _ 
nierzy, bo tam najporządnićjsze wojsko; byłem w Pol- 
sce, widziałem ślachtę, bo tam najwięcej ślachty.« « 
Ale, miła ślachto! przebaczysz mi, coć powiem; bar- 
dzo powaga twoją wypadła z kluby; ta powaga, na 
którą owi przodkowie nasi tak zaszczytnie u narodów 
zarobili sobie, że ją jednę tylko pod słońcem na przy- 
kład (nie bez zazdrości) całemu światu wystawili, bo 
tacy byli Połacy !« Kaznodzieja ten wywodził i inne 
dowody, a najbardzićj gromił o to, że nie dbają o ho- 
nor boski, bo też świeżo nastała była sekta wszete- 
czna Łyszczyńskiego. Przychodzę tedy do króla po- 
południu, jako mi kazał, aż on mówi: „poparłoćby 
się w izbie poselskiej, ale się sejm zerwał; zahuka- 
liby byli margrabie na śmierć twoi Mazurowie, bo ja 
już wiem, którzy się na niego ostrzyli, i my dopo- 

. moglibyśmy byli z boku; teraz już trzeba z inszej 
beczki zacząć. Jest tu już, słyszę, na zamku pan 
wojewoda sieradzki, który jest marszaikiem ; kaze 
go tu do siebie zawołać i zalecę mu tę sprawę, żeby 
nieodwłócznie i sprawiedliwie sądzona była.* Kazał 
mi tedy poczekać, a po niego posłał. Przyszedł. 
Rzecze: mu król: „Mospanie wojewodo; mamy tu 
człowieka skrzywdzonego (wskazał na mnie), ślachci- 
ca i żołnierza nam dawno znajomego, który, gne- 
biony od możnych, żąda sprawiedliwości. Ma bliską 
sprawę w rejestrze trybunalskim, zaczćm zalecam re- 
Spektowi wasci i sprawę 1 człowieka, jako dobrze za- 
służonego w tćj ojczyznie, i proszę za nim, żeby 
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był w krzywdzie swojéj ukontentowany.“  Woje- 
woda rzekł: »Miłościwy królu!. człowieka tego znam 
bardzo dobrze, bośmy razem w wojsku i na sejmi: 
kach wiele lat z sobą bywali; krzywdę też jego i 
sprawę wiem, żebym nie zachwiał sumnienia, choé- 
bym osądził, inkwizycyi nie czytając; tymże bardziej, 
kiedy ta majestatu waszćj królewskićj mości zacho- 
dzi powaga. « . „... . Gv Nią + so. 

‘i : i m "A 2 , . 

(Na tem się kończąswitekopismie, który posiadam, 
Pamiętniki Paska) (. 25% ¢) 
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czcionkami W. Dekera i Spółki. 
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